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ZJEDNOCZENIE PARTII ROBOTNICZYCH PRZYSPIESZY 
NASZ MARSZ DO SOCJALIZMU. NIECH ŻYJE KONGRES 

KLASY ROBOTNICZEJ!

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

J E R Z Y  BO G U SZ
Sekr. gen. G łów ne j K o m is ji
K o o rd y n a c y jn e j O rg. Społ.

W OBLICZU ZJEDNOCZENIA RUCHU 
ROBOTNICZEGO

Na zebraniu w dniu 12 listopada Główna Komisja Koor­
dynacyjna Organizacji Społecznych uchwaliła, że organizacje 
społeczne uczczą zjednoczenie klasy robotniczej włączając się 
do akcji przedkongresowej. Praca prelegencka prowadzona 
przez organizację społeczne wśród swych członków pogłębia 
znajomość drogi, jaką kroczyła klasa robotnicza Polski do 
zjednoczenia oraz świadomość historycznego znaczenia zjed­
noczenia. Organizacje społeczne organizują wieczory arty­
styczne, które wypełnią pieśni, recytacje oraz inscenizacje 
o tematyce rewolucyjnej. W wieczorach tych wezmą udział 
przodownicy pracy. Pisma organizacyj społecznych i gazetki 
ścienne we wszystkich świetlicach i lokalach organizacyjnych 
poświęcone będą sprawie zjednoczenia. Wiele organizacji 
społecznych przygotowuje ponadto szereg specjalnych imprez 
oraz przygotowuje się do wzięcia udziału w ogólnych mani­
festacjach z okazji ogłoszenia aktu zjednoczenia.

Dlaczego w tak szerokim zakresie włączają się organizacje 
społeczne do akcji uczczenia Kongresu zjednoczeniowego 
partii klasy robotniczej? Dlaczego organizacje społeczne, które 
w swych szeregach grupują obok członków PPR i PPS człon­
ków innych demokratycznych partii i  liczne zastępy bezpar­
tyjnych, postanowiły jak najgodniej uczcić zjednoczenie partu 
robotniczych?
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Najszersze masy naszego społeczeństwa uświadamiają 
sobie, że sprawa zjednoczenia nie jest tylko wewnętrzną spra­
wą partii robotniczych. Zjednoczenie ma niezwykle doniosłe 
znaczenie dla ogółu mas pracujących i dla przyszłości narodu. 
Zjednoczenie ma również decydujące znaczenie dla realizacji 
zadań, które postawiły przed sobą organizacje społeczne.
ł ^a ĥ?m°™a określić najogólniej zadania organizacji spo-

Każda demoKratyczna organizacja społeczna bez względu 
na swą specyfikę stawia sobie za cel mobilizowanie społe­
czeństwa dla wykonania poszczególnych zadań, stojących 
przed demokracją ludową. Na przykład Liga Kobiet przez swą 
cziaialnosc wychowawczą, szkolenie zawodowe itd. mobilizuje 
kobiety do aktywnego udziału w życiu gospodarczym, społecz­
nym i politycznym Polski Ludowej.

Związek Inwalidów Wojennych otacza opieką i produkty- 
wizuje inwalidów, włączając ich do czynnego życia społecz-

Polski Związek Zachodni mobilizuje najszersze masy spo­
łeczne wokół zagadnień Ziem Odzyskanych, przeciwko kno­
waniom podżegaczy wojennych, próbujących odrodzić agre­
sywne siły niemieckie.

Analogiczne zadania wszystkich demokratycznych organi­
zacji społecznych stanowią jedynie poszczególne elementy 
ca ości dążeń i zamierzeń demokracji ludowej, będącej wy­
kładnikiem interesów ludu pracującego.

Wszystkie dotychczasowe nasze osiągnięcia na każdym 
odcinku mogły mieć miejsce tylko dzięki temu, że władzę 
w Polsce objęły masy pracujące. Wszystko, czego dokonano, 
dokonano pod przewodem i przy decydującym wkładzie klasy 
robotniczej.

Jeśli bowiem zmieniła się z gruntu pozycja kobiety, jej 
możliwości kształcenia się, warunki pracy i zarobkowania, 
jeśli ruch kobiecy nie jest rozbity i rozproszkówany jak przed 
wojną, to stało się tak dlatego, że władzę w Polsce objęła klasa 
robotnicza.

Jeśli inwalidzi wojenni nie są podzieleni jak przed wojną 
na kategorię miejską i wiejską, na inwalidów z „arm ii zabor­
czych“ i legionistów, piłsudczyków, z których każda otrzymy­
wała inną rentę, jeśli inwalidzi wojenni mają możność zdoby­
wania nowego zawodu i  stawania za warsztatem pródukcyj-
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nym, to dzieje się tak dlatego, że władzę w Polsce objęła klasa 
robotnicza.

Jeśli Polski Związek Zachodni oraz Liga Morska mają 
mocną i  rozległą podstawę dla swej działalności, jeśli odzy­
skaliśmy granicę na Odrze, Nysie i Bałtyku, jeśli 500-kilome- 
trowe wybrzeże tętni życiem i  rozbudowuje się w szybkim 
tempie, to stało się tak dzięki słusznej koncepcji politycznej 
klasy robotniczej, dzięki temu, że klasa robotnicza wzięła 
władzę w swoje ręce, że pokierowała losami narodu, że wniosła 
swój wkład w realizację tych wielkich zadań.

To polski rewolucyjny ruch robotniczy wysunął jedynie 
słuszną koncepcję walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim 
o wyzwolenie narodowe i  społeczne w oparciu o Związek Ra­
dziecki i konsekwentnie organizował tę! walkę. Gdy reakcja 
kapitalistyczna nawoływała do stania z bronią u nogi, gdy 
agenci ich — Pużakowie, Żarem,by i inni zdradzali klasę ro­
botniczą i naród, wówczas rewolucyjna partia klasy robotni­
czej — Polska Partia Robotnicza, organizatorka i  przodowni­
czka klasy robotniczej i  mas ludowych prowadziła naród pol­
ski po drodze bezkompromisowej walki z najeźdźcą faszystow­
skim. O tym wie i  pamięta, jak cały lud — Związek Bojowni­
ków z Faszyzmem i  Najazdem Hitlerowskim. Przedstawiciele 
klasy robotniczej, wypróbowani działacze rewolucyjnego ru­
chu robotniczego byli organizatorami partyzantki GL i AL 
oraz 1. Arm ii w ZSRR. Polska została wyzwolona przez bo­
haterską Armię Radziecką, armię pierwszego państwa socjali­
stycznego, chorążego wolności narodów i postępu.

To właśnie zwycięstwo jedynie słusznej koncepcji poli­
tycznej, rola przywódcy w walce wyzwoleńczej, jaką odegrała 
klasa robotnicza zadecydowały, że klasa robotnicza w soju­
szu z chłopstwem objęła władzę w odrodzonej Polsce, iy iko  
dzięki sojuszowi i  pomocy ZSRR możliwa była nasza odbudowa 
i  daleko już posunięta przebudowa społeczna oraz możliwy 
jest dalszy rozwój Polski ku socjalizmowi. Na straży niezłom­
nego tego sojuszu stoją w Polsce masy pracujące pod przewo­
dem klasy robotniczej i jej partii, a zjednoczenie partii ro­
botniczych będzie czynnikiem dalszego zacieśnienia ¡sojuszu 
Polski ze Związkiem Radzieckim i  łączności z całym obozem 
pokoju, wolności narodów i  postępu. Wyraz tej prawdzie dał 
również I I  Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej.
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Jakże wymowna jest wspaniała odpowiedź klasy robot- 
czej na uchwałę o Kongresie połączeniowym.

„Postanawiamy“ — głosi rezolucja przyjęta 
przez górników kopalni . „Zabrze—Wschód“ w 
związku z ogłoszeniem Kongresu połączeniowego 
i pochwycona przez wszystkich ludzi pracy — „w y­
konać roczny plan wydobycia węgla do dnia 30 l i ­
stopada. A do końca roku dać krajowi ponad plan 
125 000 ton węgla.“

Z przodującej ro li klasy robotniczej wynika decydująca 
rola partii klasy robotniczej — przodownika, organizatora 
walki i zwycięstw, wynika znaczenie zjednoczenia.

Nie mogłaby klasa robotnicza dokonać tego, czego doko­
nała, nie sprostałaby zadaniom, które przed nami stoją, bez 
partii — przodownika i organizatora.

Po to, by przodować narodowi, klasa robotnicza musi być 
zwarta, partia — organizator klasy robotniczej musi być jed­
na, bojowa i oddana sprawie klasy robotniczej i mas pracują­
cych, wsparta o zasady marksizmu - leninizmu, odporna na 
wpływy agentów kapitalistycznych, oportunizmu i nacjona­
lizmu.

Przez długi okres klasa robotnicza była rozbita. Podział 
na dwa odłamy był wynikiem nacisku i przenikania do jej 
szeregów wrogów mas pracujących. Agenci kapitalistyczni, 
dwój karze, piłsudczycy opanowali Polską Partię Socjalistycz­
ną, działając na szkodę klasy robotniczej. Dziś w Polsce Lu­
dowej na bliskim już Kongresie zjednoczą się odrodzona Pol­
ska Partia Socjalistyczna z Polską Partią Robotniczą w jedną 
partię klasy robotniczej.

„Jedność klasy robotniczej jest podwaliną wzrostu 
ro li i  znaczenia całego ludu  pracującego w  życiu państwo­
w ym  i  społecznym naszego k ra ju . Od wzrostu je j ro li za­
leży wzmocnienie naszych s ił ogólnonarodowych, zależy moo 
i znaczenie Polski.

Oto dlaczego zjednoczenie polityczne polskie j klasy 
robotniczej wzmacniające wewnętrzną więź i  ro lę społeczną 
całego ludu pracującego Polski — posiada tak  olbrzym ie 
znaczenie nie ty lko  dla członków łączących się ze sobą 
p a rtii robotniczych, ale dla wszystkich obywateli, d la całego 
narodu.

(z orędzia Prezydenta B. Bieruta).
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CZEŚĆ PRZODOWNIKOM PRACY, BOHATEROM 
ODBUDOWY OJCZYZNY! ICH MIEJSCE W WERWSZYCH 

SZEREGACH ZJEDNOCZONEJ PARTII!

DLA UCZCZENIA ZJEDNOCZENIA PARTII 
KLASY ROBOTNICZEJ
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szyzm, w y g ry w a ł okupan t n i e i K Z  Y k a p ita ł, w y g ry w a ł fa -
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Te p rze k lę te  czasy w ew nę trznego ro zb ic ia  w  naszych szeregach 
należą ju ż  do przeszłości i  n ig d y  n ie  w rócą.

P ie rw szym  naszym  zw yc ięs tw em  by ło  pow stan ie  jedno litego  fro n ­
tu  u tw orzonego przez P P R  i  odrodzoną PPS. J e d n o lity  f ro n t  b y ł n a j­
w ażn ie jszym  fila re m  d e m o kra c ji lu d o w e j, w a ru n k ie m  naszych w szyst­
k ic h  osiągnięć i  zdobyczy.

I  oto znow u id z ie m y  naprzód, osiągam y now e w ie lk ie  zw ycięstw o. 
Już  n ie  będzie dw óch p a r t i i robo tn iczych , będzie jedna  jedyna  p a rtia  
robo tn icza . P a rtia  m a rks is to w sko -len ino w ska , k tó ra  po p ro w ad z i nas do 
S oc ja lizm u!

K lasa  robo tn icza  n ie  m ia ła  jeszcze w  sw e j h is to r ii ta k  uroczystego 
dn ia , ta k  radosnego św ięta.

N ie  czeka liśm y tego dn ia  z  za łożonym i ręka m i. O d czterech la t  n ie  
szczędzimy sił, b y  p rz y b liż y ć  zw yc ięstw o S oc ja lizm u w  naszym  k ra ju . 
W n a jtru d n ie js z y c h  w a ru n ka ch  p ra cow a liśm y  w  pocie czoła nad^ dźw ig ­
n ięc iem  k ra ju  z ru in , nad  odbudow ą p ro d u k c ji, nad  podn ies ien iem  do­
b ro b y tu , nad um ocn ien iem  naszej w ła d zy  lu do w e j. R o zw in ę liśm y  w ie l­
k i  ru c h  w sp ó łza w o dn ic tw a  pracy.

Z  podziw em  spogląda ją na  nasze osiągnięcia lu dz ie  p ra cy  całego 
św iata.

I  m y , załoga k o p a ln i „Z ab rze -W schód“  m ożem y z dum ą po w ie - 
dzieć że w  ty c h  osiągnięciach P o lsk i L u d o w e j je s t także i  nasz w k ła d , 
o fia rn a  praca. W ydob yw a m y w ęg ie l, podstaw owe bogactw o k ra ju . 
D z ię k i w sp ó łza w o dn ic tw u  pracy, dz ięk i św iadom em u w y s iłk o w i ca łe j 
za łog i p la n  pa ńs tw o w y za t rz y  k w a r ta ły  w y k o n a liś m y  J u ż  17 w rześnia. 
I  oto dziś na naszym  za łogow ym  zeb ran iu  u c h w a liliś m y , ze uczc im y 
K ongres Z jednoczone j P a r t i i k la s y  rob o tn icze j naszym  w y s iłk ie m  i  na ­
szą wzm ożoną pracą. P ostanaw iam y w yko na ć  roczn y  p la n  w ydob yc ia  
w ęg la  do dn ia  30 lis topada, a do końca ro k u  dać k ra jo w i ponad p lan  
125 000 ton  w ęgla.

N a dzień o tw a rc ia  K ongresu  w yko ń czym y  24 nowe m ieszkan ia d la
ro b o tn ikó w .

U ch w a la jąc  te  zobow iązania —  b rz m i uch w a ła  —  zw racam y się 
z apelem  do ca łe j k la s y  robo tn icze j, aby p rzy łą czy ła  się do nas aby 
w zm ożonym  w spó łzaw odn ic tw em  p ra cy  i  n o w y m i sukcesam i p ro d u k c y j­
n y m i uczciła  w ie lk i K ongres Z jednoczone j P a r t ii.  W ykonan ie  naszyco 
zobow iązań n ie  je s t ła tw e . N ig d y  dotąd nasza ko p a ln ia  me s taw ia ła  
p rzed  sobą ta k  w ie lk ic h  zadań, A le  też n ig d y  dotąd k lasa robo tn icza  nie  
m ia ła  ta k ie j s iły , ja ką  m a dziś dz ięk i zjednoczeniu 
Uczcić godnie to  w ie lk ie  św ię to  zjednoczenia m ożna ty lk o  w ie lk im  
w y s iłk ie m . W obec ca łe j k la s y  rob o tn icze j p rzy rze kam y w ykonać to  za­
danie.“

Apel ten spotkał się z żywym oddźwiękiem w masach pra­
cujących w całym kraju.

Już w kilka godzin po opublikowaniu apelu górników Za­
brza podjęli to wezwanie robotnicy trasy W—Z w Warszawie, 
fabryki PZPB nr 3 w Łodzi i  kolejarze Pomorza Szczeciń­
skiego.
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W ciągu następnych dni mnożą się zobowiązania wzmoże­
nia współzawodnictwa pracy oraz przekroczenia planu pro­
dukcji ku czci Kongresu Zjednoczeniowego Partii Robotni­
czych.

W dziesiątkach, setkach, tysiącach fabryk, kopalń, hut 
i zakładów przemysłowych robotnicy uchwalają swe poparcie 
sprawie zapoczątkowanej przez górników „Zabrze“ .

Począwszy od drugiej dekady listopada w nurt napływa­
jących meldunków o udziale zakładów pracy w czynie przed­
kongresowym dołączają się nowe: meldunki o wykonaniu zo­
bowiązań dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego.

PLAN TRZYLETNI WYKONAMY PRZED TERMINEM!

CZEŚĆ OFIARNEJ PRACY POLSKICH ROBOTNIKÓW, 
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW!

CZEŚĆ KOBIETOM — BOHATERKOM PRACY 
BUDUJĄCYM NOWĄ POLSKĘ, SZCZĘŚLIWĄ OJCZYZNĘ

SWYCH DZIECI!
KAPITAŁ BYŁ MOCNY ROZBICIEM KLASY 

ROBOTNICZEJ — NASZA SIŁA W ZJEDNOCZENIU 
KLASY ROBOTNICZEJ!
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WSPÓŁZAWODNICTWO NASZĄ DROGĄ DO DOBROBYTU! 
PLAN SZEŚCIOLETNI NASZĄ DROGĄ 

DO SOCJALIZMU!

O. SZECHTER

WSPÓŁZAWODNICTWO PRZEDKONGRESOWE

Apel kopalni Zabrze-Wschód — która ku uczczeniu faktu 
zjednoczenia partii robotniczych zobowiązała się w skróconym 
terminie do końca listopada wykonać roczny plan wydobycia 
węgla i dać dodatkowo państwu do końca roku 125 000 ton wę­
gla, znalazł najżywszy oddźwięk w całej klasie robotniczej. 
Dzień w dzień napływają dziesiątki i  setki raportów różnych 
warsztatów pracy ze wszystkich części kraju o zobowiązaniach 
załóg robotniczych w dziedzinie przedterminowego wykonania 
planów produkcyjnych, budownictwa i remontu mieszkań ro­
botniczych oraz należytego wykorzystania dobrodziejstw akcji 
socjalnej. Inicjatywa kopalni Zabrze-Wschód przeistoczyła się. 
w  m a s o w y  ru c h  c a łe j k la s y  ro b o tn ic z e j.

Ta nowa ogromna fala entuzjazmu produkcyjnego posiada 
doniosłe znaczenie nie tylko dla klasy robotniczej. Sens tych 
wydarzeń sięga głęboko w polityczne, gospodarcze i  społeczne 
życie całego naszego społeczeństwa.

Szczególnie ważna jest wymowa p o lity c z n a  tych wyda­
rzeń Masowy ruch współzawodnictwa przedkongresowego ilu ­
struje dobitnie, jak głęboko w serca mas robotniczych zapadła 
idea jedności partii robotniczych, jak wielkie i powszechne jest 
dzisiaj zrozumienie, że Zjednoczona Partia klasy robotniczej to 
nie tylko wzrost znaczenia i  ro li klasy robotniczej w społe­
czeństwie, nie tylko warunek szybkiego rozkwitu naszej go­
spodarki a tym samym i wzrostu dobrobytu mas ludowych, 
lecz również rękojmia przyśpieszonego tempa budowy spra­
wiedliwego ustroju społecznego — socjalizmu. Wielki zryw en-
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'.uzjazmu produkcyjnego zmienił się w  plebiscyt klasy robot- 
niczej na rzecz jedności swych szeregów, na rzecz Zjednoczo­
nej Partu klasy robotniczej.

Znaczenie gospodarcze wywołanego przez wezwanie ko­
palni Zabrze-Wschód ruchu klasy robotniczej wypływa z sa­
mych zobowiązań załóg fabrycznych, hut, kopalń i  innych 
warsztatów pracy. Przedterminowe wykonanie planów pro­
dukcyjnych i  dodatkowa masa towarowa, wyprodukowana w 
grudniu to znaczne pomnożenie bogactw materialnych kra­
ju, to nowe przesłanki do wcześniejszego wykonania trzylet­
niego planu produkcyjnego i  realizacji polityki gospodarczej 
naszego rządu — polityki budowy materialnej podstawy bez- 
klasowego ustroju socjalistycznego.

Niemniejsze jest również znaczenie społeczne przedkon­
gresowego ruchu współzawodnictwa pracy. Ruch ten raz jesz­
cze potwierdza prawdę, że klasa robotnicza jest przodującą kla­
są w społeczeństwie, że zdaje ona sobie sprawę ze swej przodu­
jącej roli głównego czynnika rozwoju postępu, urządzeń demo- 
krytycznych i  socjalistycznego przekształcenia naszej gospo- 
darki. Ruch ten świadczy również o dalszym ogromnym pogłę- 
bieniu się w masach robotniczych nowego stosunku do pracy, 
własności społecznej i  dyscypliny pracy.

Na mocne podkreślenie zasługuje jeszcze i ten fakt że 
przedkongresowy ruch współzawodnictwa pracy jest świadec­
twem dalszego zadzierżgnięcia braterskich więzów między pol- 
iką klasą robotniczą i klasą robotniczą Związku Radzieckiego. 
W ruchu zainicjowanym przez kopalnię Zabrze-Wschód klasa 
lobotnicza Polski bądź to na gruncie rosnącej świadomości 
klasowej, bądź też wiedziona nieomylnym instynktem klaso­
wym sięgnęła śmiałą ręką po wzory wypracowane i wypró­
bowane przez klasę robotniczą ZSRR w okresie 30 lat budow­
nictwa socjalistycznego. Formy współzawodnictwa pracy, opie- 
rające się na konkretnych zobowiązaniach przedterminowego 
wykonania planów produkcyjnych — to owoc myśli, uczuć, pra­
cy i doświadczeń radzieckiej klasy robotniczej w jej olbrzy­
mich osiągnięciach stalinowskich pięciolatek. Polska klasa ro­
botnicza rozumie dziś lepiej niż kiedykolwiek przed tym, że 
dobrobyt swój i ustrój sprawiedliwości społecznej zbuduje 
szybciej sprawniej przy pomocy ZSRR i nauk płynących z do- 
świadczeń radzieckiej klasy robotniczej.

Niezmiernie ważne jest wreszcie znaczenie, jakie przed­
kongresowe zobowiązania produkcyjne posiadają dla samego
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ruchu współzawodnictwa pracy w naszym kraju. Ruch współ­
zawodnictwa pracy rozpoczął się w naszym kraju w 1947 roku 
przede wszystkim jako ruch współzawodnictwa indywidualne­
go. Poszczególni robotnicy rywalizowali ze sobą co do ilości 
wykonywanej produkcji. Drugim wyższym etapem ruchu 
współzawodnictwa było współzawodnictwo zespołowe. Już me 
t y lk o  poszczególni robotnicy, lecz całe zespoły robotnicze po­
częły ze sobą współzawodniczyć. Tym samym ruch współza­
wodnictwa pogłębił się i umasowił. Obecni górnicy kopalni 
Zabrze-Wschód, a za nimi robotnicy innych zakładów pracy 
zastosowali n o w ą  fo rm ę  w s p ó łz a w o d n ic tw a : wzięli na siebie 
konkretne zobowiązanie przedterminowego wykonania w ozna­
czonym ściśle procencie swych produkcyjnych zadań.

Ocenę tej nowej formy współzawodnictwa dał przewodni­
czący Komisji Centralnej Związków Zawodowych — Kazi­
mierz Witaszewski w referacie wygłoszonym na posiedzeniu 
utworzonego przy KCZZ Centralnego Komitetu Współzawod­
nictwa Pracy. Powiedział on:

„Po raz pierwszy załogi pracownicze biorą na siebie kon­
kretne zobowiązania skrócenia terminów wykonania planów 
produkcyjnych, dostarczenia krajowi wielkiej masy towarów 
ponad plan oraz polepszenia warunków mieszkaniowych robot­
ników, względnie uruchomienia szeregu socjalnych urządzeń 
przy zakładach pracy. Ten konkretny charakter zobowiązań 
załóg pracowniczych jest nowym momentem i wielkim kro­
kiem naprzód w rozwoju współzawodnictwa pracy.

Nowa forma współzawodnictwa pracy oznacza dalsze po­
głębienie i  umasowienie tego ruchu i  świadczy o wzroście świa­
domości i  ofiarności klasy robotniczej.

Inicjatywa kopalni Zabrze-Wschód to nie tylko jednora­
zowy akt uczczenia przez klasę robotniczą historycznego faktu 
zjednoczenia partii robotniczych. Jest ona z a p o c z ą tk o w a n ie m  
n o w e g o  w yższe g o  e ta p u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  potężnej 
dźwigni rozwoju gospodarczego kraju, wzrostu dobrobytu mas 
ludowych i przebudowy socjalistycznej naszego ustroju.

DO W ALKI Z MARNOTRAWSTWEM, NIEDBALSTWEM  
I  BIUROKRATYZMEM!
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ZJEDNOCZENIE TO SZYBSZY MARSZ DO SOCJALIZMU!

PROJEKT STATUTU ZJEDNOCZONEJ PARTII 
KLASY ROBOTNICZEJ

N a w sp ó ln ym  posiedzeniu K C  PPR 1 C K W  PPS 
w  d n iu  3 lis topada zatw ie rdzono  p ro je k t s ta tu tu  
Z jednoczone j P a r t i i  w  ce lu  p rzeds taw ien ia  go 
K ongresow i.

Oba K o m ite ty  C en tra lne  po s ta n o w iły  o p u b li­
kow ać p ro je k t s ta tu tu  d la  um o ż liw ie n ia  człon­
kom  obu p a r t i i  i  o rgan izac jom  p a r ty jn y m  om ó­
w ie n ia  go i  ew entualnego zgłoszenia popraw ek.

Zjednoczona P artia  jest czołowym zorganizowanym oddziałem po l­
skiej klasy robotniczej — przodującej s iły  narodu polskiego. Zjednoczo- 
na Parha jest najwyższą form ą organizacji klasy robotniczej i  w yraz i- 
cieiką interesów ludu pracującego miast i  wsi.

Zjednoczona P artia  k ie ru je  się w  swoje j 
m arksizmu -ieninizm u.

działalności zasadami

Utworzenie Zjednoczonej P a rtii kładzie kres trwającem u z górą 
Pół w ieku rozłam ow i w  szeregach polskie j klasy robotniczej. Oznacza ono 
zwycięstwo m arksizm u-ien in izm u nad reform izm em  i  nacjonalizmem 
w  polskim  ruchu robotniczym .

Powstanie Zjednoczonej P a rtii wzmaga s iły  klasy robotniczej i  pod­
noś, je j rolę kierowniczą w  walce ludu pracującego o umocnienie pań­
stwa dem okracji ludowej, o ugruntowanie niepodległości Polski, o z ła­
manie oporu s il kapita listycznych, wspieranych przez obcy im peria lizm , 
o zbudowanie socjalizmu.

Zjednoczona P artia  stoi na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
k ie ru je  w alką m ałorolnych i  średniorolnych chłopów z wyzyskiem kap i­
ta lis tycznym  az do całkowitego jego zniesienia, dąży do stworzenia wa-

16



runków  d la  stapniowego i  dobrowolnego przechodzenia mas chłopskich 
na drogę gospodarki socjalistycznej.

Zjednoczona P artia  jednoczy inte ligencję z masami ludow ym i w  dą­
żeniu do ustro ju  spraw iedliwości społecznej, do upowszechnienia oświa­
ty  i  k u ltu ry  oraz rozkw itu  nauki i  sztuki.

Zjednoczona P artia  dąży do wszechstronnego rozw oju młodego po­
kolenia i zapewnienia młodzieży robotniczej, chłopskiej i  in te ligenckie j 
pełnych możlwości nauki i pracy oraz otacza opieką ZM P — przodującą 
organizację młodego pokolenia.

Zjednoczona P artia  dąży do pełnego rów noupraw nien ia  kobiet, do 
udostępnienia kobietom pracy i  działalności we w szystkich dziedzinach 
życia państwowego, gospodarczego i społecznego oraz roztoczenia przez 
państwo opieki nad m atką i dzieckiem.

Zjednoczona P artia  współpracuje z pa rtiam i obozu demokratycznego 
dla dobra Polski Ludowej, je j rozw oju i  postępu.

Zjednoczona P artia  jest spadkobierczynią najlepszych tra d yc ji bo­
jow n ików  narodu polskiego o wolność i postęp społeczny.

Zjednoczona P artia  jest spadkobierczynią rew olucyjnych tra d yc ji 
polskiego ruchu robotniczego, I  P ro le taria tu , SDKP iL, KPP i  lew icowe­
go nu rtu  PPS.

Zjednoczona P artia  opiera swoją działalność na dorobku ideologicz­
nym PPR, któ ra  w  okresie h itle row sk ie j okupacji stanęła na czele w a lk i 
o wyzwolenie narodowe i  społeczne, przygotowała w a runk i dla objęcia 
w ładzy przez masy ludowe pod kierow nictw em  klasy robotniczej, a po 
wypędzeniu okupanta przewodziła w  walce o ugruntowanie dem okracji 
ludowej, rozb!cie s il reakcyjnych i  realizację rew olucyjnych przeobra­
żeń społecznych.

Zjednoczona P artia  przejm uje dorobek odrodzonej PPS. któ ra  z ry ­
wając z reform izm em  i  nacjonalizmem przedwojennej PPS i  nawiązując 
do najlepszych tra d yc ji lewicowego n u rtu  PPS i RPPS, stanęła na g run ­
cie jedności klasy robotniczej i wniosła w yda tny w k ład  w  w alkę z re ­
akcją i w budowę dem okracji ludow ej w  Polsce.

Zjednoczona P artia  działa zgodnie z zasadami m iędzynarodowej 
solidarności klasy robotniczej i  czerpie nauki z bojowych doświadczeń 
polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza z do­
świadczeń WKP(b), czołowego oddziału światowego ruchu robotniczego, 
organizatora i  k ie row n ika  zwycięskiej rew o luc ji i  budownictw a soc ja li­
stycznego w  Zw iązku Radzieckim.

Zjednoczona P artia  wiąże nierozerwalnie sprawę u trw a len ia  n ie ­
podległości Polski i je j rozwoju ku socjalizm owi z prowadzoną pod prze­
wodem Związku Radzieckiego w alką międzynarodowego obozu demokra-
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cjl i socjalizmu przeciw imperializmowi i faszyzmowi o pokój, wolność, 
demokrację i socjalizm.

Zjednoczona Partia stanowi jednolitą, bojową organizację, która 
czerpie siły ze zwartości swych szeregów, z jedności woli i jedności 
działania.

W szeregach Zjednoczonej Partii obowiązuje jednakowa dla wszyst­
kich, świadoma dyscyplina oraz ofiarna praca dla urzeczywistnienia 
zadań, stojących przed Partią.

Celem Zjednoczonej Partii jest zbudowanie ustroju socjalistyczne­
go, w którym zniesiony zostanie wyzysk człowieka przez człowieka.

I .

CZŁONKOWIE PARTII, ICH OBOWIĄZKI I PRAWA

1. Członkiem P a rtii jest każdy, k to  uznaje zasady programowe 
P a rtii, pracuje w  jednej z je j organizacji, podporządkowuje się uchwa­
łom  P a rtii i  opłaca składkę członkowską.

2. Obowiązkiem członka P a rtii jest:

a) brać czynny udział w  życiu politycznym  P a rtii i k ra ju , walczyć 
o fia rn ie  o sprawę ludu pracującego z wyzyskiwaczam i, z im perializm em , 
faszyzmem i reakcją we wszelkich postaciach, wzmacniać solidarność 
międzynarodową świata pracy, w ie rn ie  służyć Polsce Ludowej i  spra­
w ie  urzeczywistnienia socjalizmu;

b) przeprowadzać w  praktyce w  swoim środowisku i  m iejscu p ra ­
cy po litykę  P a rtii, uczestniczyć w  zebraniach swego koła partyjnego, w y ­
konyw ać uchw ały w ładz party jnych , bezwzględnie przestrzegać dyscy­
p lin y  p a rty jne j;

c) nieustannie zacieśniać więź P a rtii z klasą robotniczą i z całym 
ludem pracującym, stale dbać o jego potrzeby, wyjaśniać masom bez- 
p a tty jn ym  treść p o lity k i i uchwał P a rtii, organizować lud  do w a lk i 
o wykonanie zadań staw ianych przez Partię ;

d) stale pracować nad podniesieniem poziomu uświadomienia po li­
tycznego, opanowywać zasady m arksizm u-lenin izm u, k tó re  w in n y  być 
drogowskazem w  działalności członka P a rtii;

e) przodować w  pracy zawodowej, w łasnym  przykładem  pobu­
dzać bezpartyinych do wzmagania w ydajności i dyscypliny pracy, stale 
podnosić swe kw a lifika c je  zawodowe, strzec społecznego warsztatu pra­
cy i  m ienia narodowego.

3. Członek P a rtii ma prawo:
3) wypowiadać się na zebraniach pa rty jnych  lub  w  p a rty jn e j p ra ­

sie w  sprawach dotyczących P a rtii;
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b) omawiać 1 k ry tykow ać na zebraniach pa rty jnych  pracą każde­
go działacza partyjnego;

c) brać czynny udział w  wyborach 1 być w yb ieranym  do Władz 
pa rty jnych ;

d) być obecnym na zebraniach party jnych, k tó re  m ają powziąć 
uchwałę dotyczącą oceny jego działalności lub  postępowania;

e) zwracać się w  każdej spraw ie bezpośrednio do instanc ji p a rty j­
nej dowolnego szczebla aż do KC włącznie.

4. Zasady przyjm ow ania członków do P a rtii są następujące:
a) P rzyjm owanie do P a rtii odbywa się ty lko  indyw idua ln ie ; 

członkiem P a rtii może zostać robotn ik, chłop m ałoro lny i średniorolny, 
in te ligen t i każdy człowiek pracy ideowy, aktyw ny, cieszący się zaufa­
niem  swego środowiska i  oddany sprawie socjalizmu;

Do P a rtii p rzy jm u je  się osoby w  w ieku  od 18 la t;

b) Przyjęcie na członka P a rtii następuje po przebyciu okresu kan­
dydowania; okres kandydowania jest konieczny w  celu wdrożenia kan­
dydata do w ypełn iania obowiązków członka P a rtii, sprawdzenia przez 
koło pa rty jne  jego oblicza politycznego i moralnego, oraz zapoznania 
kandydata z lin ią  polityczną i statutem P a rtii; okres kandydowania trw a  
1 rok. W w y ją tkow ych  wypadkach okres kandydowania może być skró­
cony do 6 miesięcy na podstawie uzasadnionej uchw ały koła, za tw ier­
dzonej przez K om ite t Pow iatow y;

c) Po up ływ ie  okresu kandydowania, kandydat składa pisemną de­
k la rac ję  z wnioskiem o przyjęcie w  poczet członków P a rtii, załączając 
opinie polecające, wystaw ione przez 2 członków P a rtii o co na jm nie j 
rocznym stażu pa rty jnym ;

Członkowie KC i  ich zastępcy nie udzielają kandydatom  do P a rtii 
op in ii polecającej;

d) Sprawa przyjęcia kandydata w  poczet członków P a rtii w inna 
być omawiana i decydowana w  jego obecności na ogólnym zebraniu 
koła partyjnego, po rozpatrzeniu jego pracy i zachowania się w  okresie 
kandydowania obecność opiniodawców nie jest konieczna; koło podej­
m uje  uchwałę o przyjęciu  do P a rtii względnie o odroczeniu przyjęcia 
lub  o skreśleniu z lis ty  kandydatów ; uchwała koła o przyjęciu  kandy­
data w  poczet członków staje się prawomocna po zatw ierdzeniu je j 
¡przez K om ite t Pow iatow y, po czym now y członek P a rtii o trzym uje le­
gitym ację członkowską;

e) Członek P a rtii, k tó ry  w ydaje  opinię o kandydacie, w in ien  go 
dobrze znać i mieć przeświadczenie, że poleca P a rtii wartościowego to­
warzysza; członek P a rtii, k tó ry  w yda ł opinię polecającą lekkom yślni« 
lub  w  złej wierze, odpowiada za to przed Partią .
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:5; Sposób, p rz y jm o w a n ia  w  poczet k a n d yd a tó w  jes t ta k i sam, ja k  
sposób p rz y jm o w a n ia  do P a r t i i spośród kan d yd a tó w  —  a w ięc  p rz y j­
m ow an ie  in d yw id u a ln e , op in ie  po lecające w ys taw ion e  przez dw óch 
cz łonków  P a r t i i  o co n a jm n ie j roczny stażu, uchw a ła  ko la  pa rty jn e g o  
o p rz y ję c iu  w  poczet k a n d yd a tó w  i  za tw ie rdzen ie  je j przez K o m ite t 
P ow ia to w y .

W w yp ad ku , gdy zgłaszający się o p rzy jęc ie  w  poczet kan d yd a tó w  
do Partii nié może przedłożyć o p in ii po leca jących dw óch cz łonków  P a r­
t i i ,  uchw a łę  o jego p rzy ję c iu  m a p ra w o  pow ziąć K o m ite t P ow ia tow y.

Po za tw ie rdzen iu  u ch w a ły  o p rz y ję c iu  w  poczet kan dyd a tów , w y ­
da je  się k a n d y d a to w i le g itym a c ję  kandydata .

6. K a n d y d a t na cz łonka P a r t i i  opłaca sk ładkę  p a rty jn ą , b ierze 
ud z ia ł w  p racy  swego ko ła  na ró w n i z cz łonkam i P a r t ii ,  uczestniczy 
w  jego zebran iach z głosem doradczym ; k a n d y d a t n ie  może w yb ie ra ć  
an i być w y b ie ra n y m  do w ładz  p a rty jn y c h .

7 Członek (kandyda t) P a r t ii,  k tó ry  zm ien ia  m ie jsce p ra cy  a lbo 
stałego pobytu , w in ie n  o ty m  zaw iadom ić sekre ta rza ko ła  i  zgłosić się 
do ko ła  pa rty jn e g o  na now ym  teren ie . O dpow iedn ie  do kum e n ty  p a r­
ty jn e  w in n y  być przesłane drogą o rgan izacy jną .

8 Członek P a r t i i może być na m ocy u c h w a ły  ko ła  p rzen ies iony 
w  poczet kan dyd a tów . U chw a ła  ta  s ta je  się praw om ocna po z a tw ie r­
dzeniu je j przez K o m ite t P ow ia tow y.

9. Członek (kandyda t) P a r t ii ,  k tó ry  bez pow ażnych p rzyczyn  n ie  
op łacał w  ciągu trzech m iesięcy s k ła d k i p a r ty jn e j, przesta je  być człon­
k ie m  (kandydatem ) P a r t i i ;  uchw a ła  w  te j sp raw ie  w in n a  być pow zię ta 
przez ko ło  i  za tw ie rdzona  przez K o m ite t P ow ia to w y .

II.

POSTĘPOWANIE W STOSUNKU DO CZŁONKÓW PARTII, 
KTÓRZY POGWAŁCILI DYSCYPLINĘ PARTYJNĄ

10. C z łonkow ie  (kandydac i) P a r t ii ,  k tó rz y  ła m ią  dyscyp lin ę  p a r-  
t y jn 3> narusza ją jedność P a rt ii,  u ch y la ją  się od obow iązków  p a r ty j­
nych  albo p lam ią  sw ym  postępow aniem  im ię  członka P a rt ii,  pociągan i 
są do odpow iedz ia lnośc i p a rty jn e j.

11. Wobec członka (kandydata) P a r t ii ,  pociągniętego do odpow ie­
dz ia lności p a r ty jn e j,  o rgan izac je  p a rty jn e  stosu ją następujące k a ry : 
upom nien ie , naganę, naganę z ostrzeżeniem , czasowe usunięcie  z odpo­
w ie d z ia ln e j p racy p a rty jn e j, społecznej i zaw odow ej, w yd a le n ie  z P a rt ii.

d2. W yda len ie  z P a r t i i stosuje się wobec członków , k tó rz y  postę­
p u ją  n iezgodn ie z zasadam i - p ro g ra m o w y m i i  podstaw ow ą lin ią  p o li­
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tyczną P a r t ii,  na rusza ją  s ta tu t, za jm u ją  d w u lic o w ą  postawę wobec 
P a rt ii,  pope łn ia ją  czyny sprzeczne z e tyką  p a r ty jn ą  w  życ iu  p o lity c z ­
n ym  czy p ry w a tn y m . W yda len ie  następu je  na m ocy uch w a ły , pow zię­
te j na zeb ran iu  ko la  p a rty jne go , do k tó rego  dany członek (kandyda t) 
należy. U ch w a ła  ko ła  o w y d a le n iu  s ta je  się praw om ocna po za tw ie r­
dzeniu je j przez K o m ite t P ow ia to w y . W yda lonem u odb ie ra  się le g ity ­
m ację  p a rty jn ą .

S p ra w y  w ym aga jące  dłuższego dochodzenia ro z p a tru je  K om is ja  
K o n tro li P a r ty jn e j, k tó ra  ma p ra w o  pode jm ow an ia  u ch w a ł o w yd a le n iu . 
W  szczególnych w ypadkach  z p ra w a  w yd a le n ia  z P a r t i i ko rzys ta ją  ró w ­
n ież K o m ite ty  P ow ia tow e, K o m ite ty  W o jew ódzk ie  i  K o m ite t C en tra lny . 
U chw a ła  o w yd a le n iu , pow zię ta  przez K o m ite t P o w ia to w y  sta je  się 
p raw om ocna po za tw ie rd zen iu  przez K o m ite t W o jew ódzk i.

W yda len ie  z P a r t i i je s t na jw yższą k a rą  p a r ty jn ą  i  może być  sto­
sowane ty lk o  w  w ypadkach  pow ażnych p rze w in ie ń , toteż p rz y  w y m ie ­
rza n iu  te j k a ry  p a r ty jn e j na leży k ie row a ć  się (pe lnym  poczuciem  od­
pow iedz ia lnośc i po up rzedn im  d o k ła dnym  spraw dzen iu  i  rozpa trzen iu  
w ysu w a n ych  zarzu tów . K o m u n ik a t o w yd a le n iu  z P a r t i i po w in ie n  być- 
podany do w iadom ości o rg an izac ji p a r ty jn e j,  do k tó re j w y d a lo n y  należał.

13 W yda lonem u z P a r t i i p rzys łu g u je  p ra w o  odw o łan ia  się. do 
wyższej in s ta n c ji p a r ty jn e j,  k tó ra  pow in na  zbadać spraw ę i  w  ciągu 
m iesiąca pow ziąć decyzję lu b  sk ie row ać odw o łan ie  do K o m is ji K o n tro ­
l i  P a r ty jn e j.

III.

BUDOWA ORGANIZACJI PARTII 
I  DEMOKRACJA WEWNĄTRZPARTYJNA

14. B udow a organ izacy jna  P a r t i i  op ie ra  się na zasadach cen tra ­
liz m u  dem okra tycznego:

a) w szys tk ie  k ie row n icze  w ładze  P a r t i i  od na jn iższych  do n a jw y ż ­
szych są w yb ie ra n e  w  sposób dem okra tyczny ;

b) w szys tk ie  w ładze P a r t i i obow iązane są składać okresow e spra ­
w ozdania przed sw o im i o rgan izac jam i p a r ty jn y m i;

c) przestrzeganie d y s c y p lin y  p a r ty jn e j i  podporządkow an ie  się 
m niejszości uchw a łom  w iększości je s t bezwzg lędnie obow iązu jące;

d) u c h w a ły  i d y re k ty w y  w yższych w ładz  p a r ty jn y c h  muszą być 
bezw arunkow o  w yko n yw a n e  przez niższe.

15. W szystk ie  organ izac je  i  w ładze p a r ty jn e  pode jm ą sam odziel­
n ie  u c h w a ły  w  spraw ach swego terenu. U ch w a ły  te n ie  mogą być  sprze­
czne z ogólną lin ią  P a r t i i  i  z uch w a ła m i wyższych w ładz  p a rty jn y c h .
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16. Organizacje pa rty jne  zbudowane są według następującego po­
działu:

organizacje w ojewódzkie i  równorzędne m iejskie w  Warszawie 
i Łodzi,

organizacje pow iatowe i  równorzędne m iejskie w  miastach w y ­
dzielonych oraz dzielnicowe w  Warszawie i  Łodzi,

organizacje gminne 1 równorzędne m iejskie w  miastach n iew y- 
dzielonych oraz dzielnicowe w  miastach wydzielonych,

koła w  zakładach pracy, ko ła terenowe w  miejscach zamieszka­
nia i  w  gromadach.

17. Najwyższą w ładzą P a rtii jest Kongres; najwyższą władzą or­
ganizacji wojewódzkich, pow iatowych, m iejskich, dzielnicowych, gm in­
nych jest Konferencja p a rty jna  —  wojewódzka, powatowa, m iejska, 
dzielnicowa, gm inna Najwyższą władzą kola partyjnego jest ogólne ze­
branie członków koła.

18. Kongres, Konferencja pa rty jna , ogólne zebranie członków, w y ­
bierają władze, k tó re  k ie ru ją  bieżącą pracą organizacji pa rty jne j.

19. P rzy wyborach w ładz pa rty jnych  każdy uczestnik zebrania lub  
delegat na Kongres względnie Konferencję ma prawo zgłaszać kandy­
datu ry  lub  występować w  sposób uzasadniony przeciw  zgłoszonym 
kandydatom.

W ybory do w ładz pa rty jnych  są tajne. W ybran i zostają kandyda­
ci, k tó rzy  uzyskali ko le jno największą ilość głosów.

20 W celu omówienia ważnych zagadnień pracy p a rty jne j, K o­
m ite ty  pa rty jne  zwołu ją narady ak tyw u  partyjnego.

21. N ieskrępowana i twórcza k ry ty k a  i sam okrytyka, w yp ływ a jąca 
i  dem okracji w ew nątrzparty jne j, jest w arunkiem  rozw oju P a rtii i  św ia­
domej, a nie mechanicznej dyscyp liny w  je j szeregach

Demokracja w ew nątrzparty jna  zapewnia w szystkim  członkom pra ­
wo swobodnego i  rzeczowego om aw iania p o lity k i P a rtii na zebraniach 
party jnych.

Każdemu członkowi P a rtii przysługuje prawo odwołania się w  obro­
nie swego stanowiska do wyższej ins tanc ji p a rty jne j, aż do Kongresu 
Partyjnego włącznie.

Demokracja wewnętrzna n ie może być nadużywana dla celów 
sprzecznych z Interesami P a rtii i k lasy robotniczej, w  szczególności nie 
może być nadużywana dla ja k ie jko lw ie k  działalności frakcy jne j.

IV.
NACZELNE WŁADZE PARTYJNE

22. Najwyższą władzą P a rtii jest Kongres. Zw yczajny Kongres 
P a rtii zw oływ any jest przez K om ite t C entra lny raz na trzy  lata. Ter­
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m in Kongresu, miejsce i  porządek dzienny ogłasza K om ite t C entra lny 
w  prasie p a rty jn e j nie później n iż dwa miesiące przed dniem otwarcia 
Kongresu.

Nadzwyczajny Kongres P a rtii zwołu je się na mocy uchw ały Ko­
m ite tu  Centralnego, bądź na żądanie co na jm n ie j po łow y wojewódz­
k ich  kom ite tów  P a rtii.

23. W Kongresie biorą udział z głosem decydującym delegaci o r­
ganizacji pa rty jnych , w yb ran i na Kongres przez Konferencje party jne . 
W Kongresie mogą wziąć udział z głosem doradczym członkowie P a rtii, 
zaproszeni przez K om ite t Centralny.

24. Kongres jest prawomocny, o ile  obecni delegaci są przedsta­
w ic ie lam i co na jm n ie j połowy członków P a rtii. O rdynację wyborczą na 
Kongres ustala każdorazowo K om ite t C entra lny zgodnie z zasadami de­
m okrac ji w ew nątrzparty jne j.

25. Kongres:
a) rozpatru je  i  Zatwierdza sprawozdania K om ite tu  Centralnego 

l  Innych centralnych organów party jnych,
b) uchwala (albo zmienia) program  i  s ta tu t P a rtii,
c) ustala lin ię  polityczną i  tak tykę  P a rtii,
d) w yb iera  K om ite t Centralny, Centralną Kom isję K o n tro li P ar­

ty jn e j i  Centralną Kom isję Rewizyjną, przy czym ustala każdorazowo 
liczbę członków i  ich zastępców w  tych organach,

e) może podejmować decyzje w  każdej inne j sprawie.
26. W okresie m iędzy Kongresam i K om ite t C entra lny zwołuje 

w  razie potrzeby K ra jow ą Konferencję P arty jną  w  celu omówienia 
aktualnych zagadnień p o lity k i P a rtii. W  K onferencji biorą udział de­
legaci w yb ran i na plenarnych zebraniach K om ite tów  Powiatowych

Ordynację wyborczą na K ra jow ą Konferencję P a rty jną  ustala każ­
dorazowo K om ite t Centralny.

27 W okresie m iędzy Kongresam i najwyższą władzą pa rty jną  jest 
K om ite t C entralny, k tó ry  k ie ru je  całą pracą P a rtii.

K om ite t C entra lny występuje w  im ien iu  P a rtii na zewnątrz, po­
w o łu je  instytuc je  party jne , k ie ru je  ich działalnością, m ianuje  redakcje 
pa rty jnych  organów prasowych, rozporządza kadram i P a rtii, zarządza 
m ajątk iem  i kasą party jną .

K om ite t C entra lny nadaje k ie runek oraz kon tro lu je  działalność 
członków P a rtii, zajm ujących kierownicze stanowiska o znaczeniu 
ogólnokrajowym . •

P lenarne posiedzenia K om ite tu  Centralnego odbyw ają się w  mia­
rę potrzeby, nie rzadziej jednak niż raz na trz y  miesiące.

23. Do kierow ania  polityczną, bieżącą i  organizacyjną działalno­
ścią P a rtii K om ite t C entra lny w y łan ia  B iu ro  Polityczne, Sekretaria t
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P a rtii I B iu ro  Organizacyjne. L iczebny stan tych  organów ustala K o - 
m ite t Centralny. K om ite t C entra lny w yb ie ra  przewodniczącego i  se­
kre ta rzy  K om ite tu  Centralnego.

29. Do pracy nad wprowadzeniem w  życie uchwał w ładz p a rty j­
nych w  poszczególnych dziedzinach K om ite t C entralny pow ołuje jako 
organa pomocnicze odpowiednie w ydzia ły. J >

30. K om ite t C entra lny ma prawo odwoływać ze swego składu po­
szczególnych członków K om ite tu  Centralnego, o ile  nie w yw iązu ją  się 
ze swych obowiązków oraz powoływać na ich miejsce nowych członków 
spośród zastępców członków K om ite tu  Centralnego. Zm iany te nie mo­
gą przekraczać 1/5 składu KC, wybranego przez Kongres.

31. Centralna Kom isja  K o n tro li P a rty jne j:

a) czuwa nad czystością szeregów pa rty jnych  i  obliczem ideolo­
gicznym członków P a rtii,

b) pociąga do odpowiedzialności pa rty jn e j członków P a rtii, k tó rzy  
łam ią dyscyplinę pa rty jną  lub  naruszają zasady e tyk i pa rty jne j,

c) z ram ienia K om ite tu  Centralnego kon tro lu je  pracę terenowych 
organizacji party jnych,

d) pow ołuje w  porozum ieniu z kom ite tam i w ojewódzkim i, w o je­
wódzkie kom isje k o n tro li p a rty jne j, a w  razie potrzeby powiatowe ko­
m isje ko n tro li pa rty jne j. W ojewódzkie kom isje k o n tro li pa rty jne j ściśle 
współpracują z kom ite tam i w ojew ódzkim i, organizacyjnie zaś podle­
gają C entra lnej K o m is ji K o n tro li P a rty jne j.

Centralna Kom isja K o n tro li P a rty jne j pracuje pod k ierow nictw em  
K om ite tu  Centralnego. K om ite t C entra lny ma prawo na wniosek C KKP 
dokonać zm iany składu osobowego C KKP w  ilości nie przekfaczającej 
V3 liczby je j członków. .

32. Centralna Kom isja  R ew izyjna sprawdza działalność aparatu 
finansowego i  gospodarczego K om ite tu  Centralnego oraz czuwa nad go­
spodarką centralnych in s ty tu c ji party jnych.

V.

WOJEWÓDZKIE ORGANIZACJE PARTYJNE

33. > Najwyższą władzą w ojew ódzkie j organizacji p a rty jn e j jest 
konferenc ja  Wojewódzka, a w  okresie między Konferencjam i — K om i­
te t W ojewódzki. K om ite t W ojewódzki działa w  m yśl uchwał Kom ite tu  
Centralnego i  pod jego kierownictw em .

34 Konferencję W ojewódzką zwołu je K om ite t W ojewódzki po 
uzgodnieniu z Kom itetem  C entra lnym  nie rzadziej niż raz na rok. 
W K on fe renc ji b iorą udział delegaci, w yb ran i na Konferencjach Po-
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w ia to w y c h  i  M ie js k ic h  w e d łu g  klucza, usta lonego przez K o m ite t W o­
je w ó d zk i. -----

35. K o n fe re n c ja  W ojew ódzka ro z p a tru je  i  za tw ie rdza  sprawozda­
n ia  K o m ite tu  W ojew ódzkiego, om aw ia  na jw ażn ie jsze  zagadnienia p racy 
p a r ty jn e j na te ren ie  w o jew ód ztw a , w y b ie ra  K o m ite t W o jew ódzk i w  sk ła ­
dz ie  29 —  51 cz łonków  i  11 —  15 zastępców oraz kom is ję  re w iz y jn ą  
w  sk ładzie  3 cz łonków  i  3 zastępców.

38. Do p row adzen ia  bieżącej p racy  p a r ty jn e j K o m ite t W ojew ódz­
k i  w y b ie ra  egzeku tyw ę w  sk ładzie  11 —  15 cz łonków , w  ty m  p ierw sze­
go sekre tarza i  2 —  4 sekre ta rzy  oraz za zgodą K o m ite tu  C entra lnego 
p o w o łu je  w yd z ia ły .

K o m ite t W o je w ód zk i k ie ru je  ca łokszta łtem  p ra cy  w o je w ó d zk ie j o r­
g a n iz a c ji p a r ty jn e j,  rozporządza k a d ra m i p a r ty jn y m i na te ren ie  sw o je j 
o rg an izac ji, k ie ru je  red akc ją  w o jew ódzk iego  p a rty jn e g o  organu praso­
wego, zarządza m a ją tk ie m  i  kasą p a rty jn ą .

37. P lena rne  posiedzenia K o m ite tu  W ojew ódzkiego zw o łu je  się nie 
rzadz ie j n iż  raz  na dw a m iesiące; posiedzenie eg zeku tyw y K o m ite tu  
W ojew ódzkiego —  n ie  rzadz ie j n iż  raz  na tydz ień .

VI.
POWIATOWE ORGANIZACJE PARTYJNE

38 N a jw yższą  w ładzą  po w ia to w e j o rg an izac ji p a r ty jn e j je s t K o n ­
fe re n c ja  P ow ia tow a , a w  okresie  m ię dzy  K o n fe re n c ja m i K o m ite t P o­
w ia to w y .

K o m ite t P o w ia to w y  dzia ła  w  m yś l u ch w a ł w yższych w ła d z  p a r­
ty jn y c h  pod k ie ro w n ic tw e m  K o m ite tu  W ojew ódzkiego

39. K o n fe re n c ję  P ow ia to w ą  zw o łu je  K o m ite t P o w ia to w y  po uzgod­
n ie n iu  z K o m ite te m  W o je w ód zk im  n ie  rzadz ie j n iż  raz  na ro k . W  k o n ­
fe re n c ji b io rą  ud z ia ł delegaci, w y b ra n i w e d łu g  k lucza usta lonego przez 
K o m ite t P o w ia to w y  w  po rozum ien iu  z K o m ite te m  W ojew ódzk im .

40. K o n fe re n c ja  P ow ia to w a  ro z p a tru je  i  za tw ie rdza  sprawozda­
n ia  K o m ite tu  Pow ia tow ego, om aw ia  na jw ażn ie jsze  zagadnienia pracy 
p a r ty jn e j na te ren ie  po w ia tu , w y b ie ra  K o m ite t P o w ia to w y  w  składzie 
21 —  33 cz ło nkó w  i  1Ó zastępców oraz kom is ję  re w iz y jn ą  w  składzie 
3 cz łonków  i  3 zastępców.'

41. Do p row adzen ia  bieżącej p ra cy  p a r ty jn e j K o m ite t P o w ia to ­
w y  w y b ie ra  egzeku tyw ę w  sk ładzie  7 —  11 cz łonków , w  ty m  p ierw sze­
go i  d rug iego sekre ta rza oraz po w o łu je  in s tru k to ró w .

42 K o m ite t P o w ia to w y  k ie ru je  ca łokszta łtem  p ra cy  po w ia to w e j 
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j, rozporządza k a d ra m i p a r ty jn y m i na sw o im  te re ­
n ie , zarządza m a ją tk ie m  i  kasą p a rty jn ą .
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. 43i PIenarne Pojedzenie K om ite tu  Powiatowego zwołuje się n ie 
rzadziej mz raz na miesiąc; posiedzenie egzekutywy K om ite tu  Pow ia­
towego nie rzadziej niż raz na tydzień.

VII.

GMINNE ORGANIZACJE PARTYJNE

44‘ Najwyższą władzi! gm innej organizacji p a rty jn e j jest K onfe­
rencja Gminna, a w  okresie m iędzy Konferencjam i K om ite t Gm inny.

K om ite t G m inny działa w  m yśl uchw ał w ładz pa rty jnych  pod k ie ­
row nictw em  K om ite tu  Powiatowego.

45. Konferencję Gminną zwołuje K om ite t G m inny w  porozumie­
n iu  z Kom itetem  Pow iatow ym  nie rzadziej niż raz do roku; zależnie od 
liczebności organizacji gm innej w  K on fe renc ji b iorą udział delegaci kó ł 
lub  tez ogół członków. Sposób zwołania K on fe renc ji ustala K om ite t 
G m inny w  porozum ieniu z Kom itetem  Pow iatow ym

46- K onferencja Gminna rozpatru je i  zatwierdza sprawozdanie K o­
m ite tu  Gminnego, omawia najważniejsze zagadnienia pracy pa rty jn e j 
na terenie gm iny i  w yb iera  K om ite t G m inny w  składzie 7 -1 5  członków

w 0-K ° m ite t ? m ’nny w ybiera sekretarza i jego zastępcę, k tó rzy  pod­
legają zatw ierdzeniu przez K om ite t Pow iatowy.

V III.

MIEJSKIE I  DZIELNICOWE ORGANIZACJE PARTYJNE

47. Organizacje pa rty jne  w  miastach wydzielonych posiadają 
upraw nienia organizacji powiatowych. Organizacje pa rty jne  w  m iastach 
me wydzielonych posiadają upraw nienia organizacji gminnych.

48. Organizacje pa rty jńe  w  większych miastach dzielą się na dziel­
nicowe organizacje party jne.

w  m iastach na p raw ach  w o je w ó d zk ich  dz ie ln icow e organ izac je  
P r ty jn e  posiadają u p ra w n ie n ia  o rg a n iza c ji po w ia to w ych

. Y . innych większych miastach dzielnicowe organizacje pa rty jne  
posiadają upraw nien ia  organizacji gm innych.

IX .

KOŁO PARTYJNE

ł f t  tĵ 9-j K ° ł °  pa rty jne  stanowi podstawowe ogniwo organizacyjne P a r- 
. Każdy członek (kandydat) P a rtii musi należeć do kola partyjnego.
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Koło nie może liczyć m nie j n iż  3 członków P a rtii.
Członkowie P a rtii, p racujący w  fabrykach, przedsiębiorstwach, ko­

palniach, urzędach, instytucjach itp . tworzą kola przy zakładach, w  k tó ­
rych  są zatrudnieni.

Członkowie P a rtii, mieszkający i  pracujący na w si, tw orzą koła 
w  obrębie swojej gromady, przedsiębiorstwa lub  m a ją tku  rolnego, w  k tó ­
rym  są zatrudnieni.

Członkowie P a rtii, k tó rzy  w  liczbie poniżej 3 pracują w  m ałych 
warsztatach oraz rozproszeni bądź też nie zatrudnieni w  zakładach pra­
cy, tworzą koła terenowe (według u lic, bloków, domów itp ) .

Zasięg te ry to ria ln y  kó ł terenowych określa m ie jsk i lub  dzie ln i­
cowy K om ite t P a rty jny .

50. K o ło  pa rty jne  jest ogniwem organizacyjnym , któ re  wiąże ca­
łą P artię  i  je j k ie row n ic tw o  z klasą robotniczą i masami ludow ym i.

Za pośrednictwem członków P a rtii zorganizowanych w  kołach, 
P artia  przewodzi ludow i pracującemu w  walce o urzeczywistnienie 
swego programu.

Do zadań koła należy:
a) organizowanie działalności w szystkich członków koła celem 

wprowadzenia w  życie l in i i  P a rtii na swoim terenie;
b) uświadomienie bezpartyjnych robotn ików , chłopów, pracow ni­

ków  um ysłowych o słuszności p o lity k i i haseł P a rtii oraz m obilizowanie 
ich do w ykonania zadań staw ianych przez Partię;

c) przewodzenie masom pracującym  w  walce o wykonanie p la­
nów gospodarczych, o wzmożenie wydajności i  dyscypliny pracy, o roz­
w ój współzawodnictwa pracy;

d) stała troska o poprawę m ateria lnych i  ku ltu ra ln ych  w arun ­
ków  życia mas pracujących, o zaspokojenie ich codziennych potrzeb;

e) tępienie nadużyć, m arnotraw stw a i b iu rokra tyzm u na swym  
terenie pracy;

f) zwalczanie reakcyjne j propagandy, szkodnictwa gospodarczego, 
oraz wyostrzanie czujności mas ludowych wobec wszelkich działań w ro ­
gów klasy robotniczej i Polski Ludow ej;

g) dbałość o rozwój i należytą pracę organizacji zawodowej, rady 
zakładowej, m iejscowej spółdzielni i  innych  organizacji społecznych 
t gospodarczych;

h) przyjm ow anie do P a rtii nowych członków (kandydatów);
i) praca nad podniesieniem ideologicznego i  politycznego uświa­

domienia członków i kandydatów  oraz nad opanowaniem przez n ich za­
sad m arksizm u-lenin izm u;

j)  piecza nad politycznym , m oralnym , zawodowym wychowaniem 
młodzieży pracującej.
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. ° r f f nizac3e Party jne w  zakładach produkcyjnych t pfzedsieblor-

,St , i  ' y  kOPal" 1,Ch' '»■"'“ >»«« . I » i h  J e fo  ” ,c h  PNZ
itp.J, k ie ru ją  społecznym , p o lityczn ym  i gospodarczym  życiem  zakładu 
d la  zapew nien ia  w yko n a n ia  podstaw ow ych  d y re k ty w  P a r t i i i Rządu.d

^S ^m za c je  party jne, nie ingeru jąc bezpośrednio w  adm inistrow a­
n e  zakładem, w ypowiadają się w  spraw ie wprowadzenia w  życie dyrek- 
yw  wyższych organów gospodarczych na terenie zakładu, a w  w ypad- 

niezgodności z adm inistracją mają prawo odwołać się do wyższych 
czynników  party jnych i gospodarczych, co nie wstrzym uje jednak w y- 
konama decyzji adm in is trac ji organizacje  party jne  p rz y jm u jc z y n n y

dzialneWn ° Paa p Wa-niU ‘ Wykonaniu Planów gospodarczych i są odpowte- 
Z  T  Wyk° nanie P' anu’ ja k  również za w a runk i ma-

l e h in  ih S° Cjalne Za,ogI Organizacje pa rty jne  wysłuchają na swych 
nveh T  st sprawozdan adm in istrac ji o w ykonaniu planów produkcy j­
nych i stanie gospodarki zakładu i podejm ują uchwały, zmierzające do 

jlepszego wypełn ienia zadań zleconych zakładowi przez P artię  i  Rząd.
Organizacje Pa rty jne  ściśle przestrzegają zasady, że jedynym  czyn- 

kiem  upoważnionym do adm inistrow ania zakładem jest dyrekcja

S tw a c h ? amZadJ\ Party jne W m in iste rstw ach, województwach, staro- 
twach, zarządach miast, centralnych zarządach przemysłu i zjednoczę

S  - S  P ™ *  nad ^s ta łym  liS S Z ,
p ra cy  apa ra tu  adm in is tracy jnego , nad w zm acn ian iem  dyscyp lin y  p racy

p a r ty fn im  ń Z  yZm- ' naduŻyCia oraz sygnalizują wyższym władzom 
p a rty jn ym  niedomagania pracy swych ins ty tuc ji. Organizacje party jne

ścl z f  w ykonanleCh T t  beZpośredniej  odpowiedzialno-
S r t S l S d  ’ 2leC° nyCh tym  tastytuc3°m  P r * *

W aK ? °  Party jne nie Powinno liczyć w ięcej niż 50 członków 
zakładach pracy, w  których liczba członków jest większa organiza

pod k Slę i"3 k ° ,a ° ddzia,owe (względnie zmianowe), które  pracują 
pod k ierow nictw em  zakładowego K om ite tu  Partyjnego. ’

»_ Naiwyzszą władzą kola partyjnego jest zebranie członków ko-

ra ia  !ekrPtra° Wanm PraCą pa rty jną  ko,a licz^ce d°  20 członków w yb ie- 
w  składzie ' }QS° za*tąpcJ ’ kola większe w ybiera ją  egzekutywę 
k r « a m  i “ p t  “ *  w c ie r a  »  swego g ,o „ .  se-

Natwyzszą władzą pa rty jne j organizacji, zakładowej, podzielonej na 
koła oddziałowe, jest zakładowa Konferencja partyjna.

„  ,Z a lf Z" ‘ f  ° d liczebności organizacji zakładowej, w  Konferencji bio­
rą  udział delegaci kół, bądź też ogół członków. Sposób zwołania KonJe-

towym.US 3 3 K °m ite t Zakladowy w  porozum ieniu z Kom itetem  Pow ia-

28



K o n fe re n c ja  w yb ie ra , k o m ite t zak ładow y w  liczb ie  9 —  21 człon­
ków . K o m ite t zak ładow y w yb ie ra  ze swego grona egzekutyw ę w  lic z ­
b ie  5 —  11 osób, W ty m  sekre ta rza i jego zastępcę.

W yb o ry  w ładz  ko la  pa rty jn e g o  oraz zak ładow e j o rg a n iza c ji p a r ty j­
ne j w in n y  się odbyw ać na polecenie wyższej w ładzy  p a r ty jn e j,  n ie  rza ­
dz ie j jednaką n iż  raz  do roku . ' j

O zależności o rgan izacy jne j k o m ite tó w  zak ładow ych  decydu je  K W , 
a w  szczególnie w ażnych w ypadkach  K o m ite t C e n tra lny .

53 K o ło  p a rty jn e  odbyw a system atyczne zeb ran :a, na k tó ry c h  po­
d e jm u je  u c h w a ły  dotyczące p racy ko ła  i poszczególnych jego członków . 
K ażd y  członek k o ła  p o w in ie n  o trzym yw a ć  określone zadanie pa rty jne . 
Celem pobudzenia dz ia ła lności w szys tk ich  cz łonków  ko ła  i k o n tro li ich 
p racy, kota liczące pow yże j 20 cz łonków  p o w in n y  być podzielone na 
g ru p y  pod k ie ro w n ic tw e m  dz ies ię tn ików , w yznaczonych przez egzeku­
ty w ę  koła.

PRZEDSTAWICIELSTWO PARTII W CTAŁACH 
PAŃSTWOWYCH I SAMORZĄDOWYCH

54. C złonkow ie  P a r t ii,  p ia s tu ją cy  m an da ty  posłów  na Sejm , na le­
żą do K lu b u  Poselskiego P a r t ii i obow iązani są ściśle w yko n yw a ć  po­
lecenia i u ch w a ły  P a r t ii.  K lu b  Poselski na te ren ie  S e jm u p ra cu je  pod 
k ie ro w n ic tw e m  K o m ite tu  C en tra lnego .-

55. C z łonkow ie  P a r t i i ,  zasiadający w  p rze ds taw ic ie lsk ich  c ia łach 
Sam orządowych tw orzą  k lu b y , dz ia ła jące pod k ie ro w n ic tw e m  odpo­
w ie d n ich  k o m ite tó w  p a rty jn y c h .

XI.
FUNDUSZE PARTII

58. Fundusze P a r t i i pow sta ją  ze sk ładek cz łonkow skich , dan in  
p a rty jn y c h , dochodów z w y d a w n ic tw , da rów  oraz in nych  w p ły w ó w

57. W ysokość sk ładek cz łonkow sk ich  oraz in n ych  św iadczeń na 
rzecz P a r t i i usta la  K o m ite t C en tra lny . P obór sk ładek cz łonkow sk ich  
przeprow adza ją  ko ła  p a rty jn e .'

XII.
ZMIANA STATUTU v

58. Zm iana  s ta tu tu  może nastąp ić na m ocy u c h w a ły  K ongresu, 
pow zię te j w iększością 2'3 głosów.
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mrH1 Na. ¡ r * ” ? **  tek’ t™  I * * *  « « c a m iu  s ^ o c « „ ia  
IM rt.. robotniczych wyróżniono m  tekstów, z których dwa
podajemy poniżej.

S TA N IS LA V / W YG O D ZKI

PIEŚŃ JEDNOŚCI
Jecina jest droga, jeden jest sztandar 

en, który w boju wiódł do zwycięstwa. 
Siła się rodzi — Czerwony Sztandar 
Klasy roboczej, hartu i męstwa.
Jedność się rodzi pracy i dumy 
Polski roboczej, jakiej nie było 
Sztandar Czerwony trudu i dumy 
Wyżej wzniesiemy klasową siłą.

Wiełkcść się rodzi, dłoń podaj w boju 
ednosc i jedność walki i zwycięstw,

Ona nas łączy w pracy i boju 
Mocna jak Partia, silna jak życie.

Refren:

Z naszej jedności 
pokój wyrasta, 
z naszej jedności 
wyrosną miasta 
i nasza jedność 
wezwaniem światu —  
jedność, jedność 
proletariatu.

LEO PO LD  LE W IN

PIEŚŃ ZJEDNOCZONEJ PARTII

Każdy, kto serce ma nieulękłe,
Zdolne do wielkiej ofiary,
Wszystko, co w Polsce młode i piękne, 
Idzie pod nasze sztandary.
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Partia — pogromca faszyzmu, 
Partia — przewodnik mas 
Do szczęścia, do socjalizmu, 
Partia prowadzi nas.

Z hut i warsztatów, z fabryk i sztolni 
Ludzie ofiarni i prości,
Chłop i robotnik, dzisiaj już wolni,
Razem — do Partii Jedności.

Partia — pogromca faszyzmu..,

Z krzywdą klasową, z nędzą, wyzyskiem 
Bić się uczymy za młodu —
Partia prowadzi, Partia jest wszystkiem, 
Partia jest wodzem narodu.

Partia — pogromca faszyzmu...

Jedna podąża wielka rodzina 
Z fabryki, huty, warsztatu,
Pod sztandarami Marksa - Lenina 
Do szczęścia proletariatu.

Partia — pogromca faszyzmu,
Partia — przewodnik mas,
Do szczęścia, do socjalizmu 
Nasza partia prowadzi nas,
Do socjalizmu
Nasza partia prowadzi nas.



NIECH ŻYJE NOWE WOJSKO POLSKIE, WYROSŁE 
Z LUDU, ZBRATANE Z LUDEM, NA STRAŻY 

POLSKI LUDOWEJ!

C Z Ę Ś Ć  D R U G A

M A R IA  WERONICZ

AKCJA NOWOROCZNA TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza jako organizacja spo­
łeczna jest wykładnikiem uczuć najszerszych mas pracujących 
do żołnierza Polski Ludowej.

W każdym z nas żyje pamięć bohaterskich czynów 1. i 2. 
Armii, które z nad Oki w zwycięskiej walce z zaborcą hitle- 
rowskim, ramię przy ramieniu z bratnią Armią Czerwoną zat­
knęły sztandar na gruzach Berlina, jak i pamięć wkładu krw i 
w wyzwolenie kraju spod okupacji faszyzmu niemieckiego żoł­
nierza Arm ii Ludowej i Gwardii Ludowej.

Miłość do żołnierza — to miłość do demokratycznego Woj- 
rka Polskiego, które stoi na straży bezpieczeństwa granic i nie­
podległości, na straży pokoju i twórczej pracy nad odbudową 
i postępem społecznym kraju, do wojska, które jest nieroz- 
dzielnie związane z ludem, z jego trudami i walką, z naszą te­
raźniejszością i przyszłością. Wojsko Polskie — to krew z krw i 
i kość z kości klasy robotniczej i biednego i średniego chłopa, 
to dzieło i duma demokracji ludowej.

Dlatego też żołnierz armii demokratycznej jest otoczony 
naj'głębszą miłością mas pracujących. Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza wykładnik tych uczuć — jako jedno z zadań swo­
jej działalności wytyczyło sobie pomoc w pracy kulturalno- 
oświatowej w wojsku.

Obecnie organizacja TP.Ż jest w trakcie organizowania 
,,Akcji Noworocznej“ . Najszersze masy ludowe podejmują re­
alizację tej szeroko zakrojonej akcji.
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Już podobna akcja w roku ubiegłym miała przebieg bar­
dzo pomyślny i wyraziła się w cyfrach następująco:

Zebrano i wręczono jednostkom wojskowym
bibliotek . , . . .' 589
k s ią ż e k .........................................  35 312
sprzętu świetlicowego . . .  3 229
różnych drobnych podarków . . 9 481

Ogólna suma zebrana na te cele wśród społeczeństwa w roku 
1947 wyniosła — 43 100 077 złotych.

Akcja tegoroczna zaplanowana jest o wiele szerzej i  na­
leży się spodziewać, że rezultaty jej w całym kraju przewyż­
szą osiągnięcia roku ubiegłego.

Dla zmobilizowania środków materialnych na realizację 
„Akcji Noworoczrlej“ , Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza spo­
rządziło listy ofiarodawców, które będą. skierowane do wszy­
stkich instytucji, organizacji społecznych i zakładów przemy­
słowych. Poza tym Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza przygo­
towało do rozsprzedaży nalepkę 10-, 20-, 50- i 100-złotową na 
ogólną sumę 11 800 0 0 0  złotych oraz znaczki dla urzędów skar­
bowych na sumę 38 500 000 złotych.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza wyda również plakat 
„Żołnierz Polski Ludowej na Straży Pokoju“ w nakładzie 
.15 0 0 0  egzemplarzy.

Na pierwszym etapie realizacji „Akcji Noworocznej“ TPŻ 
ufundowuje 15 kompletnych urządzeń świetlic dla placówek 
przygranicznych na Ziemiach Odzyskanych w Nysie, Żarach, 
Zgorzelcu, Lęborku, Lubaniu, Lwówku, Gryfinie, Świnoujściu, 
Chojnicach, Gubinie, Ustroniu, Cieszynie, Raciborzu i  Gliwi­
cach. Ogólna suma fundacji wynosi 3 000 000 złotych.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza postawiło sobie za za­
danie ufundowanie w „Akcji Noworocznej“  300 świetlic żoł­
nierskich.

Zarząd Główny TPŻ rozplanował zadania dla swoich okrę­
gów, oddziałów i kól w ten sposób, aby poszczególne koła fun­
dowały części urządzeń świetlicowych, co razem Stworzy cał­
kowite wyposażenie świetlicy. I tak koła fabryczne w prze­
myśle drzewnym winny ofiarować szafy biblioteczne, stoły, 
krzesła itp., koła w przemyśle włókienniczym — kotary, kur­
tyny na scenę, firanki do okien itp., koła przy instytucjach — 
biblioteczki, obrazy, portrety. Członkowie wspierający winni 
uz upełnić sprzęt, jak np. zakupić instrumenty muzyczne, rek­
wizyty teatralne. Koła szkolne położą główny nacisk na przy­
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gotowanie upiększeń w świetlicach żołnierskich w postaci wy­
cinanek o motywach regionalnych, na wykonanie wykresów, 
upiększeń do gazetek świetlicowych itp.

Akcja koncentruje się przy oddziałach TPŻ, które za po­
mocą swych kół kompletują całość świetlicy żołnierskiej.

Wręczenie darów wojsku odbywać się będzie bardzo uro­
czyście przy udziale władz państwowych, samorządowych, 
partii poi.tycznych, związków zawodowych, organizacji spo­
łecznych, delegatów TPŻ oraz społeczeństwa.

Po części oficjalnej nastąpią występy artystyczne włas­
nych zespołów TPŻ, jak zespół akordeonistów, zespół teatral­
ny i kapela ludowa okręgu TPŻ Poznań oraz Zespół A rty­
styczny 1. dywizji im. T. Kościuszki, który współpracuje z Za­
rządem Głównym TPŻ. Również będą występować zaproszone 
przez TPŻ zespoły artystyczne związków zawodowych. Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej i innych organizacji społecznych. 
Szczególna uwaga będzie zwrócona na szpitale wojskowe.

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI — TO LUD U WŁADZY,
TO SOJUSZ ZE ZW IĄZKIEM  RADZIECKIM

I  KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ! i

SOCJALIZM TO NAJTRWALSZY FUNDAMENT 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI!
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1 NIECH ŻYJE SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, 
FUNDAMENT POLSKI LUDOWEJ!

Poseł M IE C Z Y S Ł A W  B O D A L S K I 
Sekr. gen. Z arządu G łów nego ZSCh.

WYBORY DO ZWIĄZKU SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ

Do odbywającej się obecnie akcji wyborczej w  ZSCh zmo­
bilizowany został cały aparat Związku Samopomocy Chłopskiej. 
W tym celu w dniach od 25 września d> 3 października odbyły 
się we wszystkich województwach zjazdy powiatowych i gmin­
nych prezesów ZSCh. Od 1 do 20 października br. odbywały się 
we wszystkich powiatach zjazdy gminnych i gromadzkich pre­
zesów ZSCh. Przy Zarządzie Głównym, zarządach wojewódz­
kich, powiatowych i gminnych zostały utworzone komisje, któ­
re mają pomóc w zorganizowaniu akcji wyborczej.

W dniu 15 października 1948 r. rozpoczęły się wybory do 
władz gromadzkich ZSCh. Na zjazdy gromadzkie Zarząd Głów­
ny ZSCh wyznaczył dość długi, bo dwumidj^czny termin. I tak 
wybory gromadzkie powinny się zakończyć około 15 grud­
nia br.

Zjazdy gminne rozpoczęły się w połowie listopada i trwać 
będą mniej więcej do 15 stycznia 1949 r. Zjazdy gromadzkie 
wybierają zarządy gromadzkie i 10 delegatów na zjazdy gmin­
ne. Zjazdy gminne wybierają zarządy gminne i po jednym de­
legacie na zjazd krajowy. Po zjazdach gminnych odbędą się 
zjazdy powiatowe, które wybiorą zarządy powiatowe i  po jed­
nym delegacie na zjazd krajowy.

Celem wyborów jest oczyszczenie władz Związku Samo­
pomocy Chłopskiej z wyzyskiwaczy, spekulantów i  kapitali­
stów wiejskich. i t
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Aby dokładniej zrozumieć konieczność wyborów, należy 
sobie uprzytomnić, że Związek Samopomocy Chłopskiej przez 
długi czas nie zwracał należytej uwagi na skład socjalny za­
rządów. W wielu wypadkach były one opanowane przez bo­
gaczy wiejskich. Zarządy takie nie dbały i nie mogły dbać o in ­
teresy mało- i średniorolnych chłopów.

Niektóre zarządy nie dopilnowały, by z pracy ośrodków 
maszynowych korzystali przede wszystkim chłopi niezamożni, 
zówditp lln°WSly EprawiedliweS° rozdziału towarów, nawo-

bv zZn^moek Sam°P°mo-y Chłopskiej nie zawsze dopilnował, 
lo- [ S S " ; '  P° <*■“ <* k o p y ta  ma-.

kilkaBmieZX r ! Qn ° Z.darzało się’ źe zamożni chłopi zamawiali na 
zów r S r d Sł.*Tem W SpÓldzieIni większą ilość nawo- 
_r,  • . . , otrzymamu ich przez spółdzielnie wykupywali cały
S l n v ‘ Z ł "  r daną .«"*><■ T y m c s J  ¿ , 5  
nvch n̂ e hv|P’ try jąC3i- S’f  Z szeroSiem trudności material- 

by ł.w stame zallczk°wać nawozy. Kiedy na tydzień
ńie S n c h  „ , r WC"l ZWraCal Slę d 0  £  nawozy “
Przez boaarze i ymac,.1ponleww by!y juz wcześniej zakupione przez bogaczy. .W wyniku tego małorolny zmuszony był kuDO-
wac nawozy u bogacza po paskarskiej cenie. Bardzo często prze-
znaczone na siew dla n.alo- 1 średniorolnych chłopów zboże b ilo
mo,dz<ial?IS»ChWytyWime prZ' Z kai>ilallstów wiejskich. To sa- mo działo się z pomocą przednówkową.

rów C h S  n f l ąCl  Sta'a SiĘ Sprawa Przeprowadzenia wybo­rów. Chodzi o to, aby pracujący chłopi wzięli w swoje rece swo-
nianerZ V  wedfu^  własnych potrzeb nimi kierowali. Wspom- 
skich kto>e ^ yzysku .t?udzify zrozumiale oburzenie mas chłop- 
madzkich f  ̂  y Same na zebraniach masowych, gro-

, • 1 gminnych sprawdzić działalność dotychczasową 
społdzielcrasci wiejskiej. Chłopi postanowili zapytać prezesów 
mf na zebraniach me tylko o to, ile ziemi zaorano traktora­
mi osrodkow maszynowych i ile hektarów ziemi zasiano spół­
dzielczymi siewmkami, ile nawozów sprowadzono, ile dniówek 
wykorzystano w pomocy sąsiedzkiej, ile kredytów otrzymała 
wieś — ale przede wszystkim komu, jakim gospodarzom słu­
żyły maszyny osrodkow, jakie gospodarstwa otrzymały nawozy 
sztuczne i pomoc siewną, kto otrzymał kredyty, komu i jak 
słuzy ia pomoc sąsiedzka. Dlatego właśnie koniecznym się stało 
postawienie .prezesów i  zarządów spółdzielczości w gromadach
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i gminach przed tym trybunałem wiejskim. I dlatego również 
fragmentaryczne, administracyjne usuwanie złego, szkodliwego 
elementu bez udziału samych chłopów nie przyniosłoby właś­
ciwego rezultatu. Tylko aktywny udział mas chłopskich wyczy­
szczaniu szeregów Związku Samopomocy Chłopskiej z wyzy­
skiwaczy i spekulantów daje nam pewność, że to nie będzie 
mechaniczna, personalna tylko zmiana we władzach ZSCh.

W obecnej kampanii wyborczej realizuje się również 
uchwały, podjęte przez ostatnie plenum ZSCh odnośnie udziału 
kobiet we wszystkich władzach spółdzielczych ZSCh i komi­
tetach członkowskich. Nie mniej niż 25% kobiet wiejskich po­
winno brać udział w zarządach spółdzielczych, zwłaszcza w ko­
misjach członkowskich, które mają być utworzone przy skle­
pach spółdzielczych i ośrodkach maszynowych, a które mają 
dopilnować właściwego rozdziału towarów spółdzielczych, któr 
re mają dopilnować, by ośrodek maszynowy służył mało- i śred­
niorolnym chłopom, a nie kapitalistom i spekulantom. W tych 
komitetach zwłaszcza winny brać liczny udział kobiety.

Na podstawie częściowych danych z wyborów gromadzkich 
można ocenić, że wola mas chłopskich oczyszczenia swojej orga­
nizacji z kapitalistów i spekulantów jest świadoma i zdecydo­
wana; należy jednak mocno podkreślić zachodzące niejedno­
krotnie niezrozumienie nastawienia Zarządu Głównego ZSCh. 
Na wielu gromadach do zarządów wybierają chłopów do 4 
i  5 ha, do wyjątków należą chłopi — gospodarze 7-hektarowi. 
Niewłaściwa linia podziału na wsi stwarza niebezpieczeństwo 
niesłusznego zepchnięcia średniorolnych w szeregi kapitali­
stów — wyzyskiwaczy, którzy najbardziej boją się izolacji 
i chętnie widzą sztucznie powiększone swoje szeregi.

Właściwe rozróżnienie, rozwarstwienie wsi jest rzeczą nie­
słychanie ważną. Wiedzieć, znać z imienia kapitalistę wiejskie­
go, to znaczy celnie w niego trafić. Należy ciągle- podkreślać, 
że nie ten jest wyzyskiwaczem, kto ma, jak w województwie 
olsztyńskim 7 — 10 ha, nie mając przy tym narzędzi lub konia, 
nie ten, co ma bryczkę (wypadek w woj. pomorskim), ale ten 
co żyje i bogaci się z wyzysku pracy drugich. O tym należy 
mówić ciągle i wytrwale, by te błędy nie powtarzały się w  wy­
borach do zarządów gminnych i  powiatowych ZSCh.



ODKA I  NYSA — TO GRANICA POKOJU!

P łk  S Ę K -M A Ł E C K I
W iceprezes Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  z Faszyzm em

PO ZJEŹDZIE

Tegoroczny Ogólnokrajowy Zjazd Delegatów Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację 
wyróżniał się od poprzednich bardziej rozwiniętym i pogłębio­
nym ustosunkowaniem się do zachodzących przemian w życiu 
politycznym i gospodarczym naszego kraju i zadań stojących 
przed Związkiem.

Tegoroczny zjazd połączeniowy stał się wielką manifesta­
cją solidarności międzynarodowej bojowników walk z faszyz­
mem. Gorące i owacyjne powitanie Arm ii Radzieckiej, owacje 
na cześć Generalissimusa Stalina to nie tylko wyrazy uczuć 
‘ wdzięczności zjazdu, to głębokie zrozumienie i wola budo­
wania coraz głębszej i ściślejszej przyjaźni i współpracy pol­
sko-radzieckiej, to głębokie poczucie słuszności naszej wspól­
nej drogi w walce o trwały pokój przeciwko podżegaczom wo­
jennym.

Stosunek zjazdu do walk wyzwoleńczych narodów podbi­
tych i potępienie gangsterskiej polityki imperialistyczno-faszy- 
stowskich podżegaczy wojennych najwyraźniej przejawił się 
w niebywale serdecznym przyjęciu delegatów Walczącej De­
mokratycznej Grecji, którzy wprost z pola bitew pod Gramos 
przybyli na nasz zjazd, aby jeszcze raz przed całym światem 
ujawnić potworną interwencję imperialistów amerykańskich 
1 angielskich i wezwać do protestu i pomocy ludowi Grecji.

Od drugiego Ogólnokrajowego Zjazdu Związku Uczestni­
ków Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację minął za­
ledwie rok. Rok poważnych osiągnięć w kraju na wszystkich 
odcinkach pracy społecznej, politycznej, kulturalnej, a przede 
wszystkim na odcinku odbudowy zniszczonego kraju i  realiza­
cji planu trzyletniego.
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Wszystkie te osiągnięcia stały się możliwe dzięki temu, że 
klasa robotnicza wzięła na siebie w oparciu o sojusz robotniczo- 
chłopski kierowniczą rolę w odbudowie kraju i zadanie ugrun­
towania oraz umocnienia władzy ludowej.

Rok ubiegły to okres rozgromienia mikołaj czy kowskiej 
agentury dolarowej, okres likwidacji band faszystowskiego pod­
ziemia. Otworzyło to na oścież wrota do jednoczenia ruchu ro­
botniczego, do ścisłej z nim współpracy pracującego chłopstwa, 
do pełnego i  pierwszego w historii naszej zjednoczenia całej 
młodzieży w jedną organizację młodzieży postępowej, obalają­
cej wszystkie przeszkody tradycji sanacyjno-kapitalistycznej, 
pozwoliło kształtować przyszłość naszą na nowych podstawach, 
na szlaku budowy społeczeństwa bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, na szlaku socjalistycznym.

Bojownicy z faszyzmem, jako nierozerwalna część klasy 
robotniczej i świata pracy, powitali z radością jako swój wła­
sny, proces konsolidacji świata pracy. Wyciągnęli konsekwen­
cję z tego poprzez jednomyślne połączenie dwóch odrębnie 
istniejących dotychczas związków w jedną organizację z moc­
nym podkreśleniem konieczności ścisłego powiązania codzien­
nej pracy Związku z zadaniami stojącymi przed nami i  jeszcze 
większego zwarcia szeregów związkowych wokół zadań demo­
kracji ludowej, której przodującą siłą jest klasa robotnicza.

Już poprzednio Związek Uczestników Walki Zbrojnej gru­
pował zarówno b. partyzantów, jak i żołnierzy 1. i 2. Armii. 
Obecnie przez połączenie ze Związkiem Osadników Wojsko­
wych znacznie bardziej została uwypuklona jedność byłych 
partyzantów polskich, walczących o wyzwolenie narodowe 
i  społeczne i byłych żołnierzy, walczących o te same cele.

Proces połączenia pokrewnych organizacji społecznych za­
początkowany tym połączeniem dwóch związków: Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację i 
Związku Osadników Wojskowych, jest zdaniem zjazdu nie 
skończony.

Świadczą o tym tendencje w Związku Powstańców Ślą­
skich i Wielkopolskich, świadczy o tym przede wszystkim sta­
nowisko władz naczelnych Związku b. Więźniów Politycznych.

Podejmując dalsze wysiłki w kierunku łączenia wczoraj­
szych bojowników z najazdem hitlerowskim w jedną silną armię 
dzisiejszych budowniczych nowej Polski, armię bojowników 
z faszyzmem na całym świecie, zjazd postanowił zmienić na­
zwę Związku na: Związek Bojowników z Faszyzmem i  Najasr
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dem Hitlerowskim o Niepodległość i Demokrację. Otwiera to 
możliwość dalszego zespalania w jednym związku pokrewnych 
organizacji społecznych, dalszego zwierania i umacniania sze­
regów bojowników o pokój, bojowników w walce z odradzają­
cy*11 się faszyzmem i aktywnych budowniczych ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

Otwierając perspektywę na dalsze łączenie pokrewnych 
organizacji, zjazd zdecydowanie podkreślił konieczność oczy- 
szczenią szeregów Związku z elementów wrogich, które pró­
bowały i próbują znaleźć sobie tu i ówdzie w naszych ośrodkach 
możliwości dla wrogiej, szkodliwej roboty, z elementów wro­
gich masom pracującym, usiłującym wykorzystać Związek dla 
utrzymania swoich kapitalistycznych pozycji i przykrycia le­
gitymacją związkową swego pasożytnictwa i wyzysku cudzej 
pracy. J

Zagadnieniu oczyszczenia szeregów Związku z tych elemen­
tów poświęcono w poprzednim okresie zbyt mało uwagi. Zo- 
stało  ̂ono poprostu zagubione w toku codziennej pracy organi­
zacyjnej. Wynikło to na skutek niedostatecznej świadomości, 
ze nie tylko udział w tej czy innej pracy konspiracyjnej, w tej 
czy innej organizacji jest koniecznym warunkiem przyjęcia do 
Związku, lecz decydującym warunkiem należenia do organi- 
zacji jest udział w twórczej pracy przy budowie Polski ludu 
pracującego i stosunek do jej fundamentów społeczno-politycz­
nych, aktywny udział w realizowaniu celów i zadań Związku 
Wobec stwierdzonego dotychczasowego braku czujności w or­
ganizacji należy dokonać gruntownego przeglądu szeregów ja­
ko jednego z najważniejszych warunków do stania w pierw­
szym szeregu bojowników z faszyzmem, śmiałych i twórczych 
budowniczych dobrobytu kraju, realizujących w codziennej 
pracy w najściślejszej łączności z masami pracującymi hasło: 
„Wczoraj w walce zbrojnej o wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, dziś w walce o pokój, suwerenność i dalszy postęp spo­
łeczny“ .

Zadanie oczyszczenia szeregów organizacji stoi przed nami 
i wiąże się mocno z procesem ścisłego zespolenia organizacji 
połączonych na płaszczyźnie ideowo-politycznej zjazdu wro­
cławskiego. Dokonać go muszą wszystkie ogniwa organizacyjne 
z całą odpowiedzialnością, eliminując kumoterstwo, sympatie 
osobiste itp.

. Dalszym zadaniem nakreślonym przez zjazd jest uaktyw­
nienie wszystkich ogniw Związku, a przez nie wszystkich człon­
ków w pracy społeczno-politycznej.
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Przeszło 500 świetlic organizacji naszej w mieście i na wsi, 
ponad 100 bibliotek organizacyjnych — to placówki, które mu­
szą niezwłocznie wziąć udział w realizowaniu uchwały naszego 
zjazdu połączeniowego, to ośrodki, które w daleko większym 
stopniu niż dotychczas winny być kuźniami naszej pracy poli­
tycznej, kulturalno-oświatowej, winny służyć przemianom 
społeczno-politycznym Polski ludowej, promieniować wiarą 
w siły ludu, poczuciem słuszności i wyższości dróg demokracji 
nad kapitalizmem. Muszą one przekonywać ludzi nie zdających 
sobie jeszcze dostatecznie sprawy z dzisiejszych dziejowych 
przemian, nie umiejących się pozbyć do końca starych przeży­
tych form myślenia.

Zjazd nasz zdecydowanie odrzucił teorię apolityczności 
organizacji społecznych, której przeczy cała nasza przeszłość 
i która jest niczym innym jak szmuglowaniem obcych, wro­
gich, politycznych celów reakcji kapitalistycznej.

Okres pozjazdowy winien być okresem spopularyzowania 
uchwał zjazdu i zaznajomienia z nimi nie tylko wszystkich na­
szych członków, lecz i podopiecznych i sympatyków. Zebrania 
terenowe omawiające te uchwały, krytyczna anałiza działalnoś­
ci każdego ogniwa Związku, krytyka i samokrytyka naszych 
niedociągnięć, ujawnienie rzeczywistych przyczyn tych bra­
ków, to niezbędne środki usprawnienia naszej pracy i wypeł­
nienia obowiązków nakreślonych przez zjazd i podyktowanych 
przez warunki, w jakich żyjemy.

„...Zrobiliśmy dużo — powiedział w swoim refera­
cie zjazdowym nasz prezes gen. Witold — ale ma­
my jeszcze wiele braków, mamy jeszcze wiele nie­
dociągnięć. Musimy twardo i nieugięcie ramię przy 
ramieniu z klasą robotniczą w oparciu o biedotę 
wiejską i w sojuszu ze średnim chłopem stanąć do 
walki z resztkami wyzysku na wsi i w mieście. Wal­
ka klasowa zaostrza się. Elementy kapitalistyczne 
sprzymierzone z obcymi i wrogimi siłami imperia­
listycznymi próbują hamować i przeszkadzać nam 
w zwycięskim marszu ku socjalizmowi. Musimy 
wspólnie walczyć o realizację budownictwa bez wy­
zysku, bez nędzy, o realizację budownictwa Polski 
bogatej, szczęśliwej i sprawiedliwej“ .

Zadania te wypełniamy. Ofiarną pracą w duchu postępu 
społecznego wznosimy naszym poległym braciom najtrwalszy 
pomnik.
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SOCJALIZM TO DOBROBYT, NAUKA I  KULTURA 
DLA LUDU!

W A N D A  JE Ż O W S K A

ŚWIETLICA WIEJSKA
(jaka jest, a jaka być powinna)

Należałoby zacząć od cyfr. Ile mamy w Polsce świetlic 
wiejskich, do jakich organizacji należą, kto nimi kieruje, od

Te proste na pozór Pytania sprawiają wielki kłopot. Jak policzyć świetlice, skoro jako wyłącznie 
swoje podaje je i Związek Samopomocy Chłopskiej i PRW 
i „Służba Polsce“ i ZMP? J

Znamienna jest pod tym względem korespondencja z Ci- 
szowa, zamieszczona w nr 16 „Chłopskiej Drogi“ . Świetlica 
w Ciszowie została założona przy kole gromadzkim ZSCh. Ko­
respondent, opisując „świetlicowe kłopoty“ pisze m. in.: Jed-
f X l ZeCZ ?}e daj 6 n.am sP°k° ju- Ciągle ktoś się zgłasza i ” chce 
zęby swiethca do mego należała. Najpierw ZWM chciał, żeby 
świetlicę przekształcić na zetwuemową. Objaśniło się, że w
7 W M 1Cty Zbierają ^ . starsi, w i?c gdyby ją zrobić tylko dla 
f i 10 Praca w niej zacieśniłaby się, zamiast się rozszerzyć. 
Dobrze. Ale zaraz zjawia się instruktor PRW i mówi, że świet­
licę trzeba zamienić na świetlicę PRW.“  I tak kolejno zgła- 
t o r k / K n i r r  ’ bY WIS .1Ca,winna W  samorządowa, instruk- 
ba Poice*“  G°Spodyn WleJsklch> Inspektorat Szkolny i  „Służ-

Brak Icoordynacji wszystkich działających na terenie wsi 
organizacji i instytucji doprowadza do Rozdrobnienia p7ac 
i  rozproszkowama sił kulturalnych. W tej sprawie winna być 

ntralme ustalona zasada, że na wsi jedna wspólna świetlica
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ma pomieścić wszystkie organizacje i instytucje, gdyż skupie­
nie wszystkich, umiejących i chcących pracować w jednej 
świetlicy, niewątpliwie podniosłoby jej poziom. Nie można też 
pominąć kapitalnego znaczenia, jakie miałoby zetknięcie się 
na terenie świetlicy różnych organizacji politycznych. Opra­
cowując zasadę jednej powszechnej wiejskiej świetlicy nie na­
leżałoby jej usztywniać przez powołanie jednej określonej or­
ganizacji do zakładania świetlic. Jeśli np. określimy, że tylko 
Związek Samopomocy Chłopskiej ma prawo zakładać wiejskie 
świetlice, a w pewnej wsi ZSCh. jest mało czynny, natomiast 
ZMP jest rzutki, czemu krępować inicjatywę młodzieży? Nie­
chaj ona założy, niech będzie duszą tej świetlicy i pobudzi dzia­
łalność innych. Ktoś powie — i słusznie, że inaczej winien wy­
glądać wieczór świetlicowy dla młodzieży, a inaczej dla człon­
ków ZSCh. To można łatwo rozwiązać przez ustalenie na po­
siedzeniu zarządu świetlicy, w skład którego wejdą zaintere­
sowane organizacje, kalendarzyka imprez. Tylko przez zespole­
nie rozproszkowanych w tej chwili sił i środków świetlica w iej­
ska może usprawnić swą działalność.

Drugą sprawą, także pierwszoplanową, jest sprawa kie­
rowników świetlic. Mimo licznych kursów świetlicowych obec­
ni kierownicy, nawet ci, którzy przeszli przeszkolenie, nie są 
dostatecznie przygotowani do swej pracy. Jeśli świetlica ma 
spełnić poważne zadania, jakie przed nią stoją, jeśli ma być 
szkołą polityczną, społeczną i wychowania estetycznego, jeśli 
ma być dźwignią oświatową i kulturalną, musi mieć odpowied­
nio wyszkolonego kierownika. Czy krótki kurs da mu to 
wyszkolenie? Na pewno nie. Zagadnienie to zostanie rozwiąza­
ne, jeśli uniwersytety ludowe, które mają dziś program oder­
wany całkowicie od istotnych potrzeb wsi, zostaną według obec­
nych projektów zamienione na szkoły dla pracowników społecz­
nych. Niewątpliwie dział świetlicowy w takiej szkole będzie 
poważny. Dopiero takie przeszkolenie uzbroi odpowiednio kie­
rownika świetlicowego. Ale za tym kryje się druga sprawa. 
Sprawa etatów dla kierowników świetlic. Jeśli chcemy stworzyć 
zawodowców, musimy zapewnić im byt. Wymagałoby to po­
ważnych środków finansowych. Jeszcze prawdopodobnie długo 
trudno nam będzie takie sumy wykroić. Ale czy już dziś nie na­
leżałoby zacząć, a przynajmniej od świetlic wyróżnionych? 
A gdyby tak przypomnieć o odsetkach, jakie winny spółdziel­
nie gminne dawać na podniesienie kultury wsi? A budżet gmin­
ny? Istnieją przecież odpowiednie paragrafy. Trzeba wszyst-
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kim uświadomić wagę zadań świetlicy wiejskiej, a wtedy środ­
ki skromne, bodaj najskromniejsze się znajdą.

A są świetlice (te które nie mają zespołów, a więc i docho- 
ow z przedstawień), które nie mają pieniędzy na naftę, opal,

ksia7 l^Phn TJPr0StSZe’ 3 CÓZ mówić 0 Prenumeracie pism lub 
n in£k — It r ZyZ nie WStyd wladzom gminnym, że o takie pie­niądze świetlica zwraca się do władz centralnych? Wierzymy,
ze dziś, gdy skrupulatnie przegląda się skład rad gminnych
dzfś ed iZm ieSię Z T h wyzyskiwaczy j kapitalistów wiejskich' 
■mnJng iVK - oace"°  mteresom wsi wójta, zajmuje chłop

S d w e b Pr Peadrs r lny ' sprawy w ie iskie i w
cowv^hn! i ąfC, ^ nieCZn0iĆ Przeszk°’enia kierowników świetli- 
r 7v / n i '  fach°wcow, me możemy jednak czekać na to w bez-
rownikowi •JUlra musimy dać Pomoc Pracującemu kie-
ie m r in  J $ Wlnna ona wygUdać? Należałoby utworzyć centralną poradnię świetlicową, która powinna się składać 
z przedstawicieli zainteresowanych instytucji i organizacji Po-

, plan. ^różnorodność^ pracw świetlicy 1 zaopatruje je w instrukcjo i materiały.
w m i r 6 0  mst' uk!or terenowy, na razie powiatowy 'potem 

S  odpra-

i “ Óa? fnaceni-
S t S c i e 8 nil6  Zw\ązek SamoPemocy Chłopskiej lub inną 
d a lk l ? wiedz  ̂ .ląk zorganizować prelekcję iub poga­
nia  ̂ ' d .a.teg0, mimo ze świetlica wiejska posiada już (choć 
me wszystkie oczywiście) nowsze utwory, ciągle jednak wysta- 
wrn stare „sztuczki“ , bo jest ktoś starszy, kto je już reżysero­
wał albo widział, jak to robili inni. I dlatego tak palącą sprawa 
jest instruktor, żywa codzienna pomoc w świetlicowej pracy.

, T.° s\ formy organizacyjne świetlic — teraz należałoby po- 
r SC1- JUŻ dziŚ Są Świetlice- które organizują walkę 

n o d n n li yZT m’ ° rRaniZU^  sport na wsi> dzi(?ki bibliotekom 
f  bijatyk S i ?  Pi’Z1°m .nJ,0dzieży’ odrywając ją od wódki 
b a l» d ? 'h Ch'°ry,kapi?,f  wie.iskie, zespoły teatralne wiążą z so- 
bą lud2 , bawiąc t kształcąc. Zarząd Główny ZSCh, jego wydział
ŁkLUralnr SWiat°Wy uwzS,(?dnia w Planach dla świetlic Ikcje 
jakie na danym etapie prowadzi związek, chcąc w ten sposób
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połączyć pracę świetlic z życiem wsi. Zarząd Główny ZSCh 
zaleca swoim ogniwom wojewódzkim i powiatowym związanie 
się z wydziałem kulturalno-oświatowym OK ZZ dla wymiany 
doświadczeń, zaleca też wymianę zespołów wiejskich i  fabrycz­
nych, wvcieczki do fabryk, wycieczki do teatru itp.

Należałoby świetlice zaopatrywać w konspekty pogadanek, 
w spisy książek dla bibliotek i wszelkie pomoce, które by po—, 
zwolity kierownikowi wypełnić zadania, jakie przed nim sta­
wiamy Ale te i inne pożyteczne plany mogą być wykonane ty l­
ko wtedy, gdy świetlica będzie miała żywą pomoc w postaci 
instruktora i gdy budżet świetlicy będzie uwzględniony przez 
władze gminne.

NIECH ŻYJE POLSKA INTELIGENCJA —
W SŁUŻBIE LUDU, POSTĘPU, SOCJALIZMU! 

WIEDZA I  KULTURA DLA MAS!

BYŁA POLSKA BEREZY, BEZROBOCIA, CIEMNOTY — 
BUDUJEMY POLSKĘ DOBROBYTU, KULTURY, 

WOLNOŚCI!

DZIEDZICTWO KULTURALNE NARODU, WIEDZĘ 
OPARTĄ O ZASADY MARKSIZMU - LENINIZMU 

W RĘCE LUDU POLSKIEGO!
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NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOWY FRONT W ALKI 
O POKÓJ PRZECIWKO PODŻEGACZOM WOJENNYM!

C Z t Ś Ć  t r z e c i a

H E N R Y K  K A S S Y A N O W IC Z

SESJA ZGROMADZENIA GENERALNEGO ONZ 
i udział w niej delegacji polskiej

c z o n Y c ^S /n 63''3  ZgrT adZenia ° § ólneSt> Narodów Zjedno- 
obradih in? , W >P°l0W,f  Srudnia Przerwana i dalsze jej ady  ̂ juz w przyszłym roku wznowione, odbędą się w Sta-
wym J o S m C2°nyCh’ W mi^ 'SC0W- ci Lak* S u lc L  pod No-

. .Do chY il,i Pisania tego artykułu zaledwie 15 z sześćdzie- 
Tshisn Punk,tów P3^z^dku dziennego zostało rozpatrzonych
o b r a d ? kaŻda Spr3Wa nim weszJa Pad obrady plenum Zgromadzenia, została uprzednio merytorycz­
nie rozpatrzona w komisjach. ^ ^

Zadanie Spaaka

e k o n S S  t f kkh  ieSt SZ6ŚĆ (Polityczna i  bezpieczeństwa, 
t 7 fmansowa- społeczno - kulturalna, powiernicza 

administracyjno - budżetowa i prawna), ale główny ciężar nrać
^ odpowiedzialność za rozstrzygn ięcie^a jw fż^szy l  zagad­
nień obarcza komisję polityczną, która też z tegł tytułu stała 
1 ę ir>stancją decydującą o charakterze obecnej sesji ONZ Jeśli
eszcze raz przypomnimy tutaj, że procedura prfc plenum po-

lega własciw!0 j uż tylko na ogólnej^dyskusji fgłosowan"? nad 
oskami przepracowanymi przez poszczególne komisje to 

nie trudno jest zrozumieć dlaczego na odpowiedzialne s^ano-
^naszvnarZdr°p łniCZąCe?i>» k°m^ ii PolitVcz" ei amerykańska „maszyna do głosowania“  przeforsowała kandydaturę belgij­
skiego ministra spraw zagranicznych, Henri Splaka Ten ^ y -
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trawny dyplomata i  przysięgły rzecznik polityki amerykańskiej 
na terenie ONZ wydawał się Amerykanom najwłaściwszą osobą 
do pokierowania tak pracami komisji, aby nie tylko ostateczne 
wnioski przedstawione plenum pozbawione były wszelkich 
sprzecznych z interesami obecnego rządu USA aspektów, lecz 
aby i dyskusja nad nimi pozbawiona została w możliwie naj­
większym stopniu nieprzyjemnych dla USA dygresji. Stanom 
Zjednoczonym, które wszak w swej akcji, zmierzającej do pod­
porządkowania sobie Organizacji Narodów Zjednoczonych me 
zdecydowały się dotąd na zdjęcie białych rękawiczek zalezy 
bardzo na tym, by „zachować twarz“ i maksimum pozoru le­
galności. Otóż stwierdzić trzeba, że o ile osławiona „maszyna 
do głosowania“ pracowała biorąc na ogół zgodnie z życzeniami 
delegacji amerykańskiej, akceptując jej propozycje i odrzuca­
jąc wszystkie inne sprzeczne z nimi wnioski, o tyle niebardzo 
udało się Spaakowi w porę i  ze skutkiem storpedować nieprzy­
jemną dyskusję. Rezultat był taki, że delegat amerykański 
Osborne dla ratowania sytuacji musiał uciekać się do zwykłych 
kłamstw, a przedstawiciele większości woleli nie zabierać

gł°SAle to jest zrozumiałe. Arbitralność, bezceremonialnośó 
i tendencje do narzucenia swojej woli, cechujące wystąpienia 
delegacji amerykańskiej z jednej strony, a umiar, rzeczowość, 
konstruktywność i chęć porozumienia cechujące delegację ra­
dziecką i polską z drugiej, kontrastowały ze sobą w sposób tak 
oczywisty, iż zadanie, jakie powierzono Spaakowi przekraczało 
jego możliwości. Było to dla delegacji amerykańskiej o tyle 
nieprzyjemne, iż rezonans obrad w komisjach i na plenum 
Zgromadzenia rozchodził się następnie szeroko^ na _ łamach 
prasy, mobilizując przeciwko polityce amerykańskiej opinię 
publiczną nawet w tych krajach, których przedstawiciele 
w ONZ popierają bez zastrzeżeń stanowisko USA. Szczególnie 
„złą prasę“ miała delegacja amerykańska w sprawie rozbroje­
nia i  kontroli energii atomowej.

Istota amerykańskiego monopolu atomowego
Obydwa te zagadnienia nie schodzą z porządku dziennego 

prac ONZ już od dwóch z górą lat. W styczniu 1946 r. z in i­
cjatywy delegacji radzieckiej Zgromadzenie Ogólne uchwaliło 
rezolucję, zalecającą opracowanie konwencji kontroli nad 
energią atomową dla celów pokojowych oraz przewidującą 
zakaz stosowania bomby atomowej i  zniszczenie jej zapasów,
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posiadanych przez Stany Zjednoczone, W grudniu tegoż roku 
również na wniosek delegacji radzieckiej przyjęta została re­
zolucja w sprawie powszechnej redukcji zbrojeń i wyelimino­
wania broni masowego zniszczenia. Zadanie opracowania od­
powiednich konwencji powierzone zostało Radzie Bezpieczeń­
stwa, która ze swej strony wyłoniła odpowiednią komisję.

Otóż jak wiadomo sprawa powszechnego rozbrojenia w ogó­
le utknęła, natomiast tak zwana komisja kontroli energii ato­
mowej po dwóch latach pracy aprobowała projekt konwencji, 
stanowiący po prostu kopię projektu amerykańskiego. Nie 
będziemy tutaj przytaczali szczegółów tego projektu, wystar- 
czy tylko wymienić, iż wbrew zaleceniu Zgromadzenia Ogólne- 
go projekt ten nie zawierał ani zakazu stosowania broni ato­
mowej, ani też postanowienia zniszczenia jej zapasów. Co zaś 
do kontroli energii atomowej w zastosowaniu do celów poko­
jowych, to kontrola ta w interpretacji projektu amerykańskie­
go oznaczać miała oddanie pod kontrolę USA wszystkich świa­
towych złóż surowców atomowych i zakładów produkujących 
energię, a nawet scedowanie na tak zwany Międzynarodowy 
Urząd Kontroli prawa własności kopalń. W projektowanym 
organie kontrolnym wszystkie decyzje miały zapadać zwykle 
większością głosów, czyli w praktyce oznaczałoby to nieskrę­
powane panowanie Amerykanów w tej dziedzinie. Organ kon­
tro li byłby podobnie jak i inne agendy ONZ, gdzie me obowią­
zuje prawo yeta — jedynie posłusznym instrumentem poli­
tyki amerykańskiej i po wejściu w życie projektu, przedsta­
wionego przez delegację amerykańską Stany Zjednoczone 
otrzymałyby praktycznie prawo dysponowania kopalniami 
uranu w ZSRR.

Kompromisowe propozycje ZSRR
Aby wyjść z impasu i osiągnąć jakiś możliwy do przy­

jęcia kompromis, wiceminister spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego/ Wyszyński złożył propozycję, aby jednocześnie 
opracowane, ratyfikowane i wprowadzone w życie zostały dwie 
konwencje: jedna ustalająca zasady kontroli energii atomowej, 
druga zawierająca zakaz stosowania bomby atomowej i zo­
bowiązanie do zniszczenia posiadanych jej zapasów.

W wielkiej swej mowie w dniu 25 września br., poprze­
dzającej .złożenie projektu, Wyszyński zdemaskował amery­
kańskich podżegaczy wojennych, dla których bomba atomowa 
jest instrumentem presji i  wymuszania, ale równocześnie
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ostrzegł ich, że rachuby, iż Stany Zjednoczone są dotychczas 
wciąż jeszcze jedynymi posiadaczami tajemnicy produkcji 
bomby są iluzoryczne. Mowa Wyszyńskiego zrobiła wielkie 
wrażenie w kołach politycznych i  w prasie, która podkreślała, 
że pokojowa ofensywa radziecką jest nie do odparcia dla dele­
gacji USA, jeśli nie chce się otwarcie zdemaskować.

Toteż gdy wyłoniona przez komisję polityczną podkomisja 
zajęła się szczegółowym omówieniem propozycji radzieckiej, 
delegacja amerykańska, zdecydowana uprzednio zawiesić pracę 
komisji atomowej i przeforsować w Zgromadzeniu własny pro­
jekt kontroli — spiesznie się cofnęła. Wyrazem tego był opra­
cowany na kolanie wniosek delegacji kanadyjskiej, zalecający 
kontynuowanie prac komisji atomowej, a jednocześnie^ zobo­
wiązujący wielkie mocarstwa do podjęciu rozmów w ściślej­
szym gronie co do możliwości osiągnięcia porozumienia. Jak 
wiadomo manewr ten o tyle się udał, iż niezawodna „większość 
w komisji politycznej uchwaliła rezplucję kanadyjską, ale nie 
oznacza to bynajmniej- że delegacji amerykańskiej udało się 
zrzucić z siebie w ten sposób odpowiedzialność za impas w spra­
wach atomowych. Delegat Związku Radzieckiego w odpowie- 
dzi bowiem na twierdzenie, że Stany Zjednoczone nie mogą 
zniszczyć bomby atomowej dopóki w stosunkach międzynaro­
dowych panuje brak zaufania, wniósł projekt redukcji sił 
zbrojnych pięciu wielkich mocarstw o jedną trzecią i jeszcze 
raz ponowił żądanie zakazania produkcji bomby^ atomowej. 
Propozycja ta znów pokrzyżowała plany amerykańskie.

Dlaczego Stany Zjednoczone odrzuciły propozycję 
redukcji zbrojeń?

Dyskusja nad tą propozycją zarówno w specjalnie wyło­
nionej podkomisji, jak i na forum komisji politycznej dostar­
czyła bowiem dostatecznej ilości dowodów, na kim ciąży odpo­
wiedzialność za brak stabilizacji i zaufania w świecie. Przed­
stawiciele Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji 
i Belgii usiłowali udowodnić, jakoby bomba atomowa i  zbroje­
nia amerykańskie w innych dziedzinach spowodowane były 
obawą przed... agresją radziecką. Ale Wyszyński wskazał, kto 
jest właściwym potencjalnym agresorem, rozpatrywana zaś 
jednocześnie jirzez Radę Bezpieczeństwa sprawa tzw. konfliktu 
berlińskiego i złożone w związku z nią oświadczenie generalis­
simusa Stalina dostarczyły dowodów, że rządy mocarstw za­
chodnich pozorują jedynie chęć porozumienia, a w rzeczywi-
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stości zależy im na jak największym naprężeniu w stosunkach 
międzynarodowych, aby pod tym. pretekstem dokonać całkowi­
tej marshallizacji Europy zachodniej i zjednoczyć ją w bloku 
antyradzieckim, kierowanym przez takich podżegaczy wojen- 
nych, jak Winston Churchill. Wyszyński przytoczył dane 
z budżetu amerykańskiego, z których wynika, że Stany Zjed­
noczone 46% swego budżetu wydają na zbrojenia i utrzymanie 
swych sił zbrojnych, podczas gdy Związek Radziecki' na te 
same cele wydaje zaledwie 17%. Stany Zjednoczone z roku 
na rok powiększają swe wydatki na armię. Związek Radziecki 
zmniejsza je regresywnie na rzecz celów pokojowych. Obecnie 
zaś rząd radziecki zakończył całkowicie demobilizację swych 
sił zbrojnych z okresu wojny, natomiast Stany Zjednoczone 
wprowadzają powszechny obowiązek służby wojskowej. Prze­
ciw komu te zbrojenia? — zapytywał wiceminister Wyszyński 
i oczywiście nie otrzymał odpowiedzi.

Z chwilą przejścia do szczegółowej dyskusji nad propo­
zycją radziecką, znów z inspiracji amerykańskiej z kontrpro- 
poycją wystąpili tymi razem wspólnie przedstawiciele Francji 
i Belgii. Wniosek ich, zmierzający do odroczenia natychmia­
stowej decyzji w sprawie zmniejszenia sił zbrojnych pięciu 
wielkich mocarstw o jedną trzecią, co tak radykalnie mogłoby 
wpłynąć na zlikwidowanie napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, rzecz jasna nie mógł sprawy stawiać wyraźnie. To­
też i tutaj, dla zamaskowania istotnych celów, propozycja 
belgijsko-francuska przewiduje utworzenie organu międzyna- 

4 rodowego, który by się zajął zbieraniem danych o siłach zbroj­
nych wszystkich członków ONZ, a dopiero potem — sugeruje 
rezolucja belgijsko-francuska — mpżnaby było mówić o roz­
brojeniu. Sens tej propozycji jest zrozumiały. Należało za 
■wszelką cenę nie dopuścić do uchwalenia propozycji radziec­
kiej i pod pretekstem konieczności zebrania danych odwlec 
decyzję w sprawie natychmiastowego rozbrojenia, aby tymcza­
sem Stany Zjednoczone mogły kontynuować w szybkim tempie 
zbrojenia i szantażować nimi inne państwa w dążeniu do reali­
zacji swych egoistycznych celów.

Mechanizm „maszyny do głosowania“

W dyśkusji nad sprawą rozbrojenia, podobnie zresztą jak 
i we wszystkich innych sprawach, znajdujących się na porząd­
ku dziennym obecnej sesji, bardzo aktywny udział brała dele­
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gacja polska. Z chwilą gdy widoczne było, że radziecka rezo­
lucja w sprawie rozbrojenia zostanie odrzucona, delegacja pol­
ska wniosła własną propozycję, analogiczną w treści do rezo­
lucji radzieckiej, lecz dodatkowo przewidującą, że decyzje mię­
dzynarodowego organu, któremu podlegać będzie kontrola wy­
konania rozbrojenia, nie będą wymagały jednomyślności wszy­
stkich członków instytucji kontrolnej. Oczywiście rezolucja 
polska została również odrzucona, lecz głosowanie nad nią do­
starczyło nowych dowodów, iż Stanom Zjednoczonym bynaj­
mniej nie zależy na porozumieniu, a jednocześnie zdemaskowa­
ło istotę osławionej „większości“ . Oto „większość“ ta w zupełno­
ści zasługując na nazwę „maszyny do głosowania“ w czasie ba­
lotażu poszczególnych paragrafów rezolucji polskiej odrzucała 
kolejno wszystkie. A przecież czym można usprawiedliwić 
fakt, że aż 2 2  głosami odrzucono np. artykuł 2 . propozycji pol­
skiej, stwierdzający, że w interesie pokoju i cywilizacji leży 
uwolnienie świata od niebezpieczeństwa wyścigu zbrojeń? 
Czyżby mała Guatemala, Honduras, Panama lub wreszcie 
Belgia czy Holandia istotnie czuły się najlepiej w atmosferze 
wyścigu zbrojeń, które każdej chwili ściągnąć mogą na ich 
kraje tragiczne konsekwencje wojny? Jakimiż wreszcie powo­
dami usprawiedliwić się mogą przedstawiciele 31 państw, od­
rzucając propozycję zakazu stsowania bomby atomowej? Jeśli 
delegacje tych państw nie chciały słuchać ostrzeżeń Wyszyń­
skiego, że szantażowanie bombą atomową może się przede 
wszystkim skrupić na szantażystach, to mogą sobie one przeczy­
tać jeszcze raz oświadczenie delegata amerykańskiego Austina, 
który, innymi się wprawdzie kierując intencjami niż Wyszyń­
ski, również nie ukrywał, czym światu może grozić wojna 
atomowa. Po odrzuceniu rezolucji radzieckiej i polskiej, zo­
stała na placu rezolucja belgijsko-kanadyjska i ona to została 
przez komisję polityczną uchwalona. Dyskusja nad sprawą 
rozbrojenia nie poszła jednak na marne, ponieważ na jej pod­
stawie opinia publiczna świata, miliony prostych ludzi zarówno 
v/ Związku Radzieckim i  krajach demokracji ludowej, jak we 
Francji, Anglii, a nawet w Stanach Zjednoczonych zrozumiały, 
jak sprzeczną z interesami pokoju politykę prowadzi obecny 
rząd Stanów Zjednoczonych i jego europejscy wasale.

Grecja i Palestyna

Na porządku obrad obecnej sesji znajduje się również 
sprawa Grecji. Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych i Wiel­

51



kiej Brytanii usiłowali przeforsować przedłużenie działalności 
tzw. komisji bałkańskiej, a sprawozdanie jej przyjąć jako pod­
stawę do dyskusji. Zarówno delegacja Związku Radzieckiego, 
jak delegacje Polski i Jugosławii wykazały, że jedynym lecz 
istotnym celem działalności tej komisji jest chęć prowokowa­
nia zajść na północnej granicy Grecji, aby w ten sposób uspra­
wiedliwić pobyt w Grecji obcych wojsk i amerykańską inter­
wencję w sprawy wewnętrzne tego kraju. Że taki jest cel 
istnienia komisji bałkańskiej dowodzi fakt, iź jedynym wnios­
kiem, wypływającym z doświadczeń jej dwuletnieji działalności 
była próba przeforsowania w ONZ uchwały oskarżającej Buł­
garię, Jugosławię i Albanię o zbrojną pomoc dla greckiej armii 
demokratycznej. Jak absurdalna byłaby taka uchwała dowo­
dzi chyba stanowisko delegata Australii, której przedstawiciel 
w komisji bałkańskiej zrzekł się nawet swej funkcji. Delegat 
Australii w komisji politycznej p. Hodgson, zaprzeczając 
obiektywności sprawozdaniu komisji bałkańskiej — podobnie 
zresztą jak delegacja polska i radziecka, tylko znacznie ostroż­
niej, aby nie urazić Amerykanów — wysunął propozycję, prze­
widującą powierzenie likwidacji konfliktu na Bałkanach prze­
de wszystkim państwom zainteresowanym, ściślej, ich przed­
stawicielom, przebywającym obecnie w Paryżu.

Arbitrum w rozstrzygnięciu konfliktu ma być sekretarz 
generalny ONZ — Trygve Lie i  przewodniczący komisji poli­
tycznej, minister Spaak. Jak dalece delegacje krajów Europy 
wschodniej w ONZ popierają każdą kompromisową inicjatywę 
dowodzi fakt, iż propozycja Australii spotkała się z ich natych­
miastowym poparciem, jakkolwiek jednocześnie osławiona 
większość odrzuciła rezolucję radziecką, słusznie upatrującą 
w interwencji amerykańskiej w Grecji istotne przyczyny kon­
flik tu  i domagającą się z tej racji 'wycofania obcych wojsk 
i obcych misji z tego kraju. Należy także zaznaczyć, iż obecna 
propozycja australijska jest jedynie wariantem propozycji 
polskiej sprzed dwóch lat. Delegacja polska bowiem w grud­
niu 1946 roku domagała się również, aby sprawę likwidacji 
sporu między czterema państwami bałkańskimi powierzyć im 
samym. Ale wówczas gdy pozycja rządu ateńskiego była 
mocniejsza i  miał on nadzieję przy pomocy pieniędzy i broni 
amerykańskiej zgnieść opór greckiego obozu demokratycznego, 
oczywiście propozycja polska była nieaktualna.

W dyskusji nad sprawą Palestyny, toczącej się równolegle 
do walk między wojskami Izraela a armią egipską w pustyni
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Negew, delegacje radziecka i polska sprzeciwiły się takiej 
uchwale, która by pod pozorem troski o zawieszenie działań 
wojennych w Palestynie i  w dążeniu do powstrzymania rozle­
wu krwi, usiłowała stworzyć fakt dokonany, niezbędny dla 
wprowadzenia w życie tzw. planu Bemadotte‘a. Plan ten, 
nad którym dyskusja zawieszona została tylko na czas wybo­
rów w Stanach Zjednoczonych, zmierza brutalnie do zmiany 
granic Izraela przewidzianych uchwałą ONZ. Stany Zjedno­
czone licząc się z opinią publiczną w swym kraju, a głównie 
z opinią Żydów amerykańskich, nie mają odwagi otwarcie po­
przeć planu Bernadotte‘a, lecz usiłują tego dokonać pod osłoną 
rezolucji rozejmowej, przewidującej takie wykreślenie lin ii 
demarkacyjnej między dwiema armiami, aby pokrywały się one 
faktycznie z projektowaną przez Bernadotte‘a nową granicą 
arabsko-żydowską. Jeśli nadmienić, że ta nowa granica zmniej­
szyłaby obszar państwa żydowskiego z 14 000 km2 do 5 000 km2, 
to jasne jest, dlaczego takiemu rozstrzygnięciu przeciwstawił 
się nie tylko delegat rządu Izraela na obecnej sesji ONZ, mi­
nister spraw zagranicznych Szertok, lecz sprzeciwili się rów­
nież przedstawiciele delegacji polskiej i  radzieckiej, stojący na 
stanowisku poszanowania uchwał Zgromadzenia Ogólnego i za­
pewnienia państwu żydowskiemu rzeczywistej niepodległości. 
Szertok sprzeciwił się również angielskim projektom wymiany 
pustyni Negew, mającej ważne znaczenie dla gospodarki Izra­
ela, na obszar Galilei. Poza tym Szertok sprzeciwił się włącze­
niu arabskiej części Palestyny do Transjordanii, podkreślając, 
że byłby to tylko nowy wariant okupacji brytyjskiej w Pale­
stynie.

Przeciw dyskryminacjom w handlu międzynarodowym
Z inicjatywy delegacji polskiej na porządku obrad komisji 

ekonomicznej Zgromadzenia znalazła się sprawa stosowanych 
przez Stany Zjednoczone, a pod ich presją także przez niektóre 
inne kraje Europy zachodniej, dyskryminacji w handlu mię­
dzynarodowym w stosunku do krajów Europy wschodniej.

Wniosek polski domagając się uchylenia tych dyskrymi­
nacji, rozszyfrował forsowane przez Amerykanów pojęcie 
wolności handlu międzynarodowego. Stany Zjednoczone do­
magając się zniesienia barier celnych, jakim i niektóre słabsze 
gospodarczo kraje zmuszone są bronić swej gospodarki i na­
zywając te słuszne ograniczenia dyskryminacją handlową, ma­
ją jedynie na celu otwarcie dla swej gospodarczej penetracji 
wszystkich granic, aby przy pomocy swej finansowej gospo-
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darczej przewagi zdobyć kontrolą nad jak największymi ob­
szarami świata. Natomiast — jak podkreśla wniosek Polski — 
prawdziwą dyskryminacją w handlu międzynarodowym są te 
ograniczenia w handlu między Europą zachodnią i wschodnią, 
jakie nakładają na kraje marshallowskie warunki tzw. umów 
dwustronnych. Jest rzeczą powszechnie znaną, iż takie auto­
rytety ekonomiczne, jak przewodniczący Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ — Gunnar Myrdal, jak następnie^ były 
przewodniczący FAO (Organizacji do Spraw Rolnictwa i Wy­
żywienia) Boyd Orr, jak wreszcie minister gospodarki Angin — 
Cripps i  co najciekawsze — administrator planu Marshalla 
Paul Hoffman, stwierdzają jednomyślnie, iż niemożliwa jest 
wszelka odbudowa Europy zachodniej bez rozszerzenia jej 
stosunków handlowych z Europą wschodnią. Mimo to jednak 
tenże p. Hoffman grozi wstrzymaniem dostaw marshallowskich 
dla tych krajów, które wyłamią się spod nakazu i  nawiążą 
ściślejsze stosunki gospodarcze z którymś z krajów demokracji 
ludowej lub ze Związkiem Radzieckim. To jest prawdziwa 
dyskryminacja gospodarcza, dyktowana wymaganiami dyskry­
minacji politycznej, w myśl zasad której Stany Zjednoczone 
uważają za swego wroga każde państwo i  każdy naród, który 
przeciwstawi się próbom narzucenia mu amerykańskiej hege­
monii. amerykańskiego jarzma. Charakterystyczne jest, iż 
delegat amerykański polemizując z wywodami delegata pol­
skiego, ministra Suchego, tak dalece zaambarasowany był 
oczywistą słusznością jego rozumowania, iż aby się jakoś wy­
dostać z nieprzyjemnej sytuacji, zdezawuował po prostu oficjal­
ne wypowiedzi Departamentu Stanu, usiłując udowodnić, iż 
Stany Zjednoczone nie tylko nie stosują polityki dyskrymina­
cyjnej wobec Europy wschodniej, lecz przeciwnie, dążą do jak 
największego rozszerzenia tych stosunków. To oczywiste 
kłamstwo spotkało się z natychmiastową odprawą przedstawi­
ciela Polski. Jeszcze charakterystyczniej szym momentem 
w dyskusji nad wnioskiem polskim był fakt, że z inspiracji 
delegacji amerykańskiej wniosek nasz w ogóle nie został pod­
dany pod głosowanie. Czyżby delegacja amerykańska obawiała 
się jakiejś niesubordynacji ze strony członków większości, bo 
przecież faktem jest, że .zniesienie dyskryminacji handlowych 
leży również w interesie Europy zachodniej i to może bardzie] 
niż w interesie Europy wschodniej, która powoli sama sobie 
jakoś daje radę.

W komisji powierniczej, dyskutującej nad sprawą rapor­
tów państw, sprawujących z ramienia ONZ opiekę nad tzw.



obszarami niesamodzielnymi, delegacja polska wniosła rezolu­
cję, przypominającą niektórym państwom mandatowym ich 
obowiązki. Mandat — stwierdza rezolucja polska — jest jedy­
nie depozytem* z którego państwa sprawujące opiekę nad ob­
szarami niesamodzielnymi powinny składać Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych szczegółowe sprawozdanie. Poza tym 
celem mandatu winno być przygotowanie krajów niesamo­
dzielnych w możliwie jak najszybszym czasie do samodziel­
nego bytu. O tym państwa mandatowe nowinny pamiętać. 
Po dłuższej dyskusji przyjęto w głosowaniu rezolucję polską 
w sprawach kolonialnych, co jest wielkim sukcesem polskiej 
delegacji.

Ożywioną dyskusję w komisji społecznej wywołał pro­
jekt Karty Człowieka oraz projekt konwencji o ludobójstwie. 
W obu tych sprawach delegacja polska i radziecka zdemasko­
wały istotę amerykańskiej „wolności“  człowieka, która — po­
dobnie jak amerykańska „wolność słowa“ i „równość startu 
życiowego“ — daje przywileje i  opiekę prawa jedynie nielicz­
nej garstce, stawiając olbrzymie masy społeczeństwa, a zwła­
szcza jego postępowe odłamy poza prawem.

Na porządku dziennym obecnej sesji znajduje się jeszcze 
wiele spraw, jak np. kwestia kolonii włoskich, sprawa Korei. 
Hiszpanii frankistowskiej, którą Stany Zjednoczone chciałyby 
wprowadzić do ONZ i  inne. Niewątpliwie w rozstrzyganiu 
wszystkich tych zagadnień, podobnie jak to się dzieje dotych­
czas, aktywny udział delegacji polskiej, jej zdecydowana wal­
ka o osiągnięcie porozumienia potwierdzi cpinię, iż w obozie 
demokratycznym, w  obozie postępu, w zespole sił dążących do 
pokoju i walczących o pokój, zajmuje Polska obok Związku 
Radzieckiego czołowe miejsce.

CZESC WALCZĄCYM PROLETARIUSZOM FRANCJI!
HOŁD BOHATEROM GRECKIEJ ARMII 

DEMOKRATYCZNEJ!

CHWAŁA ZWYCIĘSKIEJ CHIŃSKIEJ ARM II LUDOWEJ!

NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOWY FRONT W ALKI 
O POKÓJ PRZECIWKO PODŻEGACZOM WOJENNYM!
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NIECH ŻYJE ZW IĄZEK RADZIECKI — PRZYJACIEL 
POLSKI, TWIERDZA POKOJU I  SOCJALIZMU!

A D A M  K U L IK

ZWYCIĘŻYŁY HASŁA ROOSEVELTA - WALLACE‘A

Od dłuższego czasu sprawa wyborów prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej na nową czteroletnią ka­
dencję, a także członków Kongresu amerykańskiego — Izby 
Reprezentantów i Vs Senatu, władz stanowych i  gubernatorów 
niektórych stanów przykuwała uwagę opinii amerykańskiej 
i światowej.

Wybory, które odbyły się 2 listopada br. przyniosły w każ­
dym poszczególnym wypadku zdecydowane zwycięstwo partii 
demokratycznej, zapewniły prezydenturę na lata 1949— 1952 
kandydatowi tej partii — Harry S. Trumanowi.

Trochę cyfr

Głosowanie na prezydenta odbywa śię w Stanach Zjedno­
czonych Am. P. co 4 lata i jest dwustopniowe: naprzód wybiera 
się'w poszczególnych stanach elektorów (wyborców), a ci do­
piero przegłosowują, kto ma być prezydentem. Obowiązuje tu 
zasada większościowa. Która z partii w danych stanie uzyska 
większość głosów, ta partia deleguje elektorów. Każdy ze sta­
nów ma prawo wyznaczyć tylu elektorów, ilu  posiada przed­
stawicieli w Kongresie, tzn. w Izbie Reprezentantów i w Se­
nacie łącznie. Ogólna zatem ilość elektorów w Stanach Zjed­
noczonych wynosi 531.

Każdy obywatel USA, który ukończył 21 lat, ma oficjal­
nie prawo głosowania na prezydenta. W tegorocznych wybo­
rach uprawnionych do głosowania było 95 milionów osób, za­
rejestrowało się na listach wyborców 6 6  milionów, a oddało
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głosy ponad 47 milionów osób, czyli około 50% uprawnionych 
do głosowania. W tym głosowało:

Na partię demokratyczną (Trumana) — 23 677 727 wyborców 
„ „ liberalną (Dewey'a) — 21 542 581
„ „ postępową (Wallace'a) — 1 116 379
„ „ południowych demokratów

(Thurmonda) — 1 005 945 „

Aby zapewnić sobie zwycięstwo w wyborach prezydenta 
musi dana partia uzyskać głosy co najmniej 266 elektorów, zaś 
partia demokratyczna uzyskała w wyborach 2  listopada ponad 
300 elektorów. Dlatego też już dziś wiadomo, jaki wynik da 
głosowanie wyborców prezydenta, które wyznaczono na dzień 
13 grudnia.

Zwycięstwo partii demokratycznej jest tym większe, ze 
stany południowe, które tradycyjnie głosowały na partię demo­
kratyczną oderwały się tym razem od demokratów, wysuwając 
własnego kandydata Thurmonda i oddając nań milion głosów, 
czym pozbawili Trumana 28 wyborców.

Poprzednik Trumana, Roosevelt, był obierany na cztery 
kolejne kadencje, zatem wobec wyboru Trumana partia demo­
kratyczna utrzymuje w swym ręku stanowisko prezydenta na 
okres piątej z rzędu kadencji.

Konstytucja Stanów Zjednoczonych Am. P. ustala kadencję 
(czas trwania urzędu) Izby Reprezentantów na 2 lata, a Senatu 
na 6 lat, z tym że co 2 lata odnawia się skład 1/3 Senatu. 
Zatem zgodnie z konstytucją USA co dwa lata odbywają się 
wybory członków Izby Reprezentantów i 1/3 członków Senatu.

Obecne wybory do Izby Reprezentantów dały partii demo­
kratycznej 263 przedstawicieli, a partii republikańskiej — 171.

Z wybranych 32 nowych senatorów wysunięto 24 przed­
stawicieli partii demokratycznej, a tylko 8 przedstawicieli par­
t ii republikańskej. Nowowybrani senatorzy łącznie z senatora­
mi z dawnego składu utworzą grupę 54 demokratów wobec 42 
republikanów. Tak więc obecne wybory dały partii demokra­
tycznej większość w obu izbach Kongresu — Izbie Reprezen­
tantów i Senacie. Zmienił się zupełnie układ sił, w poprzednim 
bowiem dwuletnim okresie w obu izbach większość mieli re­
publikanie.

W wyborach na gubernatorów w ośmiu stanach, gdzie do­
tąd gubernatorami byli przedstawiciele partii republikańskiej,
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przeszli kandydaci partii demokratycznej — toteż gdy poprzed­
nio każda z partii miała po 24 gubernatorów, obecnie demo­
kraci posiadają swych gubernatorów w 32 stanach, a republi­
kanie w 16 stanach.

W wyborach do władz stanowych demokraci uzyskali 
większość w 30 stanach, republikanie zaś jedynie w 18 stanach.

Dwie partie

Istniejące dziś w Stanach Zjednoczonych dwie wielkie 
partie burżuazyjne — republikanów i  demokratów — powstały 
w drugiej połowie X IX  wieku. Partia republikańska jest kon­
tynuacją dawnych partii federalistów i  narodowych republi­
kanów (Wigów), a dzisiejsza demokratyczna — dawnej partii 
demokratycznej. Miały te partie dawniej różne bazy, a więc 
i różne cele i dążenia. Partia republikańska była partią rozwi­
jającego się przemysłu i  handlu stanów północnych. Republi­
kanie byli wówczas zwolennikami wzmocnienia centralnej 
władzy związkowej, czyli zwolennikami przywilejów banków 
i ceł ochronnych, służących interesom; handlowców, przemy­
słowców, finansistów.

W partii demokratycznej dużą rolę odegrała drobna bur- 
żuazja stanów północno-wschodnich, za którą szli rozbici 
w wojnie domowej „agrariusze“ (plantatorzy na południu) 
i pewna część fermerów z zachodu. Demokraci byli raczej za 
ograniczeniem władzy centralnej na rzecz władzy poszczegól- 

, nych stanów; dążyli też do rozszerzenia prawa wyborczego. 
Byli przeciwnikami wysokich ceł, występowali przeciw przy- 
wilfejom banków.

W końcu X IX  w., gdy we wszystkich bardziej rozwiniętych 
krajach burżuazyjnych kapitalizm przechodził w swoje naj­
wyższe i ostatnie stadium rozwoju — imperializm, gdy wraz 
z wyjątkowo szybkim rozwojem przemysłu i komunikacji w 
całych Stanach Zjednoczonych również w stanach południo­
wych następuje szybki rozwój przemysłu, zmienia się skład 
klasowy partii demokratycznej, która staje się również partią 
wielkiej burżuazji, bo do burżuazji zaliczyć należy przemy­
słowców południa, właścicieli wielkich majątków, bogatych 
fermerów. Wtedy właśnie szybko zbliżały się interesy obu 
partii, szczególnie w ich walce z klasą robotniczą. Dalsze 
istnienie dwóch partii burżuazyjnych jest zresztą wygodne dla 
wielkiej burżuazji, ponieważ w wypadku gdy jedna z tych
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partii, ta która w danym okresie jest u władzy kompromituje 
się wystąpieniami zbyt jaskrawo antyrobotniczymi, wówczas... 
wyborcy głosują na drugą partię burżuazyjną, która oczywiś­
cie w czasie kampanii wyborczej obiecuje przeprowadzenie 
zmian na lepsze. Najważniejsze jest to, że władza tak czy ina­
czej pozostaje w rękach burżuazji.

W XX wieku kolejne sprawowanie władzy przez republi­
kanów i demokratów wyglądało następująco:

Prezydenci Stanów Zjednoczonych AP

Lata Demokraci Republikanie

1901 — 1905 
1905 — 1909 
1909 — 1915 
1913 — 1917 
1917 — 1921 
1921 — 1925

Woodrow Wilson 
Woodrow Wilson

1925 — 1929 
1929 — 1933 
1933 — 1937 
1937 — 194.1 
1941 — 1945 
1945 — 1949

1949 — 1953

Franklin Delano Roosevelt 
Franklin Delano Roosevelt 
Franklin Delano Roosevelt 
Franklin Delano Roosevelt 
Harry S. Truman 
Harry S. Truman

Teodor Roosevelt 
Teodor Roosevelt 
William H. Taft

Warren G. Harding 
Calvin Coolidge 
Calvin Coolidge 
Herbert Hoover

Różnice między partiami demokratów i republikanów 
powstają znów po wyborze na stanowisko prezydenta UbA 
Franklina Delano Roosevelta. Dzięki wprowadzeniu przez nie­
go programu New Deal (Nowego Ładu) partia demokratyczna 
wniosła postępowe elementy, którymi zaczęła się rozmc od 
partii republikanów. Szczególnie jaskrawo wystąpiły różnice 
między partią demokratyczną a republikańską w okresie 
I I  wojny światowej. Prezydent Roosevelt natychmiast po na­
paści Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki zapowie­
dział pomoc USA dla ZSRR, a więc właściwie — przystąpienie 
do koalicji antyhitlerowskiej. Partia republikańska natomiast 
występowała przeciw udziałowi Stanów Zjednoczonych w woj­
nie z faszyzmem, głosząc hasło izolacjonizmu. Jasne jesh *z 
propaganda izolacjonizmu w czasie wojny najbardziej była
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potrzebna... Hitlerowi. Partia republikańska, jej działacze, 
prasa i wydawnictwa mocno i stale atakowały Roosevelta, 
oskarżając go nawet o „przelewanie krw i amerykańskiej za 
cudze interesy“ .

Tuż przed zakończeniem wojny zmarł Roosevelt. Po woj­
nie różnice między obiema partiami burżuazyjnymi znów 
się zacierają. Następca Roosevelta w swej praktyce politycznej 
nie przejął jego spuścizny i  dlatego trudno byłoby odpowie­
dzieć na pytanie, czym się rzeczywiście dziś różnią partia 
i program demokratów od partii i programu republikanów. Po 
uzyskaniu w 1946 r. przez republikanów większości w Izbach 
Kongresu, Truman był inicjatorem utworzenia „dwupartyjne- 
go bloku“ , to znaczy zjednoczenia partii demokratycznej z re­
publikańską w realizowaniu wspólnej reakcyjnej: polityki we­
wnętrznej i zagranicznej.

Czy przewidywano zwycięstwo wyborcze Trumana

Bliższa analiza ilości głosujących w czterech poprzednich 
zwycięskich dla demokratów głosowaniach na prezydenta nie 
wykazuje tendencji do umocnienia wpływów tej partii. Prze­
ciwnie. W 1936 roku demokraci uzyskali o 10,8 min głosów 
więcej niż republikanie, w 1940 roku — 4,9 min głosów wię­
cej, a w roku 1944 już tylko 3,6 min głosów więcej. Podobnie 
po roku największych wpływów partii demokratycznej w 
1936 r. głosowania w odstępach dwuletnich dawały osłabienie 
tych wpływów zarówno w Senacie, jak i  w Izbie Reprezen­
tantów.

W 1936 r. demokraci mieli przewagę 58 senatorów i  224 
członków Izby Reprezentantów,

w 1938 r. — 46 senatorów i  93 członków Izby Reprez.
„ 1940 „  --  38 »» „ 104
„ 1942 „  --  19 »» . „ 13
„ 1944 „  --  19 „ 53

wreszcie w 1946 r. wytworzyła się taka sytuacja, że choć trwa­
ła kadencja prezydenta demokraty, partia republikańska uzy­
skała większość zarówno w Senacie (o 6 senatorów), jak i w 
Izbie Reprezentantów (o 64 posłów). Uwidoczniona w wyżej 
podanych cyfrach stale malejąca przewaga partii demokratycz­
nej, a wraz z tym trwale rosnące wpływy partii republikań­
skiej w wyborach minionych 8 lat uwieńczone zwycięstwem 
wyborczym w Senacie i Izbie Reprezentantów w 1946 r. kazało
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przypuszczać, że obecne wybory dadzą zwycięstwo partii re­
publikańskiej już nie tylko w Kongresie, ale i w wyborze De- 
wey‘a na stanowisko prezydenta USA. Takie przepowiednie 
głosiła cała prasa anglosaska i nie tylko anglosaska. Tak prze­
powiadały różne instytuty badania opinii publicznej. Tymcza­
sem mimo poparcia republikanów przez 82% prasy amerykań­
skiej zwyciężyła w całej rozciągłości partia demokratyczna i w 
wyborze elektorów prezydenta i  w Senacie i w Izbie Repre­
zentantów i w wyborze gubernatorów stanów.

Gdzie tkw i źródło tej wygranej, jakie przyczyny zadecy­
dowały o zwycięstwie?

Przyczyny zwycięstwa Trumana
Jeżeli w obecnych wyborach zwyciężyła partia demokra­

tyczna, stało się to nie w imię rzeczywistej, dotąd realizowa­
nej przez Trumana polityki, lecz przede wszystkim z uwagi na 
elementy postępowe w głoszonych w kampanii przedwybor­
czej hasłach. Hasła wyborcze Trumana nie pokrywały się 
z polityką, którą realizował przez przeszło 3 lata na stanowi­
sku prezydenta. Truman, który w rzeczywistości podobnie jak 
i republikanie, pozostawał w ścisłym kontakcie w Wall Street, 
w kampanii wyborczej występował jako je j przeciwnik.

Istotnym czynnikiem, który wpłynął na zwycięstwo 
Trumana, było poparcie, jakiego udzieliły mu główne centra­
le związków zawodowych AFL i CIO. Poparcie to uzyskał 
Truman za obietnice zmiany ustawy Taft-Hartley‘a*) tej 
ustawy, za przyjęcie której ponoszą odpowiedzialność zarówno 
republikanie, jak i demokraci. Jak wiemy antyrobotnicza usta­
wa Taft-Hartley‘a została przegłosowana nie bylko głosami 
republikanów, ale i  większości demokratów (na ogólną ilość 
181 demokratów — 103 głosowało za ustawą Taft-Hartley‘a). 
Wprawdzie Truman atakuje tę ustawę, lecz sam się nią posłu­
giwał dla złamania strajków i w akcji usuwania komunistów 
ze związków zawodowych. Wprawdzie po uchwaleniu ustawy 
przez Kongres Truman założył veto, ale był to tylko trick pro­
pagandowy, ponieważ miał pewność, że mimo to ustawa będzie 
uchwalona**).

*) P a trz  „P o ra d n ik  P raco w n ika  Społecznego“  n r  1 (54) z dn ia 
1.1.1948 r.

**) P rezyd en to w i U S A  p rzys łu g u je  p ra w o  założenia ve ta  p rze c iw  
ustaw ie  uchw a lone j przez Kongres. W raca ona wówczas do Kongresu 
i  o i le  po po no w nym  je j rozp a trzen iu  K ongres u c h w a li ją  po raz  d ru ­
gi —  nab iera  m ocy obow iązu jące j.



Przegraną Dewey‘a spowodowało w znacznej mierze sta­
nowisko republikanów w kwestii cen. Tak jak uchwalenie 
ustawy Taft-Hartley‘a było daniem oręża Narodowemu Sto­
warzyszeniu Przemysłowców przeciw masom robotniczym, tak 
też wystąpienie republikanów za nieograniczoną swobodą pry­
watnej inicjatywy przeciw jakiejkolwiek, nawet najbardziej 
ograniczonej formie kontroli działalności monopoli, a szczegól­
nie przeciw jakiejkolwiek kontroli, cen — są to jawne posu­
nięcia w interesie kapitału, w interes przemysłowców amery­
kańskich.

Demokraci — istotni twórcy dwupartyjnego bloku, teraz 
— dla dobra kampanii wyborczej — opowiedzieli się za kon­
tynuowaniem polityki Rooseyelta, czyli za zerwaniem tej jed­
ności.

Znaczną ilość głosów zdobyła partia demokratyczna dzię­
ki temu, że w kampanii przedwyborczej posunęła się tak da­
leko, iż hasła wysuwane przez partię postępową Wallace‘a po­
dawała wręcz jako swoje. Najistotniejsze z nich — to hasło 
współpracy międzynarodowej dla utrwalenia pokoju.

Kierownicy 'partii demokratycznej na 2 tygodnie przed 
wyborami wysunęli nawet projekt wysłania do Moskwy prze­
wodniczącego Sądu Najwyższego USA, Winsona, celem prze­
prowadzenia w imieniu Trumana bezpośrednich rozmów z rzą­
dem ZSRR, które doprowadziłyby w rezultacie do uregulowa­
nia zagadnień spornych. Projekt taki spotkał się oczywiście 
z ostrym sprzeciwem ze strony partii republikańskiej i... de­
mokraci natychmiast odstąpili od niego. Niemniej fakt zade­
monstrowanej gotowości podjęcia kroków dla uzyskania od­
prężenia w stosunkach międzynarodowych stał się potężnym 
czynnikiem propagandowym na rzecz partii demokratycznej.

Zwycięstwo Trumana jest nie tyle wyrazem uznania dla 
partii demokratycznej, co wyrazem protestu przeciw zdecydo­
wanie reakcyjnej w polityce wewnętrznej i  agresywnej w po­
lityce zagranicznej grupie republikanów, przeciw programowi 
wszechwładzy kapitału i jawnego zaostrzania sytuacji między­
narodowej, przeciw programowi niczym nie krępowanej swo­
body inicjatywy prywatnej, przeciw programowi antyrobotni- 
czych ustaw.

Truman zwyciężył dlatego, że potrafił program przeciw­
stawiający się programowi partii republikańskiej, program na­
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wiązujący do polityki rooseveltowskiej przedstawić wyborcofn 
jako swój przyszły program, choć w przeszłości takiego pro­
gramu nie realizował.

Zwyciężył więc w istocie przyjęły przez Trumana na okres 
kampanii wyborczej program Roosevelta, domagający się wy­
eliminowania wpływów trustów na rządy, ograniczenia docho­
dów wielkiego kapitału i kontroli cen, program robót publicz­
nych, budownictwa mieszkaniowego i  ‘ubezpieczeń społecz­
nych, zniesienia praw antyrobotniczych i dyskryminacji raso­
wej, wreszcie polityki pokoju i  porozumienia z ZSRR.

Partia postępowa
W tegorocznych wyborach obok tradycyjnych partii demo­

kratycznej i republikańskiej stanęła do walki wyborczej no­
wa partia, tzw. partia postępowa oraz grupa rozłamowa — po­
łudniowi demokraci. Partia postępowa założona przez Walla- 
ce‘a uzyskała wprawdzie tylko ponad milion głosów, jednak 
mała ilość głosów na nią oddanych nie jest miernikiem jej 
znaczenia. Należy wziąć pod uwagę szereg czynników, które 
sprawiły, że ilość uzyskanych przez partię postępową głosów 
była niższa niż jej rzeczywiste wpływy w społeczeństwie ame­
rykańskim. Po pierwsze, znaczna ilość ludności pozostającej 
pod wpływem partii postępowej była faktycznie pozbawiona 
prawa głosu w wyniku szeregu ograniczeń. Po drugie, w sze­
regu stanów kandydaci na prezydenta i wiceprezydenta z ra­
mienia partii postępowej byli skreślani z list kandydatów. Po 
trzecie, były również i takie stany, gdzie partia postępowa nie 
wystawiła list wyborczych i  wzywała swoich stronników do 
głosowania na partię demokratyczną. Wreszcie znaczne grupy 
wyborców oddawały swe głosy nie na partię postępową, lecz 
na partię demokratyczną, aby nie przyczynić się do przewagi 
republikanów nad demokratami.

Należy też wziąć pod uwagę, że partia postępowa tworzy 
dopiero swą organizację. Napotyka przy tym na opory przy­
wykłego do istnienia dwu tylko partii społeczeństwa oraz na 
opory ze strony dwu tradycyjnych partii: republikańskiej i de­
mokratycznej, które w walce z naradzającym się niebezpiecz­
nym przeciwnikiem — partią postępową wykorzystują będący 
w ich rękach potężny aparat administracji państwowej, jak też 
swoje rozbudowane organizacje partyjne.

Wszystkie te obiektywne trudności i  względy spowodowa- 
wały oddanie na partię postępową małej liczby głosów. Nie­
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mniej znaczenie tej partii dla obecnych wyborów już bodaj 
przez sam fakt jej istnienia było wielkie. To właśnie postępo­
wy program partii Wallace‘a zmusił partię demokratyczną do 
zmodyfikowania choćby w hasłach swego programu. Nagły 
powrót Trumana do rooseveltowskich haseł — to dzieło partii 
postępowej. O ile zaś postępowe hasła wyborcze Trumana jako 
już niepotrzebne od momentu wygrania przezeń wyborów, 
ustąpią miejsca konkretnej reakcyjnej działalności — to nie­
wątpliwie rosnące zwolna uświadomienie mas Amerykanów 
zwróci ich w stronę partii Wallace‘a, która nietylko głosić za­
mierza, ale i realizować rooseveltowskie idee postępu.

Wymowa wyników wyborów

Wyniki tegorocznych wyborów są wyrazem niskiego jesz­
cze stopnia uświadomienia, naiwności wyborców amerykań­
skich, którym wystarczyły głoszone przez Trumana w kampa­
n ii wyborczej, a zapożyczone od Roosevelta i Wallace‘a hasła 
pokoju i postępu, a mogły pójść w zapomnienie dotychczasowe 
czyny Trumana, sprzeczne z tymi hasłami.

Wyniki wyborów w Stanach Zjednoczonych są jednak 
jednocześnie doniosłą poglądową lekcją dla kierowników poli­
tyk i amerykańskiej. Dowodzą one, że większość narodu amery­
kańskiego nie chce wojny, chce natomiast pokoju i realizacji 
polityki porozumienia z ZSRR, dowodzą one, że większość na­
rodu amerykańskiego odrzuca stanowczo w polityce wewnętrz­
nej faszyzację kraju i domaga się ograniczenia wpływów finan- 
sjery, dowodzą one, że imperialistyczny program kapitału 
monopolistycznego nie ma poparcia w masach Amerykanów.

Zwycięska partia demokratyczna staje obecnie przed egza­
minem historii: czy w praktyce pozostanie wierna swej do­
tychczasowej, w istocie reakcyjnej polityce, czy też przystąpi 
do realizowania haseł wyborczych, które dały jej zwycięstwo?

Nazajutrz po wyborach Wallace wystosował do Trumana 
depeszę, w której nawołuje do realizacji zapowiedzianej po­
stępowej lin ii w polityce wewnętrznej i zagranicznej. Również 
i  związki zawodowe, które udzieliły Trumanowi poparcia do­
magają się przyrzeczonego cofnięcia antyrobotniczej ustawy 
Taft-Hartley.

Bieg wypadków w najbliższym okresie czasu okaże, czy 
i jak dalece Truman zmuszony będzie odstąpić od dotąd sto­
sowanej reakcyjnej polityki.
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WYZW OLILIŚMY WIEŚ Z PAŃSZCZYZNY OBSZARNICZO- 
KARTELOWEJ, WYZWOLIMY MASY CHŁOPSKIE OD 
WYZYSKU WIEJSKICH KAPITALISTÓW!

C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A

A L E K S A N D E R  B E K IE R

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SAMOPOMOCOWA W SŁUŻBIE 
BIEDNEGO I  ŚREDNIOROLNEGO CHŁOPA

Sytuacja biednych i średniorolnych chłopów 
w Polsce kapitalistycznej

„W stosunkach ustroju gospodarczego i społecznego demo­
kracji ludowej spółdzielczość wiejska stanowi najlepszą formą 
zharmonizowania indywidualnego interesu chłopa z interesem 
ogólnopaństwowym, ogólnonarodowym“ . Te słowa ministra H i­
larego Minca wskazujące na doniosłą rolą, jaką ma do odegra­
nia w naszym ustroju spółdzielczość wiejska, zmuszają naŝ  da 
rzucenia okiem wstecz na drogę przebytą, drogą walki, w której 
kształtowała się polska spółdzielczość wiejska.

Dobrze znany jest obraz gospodarczy Polski przedwrze- 
śniowej: w mieście stałe obniżanie się zarobków, masowe reduk­
cje w fabrykach, ustawicznie wzrastająca nędza; na wsi panuje 
obszarnik! Miliony drobnych i średnich gospodarstw rolnych 
wpadają w coraz to wzrastającą zależność od dziedzica, od w ie j­
skich bogaczy i wyzyskiwaczy. Stałemu pogarszaniu ulega sy­
tuacja gospodarcza chłopów. Najbardziej cierpi na tym bied­
niejsza i średnia warstwa chłopstwa. ,,Miotał się chłop w sieci 
niezrozumiałych nakazów, przepisów, przerastających jego 
możności opłat i nie umiał sobie poradzie, pizygniatały go te 
wszystkie procenty, podatki, do cna odzierały z wszelkiej na­
dziei, że się jakoś z tego wszystkiego wydobędzie, że wreszcie 
stanie na nogi. Liczył na sianokosy, na żniwa, na świnie, na 
bydło, ale wystarczyła posucha czy mokry rok, jedna zaraza na 
świnie czy kartofle, żeby wszelkie obliczenia zawiodły“ .

Taki tragiczny obraz maluje Wanda Wasilewska w po­
wieści „Ziemia w jarzmie“ .
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7 milionów ludności wiejskiej żyło na karłowatych gospo­
darstwach do 2 hektarów, drugie tyle stanowiły gospodarstwa 
małorolne. 40% całej ludności wiejskiej, a więc ogromna więk­
szość wszystkich chłopów, znajdowała się w coraz bardziej po­
garszającej się sytuacji ekonomicznej, w niepewności jutra. 
65% wszystkich gospodarstw rolnych stanowiły niewystarczal- 
ne, nędzarskie i coraz bardziej degradujące się gospodarstwa 
biedoty wiejskiej.

Rosła ilość karteli, obejmująca coraz to nowe przedsiębior­
stwa. Na rok 1926 statystyka podaje 30 karteli, a w roku 1935 
jest ich już 261. Politykę skartelizowanego przemysłu charakte­
ryzowały słynne „nożyce cen“ , czyli wysokie ceny na artykuły 
przemysłowe idące na wieś i niskie ceny na artykuły płynące 
ze wsi. Wyraźnie dał się zaobserwować proces zahamowania 
techniki rolnictwa. Biedny i  średniorolny chłop nie był w sta­
nie zakupić towarów przemysłowych i cofał się nieuchronnie 
do stanu gospodarki naturalnej. Dwa razy więcej żyta czy też 
mięsa musiał oddawać chłop w 1939 r. za artykuły przemysło­
we, za węgiel, za nawozy sztuczne niż oddawał w roku 1938. 
Produkcja rolna ciągle spadała. Na 4 głównych zbożach spadek 
ten wyrażał się w roku 1937 w 4 milionach kwintali w porów 
naniu z produkcją przed wojną światową. W zbiorze żyta z hek­
tara Polska zajmowała jedno z ostatnich miejsc w Europie. 
Przeciętna wydajność z hektara wynosiła przed wojną:

Polska Czechosłowacja Dania
Pszenica 11,2 16 9 29,8
ż yto 10,9 17,3 17,6

Wzrastało zadłużenie wsi. Roczna spłata wsi z tytułu amor­
tyzacji długów i procentów stanowiła w ostatnich'latach przed­
wojennych prawie połowę całorocznego budżetu państwa, pra­
wie miliard przedwojennych złotych!

W cytowanej już powieści autorka dosadnie charakteryzuje 
sytuację wsi polskiej. „O sekwestratorze. o podatku mówiło się 
jak o burzy, która przychodzi, o powodzi w wiosenny czas, o 
suszy wypalającej pola, przychodził, nieuchronnie zjawiał się 
i blady strach padał na przyciśnięte przy gościńcach wsie. Ba­
by płakały, wyzywały, klęły, modliły się, ale z rezygnacją pa­
trzyły, jak im wyprowadza z obory ostatnią krowę, wypędza 
z chlewa ostatnią świnię, którą ominęła zaraza“ .

8 milionów zbędnych rąk roboczych na wsi, słaby rozwój 
przemysłu i  bezrobocie w miastach powodowały „wędrówki
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bandowskie od dworu do dworu za pracą, a potem saksy da­
lekie, meklenburskie i pomerskie i  oberszleskie i  nadrenskie
i duńskie, może i francuskie“ . . , .

Stale, nieuchronnie wzrastała zależność biednych i średnio­
rolnych chłopów od obszarników i  bogaczy wiejskich.

W ustroju kapitalistycznym spółdzielczość 
to zamaskowany instrument wyzysku

Spółdzielczość w Polsce kapitalistyczno-obszarmczej nie 
mogła zmniejszyć wyzysku klasy robotniczej i chłopów, nie 
stanowiła bowiem ona żadnej groźby w stosunku do kapita­
listów. , , „

Nieliczne spółdzielnie związane z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym czy ludowym podlegały ustawicznym represjom. 
Do upadku doprowadzano słabe ośrodki spółdzielni postępo­
wych, a działaczy ich osadzano w więzieniach. Spółdzielczość 
w tych warunkach stawała się wygodnym narzędziem dla ele­
mentów kapitalistycznych lub osłoną ich działalności. Spół­
dzielnie rolniczo-handlowe znajdowały się w rękach obszarni­
ków i bogatych chłopów i służyły wyłącznie ich interesom, 
aczkolwiek członkami spółdzielni byli chłopi mało- i średnio­
rolni. Spółdzielczość wiejska była w gruncie rzeczy dodatko­
wym zamaskowanym instrumentem wyzysku kapitalistycznego.

Gnębione w przeciągu długich dziesiątków lat masy chłop­
skie instynktownie szukały wyjścia z tej stale pogarszającej 
się sytuacji. „Spółdzielczość“ , „współdziałanie“ , „spółdzielcze 
organizowanie gospodarstw chłopskich“ — oto przewodnie my­
śli tych uporczywie, po omacku szukanych dróg. Przez spół­
dzielczość chciano znaleźć drogę do wyzwolenia chłopstwa
polskiego.

Fantastyczne i romantyczne były założenia _ programów 
stanińczyków“ i pokrewnych grup ludowców, którzy widzieli 

w spółdzielczości tamę dla rozwoju kapitalistycznego wsi. 
Wbrew jednak tym założeniom, doświadczenie wykazało, ze 
w ustroju kapitalistycznym spółdzielczość, a przede wszystkim 
spółdzielczość rolna przekształcała się nieuchronnie w instytu­
cje kapitalistyczną, służącą interesom kapitalistów wiejskich. 
W Polsce przedwrześniowej spółdzielczość rolna nie tylko nie 
hamowała kapitalistycznego rozwoju rolnictwa i różnicowania 
wsi, ale wręcz przeciwnie, przyśpieszała ten proces.

’ Podczas okupacji Niemcy kontynuowali politykę rządów 
sanacyjnych. Powiększały się szeregi biedoty, biednieli średnio -̂
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rolni gospodarze, rosła potęga bogaczy wiejskich. Spółdzielnie 
rolniczo-handlowe w większości swej wysługiwały się okupan­
towi. Pamiętna jest działalność „Landwirtschaftliche Zentral­
stelle“ i „współpraca“ z okupantem spółdzielni rolniczo-han­
dlowych.

Reforma rolna zlikwidowała obszarnika —
bogacz wiejski pozostał!

Dopiero wyzwolenie narodowe i rządy demokracji ludowej 
radykalnie zmieniły ten stan rzeczy. Reforma rolna zlikwido­
wała obszarnika. Na ziemiach obszarniczych powstało około 
8 030 gospodarstw rolnych, przydzielonych dawnej służbie fol­
warcznej i bezrolnym. Przeszło 200 000 gospodarstw karłowa­
tych uzyskało ziemię z parcelacji. Przez osiedlenie na Zie­
miach Odzyskanych oddano w ręce biednego i średniego rolni­
ka miliony hektarów ziemi. Powstrzymana została degradacja 
części średniego chłopstwa. Przestała ciążyć na masach chłop­
skich zależność ekonomiczna w postaci zadłużenia biednej czę­
ści chłopów u obszarników, pozostała jednak ich zależno ;:ć od 
bogaczy wiejskich. Stworzone zostały warunki dla ograniczenia 
wyzysku na wsi. Bogacz wiejski pozostał jednak na wsi polskiej 
i ma możność wyzyskiwania nadal najemnej siły roboczej, ku­
powania maszyn rolniczych, ma możność lepszego obrabiania 
swej ziemi kosztem mniejszego wysiłku. Bogacz wiejski korzy­
stając z pracy najemnej chłopów bezrolnych i małorolnych 
przywłaszcza sobie owoce ich pracy. Biedny i średniorolny 
chłop, aby wyżywić siebie i swoją rodzinę, zmuszony jest do 
natychmiastowej sprzedaży zbiorów, nie posiada on zapasów 
i  sprzedaje po cenach mniej korzystnych, wówczas gdy bogacz 
wiejski może spokojnie oczekiwać najdogodniejszej dla niego 
koniunktury.' Bogacz wiejski zakupuje maszyny i narzędzia 
rolnicze, nasiona, nawozy sztuczne w najkorzystniejszych dla 
niego warunkach, co z kolei odbija się ujemnie na średnich 
i biednych chłopach. Na przednówku, gdy u biednego i śred­
niego chłopa brak środków do uprawy roli, bogacz wiejski sta­
je się lichwiarzem. Różnica w położeniu bogacza wiejskiego 
w porównaniu z biednym i średniorolnym chłopem stwarza 
coraz większe zróżniczkowanie się wsi polskiej.

Legenda o jedności wsi

Naiostrzej odbija się ta sytuacja na biedocie wiejskiej. 
Najbardziej dotknięty jest tym stanem rzeczy biedny chłop,
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czyli taki gospodarz, „który nie może wyżyć na własnym gospo­
darstwie, któremu nie wystarcza własna ziemia, własny inwen­
tarz i który musi zapożyczać się, pracować na obcych po to 
żeby nie umrzeć z głodu“.

Wyzyskiwana biedota wiejska zna swoją krzywdą i  jej źró­
dło, a posiadając wysokie poczucie konieczności zmiany tej sy­
tuacji, jest ona najbliższą dążeniom klasy robotniczej i  stano­
w i w walce bezpośrednią oporę proletariatu na wsi.

Średni chłop — jest to gospodarz „który w zasadzie może 
wyżyć z własnej ziemi, z własnego inwentarza i nie ucieka się 
do wyzysku innych“.

Tragiczny jest los tej „najliczniejszej warstwy chłopstwa 
polskiego“ , której gospodarstwa i inwentarz są ciągle zagrożo­
ne i zdane na łaskę klęsk żywiołowych i działów rodzinnych. 
Większość średnich chłopów rujnuje się i drobnej garstce tylko 
udaje zbogacić się i zająć miejsce wśród wyzyskiwaczy wsi. 
Bez przeszkody odbywał się ten proces w ustroju Polski kapi­
talistycznej.

W warunkach demokracji ludowej i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego rząd otacza troskliwą opieką średniorolnego chło­
pa hamując proces jego degradacji. Całkowite powstrzymanie 
tego procesu możliwe będzie jednak tylko wówczas, gdy usu­
nięty zostanie wyzyskiwacz wiejski, gdy przestanie istnieć na 
wsi wyzysk kapitalistyczny. Na równi więc z biednym chłopem, 
chłop średniorolny jest zainteresowany w zlikwidowaniu wy­
zysku kapitalistycznego na wsi. Dlatego też średniorolny chłop 
jest naturalnym sojusznikiem klasy robotniczej na drodze ku 
przebudowie wsi. Dlatego też podstawowym interesem średnio­
rolnego chłopa na równi z biednym chłopem jest zahamowanie 
rozwoju grupy bogaczy wiejskich.

Bogacze wiejscy i ich zausznicy wywierają potężny wpływ 
na średniorolnego chłopa, który bardziej niż biedota wiejska 
jest skłonny ulegać wahaniom. O wyrwanie średniorolnego 
chłopa spod wpływów kapitalisty wiejskiego toczy się zażarta 
walka, w której spółdzielczość samopomocowa ma szczególnie 
doniosłą rolę do odegrania.

Biedny i średni chłop mają wspólnego wroga: bogacza w iej­
skiego, kapitalistę wiejskiego, który „w  ten czy inny sposób, 
w tej czy innej formie, żyje z wyzysku innych chłopów, żyje 
z ich pracy“ .

Kłamliwa legenda o „jedności wsi“ szerzona w celu zacie­
rania właściwej sytuacji na wsi i  hamowania walki z wyzyski-
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waczem wiejskim jest jak widzimy wymysłem k tó reś  
mi są w pierwszym rządzie są:,ii L g iz f w ^ ś c y  B
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Struktura organizacyjna spółdzielczości wiejskiej w opar­
ciu o uniwersalne gminne spółdzielnie „Samopomocy Chłop­
skiej“ , posiadające swoje filie  w gromadach, wymaga ośrodka 
koordynacyjnego na szczeblu powiatu, którym są powiatowe 
związki gminnych spółdzielni. Działalność gminnych spółdzielni 
w zakresie skupu produktów rolnych, zaopatrzenia w środki 
produkcji rolnej i artykuły gospodarstwa domowego, jak rów­
nież w zakresie planowania gospodarczego jest koordynowana 
przez powiatowe związki gminnych spółdzielni. 300 istnieją­
cych tych spółdzielni są ogniwami pośrednimi pomiędzy Cen­
tralą Rolniczą Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ a gminnymi 
spółdzielniami.

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“  sta­
nowi czynnik kierowniczy i  koordynacyjny i jest podstawowym 
pionem organizacyjnym w spółdzielczości wiejskiej. Równole­
gle do tego zasadniczego pionu powstały centrale pomocnicze, 
opierające swą działalność na uniwersalnych gminnych spół­
dzielniach Samopomocy Chłopskiej. Są to: Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-Jaj Czarskich, Centrala Spółdzielni Ogrodniczych, 
Spółdzielczo-Państwowa Centrala Mięsna, Przedsiębiorstwo 
Państwowo-Spółdzielcze „Polskie Zakłady Zbożowe“ .

Spółdzielczość wiejska weszła na nowe tory
W warunkach ustroju gospodarczego i społecznego demo­

kracji ludowej spółdzielczość istotnie może, jak to marzyli sta­
rzy ludowcy „powstrzymać rozwój kapitalistyczny wsi i skie­
rować wieś na nowe tory rozwojowe“ (H. Minc). Takie są wiel­
kie możliwości przebudowanej spółdzielczości wiejskiej.

Sojusz robotniczo-chłopski i władza w rękach rządu ludo­
wego mają możność kontrolowania spółdzielczości, połączenia 
jej działalności z planem państwowym i uczynienia z niej 
składowej części systemu gospodarczego.

W zakresie zbytu i zaopatrzenia, czyli organizacji obrotu 
towarowego między miastem a wsią, zadanie spółdzielczości po­
lega na zaopatrzeniu wsi w artykuły przemysłowe i skup ze 
wsi artykułów rolnych. Zadanie to wymaga jak największego 
zbliżenia towarów do wsi, tak aby miał do nich dostęp w pierw­
szym rzędzie biedny i średniorolny chłop. W tym celu towary 
ze składnic wojewódzkich i powiatowych muszą być przesu­
nięte do składów uniwersalnych gminnych spółdzielni. W rów­
nej mierze organizacja skupu produktów rolnych wymaga zbli­
żenia punktów skupu do wsi przez rozbudowanie działalności

71



handlowej gminnych spółdzielni. Na zadaniach zwiazanvch 
z obrotem towarowym między miastem a wsią nie ogranicza sie 
dz.,lal„„sć gminnych spókteielni „Samap, i  “ ye

n i S o w l i 1n»eJ' ’? ” T f : d.zIalaln0ŚĆ usługowa, działalność ról- dowlana i  działalność związana z przemysłem rolnym.

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe

W zakresie działalności usługowej pierwsze miejsce przy­
pada spółdzielczym ośrodkom maszynowym (SOM) czyli ze- 
społom maszyn rolniczych i ciągników, wypożyczanych gospo­
darzom biednym i średniorolnym, umożliwiając im tym samym

T e Z r° lnicZej’ 2 której dotychczas korzystałjedynie bogacz wiejski. Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy ozna­
cza umożliwienie startu w zakresie uprawy roli mało- i śred­
niorolnym chłopom, którzy nie mają możliwości gospodarczych 
n fc z y c h ^ i31̂  nabycie ,na w^sność większych maszyn fo l-
oirodków d0tychcZaS około 1 300 SpółdzielczychOśrodków Maszynowych, nierówno wyposażonych w maszyny 
rolnicze i ciągniki, jest stale rozbudowywana. 7  7

W działalności rolno-hodowlanej spółdzielnie gminne opie­
rają się częściowo na resztówkach pofolwarcznych, pozostałych 
po rozparcelowanych większych własnościach rolnych. W chwi- 
l obecnej gminne spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej“ po- 

srndają około 3 500 resztówek pofolwarcznych. Działalność rol- 
gl? nnych spółdzielni polega na uprawie nasion 

ył .yc i  sadzone,*, hodowli zarodowego materiału zwie- 
zęcego ltp. Szczególnie ważnym zadaniem w zakresie hodowli 

jest organizacja zbytu produkcji mięsnej, który może być orga-
SnSdST Prp Z' ?Unkty spędu Przy spółdzielniach gminnych. 
Społdzielczo-Panstwowa Centrala Mięsna dokonywać będzie 
zakupów przez gminne spółdzielnie, co uwolni chłopów od po­
średników spekulantów i  zapewni normalną dostawę mięsa

W zakresie przemysłu rolnego gminne spółdzielnie „Samo­
pomocy Chłopskiej“ prowadzą ponad 1 000 młynów, 433 go- 
rzelni, 105 betoniarni, 102 cegielnie, browary, octownie, kroch- 
malnie, olejarnie, tartaki, wapienniki, kamieniołomy, fabryki 
przerobu torfu i wiele innych zakładów przemysłowych i prze­
twórczych, nieomal we wszystkich zakresach przetwórstwa rol­
nego. Na szczególną uwagę zasługują spółdzielcze piekarnie i 
masarnie, pralnie i gospody, których rozbudowa jest wielkim 
krokiem na drodze postępu wsi.
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Oczyszczenie władz i komitety członkowskie

Czy gminne spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej“  są 
w stanie podołać tak szerokiemu zakresowi prac gospodarczych 
i usługowych? Czy mają ku temu warunki i ludzi? Dotychcza­
sowa praktyka wykazuje, że spółdzielnie gminne „Samopomoc 
Chłopska" nie były dostatecznie powiązane z biednymi i śred­
niorolnymi warstwami wsi i że we władzach i aparacie spół­
dzielczym zagnieździli się bogacze wiejscy d ich popieczmy, zło­
dzieje, paskarze i inne elementy szkodliwe, czego wynikiem by­
łe niedostateczne zaopatrzenie wsi i rozchwytywanie przez bo­
gaczy wiejskich towarów, przeznaczonych dla biednych i śred­
niorolnych chłopów. Spekulacja i nadużycia szerzyły się w apa­
racie spółdzielczym, do którego nie dopuszczano biednych i 
średniorolnych chłopów.

Spółdzielczość podejmuje dziś wielką akcję oczyszczania 
spółdzielni gminnych z elementów społecznie szkodliwych. Pod­
jęta akcja ma na celu usunięcie ludzi w przeszłości zwią­
zanych z panowaniem obszarnika, kombinatorów trwoniących 
majątek społeczny, którzy często legitymacją partyjną przy­
krywają szkodliwą dla wsi działalność. Zarządy gminnych 
spółdzielni staną przed obliczem mas członkowskich, złożą spra­
wozdania i usłyszą krytykę i zarzuty. Biedni i małorolni chłopi 
sami zdecydują „kto służył ich interesom, a kto interesom wy­
zyskiwaczy, kto uczciwie pracował, a kto nadużywał stanowi­
ska i ma odejść, a kto ma zostać“.

Dla wzmocnienia kontroli nad działalnością spółdzielni ze 
strony szerokich mas członkowskich powołane zostaną komitety 
członkowskie, mające na celu opiekę i nadzór nad sklepami, 
punktami skupu i innymi zakładami spółdzielni. Komitety 
członkowskie będą przedstawicielami drobnych i średniorolnych 
chłopów i sprawować będą nadzór i kontrolę nad rozdziałem 
towarów poszukiwanych, będą sporządzały rozdzielniki imien­
ne w filiach gminnych spółdzielni dla najbardziej potrzebują­
cych, będą kontrolowały wykonanie rozdzielników, będą kon­
trolowały skup zbóż, ziemniaków i innych produktów rolnych, 
będą również czuwały, aby skup nie był dokonywany przez 
pośredników. Do zakresu działania komitetów członkowskich 
będzie również należała kontrola nad czystością magazynowa­
nia, nad sprawnym przebiegiem pracy, nad przestrzeganiem go­
dzin otwarcia sklepów spółdzielczych, tak aby sklep był otwar­
ty  w godzinach najdogodniejszych dla kupujących wg miejsco-
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wych zwyczajów. Komitety członkowskie przy Spółdzielczych 
Ośrodkach Maszynowych będą czuwały, aby korzystali z SOM 
średnio- i małorolni chłopi i kontrolowali przestrzeganie usta­
lonego cennika za usługi. Musi się skończyć stosowanie w SOM 
tych samych cen względem bogaczy wiejskich, jak i  względem 
biednych i średniorolnych chłopów!

Nowi ludzie — nowi gospodarze!

Oczyszczenie aparatu spółdzielczego i utworzenie szerokiej 
społecznej kontroli nad działalnością gminnych spółdzielni i jej 
agend, otworzy szeroko podwoje spółdzielni dla wszystkich 
tych,_ którzy dotychczas pozostawali poza spółdzielnią i z nie­
ufnością patrzyli na rządzenie się w spółdzielniach bogaczy 
wiejskich: dla biednych i średniorolnych chłopów, dla robotni­
ków rolnych, dla wyrobników, dla kobiet i dla wiejskiej inte­
ligencji postępowej. Kobieta wiejska, która jak mówi przysło­
wie „w  gospodarstwie trzy węgły trzyma“ musi nareszcie zna­
leźć swoje miejsce w spółdzielni. Kobieta wiejska, której spół­
dzielnia i jej zakłady usługowe, jak piekarnie, masarnie, pral­
nie przynoszą konkretną ulgę, musi stać się pełnoprawnym 
bezpośrednio zainteresowanym udziałowcem spółdzielni. Wnie­
sie ona specyficzne zalety swego charakteru i zdolności gospo­
darcze i będzie gorliwie czuwała, aby spółdzielnie nie stały się 
znowu instrumentem w rękach k lik i wyzyskiwaczy wiejskich.

Szczególne znaczenie ma również udział nauczycieli wiej­
skie*1., których wiedzę biedny i średni chłop sprawiedliwie oce­
ni, jeśli służyć będzie interesom większości wsi.

Rozpoczęta wielka bitwa o oczyszczenie aparatu spółdziel­
czego, o właściwą kontrolę i nadzór mas członkowskich nad 
spółdzielnią, o szeroki napływ do spółdzielczości nowych twór­
czych sił —  stworzy odpowiednie warunki do przeprowadzenia 
w końcu bieżącego roku nowych wyborów władz spółdzielczych, 
które byłyby odzwierciedleniem prawdziwych interesów bied­
nego i średniorolnego chłopstwa. Spółdzielczością wiejską kie­
rować będzie nareszcie jej prawdziwy gospodarz: biedny i śred­
niorolny chłop, kobieta wiejska, robotnik rolny, nauczyciel 
demokrata!
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SPÓŁDZIELNIE GMINNE, OŚRODKI MASZYNOWE, 
MLECZARNIE, KASY KREDYTOWE — POD KONTROLĘ 
CHŁOPÓW BIEDNYCH I  ŚREDNICH!

Poseł M IE C Z Y S Ł A W  B O D A L S K I 
Sekr. gen. Z arządu G łów nego ZSCh

ROLNICZE ZRZESZENIA BRANŻOWE ZWIĄZKU 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ

W latach 1934— 1938, tj. w okresie stosunkowo dobrego 
urodzaju w Polsce, przeciętna wydajność najbardziej powszech­
nego u nas zboża, jakim jest żyto, wynosiła z hektara 11,7 p.

W roku 1948 przeciętny zbiór żyta z hektara wyniósł 12,6 q, 
przekraczając o 90 kg zt)iór przedwojenny i o 110 kg planowa­
ną wysokość zbiorów z ha na rok 1949.

Czemu należy zawdzięczać uzyskanie tej zwyżki w wydaj­
ności z ha?

Nie ulega wątpliwości, że bardzo poważny wpływ wywarły 
tu sprzyjające warunki atmosferyczne, ale nie można zaprze­
czyć, że mimo trudności powojennych, które nie istniały 
w 1934 — 38 roku poważną rolę odegrała tu zainicjowana przez 
chłopów samopomocowców masowa akcja współzawodnictwa 
w rolnictwie i zorganizowana działalność rolniczych zrzeszeń 
branżowych Samopomocy Chłopskiej, obejmująca coraz szer­
sze masy mało- i średniorolnych chłopów plantatorów i ho­
dowców.

Nie można mówić o planowym rozwoju rolnictwa w  Pol­
sce, o podniesieniu produkcji w gospodarstwach mało- i średnio­
rolnych chłopów, o ich intensyfikacji i udziale w realizacji ogól­
nego planu państwowego bez zorganizowanej akcji upraw, po­
radnictwa, pomocy fachowej, pomocy w nawozach sztucznych 
i szerokiej kontraktacji upraw i hodowli bez udziału i pomocy 
społeczno-gospodarczej organizacji, jaką są obecnie Rolnicze 
Zrzeszenia Branżowe Związku Samopomocy Chłopskiej.
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Istniejące przed wojną rolnicze związki branżowe były to 
zamknięte elitarne instytucje, oparte na wąskiej bazie obszar­
ników i wiejskich kapitalistów. Zaopatrywało je państwo kapita­
listyczne obficie w kredyty i zaliczki na kontrakty. Natomiast 
mało- i średniorolny chłop pozbawiony kredytów, musiał uza­
leżniać się od lichwiarza kapitalisty wiejskiego z jednej strony, 
z drugiej zaś strony — nie mając środków na intensyfikację 
swojej gospodarki, musiał za bardzo niskim wynagrodzeniem, 
a najczęściej za odrobek pielęgnować plantacje przemysłowe 
u obszarników i wiejskich bogaczy. Zresztą celowo także nie 
kontraktowano ku ltur rolnych .hodowlanych czy przemysło­
wych u małorolnych chłopów, tłumacząc to w handlowo-kapi- 
talistyczny sposób mniejszą opłacalnością działkowej plantacji, 
a w gruncie rzeczy dlatego, by mieć tańszą siłę najemną dla 
pielęgnacji właśnie obszarniczych kultur rolnych.

Reorganizację związków branżowych na zrzeszenia branżo­
we Związek Samopomocy Chłopskiej rozpoczął z końcem grud­
nia 1947 roku. Do 1 marca 1948 roku zorganizowano 17 zrze­
szeń; z tego 7 zrzeszeń produkcji roślinnej i 10 zrzeszeń pro­
dukcji zwierzęcej.

Zakontraktowano przez Państwo i przez spółdzielnie w ro­
ku ubiegłym przeszło 300 000 hektarów upraw przemysłowych.

Na czym polega istota i  sens tej reorganizacji?

Po pierwsze: samodzielne, wąskie i elitarne związki bran­
żowe, posiadające własną osobowość prawną, prowadziły nie­
skoordynowaną działalność organizacyjną, a zważywszy, że kie­
rowali nimi byli obszarnicy i wiejscy kapitaliści, działalność ta 
nie mogła być zgodna z potrzebami i interesem szerokich mas 
mało- i średniorolnych chłopów, sprowadzając się tym samym 
do roli kapitalistycznych wiejskich karteli.

Zadaniem Związku Samopomocy Chłopskiej, który po 
przejęciu byłych Izb i Biur Rolniczych stał się jedyną społecz­
no-gospodarczą organizacją drobnych producentów rolnych jest 
planowanie działalności i kontraktacji poszczególnych zrzeszeń 
w zależności od potrzeb wsi i rejonizacji i zgodnie z Państwo­
wym Planem Gospodarczym. Kierowanie pracą zrzeszeń i po­
moc fachowa należy do aparatu agronomii społecznej Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Poszczególne zrzeszenia branżowe posiadają dosyć szeroką 
autonomię, określającą regulaminem ich stosunek do Związku 
Samopomocy Chłopskiej i odwrotnie.
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Związek Samopomocy Chłopskiej ma za zadanie dopilno­
wać, aby praca zrzeszeń branżowych służyła przede wszystkim 
mało- i średniorolnym chłopom.

Po drugie: Istniejące przed wojną i do roku 1947 rolnicze 
związki branżowe zaopatrywały się w materiał hodowlany, jak 
zarodowe źrebięta, cielęta, prosięta i drób, jak również nasio­
na i zboża selekcyjne — u obszarników, wiejskich kapitalistów, 
spekulantów, a jeżeli otrzymywał je chłop za pośrednictwem 
związku branżowego, musiał wtedy płacić bardzo wysokie ce­
ny, uniemożliwiające mu intensyfikację upraw i hodowli, a zbo- 
gacające prywatnego hodowcę, kapitalistę i spekulanta.

Kartelowa działalność związków branżowych wyrażała się 
i w tym także, że były to związki hodowców, a nie producentów 
i  nie przyjmowano z zasady na członków Związku Hodowców 
Bydła chłopów mało- i średniorolnych, ponieważ ich krowy nie 
były objęte poradnictwem żywieniowym i kontrolą mleczności. 
Kontrolą mogły być objęte tylko zarodowe, posiadające historię, 
rodowód, rasowe krowy, na które nie stać było małorolnego 
czy średniorolnego chłopa.

Jak to w praktyce wyglądało, świadczą następujące cyfry:
Do dnia 1 czerwca, tj. mniej więcej do czasu przekształce­

nia Związku Hodowców Bydła na Zrzeszenie Hodowców i Pro­
ducentów Bydła ZSCh, ilość krów w Polsce, objętych porad­
nictwem żywieniowym wynosiła 19 172 na 3 947 gospodarstw 
(około 5 krów na 1 gospodarstwo). Pozostawało więc przeszło 
4 000 000 krów w Polsce, krów szczególnie mało- i średniorol­
nych chłopów poza wszelką opieką fachową i  poradnictwem 
żywieniowym.

Zadaniem Zrzeszenia Hodowców i  Producentów Bydła 
Związku Samopomocy Chłopskiej jest zlikwidowanie tego 
stanu i objęcie poradnictwem żywieniowym już w roku 1949 
(wg uchwał plenum Zarządu Głównego ZSCh z*dn. 17— 18 
września 1918 r.) 1 000 000 krów w 500 000 gospodarstw w Pol­
sce, a w 1950 r. około 2 000 000 krów w 1 000 000 gospodarstw.

Poradnictwo żywieniowe jest akcją nieskomplikowaną, da­
jącą bardzo poważną bezpośrednią korzyść drobnemu rolnikowi.

Zrzeszenia branżowe ZSCh, dzięki istnieniu majątków pań­
stwowych mogą zaopatrywać się po przystępnej cenie i często 
na raty w materiał hodowlany i zboże selekcyjne w majątkach 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich, w Państwowych Za­
kładach Hodowli Roślin itp., uniezależniając mało- i  średnio­
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rolnego chłopa, plantatora i hodowcą od wyzysku prywatnego 
hodowcy-spekulanta.

W zakresie dostarczania hodowlanego materiału zwierzę­
cego majątki państwowe dostarczyły w latach 1947—48 
600 sztuk źrebiąt, 400 sztuk buhajów, 20 000 sztuk prosiąt, 
2 000 knurów i 370 tryków. W roku 1949 planowane są dosta­
wy z majątków państwowych: 790 sztuk źrebiąt, 460 sztuk bu­
hajów, 120 sztuk knurów zarodowych. Dostawa prosiąt zosta­
nie zrealizowana w zależności od zapotrzebowania ze strony 
Zrzeszenia Hodowców i  Producentów Trzody Chlewnej.

Na rok 1949 majątki państwowe, w wyniku ustalonego 
planu, zobowiązały się dostarczyć gospodarstwom chłopskim 
w sezonie wiosennym: 11 000 ton ziarna siewnego jęczmienia 
i taką samą ilość owsa, jesienią zaś około 25 000 ton ziarna 
pszenicy, 40 000 ton żyta i  znaczną ilość ziemniaków sadze­
niaków.

Na akcję reprodukcji zbóż selekcyjnych, organizowaną 
w formie bloków nasiennych przez Zrzeszenie Producentów 
Zbóż Selekcyjnych ZSCh, opartą głównie o gospodarstwa mało- 
i średniorolne, przewidziany jest na rok. 1949 kredyt średnio­
terminowy w wysokości 30 milionów złotych.

Po trzecie: Reorganizacja spółdzielczości wiejskiej i utwo­
rzenie w wyniku tego Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“ , która w skali ogólnopaństwowej reprezentuje 
interesy i potrzeby gminnych spółdzielni oraz politykę gospo­
darczą Państwa w stosunku do wsi, powstanie Centrali Mle- 
czarsko-Jajczarskiej, Ogrodniczej, Spółdzielczo-Państwowej 
Centrali Mięsnej i Państwowo-Spółdzielczego Przedsiębiorstwa, 
jakimi są Państwowe Zakłady Zbożowe — stanowi dla rozwo­
ju  i gospodarki rolniczych zrzeszeń branżowych ZSCh fakt 
niezmiernej wagi.

Powstanie centrali ogrodniczej pozwoli na planową kon­
traktację i skup nadwyżek warzyw i owoców od chlopów-ogrod- 
ników za pośrednictwem Zrzeszenia Ogrodniczego, uniezależni 
ich od pośrednictwa i wyzysku prywatnych spekulantów. Bu­
dowa spółdzielczych przetwórni owocowych i spółdzielczych 
przechowalni owoców przyczyni się do szybkiego rozwoju 
ogrodnictwa i  sadownictwa w Polsce i podniesienia poziomu 
drobnych gospodarstw, obfitujących w sady, a znajdujących się 
szczególnie na południu Polski, w woj. krakowskim, rzeszow­
skim i kieleckim.
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Centrala Rolnicza Spółdzielni ,Samopomoc Chłopska“ ma 
do spełnienia szereg zadań, wiążących się z działalnością Zrze­
szenia Producentów Zbóż Selekcyjnych, Roślin Włóknistych 
i Oleistych itp., sprowadzających się do kontraktowania i roz­
prowadzenia za pośrednictwem Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“ nasion i zbóż do plantatora i od plantatora po 
zbiorach, kontrakcję miodu od Zrzeszenia Pszczelarzy itp.

Podobna, coraz bardziej zespalająca się działalność Zrze­
szenia Hodowców i Producentów Bydła oraz Zrzeszenia Ho­
dowców i Producentów Drobiu występuje na terenie Centrali 
Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich, gdy chodzi o wspólną 
troskę ze strony zrzeszeń i Centrali Spółdzielczej, dotyczącą 
masowej i powszechnej akcji poradnictwa żywieniowego krów, 
wzrostu produkcji i wzrostu podaży mleka do mleczarń, zlewni 
mleka i składnic w celu dostarczenia mleka, masła, serów i jaj 
do miasta, ciężko pracującym robotnikom w kopalniach, hu­
tach i fabrykach.

Rozwijający się eksport bekonów stawia nowe zadania 
i perspektywy przed Zrzeszeniem Hodowców i Producentów 
Trzody Chlewnej i  Spółdzielczo-Państwową Centralą Mięsną 
w celu objęcia swą działalnością szerokich mas hodowców świń, 
dostarczenia chłopom odpowiedniej ilości rasowych prosiąt, na­
dających się na tucz bekonowy, jak również zadaniem Zrzesze­
nia i  Spółdzielni jest dostarczenie odpowiednich pasz treści­
wych hodowcom dla trzody chlewnej.

Ścisła współpraca masowych rolniczych zrzeszeń branżo­
wych z odpowiednimi spółdzielczymi centralami branżowymi

a) pozwoli nakreślić właściwy plan i regulację zasiewów, 
upraw i  hodowli w rolnictwie w zależności od potrzeb wsi, 
Państwa i właściwego rejonu rolniczego;

b) planowe kontraktowanie przez spółdzielczość zbliży 
wytwórcę do spożywcy, pozwoli obniżyć dzięki pracy spółdziel­
czych ośrodków maszynowych koszty produkcji w rolnictwie, 
zbliży plantatora i hodowcę do bezpośredniego udziału w pra­
cy spółdzielni i wpłynie na właściwą zmianę dotychczasowej 
merkantylnej działalności spółdzielczości wiejskiej na szerszą 
i bardziej zdrową działalność produkcyjną;

c) premiowanie plantatora i hodowcy za wyprodukowanie 
powyżej planowanego kontraktacją zbioru zbóż, okopowych 
z hektara czy hodowli pozwoli na większą intensyfikację gospo­
darstwa chłopa i umożliwi wzrost zamożności mało- i  średnio­
rolnych mas chłopskich.
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C Z Ę Ś Ć TP I Ą A

MATERIAŁY:

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA RP BOLESŁAWA 
BIERUTA, WYGŁOSZONE NA OTWARCIU JESIEN­

NEJ SESJI SEJMOWEJ W DNIU 28.X. 1948 R.
W ysok i S ejm ie!

Z w o łu ją c  zgodnie z w ym a ga n ia m i k o n s ty tu c y jn y m i obecną sesję je ­
s ienną w  przep isanym  te rm in ie , pragnę w yko rzys ta ć  tę okazję  d la  pod­
k reś len ia  pew nych  sp raw  i zadali, k tó re  staną się p rzedm io tem  waszych 
rozw ażań, obyw a te le  posłow ie , w  czasie trw a n ia  te j sesji.

P ragnę je  poruszyć rów n ie ż  i  z tego w zg lędu, że in te resu ją  one ca­
ły  naród, pogrążony w  p racy nad odbudow ą Rzeczypospolite j i  ksz ta ł­
to w a n ie m  je j przyszłego rozw o ju .

Jakież to są sp ra w y  i zadania?
Obecna sesja S e jm u obradow ać będzie w  m om encie w ie lk ie g o  

prze łom u, k tó ry  do ko n yw u je  się w  p o lsk im  ru ch u  robo tn iczym  w  fo r ­
m ie  ca łkow itego  jego zjednoczenia po litycznego. A k t  fo rm a ln y  tego z je­
dnoczenia odbędzie się dop ie ro  za k ilk a  tygodn i, ale zjednoczenie rzeczy­
w is te  k la sy  robo tn icze j o d d z ia ły w u je  ju ż  dziś na ca ły  uk ła d  obecny na­
szego życ ia  po litycznego. Jest to fa k t  n ie zw yk le  don ios ły  n ie  ty lk o  d la  
c h w il i  obecnej, ale i d ia  nasze j  przyszłości.

Jedność k la sy  robo tn icze j jes t po dw a lin ą  w zro s tu  r o l i  i znaczenia 
całego lu d u  pracującego w  życ iu  pa ńs tw o w ym  i społecznym  naszego 
k ra ju .  Od w zro s tu  le j r o l i  zależy w zm ocn ien ie  naszych s ił ogó lnonaro­
dow ych , zależy moc i znaczenie P o lsk i. L u d  p ra cu jący  jes t podstaw ow ą 
Siłą społeczną, k tó ra  s tanow i o dobrobyc ie  i bogactw ach k ra ju . W  c iągu 
w ie lu  w ie k ó w  by ła  to s iła  trzym ana  na w odzy odgórn ie  przez k la sy  
u p rzyw ile jo w a n e . N ieśw iadom ą sw ych tw ó rczych  m ożliw ości s iłą  chc ia ł­
b y  ją  m ieć rów n ie ż  k a p ita lis ty c z n y  u s tró j społeczny. K lasa robotn icza 
k ie ru ją c  się ideo log ią  pełnego w yzw o le n ia  cz łow ieka, p ragn ie  wznieść 
ro lę  społeczną lu d u  pracującego na poziom  św iadom ego tw ó rcy , k tó ry  
sam okreś la  cel w y s iłk u  i  k ie ru n e k  dążeń rozw o jow ych . T ak  i ty lk o  ta k  
ksz ta łto w ać się będzie przyszłość dz ie jó w  lu dzk ich . Przyszłość tę budo­
w ać może skutecznie ty lk o  na ród  zjednoczony i  św iadom y w  p e łn i sw ych 
zadań h is to rycznych .
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O to dlaczego zjednoczen ie po lityczn e  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn icze j, 
w zm acn ia jące w e w nę trzną  w ięź i  ro lę  społeczną całego lu d u  pracującego- 
P o lsk i —  posiada ta k  o lb rzym ie  znaczenie n ie  ty lk o  d la  cz łonków  łączą­
cych się z sobą p a r t i i  robo tn iczych , ale ró w n ie ż  d la  w szys tk ich  obyw a­
te li, d la  całego narodu. Oto dlaczego w in n iś m y  skup ić  uwagę w szy s tk ic h  
o b y w a te li R zeczypospolite j, zarów no cz łonków  s tro n n ic tw , ja k  i  bezpar­
ty jn y c h , na  w ie lk ie j doniosłości p rzem ian , k tó re  p rzyczyn ią  się do w y ­
zw o len ia  now ych  tw ó rczych  s ił w  narodzie . W śród tych  p rzem ian  jedną 
z na jw a żn ie jszych  jes t zjednoczenie ru c h u  robotn iczego po 56 la ta ch  jego 
rozb ic ia . P rzyszła  zjednoczona p a rtia  robotn icza, jeszcze m ocn ie j sp rzy­
m ie rzona  z ró w n ie ż  zm ie rza ją cym i do jedności s tro n n ic tw a m i lu d o w y m i 
i  z in n y m i s tro n n ic tw a m i de m okra tyczn ym i, docenia jąca w ie lk ą  ro lę  i  
w spółp racę in te lig e n c ji p racu jące j, troszcząca się o po trzeby  m ilio n o ­
w ych  b e zp a rty jn ych  mas -— stan ie  się po dw a liną  państw a, jego podsta­
wą po lityczną . K on so lida c ja  s ił k la sy  rob o tn icze j n ie w ą tp liw ie  rozszerzy, 
u trw a li i  pog łęb i procesy ogólne j k o n s o lid a c ji ideo log iczne j i  p o lityczn e j 
w  ca łym  społeczeństw ie po lsk im .

Procesy te  w ys tę p u ją  w  naszym  życ iu  spo łecznym  coraz m ocn ie j i  
w y ra ź n ie j. Są one je d n y m  z g łó w n ych  źróde ł naszych do tychczasow ych 
osiągnięć w  odbudowie_ k ra ju , w  w y s iłk a c h  nad p lanow ą  rozbudow ą na­
szej gospodarki, w  dz iedzin ie  p ra cy  k u ltu ra ln e j,  we w szys tk ich  ogn i­
w ach naszego odrodzonego życia. T rzeba to po dkre ś lić  ty m  ba rdz ie j że 
n ie k tó rz y  ludz ie  w yo b ra ża ją  sobie, że pogłęb ien ie  procesów  k o n s o lid a c ji 
ogó lnonarodow e j je s t sprzecżne z tym , co się m ó w i o  zaostrzaniu w a lk i 
spo łecznych°^ lą dy  teg °  rodza;iu są n ie w ą tp liw ie  upraszczaniem  z ja w isk

O czyw is tym  jest, że procesy z jednoczenia w y s iłk ó w  ogólnonarodo­
w ych  mogą dokonyw ać się ty lk o  na  płaszczyźnie dążeń i  celów , ok re ś la ­
jących  drogę na jpom yśln ie jszego ro z w o ju  Rzeczypospolite j. Celom  ty m  
u s iłu ją  p rze c iw s ta w ia ć  się ciasne, egoistyczne, b ru ta ln ie  chciw e, antyspo­
łeczne in te re sy  lu d z i dn ia  wczorajszego, ch ron iących  w  sobie ponura  
spuściznę starego u s tro ju , opartego na w yzysku  i  podzia le  k la sow ym  
N aród  w  sw e j o lb rz y m ie j w iększości k s z ta łtu je  swe w a ru n k i życ ia  w  
tw a rd e j codzienne j m ozo lne j p racy, k tó ra  jes t je d y n y m  źród łem  dóbr 
społecznych. A le  są ludzie , k tó ry m  n ie  podoba się taka  mozolna, często 
w ym aga jąca dużego h a rtu , dyscyp lin y , o fia rnośc i praca, bo c h c ie lib y  on i 
życ ła tw o  i  w ygodn ie  z cudzego w y s iłk u . Są to  często rów n ie ż  różnego 
ty p u  w y k o le je ń c y  i  am a to rzy życia na koszt pu b liczny . T a k ic h  lu d z i jes t 
i1 i 8? l®szcze> n ies te ty , dość dużo. Są ord o lb rzym ią  k ło dą  u nóg narodu 
lu b  je ś li k to  w o li inne okreś len ie  —  ro jo w is k ie m  tru tn i,  k tó re  os iad ły  
na grzb iec ie  lu d u  pracującego, gnębią go bezlitośn ie , w ysysa ją  zeń k re w  
i  po t i  z du fnością  brzęczą: m y  p ra cu je m y ! Cóż dziwnego, że cz ło w ie k  
p ra cu ją cy  p ragn ie  pozbycia się tych  t ru tn i,  że chodzi m u  'o to  aby m u 
nie  u tru d n ia ły  jego c iężk ie j pracy.

Bez ostre j w a lk i z ten den c ja m i grab ieży, oszustwa, l ic h w y  sza- 
b ro w n ic tw a , z łodz ie js tw a , czy naw e t m n ie j rażących lu b  ba rd z ie j ’zam a­
skow anych nadużyć, p łyną cych  z chciw ości, ła p o w n ic tw a , spe ku lac ji 
w yzysku  itp . dem okrac ja  ludow a  n ie  m og łaby osiągnąć sw ych celów, n ie  
m og łaby  u w o ln ić  społeczeństwa od w a rs tw  pasożytniczych. W a rs tw y  te 
są czyn n ik ie m  rozk ład ow ym . W a lka  z n im i jes t w łaśn ie  w a ru n k ie m  co­
raz  w iększe j zw a rto śc i w  dążeniu do zjednoczenia ogólnonarodowego.

Te procesy zjednoczen iowe pog łęb ia ją  się u -nas i  postępu ją w ciąż 
naprzód w b re w  u s iło w a n io m  w sze lk ich  w ro gó w  naszego odrodzonego 
państwa. Naszym  zadan iem  g łó w n y m  je s t czyn ić  w szystko, aby procesy



te  w zm ocnić. U ła tw ie n ie m  tego zadan ia je s t nasza gospodarka p lanow a 
i  je j coraz to  ba rdz ie j pom yślne w y n ik i.

Na podstaw ie  ub ieg łych  10 m ies ięcy m ożna ju ż  dziś ocenić z dość 
znaczną ścisłością p rze w id yw a ne  w y n ik i gospodarcze ro k u  1948, d ru g ie ­
go ro k u  p la n u  odbudow y. N ie  ulega ju ż  dziś w ą tp liw o śc i, że p la n  p ro ­
d u k c ji 1948 ro k u  zostanie znacznie p rzekroczony i  że w z ro s t p ro d u k c ji 
p rzem ys łow e j w  r . 1948 w  s tosunku do r. 1947 będzie się w a h a ł w  g ra ­
n icach od 25 do 30%. W  rezu ltac ie  tego silnego, n iespotykanego w  in ­
nych  k ra ja c h  tem pa rozb ud ow y  i  odbudow y z ro b iliś m y  znaczny k ro k  w  
k ie ru n k u  p rzekszta łcen ia  P o lsk i w  państw o p rzem ys łow o-ro ln icze . Już 
w  1947 r . poziom  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j na g łow ę ludnośc i b y ł wyższy 
n iż  w  r. 1938. R ok lp48 p rzyn ió s ł poważne- p rzekroczen ie  abso lu tnych  
c y fr  p ro d u k c ji p rzedw o jenne j. D o tyczy  to  n ie  ty lk o  podstaw ow ych  środ­
k ó w  w y tw ó rc z y c h  ja k  w ęg ie l, koks, energ ia  e lekryczna, k tó ry c h  p ro d u ­
k u je m y  p ra w ie  dw a  ra zy  w ięce j n iż  przed w o jną , ja k  stal, k tó re j p ro ­
d u k c ja  o 35% p rze k roczy ła  poziom  p rzedw o jenny , ale i  szeregh a r ty k u ­
łó w  bezpośredniego spożycia, ja k  tk a n in y  baw e łn iane , tk a n in y  w e łn iane, 
c u k ie r  itd .

Poważne osiągnięcia  p rz y n ió s ł ro k  1948 ró w n ie ż  i  w  zakresie  ro l­
n ic tw a . D z ię k i zaopa trzen iu  ro ln ic tw a  w  s iłę  pociągową, naw ozy sztucz­
ne, m aszyny ro ln icze , ja k  rów n ie ż  d z ię k i dobrem u u ro d z a jo w i został 
p rzekroczony  p rze d w o je n n y  poziom  p ro d u k c ji zbóż ch lebow ych  na g ło ­
w ę ludnośc i i  po raz p ie rw szy  po w o jn ie  P olska osiągnęła w  ty m  za k re ­
sie sam owystarcza lność.1 P om im o w ie lk ic h  postępów  w  p ro d u k c ji zw ie ­
rzęcej odczuw am y w  te j dz iedzin ie  jeszcze pew ne b ra k i, k tó re  osta tn io , 
w  okresie  p o ż n iw n y m  d a ły  się bardzo d o tk liw ie  odczuć i  zosta ły  doda t­
ko w o  zaostrzone przez z ły  s tan  o rg a n iza c ji r y n k u  mięsnego. Toteż zada­
n iem  rządu będzie zw rócen ie szczególnej uw a g i na ro zw ó j h o d o w li zw ie ­
rzęcej i  zabezpieczenie k ra ju  na przyszłość przed n iedom agan iam i w  te j 
dziedzin ie .

D la  w szys tk ich  lu d z i w  Polsce i  d la  w szys tk ich  bezstronnych obser­
w a to ró w  zag ran icznych je s t jasne, że ro z w ija m y  się bardzo szybko, że 
sy tua c ja  ludności p o p ra w ia  się u  nas w yd a tn ie . N a jle p ie j św iadczy o ty m  
fa k t  przekroczen ia  ju ż  w  ro k u  obecnym  przedw ojennego poziom u k o n - 
s u m c ji na g łow ę ludności, pods taw ow ych  a r ty k u łó w  żyw nościow ych 
i  p rzem ysłow ych . Ś w iadczy o ty m  rów n ie ż  fa k t, że p rz y  c a łk o w ite j w  
p ra k ty c e  l ik w id a c j i  z ja w iska  bezrobocia, p łace rea lne  ro b o tn ik ó w  prze ­
w yższy ły  ju ż  u  nas poz iom  przedw o jenny .

Jeże li po rów nać te n  stan rzeczy ze z ja w iska m i, k tó re  obse rw u jem y 
w  w ie lu  k ra ja c h  eu rope jsk ich , z ja w is k a m i m arazm u gospodarczego, bez­
robocia , spadku poziom u życia lu d z i p ra cy  i  n ieustannego obn iżan ia  ich  
zarobków , coraz s iln ie jszego nac isku  im p e ria liz m u  na samodzielność 
i  niezależność szeregu k ra jó w  eu rope jsk ich , to  s ta je  się szczególnie jas­
ne, ja k  słuszną b y ła  droga, na k tó rą  m y ś m y  w eszli, droga oba len ia  ka ­
p ita lis tó w  i  obszarn ików , droga od rzucen ia  w sze lk ich  p ró b  zam achu na 
naszą suwerenność przez im p e ria lis tó w , droga b ra te rs k ie j w spó łp racy  
i  p rz y ja ź n i ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j, d ro ­
ga m arszu poprzez dem okrac ję  lu do w ą  do socja lizm u.

Ten m arsz odbyw a się u  nas i  odbyw ać się będzie w  c iężk ich  w a ­
ru n k a c h  w a lk i z zew nę trznym  i  w e w n ę trzn ym  w ro g ie m  k lasow ym . Ten 
m arsz odbyw a  się u  nas i  odbyw ać się będzie w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  
b u rz liw e g o  w zro s tu  ap a ra tu  p ro du kcy jne go  w ie lk ic h  w y s iłk ó w  d la  do­
kon a n ia  od budow y i  p rzeprow adzen ia  rozb ud ow y  naszej gospodarki, w
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tru d n y c h  w a ru n ka ch  p rzekszta łcan ia  s tru k tu ry  gospodarczej naszego 
k ra ju  i  p rzyg o to w yw a n ia  je j do w ie lk ic h  czeka jących ją  zadań.

W szystko to  razem  składa się na to, że p rze żyw a m y w  naszym  k ra ­
ju  okres w ie lk ie g o  h is to rycznego p rz e w ro tu  społecznego. Jasne jest, że w  
ty c h  w a ru n ka ch  c iężk ie j w a lk i,  że w  ty c h  w a ru n k a c h  b u d o w y  nowego 
u s tro ju  n ie  w szystko  może odbyw ać się u  nas g ładko, n ie  wszędzie nasz 
ap a ra t pa ń s tw o w y  dz ia ła  w  p e łn i z rozum ien ia  in te re só w  mas lu do w ych  
i  w ie le  je s t jeszcze u  nas przek lę tego  dz iedz ic tw a  k a p ita lis ty c z n e j p rze­
szłości. T y lk o  rosnąca św iadom ość mas lu d o w y c h  i  coraz w iększy  ich  
u d z ia ł w  rządzen iu  i  k o n tro li może stopn iow o usuw ać te  sto jące na na ­
szej drodze przeszkody.

D roga, na k tó rą ś m y  w esz li, je s t drogą tru d n ą , drogą w ym aga jącą 
łączenia żelaznej ko n sekw enc ji w  re a liz a c ji soc ja lizm u z w yk luczen ie m  
w sze lk iego a w a n tu rn ic tw a , w sze lk iego m echanicznego d e k re tow an ia  bez 
pods taw y ekonom iczne j. D o tyczy  to  zarów no gospodark i w  m ieście, ja k  
i  na  w s i.

D roga nasza jest drogą słuszną. Świadczą o ty m  w y n ik i dw óch  la t 
p la n u  odbudow y, na podstaw ie  k tó ry c h  m ożna sądzić, że cele p la n u  t rz y ­
le tn iego  zostaną osiągnięte. P ie rw szy  nasz p la n  t r z y le tn i s ta w ia ł przed 
n a m i zadanie usun ięc ia  n a jw iększych  zniszczeń w o je n n ych  i  osiągnięcia 
przedw ojennego poziom u w a ru n k ó w  b y tu  i  zaopatrzenia mas p ra c u ją ­
cych. Z n a jd u je m y  się w łaśn ie  w  IV  k w a r ta le  d rug iego  ro k u  w yk o n a n ia  
tego p lan u . M ożem y s tw ie rdz ić  ju ż  dziś śm ia ło , że 2/3 p la n u  w yko n a m y  
jeszcze przed u p ły w e m  bieżącego ro ku .

W y n ik a  z tego, że p ie rw szy  nasz p la n  t r z y le tn i w y k o n a m y  po m yś l­
n ie  i  p raw dopodobn ie  przed te rm in e m . Zakończen ie p lan u  trzy le tn ie g o  
będzie s ta n o w iło  p u n k t  w y jś c io w y  do naszego m arszu naprzód, m arszu, 
k tó rego  zadan iem  będzie zbudow an ie  podstaw  soc ja lizm u  w  Polsce 
i  uczyn ien ie  z n ie j jednego z p rzo du jących  k ra jó w  E uropy.

T a k i ce l s ta w ia ją  przed n a m i będące w  op racow an iu  w y tyczne  na ­
stępnego naszego p la n u  —  p la n u  sześcioletniego. Z adan ia  tego d rug iego 
p la n u  są bez p o rów nan ia  szersze: jego w yko n a n ie  po dw o i n ie m a l naszą 
p ro d u k c ję  przem ys łow ą w  p o ró w n a n iu  z poziom em , ja k i  os iągn iem y w  
ro k u  p rzysz łym , podniesie w  p rz y b liż e n iu  w  dw ó jnasób  w a ru n k i b y tu  
i  k u l tu r y  mas p ra cu ją cych  w  p o ró w n a n iu  z okresem  przedw o jennym . 
Będzie to  p la n  rozb ud ow y  i  p rze bu dow y gospodarczej P o lsk i. W  w y n ik u  
tego p la n u  zm ie n i się ca łko w ic ie  s tru k tu ra  gospodarcza k ra ju , p rze­
kszta łca jąc Polskę w  k ra j p rze m ys łow o -ro ln iczy . O dpow iedn io  w zrośn ie  
p ro d u k c ja  dóbr k u ltu ra ln y c h .

W  c iągu 6 la t  u ru ch o m io n ych  zostanie k ilk a s e t n o w ych  zak ładów  
p rzem ysłow ych , p rz y  czym  rozm ieszczenie Sieci ty c h  zak ład ów  będzie 
m ia ło  na ce lu  w y ró w n a n ie  upośledzenia przem ysłow ego zan iedbanych 
dziś ok rę gó w  ro ln iczych , zwłaszcza na wschodzie P o lsk i.

P la n  sześcio le tn i p o s taw i przed n a m i o lb rz y m ie  zadanie c a łk o w ite j 
l ik w id a c ji nędzy i  w iekow ego zan iedbania P o lsk i. Jest to  zadanie w ie l­
k ie , h is to ryczne  zadanie, k tó rego  n ie  s taw ia ło  i  n ie  m og ło  postaw ić  przed 
sobą żadne z m in io n ych  poko leń. Czy zd o ln i będziem y pod jąć i  w ykonać 
ta k ie  zadanie? B ędz iem y zd o ln i i  w yk o n a m y  je  bezw arunkow o !

Z d o b y liśm y  ju ż  niezbędne w a ru n k i d la  pom yślnego w yko n yw a n ia  
naszych p la n ó w  gospodarczych i  zda liśm y p ie rw szy  egzam in z gospodar­
k i  p lan ow e j w  c iągu m in io n y c h  2 la t. Z jednoczenie k la s y  robo tn icze j, 
um ocn ien ie  sojuszu ro b o tn ik ó w , ch łop ów  i  in te lig e n c ji p ra cu jące j, d a l­
sze zacieśn ien ie w sp ó łp ra cy  s tro n n ic tw  b lo k u  dem okra tycznego, k tó ra  
to  w spó łp raca  zn a jd u je  ró w n ie ż  sw ó j d o b itn y  w y ra z  w  pracach W yso-

83



~  S-ą t0  n i?ZWf^ k I? w ażne 1 Pom yślne czyn n ik i, sp rzy ja jące  
w y k o n a n iu  naszej gospodark i p lan ow e j. W  te j w ie lk ie j p ra cy  lic z y m y  na 
tw órczą  ak tyw ność  po lsk ich  mas lu do w ych , z jednoczonych w  obozie de- 
m o kra tyczn ym , na czele k tó rego  k roczyć będzie Z jednoczona P a rtia  Ro­
botnicza. W  te j w ie lk ie j p ra cy  zjednoczą się n ie  ty lk o  cz łonkow ie  P a r t ii 
ale i  szerokie rzesze b e zp a rty jn ych  p a trio tó w , ro b o tn ikó w , ch łop ów  i  in ­
te lig e n tó w ^  Tępiąc szkod n ików  i  w rogów , bez w zg lędu na to  ja k im i 
m askam i się p rz y k ry w a ją , p ro w a dz ić  za sobą będziem y n ie  ty lk o  szeregi 
p a rty jn e , ale i  szerokie rzesze be zpa rty jnych , odnosząc się z p e łn y m  sza­
cun k ie m  i  uznan iem  do lu d z i czystych rą k , do lu d z i p ra c y  i  w ie d zy  bez 
w zg lędu  na to, czy są cz łonkam i P a r t ii,  czy też nie.

. C h c ia łbym  podkreś lić  z całą siłą, że g łó w n y m  naszym  zadan iem  
w in n a  byc troska^ o in te re s y  i  po trzeby  b e zp a rty jn ych  mas p racu jących , 
zarow no w  m ieście, ja k  i  na  w s i. M asy te s tanow ią  przew ażającą cześć 
naszego narodu. Od ic h  pracy, od ich  zapału, od ic h  o fia rn o śc i zależy 
Szybkość w y k o n a n ia  zadań, tem po p rze bu dow y P o lsk i w  k ra j p rzo d u ją ­
cy. Obóz dem okra tyczny, k tó rego  przodu jącą  s iłą  będzie Z jednoczona 
P a rtia , zdobędzie uznan ie  ty c h  mas swą rze te lną  w a lk ą  z w s ze lk im i 
p rze ja w a m i n iesp raw ied liw o śc i, k rz y w d y , b iu ro k ra ty z m u , z  nadużyc ia ­
m i, ze szkodn ictw em , z w ypaczen iam i naszej p o lity k i p rzez m a łos tko ­
w ych  i  bezdusznych ludz i.
, G łów ną, na jw yższą tro ską  całego obozu dem okra tycznego i  w szys t­

k ic h  o rganow  państw a ludow ego m us i być n ieustanna tro ska  o w y d ź w i-  
gn ięcie w ie lo m ilio n o w y c h  mas lu d u  pracującego m ia s t i  w s i na  w yższy 
poz ion i życia gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o . Jest to  nasze podstaw ow e na 
dziś i  ju t ro  zadanie. W szystko, co c z y n iliś m y  dotychczas od c h w ili w y ­
zw olen ia , odpow iada ło  ściśle tem u zadaniu. W szystko, co zam ierzam y 
czyn ić  w  ciągu p rzysz łych  la t, w iąże  się ja k  na jśc iś le j z tro ską  o coraz 
szybszą rea liza c ję  tego zadania.

N a leży p rz y  ty m  pam iętać, że w  n a jw ię k s z y m  upośledzeniu gospo­
da rczym  i  zwłaszcza k u ltu ra ln y m  ży ją  dziś w  Polsce w ie lo m ilio n o w e  
m asy b ied o ty  w ie js k ie j,  m a ło ro lnego  i  częściowo średn ioro lnego ch ło p ­
stwa. Upośledzenie to  jes t n ie  ty lk o  w y n ik ie m  w iekow ego zacofania 
i  p ry m ity w iz m u  ch łop sk ie j gospodark i ro ln e j, lecz przede w s z y s tk im  w y ­
n ik ie m  n iedba łośc i o b y t i  k u ltu rę  mas ch łopsk ich  ze s tro n y  rządów  ob - 
sza rn iczo -ka p ita lis tyczn ych , k tó re  że ro w a ły  na te j k rzyw d z ie  m a ło ro l­
nego chłopa polskiego, choć w ra z  z ch łopstw em  m a ło ro ln y m  ru jn o w a ła  
ona ca ły  k ra j.  P aństw o lu do w e  m us i n a p ra w ić  tę  k rzyw d ę  i  to  upośle­
dzenie k u ltu ra ln e  wsi, pon iew aż są one n a jw ię k s z y m  ham ulcem  w  szyb­
k ie j p rzebudow ie  P o lsk i.

P lanom  up rzem ys ło w ien ia  k ra ju  m uszą w ię c  tow arzyszyć w y s i łk i 
k u ltu ra ln e g o  ^ ¿ n ies ien ia  obecnego Poziom u gospodark i ro ln e j i ż y c ia

n„ „ . C k ?zym y , si(? d o b rym  tegorocznym  u rodza jem  w  ro ln ic tw ie  A le  
w ™  zdawać sobie sprawę, że ć o b ry  u rodza j może być n ie  ty lk o

y  Jpem po m yś lnych  w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych. O czyw iście w a ru n - 
k i  a tm osferyczne o d g ryw a ją  w  gospodarce ro ln e j decydu jącą esz7ze™o 
lę ale oprocz n ich  dz ia ła ją  ju ż  także ba rdz ie j sta łe  c z y n n ik i gospodark i 
p lanow e j, k tó re  w  n ie d a le k ie j p rzyszłości p o w in n y  zabezpieczyć naS
rVvn™ -Ł na^ et P 27 m ezby t  pom yś lnych  w a ru n ka ch  atm osfe rycznych. 
C zyn n ika m i ty m i są: rozpow szechn ien ie  ośw ia ty  ro ln icze j, w iększa m e- 
ha n izac ja  p ro d u k c ji ro ln e j poprzez oś ro dk i maszynowe, ro zw ó j różnych 
o rm  społazielczosci ro ln icze j, stosowanie nowoczesnych m etod te c h n ik i 
g ronom iczne j, coraz w yda tn ie jsza  i  ba rdz ie j wszechstronna pom oc pań­
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stw a d la  m a ło ro ln ych  i  ś redn io ro lnych  gospodarstw  ch łopskich , k tó re  
s tanow ią  90% ogó lne j lic z b y  gospodarstw . O bow iązk iem  państw a lu d o ­
wego jes t dopom aganie m asom  ch łop sk im  w  os iąganiu lepszych p lon ów  
z ic h  m ozo lne j p ra cy  na ro l i.  A le  uśw iadom ić  sobie wyższość nowoczes­
nych  fo rm  i  m etod gospodarowania ch łop p ra cu jący  może ty lk o  przez 
poznanie ty c h  fo rm  i  m etod, a w ięc poprzez ośw iatę, poprzez p rz y k ła d  
i  w łasne  doświadczenie. A  w ięc zadan iem  państw a jes t u ła tw ia ć  ośw ia­
tę  m asom  ch łopsk im , pom agać im  w  p rz y s w a ja n iu  wyższych m etod go­
spodarow ania  i  podnoszenia p lo n ó w  z u p ra w y  ro ln e j i  h o do w li.

C zyn ić to będzie rząd  w  coraz w iększym  zakresie w  m ia rę  tego, ja k  
wzrastać będą jego ś rodk i. N ie  może też rząd  d e m o k ra c ji lu d o w e j po­
zw o lić  na to, ażeby na ba rkach  biednego ch łopstw a, na jego n ie d o li 
i  k rzyw d z ie  w y ra s ta ł w yzysk, ażeby na sk rom n ym  p lon ie  i  do rob ku  b ie ­
d o ty  w ie js k ie j że ro w a li n ie u czc iw i bogacze i  speku lanci. W  ty m  celu 
rząd tw o rz y  pańs tw ow e re z e rw y  zbożowe, usta la  w łaśc iw e  ceny na p ro ­
d u k ty  ro ln e  i  stosować będzie w sze lk ie ' ś ro d k i d la  zabezpieczenia w s i 
przed w yzysk iem  i  spekulac ją .

W  op a rc iu  o coraz szerszy zakres p lan ow e j pom ocy p a ń s tw a !  o zna­
ną powszechnie w łasną  p racow itość  i  zapobieg liwość, m asy p racu jące  
drobnego i  średn ioro lnego ch łopstw a ju ż  dziś osiągają w ie lk i postęp w  
ogó lnych  w a ru n ka ch  b y tu  i  k u l tu r y  w s i. Jest to  szczególnie w idoczne w  
go rącym  zapale m łodz ieży w ie js k ie j do w iedzy, w  je j m asow ym  ga rn ię ­
c iu  się do szkó ł ogó lnokszta łcących i  zaw odow ych oraz do w sze lk ich  fo rm  
życia  k u ltu ra ln e g o . W ie lk im  zadaniem  Z jednoczone j P a r t ii,  s tro n n ic tw  
lu d o w ych  i  Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j je s t ze wszech m ia r  pomagać 
ty m  dążeniom  m łodz ieży w ie js k ie j,  gdyż ty lk o  w  op a rc iu  o postępowe 
sały m łodz ieży w ie js k ie j m ożna przyśp ieszyć przebudow ę gospodarczą 
i  k u ltu ra ln ą  w s i p o lsk ie j.

Szczególną tro ską  i  op ieką  dem okrac ja  lu d o w a  w in n a  otoczyć n a ­
szą postępową, be zp a rty jn ą  in te lig e n c ję  po lską, k tó ra  z oddaniem  i  n a j­
szczerszym w y s iłk ie m  niesie  swą w iedzę i  swe dośw iadczenie zawodowe 
w  s łużb ie  k ra jo w i.  S zybki, w y ją tk o w y  w  sw ym  zasięgu ro z w ó j naszej 
gospodark i na rod ow e j w ym aga o lb rzym iego  w y s iłk u  in żyn ie ró w , te c h n i­
ków , lu d z i na uk i, pedagogów, p la n is tó w , w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n i­
k ó w  um ys łow ych . N ie  m n ie j znaczną ic h  liczbę absorbu je  coraz w iększy 
zakres naszego życ ia  ku ltu ra ln e g o , nasze szko ln ic tw o , prasa, w y d a w n ic ­
tw a  Itd . Ten pom yś lny , radosny, tw ó rc z y  i  coraz ba rdz ie j w zb ie ra ją cy  
n u r t  naszego życ ia  wkłada^ jednakże na b a rk i naszej in te lig e n c ji w y ją t ­
k o w y  ciężar obow iązków  i  w y ją tk o w ą  odpow iedzia lność. N ie  sprosta 
ty m  zadaniom , je ś li n ie  zna jdz ie  od po w ie dn ie j pom ocy, z rozum ien ia , a 
na w e t o tu ch y  w śród  czyn n ikó w  ksz ta łtu ją c y c h  życie po lityczn e  k ra ju .

M u s im y  także n ie  zapom inać a n i na c h w ilę  o Z iem iach  O dzyska­
n ych  i  o ludz iach , k tó rz y  tam  p ra cu ją . M a m y p ra w o  ch lub ić  się z fa k tu  
ca łkow ite go  zespolenia się ty c h  z iem  w  czasie ta k  n iezm ie rn ie  k ró tk im  
z resztą P o lsk i. U ła tw ia  to  a d m in is tra c ję  państw ow ą, sp rzy ja  ogólnem u 
ro z w o jo w i naszej gospodarki. W ym aga je d n a k  od nas c iąg łe j t ro s k i o lu ­
dzi, o nowe k a d ry  ro b o tn ik ó w , ro ln ik ó w , rzem ieś ln ikó w , a d m in is tra to ­
ró w  i  p ra cow n ikó w , k tó ry c h  te z iem ie po trzebu ją . Przede w s z y s tk im  zaś 
w ym aga od całego -narodu n ieus tanne j b lis k ie j w ię z i ideow e j z rod a ka m i 
na Z iem iach  O dzyskanych, w łaściw ego i  c iągłego o d dz ia ływ an ia  k u l tu ­
ra lnego  i  po litycznego, s ta łe j łączności ideo log iczne j m a jące j na celu 
W zm acnianie h a r tu  oraz poczucia odpow iedz ia lnośc i i  w a g i w yp e łn ia n e j 
ta m  pracy. Jest to  ty m  ba rdz ie j niezbędne, że w ró g  w e w n ę trz n y  i ze-
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w n ę trz n y  ze szczególną nam ię tnośc ią  u s iłu je  zdezorientow ać ludność 
Z iem  O dzyskanych.

W in n iś m y  sobie zdawać sprawę, że w  og ó lnym  p o m yś ln ym  biegu 
naszej p ra cy  nad odbudow ą i  p rzebudow ą k ra ju  —  n ie w ą tp liw ą  p rze­
szkodę stanow ią  w ro g ie  d e m o kra c ji lu d o w e j c z y n n ik i zew nętrzne, k tó re  
s ta ra ją  się w nos ić  n iep okó j w  stosunkach m iędzynarodow ych . N ie  w szy­
scy lu dz ie  zda ją sobie sprawę, że na  sy tuac ję  m iędzynarodow ą oddz ia - 
ły w u ją  dziś w  w ie lk im  s topn iu  now e m e tody  nac isku  im p e ria liz m u  na 
k ra je  m n ie j sam odzielne i  na  słabsze na rody. N ie  w ys ta rcza ją  ju ż  dziś 
daw ne m e tod y  ekonom icznego i  dyp lom atycznego nacisku. T y m  s ta rym  
m etodom  tow arzyszą dziś w  szerokie j s k a li now e m e tody  o d dz ia ływ an ia  
na psych ikę  mas przede w s z y s tk im  drogą celowego s ian ia  p a n ik i, lę ku , 
psychozy zagrożenia i  n iepew nośc i ju tra . Za pomocą sztucznie w y  w o ły -  
w a ne j go rączk i z b ro je n io w e j tru s ty  w ie lk o k a p ita lis ty c z n e  u s iłu ją  ra to ­
w ać się przed groźbą za łam ania  się k o n iu n k tu ry  gospodarczej. S ian iem  
ciągłego n ie p o ko ju  w ie lk ie  t ru s ty  im p e ria lis tyczn e  za ra b ia ją  doda tkow o 
i  ła tw o  se tk i m ilio n ó w  do la rów . Z b an kru tow an e  i  opłacane przez im p e ­
r ia liz m  rz ą d y  ka p ita lis tyczn e  k ra jó w  po d leg łych  w sp ó łd z ia ła ją  w  ty m  
straszen iu w łasnych  narodów . N a to m ia s t fa b ry k a n c i b ro n i, podżegacze 
w o je n n i i  s iew cy n ie p o k o ju  bogacą się w  tem p ie  za w ro tn ym  na uleg łości 
i  sprzeda jności ty c h  rządów . . ,

T rzeba um ieć trzeźw o  ocenić te  tendencje  i  w idz ieć  ic h  zrod ło , aze- 
b y  n ie  u ła tw ia ć  zadan ia s iew com  p a n ik i i  n iep oko ju . T rzeba zdawać so­
b ie  sprawę, że na w e t na jw iększe  k ra je  im p e ria lis tyczn e  n ie  są dziś w  
Stanie p ro w a dz ić  w o jn y  w  s k a li św ia tow e j i  co ważnie jsze, n ie  b y ły b y  
zdolne w epchnąć do w o jn y  sw ych w łasnych  narodów . N a tom ias t is tn ie je  
w  św iecie  dość sił, k tó re  są zdo lne spara liżow ać dążenia podżegaczy w o ­
jennych . Są to  potężne s iły  poko ju . W  w a lce  o pokó j złączą się n ie w ą t­
p l iw ie  w szyscy lu d z ie  p ra c u ją c y  i  postępów 5 n ienaw idzący  w o jn y , a ta ­
k ic h  je s t o lb rzym ia  w iększość w e w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ta , n ie  w y łą ­
czając k ra jó w  'im peria lis tycznych .

Potężną d źw ign ią  p o k o ju  je s t i  będzie coraz b lizszy sojusz k ra jó w  
d e m o kra c ji lu d o w e j ze Z w ią z k ie m  S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  Radziec­
k ich . Polska, ta k  ja k  i  wszyscy je j so juszn icy, pogrążona je s t w  p racy 
po ko jow e j nad odbudow ą i  p rzebudow ą swego k ra ju . N am  n ie ' grożą 
k ry z y s y  gospodarcze i  gn ic ie  nagrom adzonych dóbr. M y  tw o rz y m y  no­
we życie —  lepsze i  s p ra w ie d liw e  d la  lu d u  pracującego. M y  jesteśm y 
b o jo w n ik a m i postępu, w iedzy, p ra w d y , sp ra w ie d liw o śc i i  b ra te rs tw a  
w szys tk ich  ludz i.

Przyszłość zaś i  zw yc ięstw o je s t i  może być  ty lk o  po naszej s tro ­
n ie ! Nasze idee są b lisk ie , bo p o w in n y  być  b lis k ie  w s zys tk im  lu dz iom  
szlachetnym , uczc iw ym , m iłu ją c y m  pracę, go tow ym  pośw ięcić swe s iły  
do b ru  Rzeczypospolite j, a ta k ic h  lu d z i je s t o lb rzym ia  w iększość w  na­
szym  narodzie. Nasza w spó lna  o fia rn a  praca d la  k ra ju  bu dz i podz iw  
i  s tw arza  cuda. W ięc jeszcze goręcej w y tę żm y  s iły . aby jeszcze w iększy  
p lon  p rzyn ieść O jczyźn ie !
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Z PRZEMÓWIENIA MINISTRA SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH ZSRR W. MOŁOTOWA, WYGŁOSZONEGO NA 
UROCZYSTYM POSIEDZENIU MOSKIEWSKIEJ RA­

DY MIEJSKIEJ W DNIU 5.XI. 1948 R.
„O bchodz im y dz is ia j 31 roczn icę R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j w  na ­

szym  k ra ju . M asy p racu jące  Z w ią z k u  Radzieckiego w ita ją  tę rocznicę 
c h lu b n y m i zw yc ięs tw am i trzeciego decydującego ro k u  p ię c io la tk i pow o­
jenne j. Szerzy się i  w zm acn ia  w sp ó łza w o dn ic tw o  socja lis tyczne, z każ­
dym  dn iem  m nożą się sukcesy na rodów  ZSRR w  dzie le bu do w n ic tw a  
kom un izm u. W  naszych oczach rośn ie potęga ekonom iczna Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, podnosi się n ieus tann ie  do b ro by t m a te r ia ln y  naszego narodu.

Zw iększa się coraz ba rd z ie j a u to ry te t m ię dzyn a rod ow y  ZSRR ja ko  
g łów n e j osto i obozu dem okra tycznego i  an ty im pe ria lis tyczne go , p rze ­
c iw staw ia jącego  się obozow i im p e ria liz m u  i  agresji.

U  podstaw  p ra cy  naszego na rod u  po zw yc ięsk im  zakończen iu  w ie l­
k ie j w o jn y  o  w o lność o jczyzny  leży  p ro g ra m  s ta lin o w s k i um ocn ien ia  
zdobytych  p o zyc ji i  dalszego m arszu naprzód  k u  n o w y m  sukcesom go­
spodarczym .“

O m aw ia ją c  w yko n a n ie  pow o jennego p la n u  5-le tn iego , m in . M o ło - 
to w  stw ie rdza :

„W  p ie rw szych  9 m iesiącach b r. ogólna p ro d u kc ja  p rzem ysłow a 
w yka za ła  w z ro s t o 27% w  s tosunku  do odpow iedn iego okresu r. ub. 
Ten jeden  fa k t  św iadczy, ja k  szybko postępu je  odbudow a pow o jenna  
i ro z w ó j gospodarczy naszego państw a. Św iadczy o ty m  ró w n ie ż  fa k t, 
że w  b r. p rze m ys ł nasz u trz y m u je  się na poziom ie, k tó ry  o 17% prze ­
wyższa poz iom  przedw ojennego 1940 r .

O dbudow ie  i  w z ro s to w i p rzem ys łu  tow a rzyszy  podnoszenie się 
do b ro b y tu  m a te ria lnego  k la s y  rob o tn icze j. R o zw ija  się na ,szeroką ska lę 
bu d o w n ic tw o  m ieszkań, szkół, szp ita li, dom ów  w yp oczynkow ych , in s ty ­
tu c ji  k u ltu ra ln y c h . P rz y ję ty  w  p la n ie  p ię c io le tn im  ro z le g ły  p ro g ra m  
po p ra w y  b y tu  mas p ra cu jących  i  w a ru n k ó w  ic h  p ra c y  w y k o n y w a n y  
je s t z pow odzen iem .“

M in is te r M o ło to w  po ró w n u je  następn ie ro z w ó j p rze m ys łu  i  sy tua­
cję  k la s y  rob o tn icze j w  ZSR R  -i w  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h , m. in . w  
V S A , gdzie p rzem ys ł n ie  w yn os i obecnie n a w e t 80%> stanu z 1943 ro ku ,
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m ó w i* 3 bezrobotnych * PÓ łbezrobotnych sięga 8 m ilio n ó w , po czym

„Podczas gd y  ro z w ó j naszego p rze m ys łu  op ie ra  sie w  całości n a  
naszych zasobach w e w nę trznych  i  w y s iłk a c h  p ra cy  lu d z i rad z ie ck ich

o trzym a n ia  k re d v tó w k od;,aCh E u r° p y  w szystko  °P ie ra  się na rachubach o irzym am a k re d y tó w  od „w u ja s z k a  am erykańsk iego “ .
. P rzec iw n ie , pow o jenna  odbudow a i  rozbudow a ZSRR n ie  ies t u?a- 

lezn iona od ja k ic h k o lw ie k  bądź k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  i  s łuży  ca łko ­
w ic ie  zaspoko jen iu  po trzeb w łasnego na rodu .“
r iz ie ck iw c^ te r M o ło to w  podkreśla , że p rzem ys ł i  ro ln ic tw o  Z w ią z k u  R a- 

1 . w k r °c z y ły  w  n o w y  okres potężnego rozw o ju . I  ta k  np n lon v  
u p ra w  zbożowych w  br. osiągnę ły ju ż  poziom  przedw ojennego 1940 r. “

O m aw ia ją c  ogłoszony n ied aw n o  p la n  w a lk i z posuchą, m in . M o ło - 
io w  m ó w i da le j:

„U rze czyw is tn ie n ie  tego gigantycznego p la n u  państwowego, k tó ry  
s ta n o w n  w ypow iedzen ie  w o jn y  posusze i  n ieu rodza jom  na stepow ych 
i  lesnostepow ych obszarach eu rop e jsk ie j części naszego k ra ju , sk ie ru je  
nasze ro ln ic tw o  na prostą  drogę w yso k ich  i  t rw a ły c h  u ro d za jó w  za- 
pe w m  w ysoką  w yda jność  p ra cy  ro ln ik ó w  w  ko łchozach i  pod w ie lu  
w zg lędam i wzm oże potęgę gospodarczą.

B a rd z ie j sko m p lik o w a n y m  zadan iom  w  dziedzin ie  k ie ro w a n ia  go­
spodarką na rodow ą —  k o n ty n u u je  m in . M o ło to w  —  odpow iada ją  też 
now e zadania w  zakresie p lan ow a n ia  państw ow ego, o rg a n iza c ji za- 
opa trzen ia  m ate ria łow ego , w p row adzen ia  nowoczesnej te c h n ik i do w szy­
s tk ic h  ga łęzi gospodarczych.

_ Nasze m oż liw o śc i w  te j dz iedzin ie  og rom n ie  w zros ły . P rzem ysł 
ż.w iązicu R adzieckiego może obecnie w y tw a rz a ć  w sze lk ie  m oż liw e  m a­
szyny, p rz y  czym  ro z m ia ry  p ro d u k c ji m aszyn p rze w yższy ły  ju ż  stan 
p rze dw o je nn y . P lanow e w prow adzen ie  nowoczesnej te c h n ik i do w szyst­
k ic h  ga łęzi gospodark i na rodow e j s tanow i potężną dźw ign ię  w  dziele 
dalszego zw iększen ia  s iły  pańs tw a  radzieckiego.

Jednym  z na jw a żn ie jszych  posunięć dokonanych w  naszym  k ra ju  
po 30 roczn icy  R e w o luc ji, b y ło  w p row adzen ie  re fo rm y  w a lu to w e j 
a rów nocześnie zniesienie k a rtko w e g o  system u zaopa tryw an ia  ludności 
oraz usta len ie  je d n o lity c h  obn iżonych  cen pańs tw o w ych  na a r ty k u ły  
p rzem ysłow e i  żyw nościow e. D ecyzja  ta  dopom ogła do szybk ie j l i k w i ­
d a c ji u jem n ych  następstw  n a d m ia ru  p ien iędzy  w  obiegu, ja k i po w s ta ł 
po w o jn ie  oraz s tw o rzy ła  pom yślne p rze s ła n k i d la  przyspieszenia roz­
w o ju  gospodark i na rodow e j.

W  następstw ie  z n iż k i p a ńs tw o w ych  cen de ta licznych  na a r ty k u ły  
żyw nośc iow e i  p rzem ysłow e oraz tow arzyszące j tem u  zn iżk i cen w  ha n - 

lu  spó łdz ie lczym  i  na  r y n k u  ko łchozow ym , zdolność nabyw cza ru b la  
w zros ła  d w u k ro tn ie . .

D z ię k i tem u, ja k  ró w n ie ż  w  zw ią zku  ze w zros tem  uposażeń rea lna  
p łaca za robkow a ro b o tm k o w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  w  p o rów nan iu  
z r .  ub  w zros ła  przeszło d w u k ro tn ie ! W  ten  sposób re fo rm a  w a lu to w a  
i  zarządzenia państw a w  dziedzin ie  u sp raw n ie n ia  h a n d lu  p rz y c z y n iły
u m y T ło w y c h °  p o d w y ' szenia stoPy  życ io w e j ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w

W ykonan ie  ty c h  zarządzeń s ta ło  się m o ż liw e  ju ż  w  dw a la ta  no 
zakończeniu w o jn y ,_ podczas k tó re j na jeźdźcy faszystow scy n ies łychan ie  
«.niszczyli nasz k ra j F a k t ten  pokazu je  ca łem u św ia tu , ja k im i o lb rz y -  
<Sieckie am i 1 w e w n ę trz n y m i m oż liw o śc ia m i dysponu je  państw o ra -
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W  dalszym  c iągu  m in . M o ło to w  o m a w ia  osiągnięcia Z w . Radziec­
k iego na fro n c ie  k u ltu ry ,  l i te ra tu ry  i  s z tu k i oraz zdobycze naukow e, po­
czym  stw ie rdza :

„W czo ra j jeszcze nasi w ro g o w ie  u s iło w a li ob róc ić  o lb rzym ie  te ry ­
to r ia  naszego k ra ju  w  pus tyn ię , niszcząc i  pustosząc w szystko  na swej 
drodze. N ie  za leczy liśm y jeszcze w ie lu  ran , zadanych w  czasie w o jn y , 
n ie  odbudow a liśm y szeregu m iast, n ie  zbu do w a liśm y  ty c h  b u d yn kó w  
i  m ieszkań, k tó re  nam  są potrzebne, żeby z lik w id o w a ć  s k u tk i ag res ji 
faszys tow sk ich  ba rba rzyńców . Lecz p ro w a d z im y  tę  pracę z d o b rym i 
w y n ik a m i i  coraz prędze j i  p e w n ie j k ro czym y  naprzód.

P rzek ro czy liśm y  ju ż  w ie le  osiągnięć doby p rzedw o jenne j. K ra j 
nasz jes t na  drodze w ie lk ie g o  postępu.

C zte ry  la ta  tem u  tow . S ta lin , okreś la jąc  zadan ia doby pow o jenne j, 
ośw iadczy ł:

„W y g ra n ie  w o jn y  p rze c iw ko  N iem com  oznacza dokonan ie 
w ie lk ieg o , h is to rycznego dzieła. Lecz w y g ra n ie  w o jn y  n ie  ozna­
cza jeszcze zabezpieczenia trw a łe g o  p o k o ju  i  c a łko w ite g o  bezpie­
czeństwa na rod ów  w  p rzysz łośc i Zadan ie  n ie  polega ty lk o  na tym , 
b y  w yg ra ć  w o jnę , lecz i  na  tym , żeby uczyn ić  n ie m o ż liw y m  pow ­
stan ie  now e j ag res ji i  now e j w o jn y , je że li n ie  na zawsze, to  p rz y ­
n a jm n ie j przez d łu g i okres czasu.“

Żeby p rzyczyn ić  się do pom yślnego z rea lizo w a n ia  ty c h  zadań, 
Z w ią zek  R adz ieck i b ra ł czynny  ud z ia ł w  op racow an iu  szeregu u k ła d ó w  
m iędzynarodow ych  jeszcze w  to k u  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Wszyscy 
pa m ię ta ją , ja k  zostało opracowane po rozum ien ie  pom iędzy Z w ią zk ie m  
R adzieckim , S tanam i Z jednoczonym i i  A n g lią , porozum ien ie , do k tó rego  
p rz y łą c z y ły  się C h in y  i  F ra n c ja  i k tó re  sta ło  się późn ie j fundam entem  
K a r ty  O rga n iza c ji N a ro d ó w  Z jednoczonych. P orozum ien ia  zaw arte  
m ię dzy  Z w ią z k ie m  R adzieck im , S tanam i Z jednoczonym i i  A n g lią  
w  spraw ie  N iem iec, zaw arte  w  Ja łc ie  i  Poczdam ie m ia ły  nade r ważne 
znaczenie.

W iadom o także, że decyzje poczdam skie o k re ś liły  ogó lny k ie ru n e k  
u re g u lo w a n ia  po w o jn ie  sp ra w  do tyczących n ie  ty lk o  E uropy. S pecja lna 
d e k la ra c ja  poczdamska, dotycząca Japon ii, p o w in n a  służyć za podstaw ę 
w  ró w n e j m ie rze  ja k  d e k la ra c ja  k a irs k a  i  po rozum ien ie  ja łta ń s k ie  
poko jow ego u re g u lo w a n ia  ró w n ie ż  sp ra w  D a lek iego  W schodu. N ie  m oż­
na zapom inać o tym , że te m iędzynarodow e po rozum ien ia  p rzyp ieczę to ­
wane zosta ły  k rw ią  naszych na rodów , k tó re  po n ios ły  n iez liczone o fia ry  
i  k tó re  d a ły  nam  możność zw ycięsk iego zakończenia w o jn y  p rze c iw ko  
faszyzm ow i i  ag res ji zarów no w  Europie,' ja k  i  w  A z ji.

Od tego czasu Z w ią zek  R id z ie c k i ; n a le ga ł kon sekw en tn ie  na  to, 
żeby zobow iązania w y n ik a ją c e  z tych  po rozum ień b y ły  ściśle p rzestrze ­
gane i  w yko n yw a n e  w  p ra k ty c e  przez w szys tk ie  państw a. N ie  można 
pow iedzieć, b y  te zobow iązania pozostały ty lk o  na papierze. W ysta rczy 
przypom n ieć, że O rgan izac ja  N a rod ów  Z jednoczonych została stw orzona 
i  że dz ia ła  ona, choć n ie rzadko  u s iłu je  się nadać je j p racom  k ie ru n e k  
n ie  odpow iada jący  je j zasadniczym  celom.

Z a w a rto  p ięć tra k ta tó w  p o ko jo w ych  z W łocham i, B u łg a rią , R u m u ­
n ią , W ęgram i i  F in la n d ią  i  t ra k ta ty  te  s tanow ią  w a żn y  w k ła d  w  dzie ło 
Poko jowego u re gu low an ia  sp ra w  eu rope jsk ich . Z  d ru g ie j s tro n y  nie  
m ożna zam ykać oczu na to, że spraw a tra k ta tu  poko jow ego z N iem ca­
m i n ie  rusza z m ie jsca. Jednocześnie w  am e ryka ń sk ie j, an g ie lsk ie j
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i  fra n c u s k ie j s tre fach  o ku pa cy jnych  N iem iec, k tó re  w b re w  porozum ie­
n iom , z a w a rtym  m iędzy Z w ią z k ie m  R adzieckim , S tanam i Z jednoczony­
m i, A n g lią  i  F ra n c ją  postaw ione zosta ły  poza zasięgiem k o n tro li czte­
rech m ocars tw , wyznacza się na now o na k ie row n icze  s tanow iska  
w  przem yśle i  w  a d m in is tra c ji daw nych  dz ia łaczy reżym u h it le ro w s k ie ­
go. P rz y  ty m  liczne  dem okra tyczne  o rgan izac je  pozbaw ione są m ożności 
norm alnego dz ia łan ia , co Z w ią zek  R adz ieck i uw aża za niedopuszczalną 
samowolę.

S praw a t ra k ta tu  poko jow ego d la  Ja p on ii także  n ie  posuw a się na ­
przód. Jest rzeczą zrozum ia łą , że Z w ią zek  R adz ieck i domaga się szyb­
szego op racow an ia  t ra k ta tó w  po ko jo w ych  d la  N iem iec  i  Ja p o n ii zgodnie 
z ty m , że p rz e w id u ją  to  po rozum ien ia  zaw arte  m ię dzy  so juszn ikam i.

Oznacza to , że op racow an ie  w sp om n ianych  tra k ta tó w  p o ko jow ych  
po w in no  m ieć na ce lu  niedopuszczenie do odbudow y N iem iec i  Jap on ii 
ja k o  m oca rs tw  ag resyw nych  i  w  k o n se kw e n c ji te  t ra k ta ty  p o w in n y  
p rzyczyn ić  się do p rzep row adzen ia  d e in ilita ry z a c ji i  de m o k ra tyza c ji 
w spom n ianych  państw .

Zgodn ie  z ty m  rząd  ra d z ie ck i na lega na c a łk o w ite  rozb ro je n ie  N ie ­
m iec i  na  w prow adzen ie  w  życ ie  znanego p la n u  k o n tro li m ię dzyn aro ­
dow e j nad  Z ag łęb iem  R u h ry , będącym  g łów ną  bazą n iem ieck iego  p rze­
m ys łu  wojennego. Z godn ie  z ty m  rzą d  ra d z ie c k i domaga się c a łk o w i­
tego zakazu p rze m ys łu  w o jennego w  Ja p o n ii oraz us tanow ien ia  odpo­
w ie d n ie j k o n tro li m iędzynarodow e j w  ce lu  niedopuszczenia ta m  do od­
budow y p rze m ys łu  wojennego.

Jednocześnie rząd  ra d z ie c k i uważa, że n ie  m ożna niszczyć p rze ­
m ys łu  poko jow ego an i w  N iem czech a n i w  J a p o n ii N a leży dać za ró w ­
no n iem ie ck ie m u  ja k  i  japo ńsk ie m u  n a ro d o w i możność zabezpieczenia 
się w e w szystko, czego może dostarczyć ic h  w ła s n y  p rzem ysł, obs ługu­
ją c y  po trzeby  poko jow e . Jeś li chcem y pozostać w ie rn y m i ty m  zobo­
w iązan iom , k tó re  w z ię liś m y  na siebie w  dz iedz in ie  poko jow ego u re g u lo ­
w a n ia  sp ra w y  N iem iec i  Japon ii, m u s im y  iść w łaśn ie  tą  drogą. T y lk o  
ci, k tó rz y  chcą p rzed łużyć  w  nieskończoność okupac ję  N iem iec i Japon ii, 
n ie  licząc się ze s łusznym i in te resam i ic h  na rodów , m ogą uchy lać  się 
od w y k o n a n ia  w sp om n ianych  po rozum ień  m iędzynarodow ych .

T a k  się rzecz m a z g łó w n y m i zadan iam i pow ojennego poko jow egó 
u re gu low an ia  spraw .

D ru g im  zasadniczym  zagadn ien iem  zag ran iczne j p o lity k i ZSRR jest 
w a lk a  p rze c iw ko  n o w y m  s iłom  ag res ji, a w  z w ią z k u  z ty m  w a lk a  p rze­
c iw k o  propagandzie podżegaczy do no w e j w o jn y .

W  ty m  ce lu  jeszcze w  ro k u  1946 Z w ią zek  R adz ieck i w n ió s ł do 
O rga n iza c ji N a rod ów  Z jednoczonych znaną p ropozyc ję  o powszechnym  
og ran iczen iu  zb ro je ń  i  o zakazie b ro n i a tom ow e j. M im o  oporu  elem en­
tó w  ag resyw nych, p ro po zyc ja  ta  została w  sw ych  zasadniczych zarysach 
p rzy ję ta  przez O rgan izac ję  N a rod ów  Z jednoczonych .

W  zeszłym  ro k u  Z w ią z e k  R adz ieck i p rze d s ta w ił G enera lnem u 
Zgrom adzeniu^ N a rod ów  Z jednoczonych w n iosek  o środkach p rze c iw ko  
propagandzie i  podżegaczom do n o w e j w o jn y . Po różnych  om ów ien iach  
i  og ran iczen iach, w n ies ion ych  do naszego p ro je k tu , O rgan izac ja  N a ro ­
dów  Z jednoczonych u c h w a liła  odpow iedn ie  postanow ienie. R ezolucję  
Zgrom adzen ia  N a rod ów  Z jednoczonych  ta k  s ta rann ie  w y p ra n o  1 ta k  
dok ładn ie  wyczyszczono, że n ie  w sp om in a  się w  n ie j an i s łow em  o pod­
żegaczach do no w e j w  i ju y .  Jedyn ie  w  ty tu le  te j re z o lu c ji pozostała 
w zm ia n ka  o tym , że sk ie row ana ona je s t p rz e c iw  podżegaczom do no­
w e j w o jn y .
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N ie m n ie j je d n a k  rezo lu c ja  ta  m a znaczenie doda tn ie  w  oczach 
w szys tk ich  uczc iw ych  z w o le n n ik ó w  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego, 
gdyż po tęp ia  ona w sze lk ie  fo rm y  propagandy, m ającę na celu lu b  mogące 
stw orzyć, w zg lędn ie  przyśp ieszyć groźbę d la  poko ju , pogw ałcen ie  p o ko ju  
lu b  a k t ag resji.

P ragnąc, b y  rezo lu c ja  o  re d u k c ji zb ro je ń  i  o zakazie- en e rg ii ato­
m ow e j n ie  pozostała ty lk o  n a  papierze, Z w ią zek  R adz ieck i p rze d s ta w ił 
w  ty m  ro k u  k o n k re tn e  propozycje , ro z w ija ją c e  w spom n ianą  uchw a łę  
O rgan iza c ji N a rod ów  Z jednoczonych. Z w ią zek  R adz ieck i zaproponow a ł 
z redukow an ie  o Vs w  przec iągu  ro k u  w szys tk ich  is tn ie ją cych  s ił z b ro j­
nych  oraz zb ro je ń  S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  Z w ią z k u  
Radzieckiego, F ra n c ji i  C h in  —  p ię c iu  k ra jó w , k tó re  w  cha rakte rze  sta­
ły c h  cz ło nkó w  R ady Bezpieczeństwa ponoszą g łów n ą  odpow iedzia lność 
za u trzym a n ie  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego.

P ropozyc ja  ta do tyczy bezpośrednio ty lk o  w ie lk ic h  m oca rs tw  i  n ie  
porusza sp ra w y  zb ro je ń  an i jednego spośród in n y c h  państw .

P rócz tego Z w ią zek  R adz ieck i zap roponow a ł w yd a n ie  zakazu b ro n i 
atom ow ej ja k o  b ro n i przeznaczonej do ce lów  ag resyw nych , a n ie  do ce­
ló w  ob ronnych . \

D la  dozorow an ia  i  k o n tro li w p row a dze n ia  w  życie zarządzeń w  za­
kres ie  re d u k c ji zb ro je ń  i  s ił z b ro jn y c h  oraz zakazu b ro n i a tom ow e j, za­
p ro po now a liśm y  u tw o rzen ie  w  ram ach R ady Bezpieczeństwa m iędzyna­
rodow ego o rganu  kon tro lnego , k tó re m u  na leży p rzeds taw ić  pe łne dane 
urzędow e o stan ie  z b ro je ń  i  s ił z b ro jn ych  w  S tanach  Z jednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  ZSRR, F ra n c ji i  C hinach.

Przeszło m iesiąc spraw a ta  om aw iana  b y ła  na Z grom adzen iu  Ge­
n e ra ln y m  i  w  jego kom is ja ch  U żyw a ją c  w sze lk ich  p re te ks tów , w ie lk ie  
m ocars tw a n ie  zgadza ły się na  re d u k c ję  sw ych  s ił z b ro jn y c h  i  zb ro jeń  
i na  zakaz b ro n i a tom ow ej i  osiągnę ły p rzy ję c ie  przez Zgrom adzenie 
G enera lne dogodnej d la  n ic h  re z o lu c ji.

P rzeds taw ic ie le  S tanów  Z jednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii p o tra k ­
to w a li szczególnie n iep rzy jaźn ie  naszą propozyc ję  o zakazie b ro n i a to­
m ow ej. N ie  m ogą on i zaprzeczyć bezspornem u tw ie rd ze n iu , że bom ba 
atom owa —  to  b ro ń  ag res ji, a n ie  b ro ń  obrony, że je s t ona przeznaczona 
do masowego niszczenia spoko jnych  m ieszkańców , g łów n ie  w ie lk ic h  
m ias t i  że o z u ży tko w a n iu  ta k ie j b ro n i mogą m arzyć  ty lk o  p o tw o ry  fa ­
szystowskie, n ie  zaś p rzeds taw ic ie le  w o ln y c h  narodów .

C i jednak , k tó ry c h  to w . S ta lin  nazw a ł pos łusznym i „u czn ia m i 
C h u rc h illa  w  dz iedzin ie  ag re s ji“ , szuka ją w sze lk ich  m o ż liw ych  pow o­
dów, b y  n ie  dopuścić do zakazu zbrodn icze j b ro n i atomowej.^ Pod ty m  
wzg lędem  zarysow u ją  się coraz w y ra ź n ie j w  o p in ii pu b liczn e j dw a  za­
sadnicze obozy. W  Stanach Z jednoczonych za zakazem b ro n i atom o­
w e j w y s tą p iła  u tw o rzon a  n iedaw no p a r tia  postępowa z W allacem  na 
czele ja k  ró w n ie ż  sporo am e rykań sk ich  uczonych i  dz ia łaczy społecz­
nych ’ n ie  m ów iąc  ju ż  o m ilio n a c h  lu d z i p racy, k tó ry c h  głos n ie  zna jd u je  
w y ra z u  w  p rze kup ion ych  i  n a je m nych  organach b u lw a ro w e j p rasy 
bu rżuazy jne j.

L a te m  ub ieg łego ro k u  w  tzw . „K o m ite c ie  roboczym “  p rz y  K o m is ji 
A tom o w e j R ady Bezpieczeństwa w iększość pańs tw , łączn ie  z W ie lką  
B ry ta n ią  w yp o w ie d z ia ła  się za zniszczeniem  b ro n i a tom ow e j, ja k k o l­
w ie k  w s k u te k  nac isku  ze s tro n y  U S A  w y t rw a ły  one n ied ług o  na ty m  
stanow isku. Od daw na w iadom o, że w ie lu  uczonych a n g ie lsk ich  uw aża 
la  słuszne s tanow isko Z w ią z k u  Radzieckiego w  te j sp raw ie . N ie  u lega
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w ą tp liw o śc i, że w  każdym  k ra ju  zw o len n icy  zakazu b ro n i a tom ow e j 
s tanow ią  m iażdżącą w iększość narodu, chociaż n ie  zn a jd u je  to  w y ra zu  
na  G enera lnym  Zgrom adzeniu .

Im  u p o rczyw ie j e lem enty  agresyw ne p rzec iw s taw iać  się będą za­
ka zo w i b ro n i a tom ow e j, ty m  ba rdz ie j pogłęb iać się będzie roz łam  m ię - 

.dzy s iła m i ag res ji i  im p e r ia liz m u  z je d n e j s trony , a s iła m i b ro n ią cym i 
sp ra w y  u g ru n to w a n ia  powszechnego i  de m o kra c ji z d ru g ie j s trony. Z te ­
go w y n ik a , że z dn iem  każdym  będą coraz ba rdz ie j izo low an i zw o len ­
n ic y  b ro n i a tom ow e j w  m iędzynarodow e j o p in ii pub liczne j. W y n ika  
z tego rów n ież, że s to jąc  na czele w a lk i o zakaz zbrodn icze j b ro n i a to­
m ow e j, Z w ią zek  R adz ieck i p rzew odzi w s zys tk im  m iły ją c y m  po kó j na ro ­
dom  i  postępow ym  lu d z io m  całego św ia ta .

P rzed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  św ia t k a p ita lis ty c z n y  podz ie lony b y ł ' 
na  k ra je  d e m o kra c ji bu rżu a zy jn e j i  k ra je  faszyzm u. W  ow ych czasach 
ro lę  podżegaczy do ag res ji o d g ry w a ły  k ra je  faszystow skie i  m il i ta r y -  
styczne —  N iem cy, W łoch y  i Japonia, k tó re  u tw o rz y ły  tzw . b lo k  a n ty -  \
k o m in te rn o w s k i. One to  rozp ę ta ły  d rugą  w o jn ę  św ia tow ą , k tó ra  zakoń­
czyła  się ha n iebn ym  fia sk ie m  w szys tk ich  faszystów . Z w iązek  R adziecki 
na  d ługo przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  ape low a ł do  w szystk ich  k ra jó w  
n ieagresyw nych , b y  z jednoczy ły  się w  ce lu  p rze c iw d z ia łan ia  faszystow ­
sk ie j ag res ji i zawsze po tęp ia ł transa kc je  poszczególnych w ie lk ic h  m o­
ca rs tw  z a g resyw nym i k ra ja m i faszys tow sk im i kosztem  in n y c h  m iłu ją ­
cych po kó j k ra jó w , w  ro d z a ju  haniebnego sp isku  m onach ijsk iego  kosz­
tem  Czechosłowacji.

G dy w y b u c h ła  d ruga  w o jn a  św ia tow a , Z w ią zek  R adz ieck i n ie  m u ­
s ia ł zm ien iać sw ej p o lity k i,  p rzys tęp u jąc  do k o a lic j i a n ty h it le ro w s k ie j 
razem  z W ie lką  B ry ta n ią  i  S tanam i Z jednoczonym i. B y ła  tb n a tu ra ln a  
k o n ty n u a c ja  te j p o lity k i zagran iczne j, k tó rą  rząd  ra d z ie ck i p ro w a d z ił 
ró w n ie ż  przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą .

G roźne niebezpieczeństwo, k tó re  zaw is ło  nad  Europą i  n ie  ty lk o  
nad E uropą ze s tro n y  faszystow sk ich  N iem iec  i  ag resyw ne j Jap on ii 
z ich  sza lon ym i p la n a m i panow an ia  nad św ia tem  i  rozg rom ien ia  w szys t­
k ic h  p rze c iw s ta w ia ją cych  się tem u p a ń s tw  —  zm usiło  k o ła  rządzące ' 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów  Z jednoczonych do zjednoczenia się ze Z w ią z ­
k ie m  R adz ieck im  p rze c iw ko  s iło m  ag res ji i  faszyzm u.

W  w y n ik u  tego sojuszu m iędzy  ZSRR a k ra ja m i de m okra tyczn ym i 
uzyskano zw yc ięstw o nad a g resyw nym i m oca rs tw a m i i  zaw arto  don io­
słe porozum ien ia , dotyczące pow ojennego u re g u lo w a n ia  spraw . Z w ią zek  
R adz ieck i i  te raz sto i na s tanow isku  tych  u k ła d ó w  ob liczonych na ob ro ­
nę in te re só w  d e m o k ra c ji i  na zapobieżenie no w e j agresji. Z w ią zek  Ra­
dz ieck i słusznie dom aga się, by  po rozum ien ie  to  is to tn ie  w yko n yw a n o  
i  by  w y ła n ia ją c e  się w  zw ią zku  z ty m  now e zagadnienia rozstrzygano 
ró w n ie ż  na podstaw ie  w za jem nego po rozu m ien ia  m oca rs tw  za in tereso­
w anych .

. N ik t  n ie  może negować konsekw entnego c h a ra k te ru  s ta lin o w sk ie j 
p o lity k i zagran iczne j rządu  radzieck iego, an i też fa k tu , że odpow iada 
ona ca łko w ic ie  in te resom  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego.

C hodzi o  to , że od c h w ili zakończenia d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
w  p o lity c e  k ó ł rządzących S tanów  Z jednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
zssz ły  ta k ie  zm iany, k tó re  w  is toc ie  rzeczy oznaczają rezygnację  z po ro ­
zum ień, za w a rtych  ze Z w ią z k ie m  R adzieck im , zm ie rza jących  do us ta ­
n o w ie n ia  po w o jn ie  trw a łe g o  p o ko ju  dem okra tycznego i  k tó re  w y ra ża ją  
dążenie ty c h  k ó ł do  na rzucen ia  in n y m  k ra jo m  sw ojego im p e ria lis ty c z -
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nego po ko ju , czego n ie  m ożna pogodzić z w yzw o le ń czym i a n ty h it le ro w ­
s k im i ce lam i k o a lic j i m ocars tw . K o ła  te uw aża ją  w idoczn ie , że z c h w i­
lą, gdy m in ę ło  ju ż  d la  n ich  w o jenne  niebezpieczeństwo, mogą igno row ać 
daw ne po rozum ien ia  z ZSR R  i  n ie  liczyć  się z ich  is tn ien iem .

W śród k ó ł rządzących ty c h  k ra jó w  je s t sporo chę tnych  do u rze­
czyw is tn ien ia  sw ych  p la n ó w  zaborczych, ob liczonych na zdobycie przez 
b lo k  a n g lo -a m e ryka ń sk i panow an ia  nad św iatem . U w aża ją  on i, że po 
zw yc ięs tw ie  nad N iem cam i i  Japon ią  o tw o rz y ło  się po le d la  u rze czyw i­
s tn ien ia  ich  p la n ó w  panow an ia  nad w s z y s tk im i in n y m i na rodam i, cho­
ciaż n ie  mogą w ypow iedz ieć  tego o tw a rc ie . P rasa k ó ł im p e ria lis tyczn ych  
z coraz w iększym  w rza sk iem  i  w yc ie m  a ta ku je  nasz k ra j,  gdyż w ia d o ­
m o powszechnie, że Z w ią zek  R adz ieck i je s t n iep rze je dn anym  p rze c iw ­
n ik ie m  zaborczych p la n ó w  im p e ria liz m u

W  ty m  stan ie  rzeczy sta je  się zrozum ia łe , dlaczego n a jb a rd z ie j 
doniosłe po rozum ien ia  m iędzynarodow e zaw arte  z ud z ia łem  Z w ią z k u  
Radzieckiego narusza się te raz  na każdym  k ro k u  i  że np. spraw a b e r­
lińska , m im o  osiągnięcia po rozum ien ia  m iędzy ZSRR, .USA, W ie lką  B ry ­
tan ią  i  F ra n c ją , zosta je n ie rozstrzygn ię ta .

T o w  S ta lin  w y ja ś n ił w n ik l iw ie  tę  p o lity k ę  k ó ł rządzących S tanów  
Z jednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii:

„C h od z i o to, że in s p ira to rz y  ag resyw ne j p o lity k i U S A  i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii n ie  uw aża ją , by  b y l i  za in te resow an i w  po rozum ien iu  
i  w  w sp ó łp ra cy  z ZSRR. P o trze bu ją  on i n ie  po rozum ien ia  i w sp ó ł­
p racy, lecz rozm ów  o po rozum ien iu  i  w spó łp racy , ażeby ze rw aw ­
szy po rozum ien ie  p rze rzuc ić  w in ę  na ZSRR i  „dow ieść“  w  ten 
sposób n iem o ż liw ośc i w sp ó łp ra cy  z ZSRR. Podżegacze w o je n n i, 
dążący do rozpę tan ia  now e j w o jn y  św ia tow e j, bo ją  się porozum ie­
n ia  i  w sp ó łp racy  z ZSRR, gdyż p o lity k a  po rozum ien ia  z ZSRR 
podw aża pozycje  podżegaczy w o je n n ych  i  czyn i bezprzedm io to­
w ą  agresyw ną p o lity k ę  tych  panów .“

Tow . S ta lin  o k re ś lił tę p o lity k ę , m ów iąc: „P o lity k a  obecnych k ie ­
ro w n ik ó w  U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii je s t p o lity k ą  ag res ji, p o lity k ą  roz­
pę tyw a n ia  now e j w o jn y " .

Z  tego p u n k tu  w idzen ia  jes t rzeczą zrozum ia łą , dlaczego w e w szyst­
k ic h  częściach k u l i  z iem skie j pow sta ją  coraz to  now e am erykańsk ie  
bazy w o jskow e , dlaczego w ładze  am erykańsk ie  chcą u trzym a ć  swe w o j­
ska w  w ie lu  k ra ja ch , dlaczego am e ryka ń sk i budżet w o js k o w y  napęcz- 
n ia ł w  ty m  ro k u  do ro z m ia ró w  okresu  w o jn y  i  przewyższa np. jedena- 
s to k ro tn ie  budże t z przedw ojennego ro k u  1940. Z  tego p u n k tu  w  R żenia 
zrozurp ia łe  je s t rów n ież , dlaczego w  W aszyngtonie u trz y m u je  się do­
tychczas u tw o rzo n y  podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j a n g lo -a m e ryka ń ­
s k i sztab w o jenny,, op raco w u jący  now e p la n y  ag res ji w  ta je m n ic y  ta k  
przed narodem  am e rykań sk im , ja k  i  p rzed na rodem  ang ie lsk im .

O sta tn io  w zn ieca się szczególnie dużo w rz a w y  w o k ó ł sp ra w y  tw o ­
rzen ia  w sze lk iego rod za ju  „so juszów “  i „b lo k ó w “  pa ńs tw  zachodnich, 
chociaż n ie  zagraża im  żadne inne  państwo. Cała ta  k rz ą ta n in a  „s o ju ­
szów zachodn ich“ , „so juszów  a tla n ty c k ic h “ , „b lo k ó w  śródz iem nom or­
s k ic h “  itp . odbyw a się pod osłoną d e k la ra c ji re fe n syw n ych , m ogących 
z m y lić  je d yn ie  lu d z i na iw n ych . W  is toc ie  rzeczy „ te  sojusze“  i  „b lo k i“  
mają- na ce lu  p rzygo tow an ie  no w e j ag re s ji i  rozp ę tyw a n ie  now ych  w o ­
jen , w  k tó ry c h  za interesowane sa te lu b  owe g ru p y  rządzące, b y n a j­
m n ie j je d n a k  n ie  n a rod y  S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii lu b  
ja k ie g o k o lw ie k  bądź innego k ra ju .
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Co się ty c z y  A n g li i  i  F ra n c ji,  to  zn a jd u ją  się one w  sprzeczności 
z p a k ta m i p rz y ja ź n i i  w za jem n e j pom ocy, ja k ie  k ra je  te z a w a rły  z  ZSRR.

Tow . S ta lin  w yp o w ie d z ia ł swe w a żk ie  słowo o tym , czym  może 
zakończyć się p o lity k a  podżegaczy do no w e j w o jn y :

„M oże  to skończyć się je d yn ie  h a n iebn ym  fia sk ie m  podżega­
czy do np w e j w o jn y . C h u rc h ill,  g łó w n y  podżegacz do no w e j w o j­
ny , s tra c ił ju ż  zau fan ie swojego na rodu  i  s ił dem okra tycznych  
całego św ia ta . T a k i sam  los oczekuje w szys tk ich  in n y c h  podżega­
czy w o jennych .

Groza n ied aw n e j w o jn y  je s t zb y t żyw a  w  pa m ięc i na rodów  
i  z b y t w ie lk ie  są s iły  społeczne, stojące za poko jem , aby uczn iow ie  
C h u rc h illa  w  nauce ag re s ji m o g li je  pokonać i  dokonać zw ro tu  
w  stronę no w e j w o jn y “ .

O św iadczenie tow , S ta lin a  p o w in n o  oddzia łać w  sposób o trzeźw ia ­
jący . O św iadczenie to  w skazu je , że in tr y g i an tyradz ieck ie , k tó ry m i z a j­
m u ją  się te raz ró żn i agenci podżegaczy do now e j w o jn y , są bacznie śle­
dzone przez Z w ią zek  R adz ieck i i s iły  dem okra tyczne na ca łym  świecie. 
A  w iadom o powszechnie, że ta k ie  rzeczy n ie  lu b ią  ś w ia tła  dziennego.

M in ę ły  je d n a k  czasy, gd y  n a ro d y  b y ły  ś lepym  narzędziem  ty c h  lu b  
ow ych  k l ik  rządzących. W yb o ry  w  S tanach Z jednoczonych, k tó re  odby­
ły  się 2 lis topada, p rzyn io s ły  zw yc ięs tw o  p a r t i i  dem okra tyczne j i  p re ­
zyd e n to w i T ru m a n o w i K lę ska  p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j i  D ew ey ‘a, k tó rz y  
poszli do w y b o ró w  z p ro g ra m em  o tw a rc ie  re a k c y jn y m  i  n a jb a rd z ie j 
ag resyw nym , dow odzi, że w iększość n a ro d u  am erykańsk iego  p rog ram  
ten  odrzuca.

D ruga  w o jn a  św ia tow a , k tó ra  zakończy ła  się rozg rom ie n iem  fa ­
szyzmu, pociągnę ła za sobą is to tne  zm iany  w  E u rop ie  i n ie  ty lk o  w  E u­
rop ie . C iężar g a tu n k o w y  wzm ocnionego Z w ią z k u  R adzieckiego w  spra­
w a ch  m iędzynarodow ych  podn iós ł s ię  na n o w y  poziom . Na drogę socja­
liz m u  w k ro c z y ł c a ły  szereg k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, z k tó ry m i ZSRR 
zw iązany  je s t w ię za m i p rz y ja ź n i i  w za jem n e j pom ocy.

Z d rad a  k ie ro w n icze j nac jo na lis tyczne j g ru p y  Jug os ław ii w y rz ą d z i­
ła  w ie lk ą  szkodę sw o jem u na rod ow i. N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że k o m u n i­
styczna p a rtia  J u g o s ła w ii w  opa rc iu  o  swe tra d y c je  in te m a c jo n a lis ty c z - 
ne, zna jdz ie  w y jśc ie , aby Jugos ław ia  m og ła  po w ró c ić  do zgodnej ro d z i­
ny , jednoczącej ZSR R  i  k ra je  no w e j dem okrac ji.

W zros ły  i  w z m o c n iły  się p a rtie  kom un is tyczne  w  k ra ja c h  E óropy. 
R ozgrom ien ie  faszyzm u s tw o rzy ło  szerokie m oż liw o śc i w z ro s tu  i  zespo­
le n ia  s ił całego obozu dem okra tycznego i  an ty im pe ria lis tycznego .

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j zm ie n iła  się ró w n ie ż  zasadniczo sy­
tua c ja  w  A z ji.  Spośród 2*/i m ilia rd a  lu d z i, zam ieszku jących k u lę  z iem ­
ską, ludność A z j i  w yn os i 1 200 m ilio n ó w . Obecnie na rod y  A z ji po d ję ły  
akc ję , w  k tó re j coraz w iększą ro lę  o d g ryw a ją  s iły  na ro d o w o -w yzw o ­
leńcze. T y lk o  zacięci w ro g o w ie  postępu ludzkośc i mogą staw iać przeszko­
d y  tem u ru c h o w i na rodow o-w yzw o leńczem u. T a k i jes t bow iem  bieg 
h is to r ii.  F i la r y  im p e ria liz m u  u lega ją  coraz w iększem u zniszczeniu i  sta­
ją  się n iepew ne Równocześnie rosną i  zespala ją się s iły  de m okra c ji, po ­
k o ju  i  soc ja lizm u.

W  ty c h  w a ru n k a c h  s iły  im p e ria lis tyczn e  coraz częściej op ie ra ją  
swe k a lk u la c je  na w zm o cn ie n iu  agresyw ności sw o je j p o lity k i,  na  w y ­
tw o rz e n iu  a tm os fe ry  h is te r ii w o je n n e j itp . C h w y ty  te  są je d n a k  dobrze 
znane. Im  ba rd z ie j będą ha ła sow a li panow ie  podżegacze do no w e j w o j­
ny , ty m  ba rdz ie j będą o d p y c h a li od s ieb ie  m il io n y  p ros tych  lu d z i w e
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w szys tk ich  k ra ja c h  i  ty m  szybcie j będzie postępow a ła izo lac ja  m iędzy­
na rodow a ty c h  panów .

Równocześnie m ię dzyn a rod ow y  obóz zwolenników ^ p o k o ju  i  dem o­
k ra c ji,  w  k tó rego  aw angardz ie  s to i ZSRR, w zm acn ia  się coraz ba rdz ie j, 
p rzekszta łca jąc się w  w ie lk ą  i  n iezw yciężoną siłę.

K ra j nasz zn a jd u je  się w  n o w y m  s tad ium  ro zw o ju . R ozw ój ten 
uw id o czn ia  się w  sukcesach gospodarczych, w  rozm achu i  bogate j treśc i 
p ra c y  k u ltu ra ln e j,  w  jedności m o ra łn o -p o lity c z n e j n a ro d u  radzieckiego, 
k tó ra  osiągnęła no w y , w yższy stopień. Z  ro k u  na ro k  rosną s iły  na rodu  
radzieckiego. Coraz w yższy je s t a u to ry te t m ię dzyn a rod ow y  ZSRR i  je ­
go w p ły w  w  spraw ach m iędzynarodow ych , po tw ie rd za ją c  słuszność po­
l i t y k i  naszej p a r t i i.

Zgodn ie  z ty m  s ta lino w ska  p o lity k a  zagran iczna jes t n iezachw ia ­
n ie  konsekw entna  i  pe łna  spoko jne j u fn ośc i w  dz ień ju trze jszy .

Sukcesy nasze zaw dzięczam y p a r t i i  bo lsze w ick ie j, k ie ro w n ic tw u  
L e n in a  i  S ta lina . G dy la te m  1917 r . w  okresie porażek w o je n n ych  i  cha­
osu gospodarczego nasi p rz e c iw n ic y  ośw iadczy li, że w  R o s ji n ie  m a ta ­
k ie j p a r t i i  p o lity c z n e j, k tó ra  zgodz iłaby się na u jęc ie  w ła d z y  państw o­
w e j w  ca łości w  sw o je  ręce, W łod z im ie rz  L e n in  n a tych m ia s t odpow ie ­
dz ia ł, że ta ka  p a r t ia  is tn ie je , że „nasza p a r tia  n ie  od m aw ia “ , że „ la da  
c h w ila  go tow a je s t ob ją ć  w  ca łęści w ładzę “ . W  tym że ro k u  p a r tia  bo l­
szew icka, k tó ra  lic z y ła  w ó w czas  za ledw ie  240 000 cz łonków , ob ję ła  k ie ­
ro w n ic tw o  L is to pa do w e j R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j i  do p ro w ad z iła  na ­
szą o jczyznę do zw yc ięs tw a ra d z ie ck ie j w ła d z y  lu do w e j.

N astępn ie  p a r tia  bo lszew icka  w y p ro w a d z iła  k ra j z  w o jn y  im p e ­
r ia lis ty c z n e j, przekaza ła  z iem ię  obszarniczą ch łopom  i  z lik w id o w a ła  
p ró b y  opo ru  ze s tro n y  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . W  tym że czasie od­
n ie ś liś m y  zw yc ięs tw o  na d  in te rw e n c jo n is ta m i zag ran icznym i, k tó rz y  
u tw o rz y li m a rio n e tk o w y  „zw iązek  14 p a ń s tw “  i  k tó ry c h  p o b iliśm y , ud a ­
re m n ia ją c  ich  us iło w a n ia  p rzyw ró ce n ia  w ła d z y  b u rżu a zy jn o -o b sza m i- 
czej w  Rosji.

Z  k o le i g łó w n y m  zadan iem  p a r t i i  bo lsze w ick ie j b y ło  opanowanie 
chaosu gospodarczego, w yw o ła ne go  przeciągającą się w o jn ą  dom ową. 
N as i -wrogow ie m ó w ili:  „B o lsze w icy  mogą ty lk o  ̂  niszczyć“ . I le ż  razy 
u trz y m y w a li on i, że bez o b sza rn ików  i  k a p ita lis tó w  n ie  m ożna odbudo­
w ać gospodark i na rodow e j. P a r t ia  L e n in a -S ta lin a  odpow iedz ia ła  na te 
tw ie rd ze n ia  bo lsze w ick im  p lan em  up rzem ys ło w ien ia  socja listycznego 
i zw y c ię s k im i p ię c io la tk a m i s ta lin o w s k im i, k tó re  p rze o b ra z iły  nasz k ra j.

W ówczas zaczęto p ro rokow ać, że „bo lsze w icy  z ła m ią  sobie k a rk  na 
zagadn ien iu  ch ło p s k im “ , że soc ja lis tyczna  p rzebudow a gospodark i w ie j­
s k ie j je s t n iem ożliw ośc ią . P od k ie ro w n ic tw e m  tow . S ta lina  p a rtia  bo l­
szew icka rozw iąza ła  to  zadanie, u rze czyw is tn ia ją c  lik w id a c ję  k u ła k ó w  
oraz k o le k ty w iz a c ję  w ie lu  m ilio n ó w  gospodarstw  ch łopsk ich , s tw arza ­
ją c  w span ia łe  p rze s ła n k i d la  ro z w o ju  gospodark i ro ln e j i  d la  zasadni­
czej p o p ra w y  b y tu  ch łopów .

W  w y n ik u  ty c h  przeobrażeń sojusz ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  podn iós ł 
się na  w yższy poziom , p rzekszta łca jąc się w  jedność m o ra ln o -p o lityczn ą  
społeczeństwa socja listycznego, co je s t bez precedensu w  h is to r ii wszech­
św ia tow e j.

R e a lizu jąc  te  zadania, p a r tia  n ie je d n o k ro tn ie  sp o tyka ła  się z opo­
re m  ze s tro n y  agen tów  w ro g a  k lasowego, w  szczególności ze s trony  
tro c k is tó w  i  bucha rynow ców ; oczyściwszy się od n ich , p a r tia  bolsze­
w ic k a  w zm o cn iła  się jeszcze ba rdz ie j i  zespoliła  w o k ó ł tow . S ta lina .
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W szyscy pa m ię ta ją  przebieg d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. S ta lin  k ie ­
ro w a ł ob roną naszej o jczyzny  i  w z ią ł w  sw o je  ręce k ie ro w n ic tw o  nad 
s iła m i z b ro jn y m i k ra ju  —  na ród  ra d z ie c k i odn iós ł zw yc ięstw o nad fa ­
szyzm em  n ie m ie c k im  i  jego so juszn ikam i. S ądz ili, że Z w ią zek  R adziecki 
zubożeje i  osłabnie, lecz Z w ią zek  R adz ieck i w  okresie w o jn y  jeszcze 
■bardziej się w zm o cn ił L ic z y li nu to, że po w o jn ie  Z w iązek  R adziecki 
zna jdz ie  się w  stan ie zależności od pa ńs tw  kap ita lis tyczn ych , lecz Z w ią ­
zek R adziecki p ro w a dz i ta k  ja k  d a w n ie j sw o ją  n ieza leżną s ta linow ską  
p o lity k ę  zagraniczną, k ie ru ją c  się i i te re s a m i n a rod u  radz ieck iego 
i  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego

W ojna  zakończyła  się. M o g liśm y  p rzys tą p ić  do p o ko jo w e j pracy. 
Z w ią zek  R adziecki p rzekracza sw ó j n o w y  5 - le tn i p ia n  pow o jenny. R ó w ­
nież inne k ra je , k tó re  w s tą p iły  na  drogę soc ja lizm u, posuw ają  się n a ­
przód. Obecnie w  k ie ro w n iczych  ko łach  bu rżu a zy jn ych  szerzą się 
w sze lk ie  n iedorzeczne „s tra c h y “ . P rze rażen i naszym i sukcesam i —  oba­
w ia ją  się w zm agającego się ro z w o ju  gospodarczego ZSRR. Rzecz jasna, 
że n ie  zm usi to  na rod u  radzieck iego do os łab ien ia  sw ych w y s iłk ó w , lecz 
—  w ręcz p rze c iw n ie  — _ jeszcze ba rd z ie j na tch n ie  m ilio n y  p racu jących  
naszego k ra ju ,  ro b o tn ik ó w , ko łcho źn ikó w , radz iecką  in te lig e n c ję  naszą 
m łodzież.

W  czym  t k w i ź ród ło  naszych w c iąż  n o w ych  sukcesów? N a to  p y ­
tan ie  m ożna k ró tk o  odpow iedzieć. Ź ród łem  naszych sukcesów je s t k ie ­
ro w n ic tw o  bo lszew ick ie j p a r t i i  w ie lk ie g o  S ta lina , k tó re  z jednoczyło  k la ­
sę robo tn iczą  i  p racu jące  ch łops tw o  w  w a lce  o zw yc ięstw o socja lizm u.

Is tn ie ją  k ra je  kap ita lis tyczne , w  k tó ry c h  nagrom adzone są n ie ­
m ałe  bogactw a, is tn ie ją  dośw iadczeni ludz ie , są zasoby n a tu ra ln e  itd . 
A le  g n iją c y  s y s te m ' k a p ita lis ty c z n y  z jego p ry w a tn ą  w łasnością , an a r­
ch ią  p ro d u k c ji,  ro zd z ie ra ją cym i go an tagon izm am i spo łecznym i i  p o li­
ty c z n y m i i  k ryzysa m i, skazu je te k ra je  na b ra k  rów no w ag i, i  k a ta s tro ­
fa ln e  fiaska , na  pe riodyczne s t ra jk i i  re w o lu c y jn e  w strząsy.

In n a  sy tuac ja  is tn ie je  w  Z w ią z k u  R adzieckim , gdzie o k rz e p ły  so­
c ja lis ty c z n y  p s tró j społeczny je s t n iew ycze rpa nym  źród łem  w z ro s tu  s ił 
naszego państw a, entuz jastycznego stosunku do p ra cy  i  m o ra ln ych  w a r­
tości lu d z i radz ieck ich . W  naszym  k ra ju , ta k  w  spraw ach dużej w ag i, 
ja k  i  w  każde j d ro bn e j spraw ie , w idoczna  je s t k ie ru ją c a  i  m ob ilizu ją ca  
w o la  p a r t i i  ko m u n is tyczn e j, k tó ra  n ie  zna n iep rzezw yc iężonych  p rze ­
szkód.

H is to r ia  R e w o lu c ji L is to pa do w e j w yp ró b o w a ła  i  zaha rtow a ła  łe -  
n in o w s k o -s tn lin o w s k ie  k ie ro w n ic tw o  naszej p a r t i i,  k tó re  zaska rb iło  so­
bie bezgraniczne zau fanie i  m iłość n a rod u  radzieckiego. N a ród  nasz za­
ją ł zaszczytne h is to ryczne  m ie jsce w ś ró d  in n y c h  na rodów  i  do w ió d ł, że 
pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  ko m u n is tyczn e j i  w ie lk ie g o  S ta lin a  zdo lny  
je s t do do kon yw an ia  w c iąż  n o w ych  w ie lk ic h  czynów.

N iech  ży je  nasza O jczyzna R adziecka —  opoka p rz y ja ź n i i  c h w a ły  
na rodów  naszego k ra ju !

N iech  ży je  w ie lk a  p a r t ia  bo lszew ików , p a r tia  L e n in a -S ta lin a , za­
ha rto w a na  w  bo jach ów angarda n a rod u  radzieck iego, in s p ira to r  i  o r ­
ga n iza to r naszych zw yc ięs tw !

Pod sztandarem  Le n ina , pod  p rzew odem  S ta lina , naprzód  —  k u  
zw yc ię s tw u  kom u n izm u !
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k. a.

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY W WYKONANIU

h współzawodnictwa pracy wzmożony ostatnio akcją 
przedkongresową, ruch racjonalizatorski, wynalazczość robot­
nicza — oto potężne dźwignie, które pozwoliły masom pracu­
jącym osiągnąć znaczne efety produkcyjne i wykonać przedter­
minowo plan na rok 1948.

Po szeregu meldunków o wykonaniu rocznego planu w po- 
szczególnych zakładach pracy, potem w zjednoczeniach p t£L 

ysłu wpływają już pierwsze wiadomości z centralnych za­
rządów poszczególnych działów przemysłu.

Państwowy Przemysł Chemiczny wykonał dn. 4.XI. jako 
pierwszy w Polsce roczny plan produkcji, osiągając przewi­
dzianą planem wartość wytworzonych artykułów.
,» v Zarząd Przmysłu Mineralnego obejmujący ,
b podstawowych branż przemysłowych, wykonał w dniu 5 l i ­
stopada plan roczny za rok 1948.

Plany roczne poszczególnych branż przemysłowych wyko- 
ane zostały w następujących procentach: cement — 97 1% 

^ k ło  1° 1)3%; ceramika szlachetna -  97,5%, papa i izolacja 
114,5%, wapno — 130,6%, surowce mineralne — 97 6% 

kamień — 95,9%. /0’

r o k u ^ r S i l 1»8 1iS P ada.’ t0 jeSt, na 6 Zgodni P^ed końcem roku przemysł włókienniczy wykonał całkowicie swój plan 
produkcyjny na rok 1948. J p

bieża^vmtC>i t v Wyw0b'ÓT  g° t0Wych wyprodukowanych w roku lezącym przez państwowy przemysł włókienniczy osiągnęła
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w dniu 18 listopada br. kwotę jednego miliarda dziewięćset 
trzydziestu dwu milionów złotych w cenach z r 1938.

W zakresie produkcji poszczególnych branż przemysłu 
włókienniczego najlepsze wyniki do tej pory osiągnęła dyrekcja 
artykułów i tkana* technicznych, która wykonała 114,1% pla­
nu rocznego. Dalsze miejsca zajęły: przemysł włókien łyko­
wych 109,6 %, roszarnie lnu i konopi 106,%, przemysł wełnia­
ny 101,8%, przemysł jedwabniczo-galanteryjny 101,6% i prze­
mysł włókien sztucznych 100,3%.

Przemysł hutniczy wykonał 18.XI. wr całości państwowy 
plan produkcyjny na rok 1948.

Osiągnięcie to jest nowym triumfem hutnika polskiego, 
który zwycięsko pokonał trudności pierwszego okresu powo­
jennego, zapewniając hutnictwu stały rozwój i wzrost pro 
dukcji. ^

Tegoroczny plan obsiewów jesiennych był większy 
o 350 000 ha w porównaniu do roku ubiegłego i objął obszar 
5 950 000 ha. Znacznie został zwiększony obszar zasiewów 
pszenicy ozimej oraz rzepaku. Ogółem biorąc, plan został 
przekroczony, przy czym areał pseznicy uległ zwiększeniu 
o 14,3°/o, a rzepaku o 3% zaplanowanej powierzchni. Rów­
nież plany obsiewów mieszanek pastewnych przekroczone zo­
stały o 5,5%. , .

Ogółem plan zasiewów w Państwowych Nieruchomościach 
Ziemskich, Państwowych Zakładach Hodowli Roślin i w Pań­
stwowych Zakładach Chowu Koni wykonany został w 101%, 
obejmując powierzchnię 353 021 ha.

Plan zasiewów pszenicy wykonano w 103%, żyta w 99%, 
jęczmienia w 165%, rzepaku w 111"/« i innych roślin w 173%.

W tegorocznej akcji siewnej przemysł państwowy dostar­
czył 400 000 ton nawozów sztucznych dla rolnictwa. W porów­
naniu do ubiegłego roku jest to ilość dwa razy większa. Na 
uwagę zasługuje fakt, że dostarczono nawozy w przewidzianym 
terminie i sprawnie rozprowadzono przez spółdzielczy aparat 
dystrybucyjny. Do 1 września z przydziału nawozów sztucz­
nych mogli korzystać wyłącznie chłopi mało- i średniorolni.

Ogółem przyznano na jesienne siewy 1 miliard 450 milio­
nów złotych kredytów, z których korzystali prawie wyłącznie 
drobni i średni gospodarze. Jest to suma o 903 miliorty więk­
sza, niż ta, którą rozdzielono na ten cel ub. jesieni.
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Powodzenie akcji siewnej zawdzięczać należy w dużym 
stopniu ześrodkowamu wysiłków wszystkich czynników do te­
go powołanych. Dzięki nim również i ośrodki maszynowe, któ­
rych było 1 690, odegrały w jesiennej akcji siewnej poważną 
rolę. Pomoc sąsiedzka działała sprawnie, a zwłaszcza w woj. 
rzeszowskim, lubelskim, olsztyńskim, szczecińskim, tj. tam, 
gdzie pozostały jeszcze pewne odłogi lub gdzie nie było do­
statecznej ilości siły pociągowej.

Przewidywano pierwotnie, że na Społeczny Fundusz Osz­
czędnościowy Rolnictwa wpłynie w bież. roku 16 057 000 000 
złotych. W miarę realizacji tej akcji sumę wkładów oszczęd­
nościowych podwyższono o 34 miliony złotych i udzielono zwol­
nień (ulg) na sumę 450 milionów złotych.

Do dnia 1 listopada br. łączne wpłaty na Państwowy Fun­
dusz Ziemi i Społeczny Fundusz Oszczędnościowy wyniosły 
11 340 000 000 zł, tj. 67,5 % sumy przewidzianej na rak bie­
żący (zaległość wynosi 4 301 000 000 zł).

, Należy stwierdzić, że do przodujących we wpłatach woje­
wództw należą:

woj. pomorskie 
„  lubelskie 
„  wrocławskie 
„  krakowskie 
„ poznańskie

Najsłabiej wpłacają:

woj. warszawskie 
,, olsztyńskie 
„  kieleckie

84,6%
80,3%
79,6%
74,7%
74,0%

40,3%
42,7%
45,4%
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C Z Ę Ś Ć  S Z Ó S T A

KRONIKA POLITYCZNA

POLSKA

8 grudnia Kongres Zjednoczeniowy PPR i  PPS

3 lis topada b r. odbyło  się w  W arszaw ie w spólne posiedzenie K C  
PPR, C K W  PPS i zaproszonych dzia łaczy obu p a rtii.

P rzem ów ien ia , poświęcone a k c ji p rzygo tow aw cze j do K ongresu 
Z jednoczeniow ego obydw u  p a r t i i robotn iczych, w y g ło s ili:  genera lny se­
k re ta rz  K C  PPR B oles ław  B ie ru t oraz genera lny sekre tarz C K W  PPS 
Józef C yrank iew icz . N astępnie uchw a lono jednom yś ln ie  zwołać K ongres 
Z jednoczen iow y obydw u P a rt ii do W arszaw y na dzień 8 g ru d n ia  br. 
O b rad y  K ongresu  p o trw a ją  oko ło  5 dn i, t j.  do 13 g ru dn ia  b r.

Jednom yśln ie  usta lono następu jący porządek dz ienny Kongresu 
Z jednoczeniow ego:

1. Podstaw y ideologiczne Z jednoczone j P a r t i i  —  re fe ra t B oles ław a 
B ie ru ta ; ko re fe ra t Józefa C yrank iew icza .

2. B ilan s  gospodarki P o lsk i L u d o w e j i  w y tyczne  p lan u  rozbudo­
w y  —  re fe ra t H ila re go  M inca.

3. O s ta tuc ie  i zadaniach o rg an izacy jnych  Z jednoczonej P a r t ;i —  
re fe ra t Rom ana Zam brow sk iego ; k o re fe ra t H e n ryka  Ś w ią tk o w ­
skiego.

4. W yb ó r w ładz  naczelnych Z jednoczone j P a rt ii.
Z  k o le i Z a m b ro w sk i z re fe ro w a ł założenia p ro je k tu  s ta tu tu  p rz y ­

szłe j p a rtii.
Po d ysku s ji postanow iono p rz y ją ć  przed łożony p ro je k t s ta tu tu  za 

podstawę, p ro je k t ten ogłosić i wezwać cz łonków  obydw u p a r t i i do zgła­
szania uw ag i popraw ek do p ro je k tu  s ta tu tu .

Następn ie w ys łuchano spraw ozdań z dotychczasowego przeb iegu 
a k c ji oczyszczania szeregów p a rty jn y c h .

Spraw ozdan ia z te renu  oraz dyskus ja  w yka za ły , że akc ja  oczysz­
czania szeregów spełn ia doniosłą ro lę  w  życ iu  obydw u p a r t i i,  po tęgu jąc 
ich  ak tyw ność  i w zm agając ich  w a rtość  ideologiczną.

W  w ypow iedz iach  znalazła w y ra z  zgodna op in ia , iż  akc ja  oczysz­
czania szeregów p a r t i i z obcych klasowo, po lityczn ie  i  m o ra ln ie  elem en­
tó w  w in n a  być z całą energ ią  kon tynuow ana .
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W spólne posiedzenie K C  PPR i  C K W  PPS p o w ita ło  z uznan iem  
akc ję  w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  na cześć ■ Kongresu Zjednoczeniowego, 
zapoczątkowaną przez załogę ko p a ln i Zabrze-W schód, a podchwyconą 
z zapałem  przez se tk i tys ięcy ro b o tn ik ó w  w  c a łym  k ra ju .

Otwarcie sesji sejmowej

28 paźdz ie rn ika  o tw a rta  została jesienna sesja sejm owa. Na p ie rw ­
szym  posiedzeniu w yg ło s ił p rzem ów ien ie  P rezyden t RP. B o les ław  B ie ru t. 
(TeKst p rzem ów ien ia  poda jem y w  dzia le  „M a te r ia ły “  na s tr. 80).

Z  narady gospodarczej PPS

W  W arszaw ie odby ła  się nąrada a k ty w u  gospodarczego PPS.
U chw a lona  rewolucja w zyw a dzia łaczy gospodarczych do wzmoże­

n ia  a k c j. w spó łzaw odn ic tw a  pracy, spotęgowania d yscyp lin y  pracy, do 
zw rócen ia  uw ag i na udoskonalen ie o rg an izac ji p racy  —  na konieczność 
technicznego podnoszenia p rzeds ięb io rs tw  uspołecznionych, na pop ie ra - 
n ie  wynalazczością wśród ro b o tn ik ó w  i in te lig e n c ji techn iczne j, na w zm o­
żenie gospodarności i prężności ekonom iczne j, na tęp ien ie  niezaradności 
i  położenie nacisku na oszczędność w  gospodarce eksp loa tacy jne j i in ­
w e s tycy jn e j. na rac jon a lizac ję  i obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji.

W da lszym  ciągu rezo luc ja  w zyw a do w yko rzys ta n ia  w szystk ich  
narzędzi w a lk i k lasow e j na obecnym  etąpie te j w a lk i:  k o m is ji cenn iko­
w ych ,_ poda tkow ych , lu s tra to ró w  społecznych oraz k o m is ji specja lne j, 
ja k  rów n ie ż  wsze lk iego typu  rad, ko m ite tó w  i  in nych  o rganów  państw a 
i  sam orządu oraz do wzm ożenia ak tyw n ośc i na tych  odcinkach, do w y ­
e lim in o w a n ia  stam tąd sabotażystów , n ie ro bów  lu b  w yko rzys tu ją cych  
te  po s te ru n k i d la  osobiste j korzyści.

N arada w ezw ała cz łonków  PPS, zwłaszcza na w si, do prow adzen ia 
da lsze j a k c ji w_ zakresie p rzebudow y s tru k tu ry  gospodarczej w s i, do 
w zm ożenia w a lk i z w rog iem  k la sow ym  i jego propagandą, oczyszczenia 
a p a ra tu  pa rty jnego , gospodarczego i sam orządowego w si od e lem entów  
obcych klasowo, do otoczenia opieką b iednego i średniego chłopa przez 
udostępnien ie  k re d y tó w , zaopatrzenie w  narzędzia i  ś rod k i potrzebne do 
p ro d u k c ji oraz organ izację  sprawnego i celowego apara tu  skupu i zbytu , 
w  szczególności do otoczenia opieką in ic ja ty w y  ch łopów  w  zakresie tw o ­
rzen ia  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn ych .

W  zakończeniu rezo luc ja  w zyw a  do pod jęc ia  Zasadniczej d ysku s ji 
ce lem  w ym iecen ia  fa łszyw ych  te o rii gospodarczych, k tó re  p o k u tu ją  
w  szkołach wyższych w  opa rc iu  o w rog ie , bu rżuazy jne  zasady ekonom ii 
k a p ita lis ty c z n e j i ciążą także na p racy  teore tyczne j i p ra k tyczn e j n ie k tó ­
ry c h  cz łonków  P a rt ii,  w reszcie do pog łęb ien ia  te o rii i  p ra k ty k i m a rk s i-  
zm u -le n im zm u  i z a p o z n a w a n i cz łonków  P a r t i i  z dośw iadczen iam i gospo­
d a rczym i Z w ią z k u  Radzieckiego.

Zgon kardynała  A. Hlonda

W  d n iu  22 paźdz ie rn ika  zm arł w  szp ita lu  S iós tr E lżb ie tanek  w  W a r- 
P ° 1łSk,i ’, k a rd y n a ł P ^ z b ite r  K ościo ła  rzym sko -ka to lick ieg o , 

egat S to licy  A po s to lsk ie j, m e tro p o lita  gn ieźn ieńsk i i  w a rszaw sk i a rcy ­
b iskup  gn ieźn ieńsk i i  w arszaw sk i, ks. k a rd y n a ł A ug ust H lond  ’
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W  d n iu  7 lis topada rozpoczął się w  Sosnowcu TT ogó lnopo lsk i z jazd 
de legatów  C entra lnego Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ik ó w  w  Polsce.

W  obradach uczestn iczy li delegaci oddz ia łów  Z w ią zku  Zawodowego 
G ó rn ików , za trud n ionych  w  g ó rn ic tw ie  w ęg,ow ym , kopa ln iach  ru d  i  soli, 
p rzedstaw ic ie le  p a r t i i p o lityczn ych  oraz delegacje zagraniczne.

W obronie prześladowanych górn ików  polskich we F ranc ji

W  zw iązku  z rep re s ja m i stosow anym i przez fra n cu sk i rząd Q u e u il-  
le ‘a wobec s tra jk u ją c y c h  gó rn ików , położenie p rzebyw ających w e F ra n ­
c j i  g ó rn ik ó w  P o laków  u leg ło  znacznemu pogorszeniu.

W m ie jscowościach zam ieszkałych przez g ó rn ikó w  w y d a rz y ły  się 
liczne w yp a d k i aresztow ania P o laków , k tó rz y  n iczym  nie na ruszy li p raw , 
obow iązu jących we F ra n c ji, i  k tó ry c h  „w in ą "  jest jedyn ie  to, że należą 
do po lsk ich  o rgan izac ji lega lnych . O byw a te le  ci są tra k to w a n i przez po­
lic ję  w  bardzo b ru ta ln y  sposób. P o laków  w ys ied la  się z ich  m ieszkań 
bez ostrzeżenia, n ie  da jąc im  naw e t możności pożegnania się z rodziną 
czy zabran ia  rzeczy i de po rtu je  się ich przemocą do N iem iec.

W  zw iązku  z ty m  d,nia 5 lis topada am basador RP w  P aryżu  Jerzy 
P u tra m e n t z łoży ł w  M in is te rs tw ie  S praw  Zagran icznych F ra n c ji na ręce 
sekre tarza generalnego Chauvela notę p ro tes tacy jną  p rzec iw  szykanom  
wobec P o laków  we F ra n c ji podczas ostatn iego ruch u  stra jkow ego.

S ytuacja  g ó rn ik ó w  po lsk ich  różn i się obecnie zasadniczo od po ło­
żenia sprzed w o jn y , gdy w ys ied lon y  z F ra n c ji do P o lsk i ro b o tn ik  n ie  
m óg ł znaleźć w  swej o jczyźn ie  pracy. R ozum ie ją  to gó rn icy  polscy, to ­
też tem po re p a tr ia c ji ic h  z F ra n c ji w zrosło  osta tn io  poważnie.

I I  k ra jo w y  zjazd Zw iązku Zawodowego G órników

ZA G R A N IC A

W yw iad z Generalissimusem Stalinem

28 paźdz ie rn ika  G enera liss im us S ta lin  u d z ie lił w y w ia d u  korespon­
de n to w i dz ienn ika  „P ra w d a “  i  odpow iedzia ł na następujące py ta n ia :

P Y T A N IE : Jak na leży oceniać w y n ik i d ysku s ji w  Radzie Bezpie­
czeństwa nad sytuac ją  w  B e r lin ie  oraz zachowanie się p rze ds taw ic ie li 
S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  te j spraw ie?

ODPOW IEDZ: Oceniam je jako przejaw agresywności p o lity k i an- 
g lo -am erykańskkh i  francuskich kó ł rządowych.

P Y T A N IE : Czy p raw dą  jest, że w  s ie rpn iu  b r. osiągnięto ju ż  po­
rozum ien ie  4 m ocarstw  w  k w e s tii b e rliń s k ie j?

ODPOW IEDZ: Tak, jest to prawda. Jak wiadomo, 30 sierpnia br. 
osiągnięte zostało porozumienie w Moskwie między przedstawicielam i 
ZSRR. Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji w sprawie 
jednoczesnego wprowadzenia w życie zarządzeń, znoszących ogranicze­
nia transportowe z jednej strony oraz wprowadzenia w  B erlin ie  nie­
m ieckie j m ark i stre fy radzieckiej jako jedynej obowiązującej w a lu ty, 
z d rug ie j strony. To porozumienie nie godzi w prestiż żadnej ze stron, 
uwzględnia interesy tych stron i gw arantu je możliwość dalszej współ­
pracy. Jednakże rządy Stanów Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii zde-
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zawuowały swoich przedstawicieli w  Moskwie i uznały to porozumienie 
za nieistniejące, t j.  naruszyły je, postanawiając przekazać zagadnienie 
to Radzie Bezpieczeństwa, gdzie Ang licy i  Am erykanie mają zapewnio­
ną większość.

P Y T A N IE : Czy p raw dą jest, że n iedaw no w  P aryżu podczas om a­
w ia n ia  tego zagadnienia w  Radzie Bezpieczeństwa osiągnięto w  rozm o­
wach n ie o fic ja ln y c h  ponowne porozum ien ie  w  k w e s tii s y tu a c ji w  B e r li­
nie, jeszcze zan im  spraw a ta poddana zostanie g losow an iu  w  Radzie 
Bezpieczeństwa?

ODPOW IEDŹ: Tak jest, to prawda. Delegat A rgentyny, k tó ry  jest 
zarazem przewodniczącym Rady Bezpieczeństwa — p. Bram uglia — k tó ­
ry  prowadził n ieoficja lne rozmowy w im ieniu innych zainteresowanych 
mocarstw z tow. Wyszyńskim, m iał rzeczywiście w ręku uzgodniony 
p ro jekt rozwiązania kw estii w Berlin ie. Jednakże przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii ponownie nie uznali tego poro­
zumienia.

P Y T  ANTĘ- Jak w y ja śn ić  is to tę  zagadnienia?
ODPOW IEDZ: Chodzi o to, że inspiratorzy agresywnej p o lityk i 

w  Stanach Zjednoczonych i w W ie lk ie j B ry tan ii nie czują się zaintereso­
wani w  porozumieniu i współpracy ze Związkiem  Radzieckim. Potrzeb­
ne im  są nie porozumienie i współpraca, lecz rozmowy o porozumien:u 
i współpracy, by po zerwaniu porozumienia zrzucić w inę na Związek 
Radziecki i w  len sposób „dowieść“ , że współpraca ze Związkiem  Ra­
dzieckim jest niemożliwa. Podżegacze wojenni, którzy dążą do rozpęta­
nia nowej w ojny, obawiają się w ięcej niż czegokolwiek porozumienia 
i współpracy ze Zw iązkiem  Radzieckim, ponieważ- po lityka  porozumiema 
z ZSRR podważa pozycje podżegaczy wojennych i pozbawia rac ji bytu  
agresywną po litykę  tych panów. Właśnie dlatego zryw ają oni porozu­
m ienia które zostały już osiągn!ęte dezawuują swoich przedstawicieli, 
k tórzy wraz z ZSRR wypracowali takie porozumienia, przekazują spra­
wę do Rady Bezpieczeństwa, naruszając Kartę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, gdzie mają zapewnioną większość i gdzie mogą „do­
wieść“  wszystkiego, co im  się żywnie podoba. Czynią oni to wszystko 
po to, by wskazać, że „współpraca ze Związkiem Radzieckim jest n ie­
m ożliw a“ , by „dow ieść“  konieczności nowej w o jny i  w  ten sposób 
przygotować przesłanki dla rozpętania nowej w o jny

P o lityka  obecnych k ie row n ików  Stanów Zjednoczonych i W ie lk ie j 
B ry ta n ii jest po lityką  agresji, po lityką  rozpętywania nowej w ojny.

P Y TA N TE : Jak ocenić postępowanie p rzeds taw ic ie li sześciu pańs tw  
w  Rad,zie Bezpieczeństwa: C hin, K anady, B e lg ii, A rg e n tyn y , K o lu m b ii 
i  S yrii?

ODPOW IEDŹ: Widoczne ' jest, że ci panowie popierają po litykę  
agresji, po litykę  rozpętywania nowej w ojny.

P Y TA N TE ' -Taki la  snrawa może p rzyb rać  obrót?
ODPOW IEDŹ: Wszystko to może sie skończyć jedynie haniebnym 

fiaskiem  podżegaczy do nowej wojny. C hurch ill, g łówny podżegacz do 
nowej w ojny dopiął jedynie tego. że stracił zaufanie swego narodu oraz 
s il demokratycznych całego świata. Taki sam los czeka wszystkich in ­
nych podżegaczy wojennych. Zbyt żywe są w  pamięci narodów potw or­
ności n iedawnej w o jny i zbyt w ie lk ie  są s iły  społeczne, stojące na stra­
ży pokoju, by uczniowie C hurch illa  w  dziedzinie agresji m ogli s iły  te 
przezwyciężyć i skierować na drogę nowej w ojny.

Słowa S ta lina  s tanow ią  p rog ram  zw yc ięsk ie j w a lk i o pokó j.
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5 lis topada b r. W. M o lo tow , m in is te r sp ra w  zagran icznych ZSRR, 
w y g ło s ił p rzem ów ien ie  na tra d y c y jn y m  u roczystym  posiedzeniu Mos­
k ie w s k ie j R ady M ie js k ie j, pośw ięconym  31 roczn icy W ie lk im i S oc ja li­
s tyczne j R e w o lu c ji L is topadow e j (Treść przem ów ien ia  W. M o ło tow a  po­
da je m y w  obszernym  skrócie  w  dzia le  „M a te r ia ły “  na str. 87).

D zień 7 lis topada obchodzony b y ł n ie  ty lk o  na te ren ie  ZSRR. 
W  różnych  k ra ja c h  E uropy  i  innych  części św ia ta  masy p racu jące ob­
cho dz iły  uroczyście  rocznicę zw yc ięsk ie j soc ja lis tyczne j re w o lu c ji.

W  Polsce rów n ież  w  fab ryka ch , kopa ln iach , w  b iu rach  i in n ych  
zakładach p racy  m ia ły  m ie jsce poświęcone R e w o luc ji L is topadow e j 
i  Z w ią z k o w i R adzieckiem u odczyty, re fe ra ty  i uroczystości. R ozm ia ry  
obchodów  lis topadow ych  na ca łym  św iecie b y ł m ie rn ik ie m  rosnących 
s ił obozu an ty im pe ria lis tycznego .

W Y B O R Y  P R E Z Y D E N T A  W  U S A

D n ia  2 lis topada br. o d b y ły  się w  Stanach Z jednoczonych w y b o ry  
prezydenta.

P rezydentem  U S A  na okres 4 la t  w y b ra n y  zosta ł dotychczasowy 
p rezyden t T ru rnan . (Szczegóły w y b o ró w  Dodajem y w  a rty k u le  A . K u lik a  
p t. „Z w y c ię ż y ły  hasła R ooseve lta -W allace ‘a“ , na  str. 56).

Zwycięstwa chińskie j A rm ii Ludowej

C h ińska  A rm ia  L u do w a  odn ios ła  w ie lk ie  zw yc ięstw o za jm u ją c
w  M n d m r i i  M ukden, zam ien iony przez C zang-K a i-S zeka na s il­
ną tw ie rdzę .

Po za jęc iu  M ukd en u  w o js k a  ludow e  posuw ają  się nada l w  k ie ­
ru n k u  p o łu d n io w y m  w  stronę  l in i i  ko le jo w e j łączącej P e k in  z T ie n - 
Tsihem .

P ra w ie  ca ła  M an dżu ria  za ję ta  została przez a rm ię  lu do w ą  w ra z  
z n a jw ię kszym i m ia s ta m i M ukdenem , Czang-Czunem  i  Czin-Czou. 
W  pó łnocnych C h inach m iasta Tsinan, Cze-Fu, K a i-F e n  zna jd u ją  się 
w  rę k u  w o jsk  ludow ych , O ddz ia ły  ch iń sk ie j a rm ii lu do w e j, k tó re  za­
ję ły  M ukd en  opanow a ły  rów n ie ż  lo tn is k o  w raz z w ie lu  zna jd u ją cym i się 
na n im  sam olo tam i, dosta rczonym i C zang -K a i-S zekow i przez S tany 
Z jednoczone. C h ińska  a rm ia  lu d o w a  og łos iła  ó poddan iu  się 12 d y w iz y j 
kuom in ian .gow sk ich  oraz o rozb ic iu  lu b  rozproszeniu dalszych 14 d y w i­
zy j. W okręgu  M ukd en u  panu je  c a łk o w ite  zam ieszanie i pan ika  w śród  
resztek od dz ia łó w  C zang-K ai-S zeka.

N ie zw yk le  c iężk im  ciosem d la  C zang-K a i-S zeka jest także u tra tą  
o lb rz y m ic h  ilo śc i m a te ria łu  w o jennego przew ażnie Dochodzenia am ery­
kańskiego, k tó ry  dostał się w  ręce a rm ii lu d o w e j R ów noleg le do te j k a ­
ta s tro fa ln e j s y tu a c ji w o jsko w e j obserw ato rzy am erykańscy s tw ie rdza ją  
upadek zau fan ia do rządu C zang-K a i-S zeka w  ca łych C h inach

Ja k  donosi prasa ch ińska , a rm ia  lu d o w a  ro z w ija ją c a  akc ję  na 
40 0 -k ilom e tro w ym  froncie , zdobyła N an jang  w  po łudn iow o-zachodn ie j 
części p ro w in c ji H onan oraz F eng ta i w  p ro w in c ji A nhow e i, w  od leg­
łości za ledw ie 220 k m  od N a nk in u . W  ten  sposób dokonano dw óch po­
w ażnych  w y ło m ó w  w  system ie ob ronnym  w o js k  rządow ych  na po łudn ie  
od Jang-Tsę. Szczególnie w ie lk ie  znaczenie m a zdobycie N an jang .

W 31 rocznicę R ew olucji Listopadowej

104



W  po ło w ie  lis topada  a rm ia  lu do w a  zdobyła w ie lk ie  m iasto  Suczou, 
k tó re  o tw ie ra  je j drogę na s to licę  C zang-K a i-S zeka  N a nk in .

A rm ia  lu d o w a  w  s ile  35 000 lu d z i posuw a się na po łu dn ie  z M an ­
d ż u r ii poprzez p rze jśc ia  W ie lk iego  M u ru  w e w schodn ie j części p ro w in ­
c j i  I lo p e i. .

P an u jący  w  C h inach C zang-K a i-S zeka  zam ęt w zm aga się coraz b a r­
dz ie j. Ludność Szanghaju zna jd u je  się w  s y tu a c ji rozpacz liw e j.

N a u licach  Szangha ju  doszło do roz ru chó w  g łodow ych. Z g ło d n ia ły  
t łu m  napad ł na sk lepy z ryżem . C h inom  kuo m in ta ngo w sk im  g roz i k a ­
ta s tro fa  gospodarcza o n ie b yw a łe j rozp ię tości.

Konsulowde p a ń s tw  obcych p o le c ili sw ym  obyw a te lom  w y ja z d  
z Szanghaju, A m basador a m e rykań sk i w  N a n k in ie  w ezw a ł w szystk ich  
o b y w a te li am erykań sk ich  w  C hinach do w y jazdu . Z  C h in  pó łnocnych 
m asowo uc ieka ją  urzędn icy  a d m in is tra c ji ku o m in ta n g o w sk ie i i bogate 
ro d z in y  ch ińsk ie . M ie jsca  na sam olotach i  okrę tach, od p ływ a ją cych  do 
C h in  po łu dn iow ych , zosta ły w yku p io n e  na szereg m iesięcy naprzód. Na 
czarne j g ie łdz ie  b ile ty  te sprzedawane są po dz ies ięc iokro tn ie  wyższej 
cenie. W  a rm ii K u o m in ta n g u  w  C hinach pó łnocnych szerzy się dem o­
ra liz a c ja  Ż o łn ie rze  i o fice row ie  uc ieka ją , za jm u ją c  s iłą  m ie jsca na 
s ta tkach , od p ływ a ją cych  na po łudn ie .

Sytuacja we F ranc ji

N iedaw no  tem u  rząd  fra n c u s k i Q ue u ille ‘a p rze p ro w a d z ił now ą de­
w a lu a c ję  fra n ka , de w a lu u ją c  go w  s tosunku do do la ra  o b lisko  23°/o.

D ew a luac ja  ta  została przeprow adzona w b re w  in teresom  fra n c u ­
s k ie j gospodark i na rodow e j pod nac isk iem  i  k u  p o ży tko w i am e ryka ń ­
s k ie j fin a n s je ry . D ew a luac ja  fra n k a  o tw ie ra  nowe pe rsp e k tyw y  d la  in ­
f i l t r a c j i  k a p ita łu  am e rykań sk ie j do fra n cu sk ie j gospodarki. Za tę samą 
ilość  d o la ró w  am erykańscy m ilia rd e rz y  mogą te raz kupow ać znacznie 
w ię ce j a k c ji spó łek francu sk ich , a ic h  in w es tyc je  w  p rze liczen iu  na 
f r a n k i okazu ją  się w iększe n iż  poprzednio. Znaczenie^ tego fa k tu  m ożna 
sobie ła tw o  uśw iadom ić, je że li w ziąć pod uwagę, że grupa M organa 
k o n tro lu ję  ju ż  —  poprzez francu sk ie  zjednoczenie C reusot —  znaczną 
część p rzem ys łu  m eta lurg icznego we F ra n c ji. F ord  razem  z. G e n ^ a i M o­
to rs  sięga po przem ys ł sam ochodowy,, a am e rykań sk i tru s t Thom son 
H ouston  A s ton  w sp ó łp racu jąc  z „ In te rn a t io n a l Te lephon and T e le - 
g ra p h “  s ta ł się panem  p ro d u k c ji sp rzę tu  e lek tro techn icznego i  te le ­
fonicznego.

Im p o r t  ze S tanów  Z jednoczonych, k tó ry  ju ż  w  1947 ro k u  s ta n o w ił 
ponad 32“/o w szys tk ich  to w a ró w  sprow adzanych do F ra n c ji w z ró s ł od 
tego czasu poważnie.

O bniżen ie w a rto śc i f ra n k a  podnosi ceny im p o rto w a n ych  to w a ró w  
am erykańsk ich , b iją c  bezpośrednio po k ieszeni konsum enta  fra n ­
cuskiego.

T a k  np. tona w ęg la  am erykańsk iego  kosztuje obecnie 5 500 'ra n ­
ków , podczas gdy w ę g ie l w yd o b yw a n y  w  kop a ln ia ch  fra n cu sk ich  nie 
kosz tu je  więcej niż 3 500 franków . K oszta po k ryc ia  te j ró żn icy  p łac i 
oczyw iśc ie  ludność F ra n c ji. D ew a luac ja  fra n k a  pog łęb ia  chaos gospo­
darczy, p ro w a dz i do dalszego obniżenia s topy życ iow e j mas p ra cu ją ­
cych. Jasne jest przecież, ze w zros t cen to w a ró w  im p o rto w a n y c h  po­
c ią gn ie  za sobą ogólną zw yżkę  den, co z k o le i u m o ż liw i fra n c u s k im  t r u -
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storn zw iększorre  zvsków  K osz ty  u trzym a n ia  znowu wzrosną, rea lne  za­
ro b k i ro b o tn ik ó w  obniżą się.

W tych w a run kach  s tra jk  300 000 g ó rn ikó w  francu sk ich  p rz y b ra ł 
ch a ra k te r ruch u  ogólnonarodowego N ie  ty lk o  setk i tys iący  g ó rn ikó w , 
ale m ilio n y  ro b o tn ik ó w  francusk ich  i o lb rzym ie  rzesze innych  w a rs tw  
ludnośc i rozum ie ją , że chodzi iuż n ie  ty lk o  o obronę słusznych postu­
la tó w  w  spraw ie  plac, ale obronę całości in te resów  gospodarczych 
F ra n c ji. D rakońsk ie  zarządzenia rządu Q ueu ille 'a  oprócz upow ażn ien ia  
p o lic j i do s trze lan ia  do s tra jku ją cych , zakazu zebrań, p rze w id u ją  po­
w o łan ie  pod b roń  30 do 40 tysięcy poborow ych roczn ika  1928, zw o ln io ­
nych u rzedn io  od odbycia s łużby w o jsko w e j i  w yda len ie  z F ra n c ji ro ­
b o tn ik ó w  cudzoziem skich, b io rących ud z ia ł w  m anifestac jach.

Te decyzje ra d y  m in is tró w  uważane są przez zw iązk i zawodowe za 
rów noznaczne z w prow adzen iem  w  zagłębiach w ęg low ych  s tanu ob lę­
żenia.

P re m ie r F ra n c ji Q ue u ille  podał, że s tra jk  g ó rn ik ó w  po w o du je  
dz ienn ie  600 m ilio n ó w  fra n k ó w  s tra t, na tom iast n iew ygodn ie  było m u 
się przyznać, że zadośćuczynienie spraw ied liw ym  żądaniom górn ików
kosztow a łaby p rzem ysłow ców  fra n cu sk ich  ty lk o  500 m ilio n ó w  fra n k ó w  
m iesięcznie.

P rzec iw  s tra jk u ją c y m  rząd rz u c ił 100 000 osób p o lic ji,  żandar­
m e rii, w o jska  i p iecho ty  ko lo n ia ln e j, wspom agane przez czołg i i samo­
chody pancerne.

W śród g ó rn ik ó w  są zabici i w ie lu  rannych . P o lic ja  p rzeprow adza 
liczne  aresztow ania wśród ro b o tn ik ó w  i dz ia łaczy zw iązkow ych.

Rząd w y d a ł spec ja lny  d e k re t po w o łu ją cy  pod b ro ń  część rocz­
n ik ó w  '.neą 1 1P?7

S tra jk i m a ją  m ie jsce g łów n ie  w  3 zagłębiach w ę g lo w ych  —  na 
pó łnocy w departam encie N o rd  (L ille ), w  L o ta ry n g ii nad g ran icą  n ie ­
m iecką oraz na p o łu d n io w ym  zachodzie (Creusot St. E tienne)

K ra io w a  K on fede rac ja  G ó rn ikó w  w yd a ła  k o m u n ika t, k tó ry  p ię tn u ­
ję  użycie p o lic j i p rze c iw  s tra jk u ją c y m . S tw ie rdza  on, że „a n i g w a łty , 
an i te rro r, ani k łam stw a , an i zdrada nie  w p ły n ą  na g ó rn ikó w , k tó rz y  
dom agaią się zaspokojenia swoich słusznych żadań".

So lidarnościow a akc ja  francu sk ich  mas lu do w ych  ze s tra jk u ją c y m i 
p rzyb ie ra  fo rm y  zarów no pom ocy m a te ria ln e j, ja k  i  m ora lne j.

Do decyzji F ede rac ji Zw . Zaw . R o b o tn ikó w  P orto w ych  o n ie w y -  
ła d o w y w a n iu  s ta tkó w  z w ęg lem  p rzy łą czy li się ko le ja rze , pos tanaw ia ­
ją c  m e obs ług iw ać pociągów  z ła d u n k ie m  węgla.

W  Rouen. H aw rze. Nantes i B ordeaux oddz ia ły  w o jskow e  p ra cu ją  
p rz y  w y ła d u n k u  sta tków . R obo tn icy  p o rto w i w  B ordeaux, p ro te s tu ją c  
p rze c iw ko  używ an iu  w o jska , p ro k la m o w a li s tra jk  generalny. Ruch 
w  ty m  porc ie  zam arł ca łkow ic ie . W  M a rs y lii un ie ruchom ionych  zosta­
ło  58 s ł-ttkńw  w «ku tpk  s tra ik u  m a ry n a rz y  i ro b o tn ik ó w  po rtow ych .

Federac ja  Zw . Zaw. G ó rn ik ó w  fra n cu sk ich  o p ub liko w a ła  k o m u n i­
k a t s tw ie rdza jący , że gó rn icy  n ie  p rz y s tą p ili i  n ie  p rzystąp ią  do p ra cy  
w  kona ln iaeh  okupow anych  przez po lic je .

W  w ie lu  m iastach fra n cu sk ich  w yb u ch a ją  s tra jk i p ro te s tacy jn e  
p rze c iw  k rw a w y m  rep res jom  stosowanym  przez rząd wobec gó rn ików .

R obo tn icy  ko le jow i', cz łonkow ie  fra n c u s k ie j fed e rac ji k o le ja rz y  
w yp o w ie d z ie li się w iększością 84°/o za s tra jk ie m  24-godzinnvm .

D o irzew a  s tra jk  p ra c o w n ik ó w  p rzem ysłu  stalowego i w łók ienn iczego.
R ów nież zza g ra n icy  n a p ły w a  pom oc finansow a d la  s tra jk u ją c y c h . 

Polska b ierze też ż y w y  ud z ia ł w  te j a k c ji. D z ies ią tk i m ilio n ó w  z ło tych
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zebrano ju ż  w  naszych fab ryka ch , kopa ln iach , urzędach i  in n y c h  za­
k ła da ch  p ra cy  i  w ys iano  do F ra n c ji.

Protest Generalnej Konfederacji Pracy
Zebrane na na dzw ycza jnym  posiedzeniu p re zyd ium  F ra n cu sk ie j 

K on fe d e ra c ji P racy  (CGT) og łos iło  ko m u n ik a t, w  k tó ry m  p ię tn u ję  ja k  
na jene rg iczn ie j zbrodnicze p ro w o kac je  i zam achy na p raw a  s tra jk u ją ­
cych C d łkow ita  odpow iedzia lność za w y tw o rzon ą  sytuac je  —  głosi 
uchw a la  — spada na rząd  francu sk i. K on fede rac ja  P racy c h y li czoło 
przed boha te ram i, k tó rz y  pa d li w  w a lce o wolność i zapew nia w szyst­
k ic h  s tra jk u ją c y c h  o ca łk o w ite j so lidarności k la sy  robo tn icze j

A n ty k o n s ty tu c y jn e  zarządzenia, ogłoszone przez rząd, m a ją  cha­
ra k te r  p ro w o ka cy jn y  i w ym ie rzone  są p rze c iw ko  ca łe j k las ie  ro b o tn i­
czej oraz p rze c iw ko  Republice.

Przez swą p ro w o kacy jn ą  p o lity k ę  rząd chce doprow adzić do w o l­
n y  dom ow ej, dowodząc raz  jeszcze, że in te resy  p ra cu jących  są m u  ca ł­
k o w ic ie  obce

K o m u n ik a t w zyw a  da le j w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  do zam anifesto­
w a n ia  so lidarności przez w zm ożenie pom ocy m a te ria ln e j i przez og ła­
szanie s tra jk ó w  p ro te s tacy jn ych  w e w szys tk ich  zakładach pracy.

Odezwa zw iązku górn ików  francuskich
Z w iązek zaw odow y g ó rn ik ó w  fran cu sk ich  og łos ił odezwe. w  k tó ­

re j podkreśla  w y łączną  odpow iedzia lność rządu za przed łużan ie  sie ko n ­
f l ik tu  i  s tw ie rdza : . . , ,

„P rzez swe d ra koń sk ie  zarządzenia Rada M in is tró w  o tw ie ra  drogę 
do now ych  zbrodn i, upow ażn ia jąc p o lic je  do s trze lan ia  do s tra jku ją cych .

Rząd zdepta ł w o lności dem okra tyczne, uroczyście zagw arantow ane 
przez K on s ty tu c ję , a od m aw ia jąc  zaspokojen ia s łusznych żądań s tra j­
ku jących , rząd p rzyczyn ia  się do zaostrzenia s y tu a c ji i  p rzed łużan ia  się
k o n f lik tu .  . . . . .

Jedynym  re zu lta te m  d ra ko ń sk ich  d e cyz ji rząd u  będzie w zm oc­
n ien ie  jedności g ó rn ik ó w  i  ich  w o li do w a lk i.

Stanowisko k le ru  francuskiego
Znaczna część duchow ieństw a francusk iego  za ję ła  wobec w ie lk ic h  

w a lk  s tra ik o w v c h  w  k ra ju  inne  s tanow isko n iż  np. k le r  w ło s k i w  czasie 
w a lk  we W łoszech. , ,

Zgromadzeni na zjeżdzie k a rd y n a łó w  i  b isku p ó w  francu sk ich  dyg ­
n ita rze  Kościo ła  w y s tą p ili z apelem, w zyw a ją cym  do w iększe j sp ra w ie ­
d liw o śc i społecznej. W ypow iad a ją  się on i p rzec iw ko  na d m ie rn ym  zy­
skom  k las u p rzyw ile jo w a n ych , s tw ie rdza jąc, że w e F ra n c ji is tn ie je  
„o lb rz y m ia  ilość trag icznych  w yp a d kó w  s k ra jn e j nędzy“  oraz w c iąż 
w zrasta jąca  dysp ropo rc ja  m iędzy  p łaca m i a cenam i. To w łaśn ie  —  ja k  
stw ie rdza  apel —  zm usiło  ro b o tn ik ó w  fra n cu sk ich  do S tra jku , k tó ry  
je s t ic h  p ra w e m  ko n s ty tu c y jn y m .

Am erykańscy i angielscy górnicy 
solidaryzują się z górn ikam i francuskim i

Szereg ang ie lsk ich  zw iązków  zaw odow ych u c h w a lił rezo luc je , po­
p ie ra jące  s tra jk u ją c y c h  g ó rn ik ó w  francusk ich .

Z powszechnym  po tęp ien iem  p racu jących  mas fra n cu sk ich  spot­
ka ło  się s tanow isko p rzyw ó d cy  S F IO  B łu m a  z pow odu depeszy, ja k ą
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'w ystosow ał on _ do przewodniczącego am erykańsk ich  zw iązków  zaw o­
d o w ych  gó rn ików , Lew isa , k tó ry  w y ra z ił c a łko w itą  so lidarność g ó rn i­
k ó w  am erykań sk ich  z w a lczącym i g ó rn ik a m i fra n cu sk im i.

B lu m  w  sw o je j depeszy za rzu c ił L e w iso w i, że rzekom o n ie  o r ie n ­
tu je  się dostatecznie w  s y tu a c ji s tra jk o w e j w e F ra n c ji.

W  odpow iedz i na depeszę B lu m a  L e w is  nadesła ł te legram , k tó ry  
b rzm i:

, „F ra n c ja  z ro b iła b y  le p ie j żyw ią c  sw o ich  g ó rn ik ó w  zam iast strze­
lać  do n ich  k u la m i a m e ry k a ń s k im i“ .

L e w is  p o dkre ś lił, że nędzne płace, ja k ie  o trz y m u ją  gó rn icy  f ra n ­
cuscy są n ie lu dzką  pa rod ią  sp ra w ie d liw o śc i społecznej.

D wa la ta  w a lk  a rm ii W olnej G recji
l

22 paźdz ie rn ika  a rm ia  W o lne j G re c ji obchodziła dw u lec ie  swego 
po w stan ia

D w a la ta , ja k ie  m in ę ły  od d n ia  u tw o rzen ia  g re ck ie j a rm ii dem o­
k ra ty c z n e j, to dw a la ta  w a lk i orężne j, w a lk i n ie ró w n ych  s ił Po jedne j 
s tron ie  s to i uzb ro jona  w  am erykańską b roń, k ie row a na  przez am e rykań ­
sk ich  o fic e ró w  a rm ia  rządu ateńskiego, po d ru g ie j —  narodowa, p o w ­
stańcza a rm ia  W o lne j G re c ji I  ja k k o lw ie k  a rm ii a teńskie j nie b ra k  an i 
a m u n ic ji an i nowoczesnego uzb ro jen ia  —  n ie  ty lk o  n ie  może ona „ z l i­
k w id o w a ć “  w o js k  M arkosa, lecz tra c i pozycję  po pozyc ji, a rząd  a teńsk i 
s ta je  się coraz ba rdz ie j obcy w e w ła sn ym  państw ie .

W  d rugą  roczn icę pow stan ia  je d n o lite j a rm ii dem okra tyczne j ge­
n e ra ł M arkos  og łos ił rozkaz dz ienny do żo łn ie rzy  i  o fice rów , w  k tó ry m  
s tw ie rdza , że w  c iągu ub ie g łych  la t  a rm ia  dem okra tyczna stoczyła se tk i 
b ite w , w yrządza jąc m onarcho-faszystom  s tra ty  wynoszące ponad 100 
tys ięcy  zab itych , ran nych  i  jeńców .

Rozkaz s tw ie rdza  w  da lszym  ciągu, że m ilio n y  d o la ró w  i  fu n tó w  
sz te rling ów , k tó ry m i A n g lic y  i  A m e ryka n ie  zas ila li a rm ię  m on a rch i­
s tów , n ie  p rz y n io s ły  pożądanych d la  n ich  rezu lta tów . A rm ia  dem okra ­
tyczna coraz ba rdz ie j w zrasta  liczebn ie , krocząc pew n ie  k u  zw ycięstw u.

G enera ł M arkos  w zyw a  w  zakończeniu rozkazu żo łn ie rzy  i  o fice­
ró w  a rm ii dem okra tyczne j do zdw o je n ia  w y s iłk ó w  w  ce lu  dalszego 
w zm o cn ie n ia  a rm ii.

Stan w y ją tko w y  w  G recji

Rząd a teńsk i w p ro w a d z ił z dn ie m  30 pa źdz ie rn ika  stan w y ją tk o ­
w y  na te ren ie  ca łe j G rec ji. W ojsko p rze jm u je  od w ładz  c y w iln y c h  fu n ­
k c je  „o c h ro n y “  bezpieczeństwa publicznego. Pow ołane zostaną do ży­
cia nadzw ycza jne sądy w o jskow e  oraz w prow adzona zostanie godzina 
p o licy jn a .

M em oria ł rządu gen. Markosa do ONZ

T ym czasow y de m okra tyczn y  rząd  G re c ji p rzes ła ł m e m o ria ł do 
Z grom adzen ia  G eneralnego O N Z, w  k tó ry m  przedstaw ia  sw ó j p u n k t 
w idzen ia  w  spraw ie  G re c ji.

Zaznaczając, że naród greek} n ie  chce w o jn y  dom ow ęj i  że pragnie 
poko ju , d e m o kra c ji i  suw erenności na rodow e j, m em o ria ł podkreśla , tę 
rząd tym czasow y k ilk a k ro ć  zw raca ł się do p rze ds taw ic ie li a teńskich  
w  ce lu  rozpoczęcia ro k o w a ń  po ko jo w ych  na zasadach d e m okra lycz -
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nych . Tym czasem  rząd  g re ck i je s t ró w n ie ż  obecnie go tów  rozpocząć 
rozm o w y w  sp raw ie  zaprzestan ia w a lk , zapew nien ia  suw erenności na­
ro d o w e j i  w y e lim in o w a n ia  obcej in g e re n c ji w  w ew nę trzne  sp ra w y  G re­
c ji .  P ropozyc je  te spo tka ły  się z odm ową.

M im o  300 000 ton  m a te r ia łó w  w o jen nych , k tó re  m onarch iśc i grec­
cy o trz y m a li w  c iągu bieżącego ro k u  od S tanów  Z jednoczonych, m im o  
setek doradców  w o jsko w ych  dostarczonych przez S tany Z jednoczone 
oraz A n g lię , w o jska  m onarch is tyczne n ie  zdo ła ły  pokonać a rm ii dem o­
k ra tyczne j. Dow odem  tego je s t rów n ież , że m onarch iśc i greccy żądają 
zw iększen ia  dostaw  m a te ria łó w  w o jennych .

B io rąc  to w szystko  pod uwagę, m e m o ria ł zw raca sie do sesji Ge­
nera lnego Z grom adzen ia  O N Z z de k la rac ją , w  k tó re j rząd  dem okra­
tyczny  G re c ji oraz a rm ia  dem okra tyczna są gotowe p rzy ją ć  każdą in i­
c ja tyw ę , m ającą na ce lu  u lżen ie  na rod ow i greck iem u, zapew nienie m u  
p o k o ju  oraz danie m u  m oż liw o śc i decydow an ia  o  w ła sn ym  losie.

Depesza KC  ZZ do sekretarza generalnego ONZ

K o m is ja  C en tra lna  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w ystosow a ła  nastę­
pu jącą  depeszę do sekre tarza generalnego O N Z  —  T ry g v e  L ie .

„W  im ie n iu  po lsk ich  zw iązków  zaw odow ych p ro te s tu je m y  p rze­
c iw k o  te rro ro w i, stosowanem u w  G re c ji wobec dz ia łaczy zw iązkow ych .

Dom agam y się u w o in ie n ia  skazanego na ka rę  śm ie rc i p rze w o dn i­
czącego Z w . Zaw . S tew a rdó w  O krę tow ych  —  Evangelosa K iadu tosa, 
sekre ta rza F ede rac ji M o rsk ich  Zw . Z a w  G re c ji —  A m ba tie losa  i  p rze­
wodniczącego Z w . Zaw . M ech an ików  M o rsk ich  —  Bekakosa.“

W  obronie skazanych na śmierć zw iązkowców greckich

G reck i zw iązek zaw odow y m a ry n a rz y  p rzes ła ł do szeregu d°lpga - 
tó w  sesji G eneralnego Zgrom adzen ia  O N Z depesze w  sp raw ie  w y ro k u  
śm ie rc i na 10 dz ia łaczy zw iązku  zawodowego m aryn a rzy . Z w iązek za­
w o do w y m a ryn a rzy  ape lu je  do de legatów  sesji, ażeby s tanę li w  ob ron ie  
n ie w in n y c h  o f ia r  greckiego te r ro ru  faszystowskiego.

Delegaci P o lsk i i Ju g o s ła w ii zażądali na sobotn im  posiedzeniu w ie ­
czornym  na tychm iastow ego rozpa trzen ia  te j sp raw y. P rzew odniczący 
de legac ji ra d z ie ck ie j W yszyńsk i p o pa rł to  żądanie.

R ów nież sekre ta rz  gene ra lny  Ś w ia tow e j F ede rac ji Z w ią z k ó w  Za­
w odow ych  Lou is  S a illa n t, p rzesła ł do sekre tarza generalnego O NZ 
T ry g v e  L ie  i  do przewodniczącego Zgrom adzen ia  E va tta  te legram , do­
m agający się energ iczne j in te rw e n c ji wobec rządu  ateńskiego prze­
c iw k o  p lanow ane j egzekucji.

W obec pozyc ji, ja k ą  za ję li p rzedstaw ic ie le  b lo k u  a n g lo -a m o ryka ń - 
skiego, k tó rz y  ch c ie li przeszkodzić k o m is ji O N Z w  w y p e łn ie n iu  tęga 
hu m an ita rnego  obow iązku rozw in ę ła  się dyskusja . W rezu ltac ie  p rz y ię - 
ta została rezo luc ja  francuska , żądającą, ażeby k o m is ja  okazała w  te j 
sp raw ie  zau fan ie przewodniczącem u, k tó ry  napew no pode jm ie  w sze lk ie  
po trzebne w  te j sp raw ie  k ro k i.

W  os ta tn ie j c h w ili p re m ie r a teńsk i S o fu lis  pod nac isk iem  św ia ­
to w e j o p in ii pu b liczn e j zm uszony b y ł egzekucję tę  odłożyć.
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W  NIEM CZECH

Niem iecki Kongres Ludow y obraduje nad projektem  konstytuc ji

22 październ ika  nastąp iło  w  B e r lin ie  o tw a rc ie  obrad N iem ieckiego 
K ongresu  Ludow ego P ie rw szym  pu nk tem  po rządku dziennego b y ł re ­
fe ra t o p ro je kc ie  k o n s ty tu c ji d la  n iem ie ck ie j dem okra tyczne j re p u b lik i, 
op racow any przez w yd z ia ł ustawodawczy R ady Ludo w e j pod p rzew od­
n ic tw e m  O 'to  G rotew ohla . P ro je k t k o n s ty tu c ji stanow ić ma sym bol 
dążeń w szys tk ich  dem okra tycznych  sił na rodu n iem ieckiego do z jedno­
czenia i niezależności N iem iec. G łów ną zasadą p ro je ku  jest postano­
w ien ie , że cała w ładza państw ow a pochodzi od na rodu P rzysz ły  p a rla ­
m en t n ie m ie ck i ma być  wyposażony w  szerokie up raw n ie n ia  K o n tro li 
pa rlam en tu , a ty m  sam ym  i  narodu, podlegać będzie apa ra t w yko ­
nawczy.

K o n s ty tu c ja  s tanow i w y ra z  de m okra tyza c ji życ ia  po litycznego, 
społecznego i ku ltu ra ln e g o  w  Niemczech.

P ro je k t k o n s ty tu c ji stoi bow iem  na s traży w o lności i  godności 
lu d z k ie j oraz zm ierza do uksz ta łtow a n ia  życia społecznego i  gospodar­
czego na podstaw ie sp ra w ie d liw o śc i społecznej. Zabezpiecza on rów n ież 
ro zw ó j życia dem okratycznego, p rze w id u jąc  sankcje p rzec iw ko  bo jko­
to w i o rg an izac ji dem okra tycznych , podżeganiu do w o jn y  i  m ordów .

Oświadczenie przedstawiciela SED w  sprawie 
polskie j granicy zachodniej

P rzew odniczący k o m is ji gospodarczej N iem ie ck ie j R ady L u d o w e j 
i  członek C K W  S ocja lis tyczne j P a r t ii Jedności N iem iec W a lte r U lb r ic h t, 
p rze m aw ia jąc  na ko n fe re n c ji prasow ej ośw iadczył m. in  na tem at g ra­
n ic y  po lsko -n ienrreck ie j, co następuje: ,,N ie w id z im y  in ne j drog i, ja k  
tv łk o  w spó lny  szlak z m iłu ją c y m i po kó j k ra ja m i. D latego też kw estia  
g ra n ic y  p o lsko -n ie m ieck ie j jest d la  nas d e f in ity w n ie  za ła tw iona . G ran ica  
na Odrze i Nysie jest gran icą poko ju  m iędzy Polska i N iem cam i i d la ­
tego m y. antyfaszyści niem ieccy, g ran icę tę pop ie ram y“

U lb r ic h t  nap ię tnow a ł w  ostrych  słowach wszelką akcie  re w iz jo ­
n is tyczną  i w sze lk ie  tendencje odw e tu  szerzone przez rea kc jo n is tów  
n ie m ie ck ich  w  N iem czech zachodnich, szczególnie w ś iód  przesiedleńców.

W szystk ie  c z y n n ik i dem okra tyczne w  N iem czech musza zdecydo­
w a n ie  p rze c iw s ta w ić  się te j zgubnej po lityce  rew iz io n izm u  i odwetu, 
a lbow iem  usunięc:e nac jona lis tycznych  i rew iz jo n is tyczn ych  tendenc ji 
s tanow i gw aranc ję  naw iązan ia p o zy tyw nych  stosunków  m iędzy dem okra­
tyczną Polską a de m okra tyczn ym i N iem cam i.

W strzymanie demontażu zakładów Kruppa przez A ng lików

R zecznik F o re ign  O ffice  zakom un ikow a ł, że b ry ty js k i zarząd w o j­
s k o w y  w  N iem czech postanow ił w s trzym ać rozb ió rkę  trzech zakładów  
K ru p p a  w  Essen.

Przekazanie przemysłu zagłębia R uhry Niemcom

Urzędowo podano do wiadomości we Frankfurcie , że władze b ry ­
ty js k ie  i amerykańskie w  Niemczech postanow iły przekazać w ręce 
n iem ieckie zarząd przedsiębiorstw przemysłu węglowego i  stalowego
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zag łęb ia  R u ry  bez pozbaw ien ia  b y ły c h  ich  w ła ś c ic ie li p ra w a  w łasności 
Decyzja w tadz anglosaskich zapadła w b re w  energ icznem u sprzec iw ow i 
F rancuzów , k tó rz y  ob aw ia ją  się odrodzenia potęg i p rzem ysłow e j 
N iem iec. . ,

Decyzja w ła d z  anglosaskich stanow i o lb rzym ie  zw ycięstw o k a p i­
ta lis tó w  am erykańsk ich . W iadom o bow iem , że w  ciągu ub ieg łych  trzech 
la t k a p ita ł am erykańsk i w y k u p ił ca łkow ic ie  lub  też naby ł znaczne 
u d z ia ły  w  przedsięb iorstw a n iem ieckich . Obecnie k a p ita liś c i am erykań ­
scy będą m og li eksp loatować te p rzedsięb iorstw a n ie  podlegając żadnej 
k o n tro li ze s trony  W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji.

Apel szwedzkiej pa rtii komunistycznej

Szwedzka p a r tia  kom un is tyczna  u c h w a liła  apel do na rodu szwedz­
kiego, w zyw a ją cy  do podjęcia w a lk i na rzecz pokoju. W skazując na 
w zm agającą się akc ję  podżegaczy w o jennych , apel s tw ie rdza m. in.:

„T rzeba  zm usić rządy zachodn io -europe jsk ie  i  rząd am erykańsk i 
do zm ia ny  kursu . P rzy  pom ocy w y ra fin o w a n e j kam p an ii oszczerstw 
rządy  kap ita lis tyczn e  u s iłu ją  zatruć op in ię  pub liczną i w m ó w ić  je j,  że 
n iebezpieczeństwo dla po ko ju  zagraża ze s trony  Z w ią zku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j..

T rzeba rządom  państw  kap ita lis tycznych  dać jasno do zrozum ien ia  
że m asy ludow e na ca łym  św iecie dom agają się inne j p o lity k i i  żąda­
ją  szczerego poparcia w y s iłk ó w  radz ieck ich  na rzecz po ko ju  i porozu­
m ie n ia  m iędzynarodow ego“ .

K ry ty k u ją c  p o lity k ę  izą d u  szwedzkiego, k tó ry  ok rężnym i drogam i 
u s iłu je  wprzęgnąć Szwecję do ryd w a n u  agresywnego fro n tu  am e rykań ­
skiego. apel szwedzkie j p a r ti i kom un is tyczne j domaga sie od rządu: 
1) p o w ro tu  do p o lity k i nau ira lnośc i, 2) odw o łan ia  de legacji szw edzkie j 
z k o m is ji d la  badania m ożliw ości skan dyn aw sko -am erykańsk ie j w spó ł­
p racy  w o jskow e j, 3) w ypow iedzen ia  u k ła d u  o pom ocy z ty tu łu  p lanu 
M arsha lla . 4) poparcia radzieckiego p ro je k tu  re d u k c ji zbro jeń i zakazu 
b ro n i a tom ow ej, 5) re a liz a c ji u ch w a ły  O N Z  o zakazie p ropagandy w o­
je n n e j w  prasie, ra d io  itp  “

Powstanie w  południow ej Korei

Ludność po łu d n io w e j K o re i, okupow ane j przez w o jska  am ery­
kań sk ie  pow sta ła  p rzeciw  okupantom  i ustanow ionem u przez n ich  m a­
rio n e tko w e m u  rządow i. Pow stańcy za ję li dwa m iasta.

We w szystk ich  m iastach K o re i po łu dn iow e j o d b y ły  się w  zw iązku  
z tym  u .a ii festacje ludności, k tó ra  dom agała się w yco fan ia  w o jsk  ame­
ry k a ń s k ic h  i stw orzenia dem okra tycznego rządu dla  ca łe j K ore i.

Na pomoc powstańcom  przyszły  o d d u a ły  w o jskow e, k tó ry  zbun to - 
Y /gjy gię p rzec iw ko  m arione tkow e m u  rząd ow i Rhee Syng-N iana.

W alk i w  Indonezji

Na Jaw ie  w schodn ie j w  oko licach Sakabunysz toczą się w a lk i 
m iędzy oddzia łam i ho le nde rsk im i i in do nezy jsk im i. W ciągu k i lk u  dn i 
Indonezy jczycy  w ysa dz ili w  pow ie trze  3 ho lenderske pociąg i w o jskow e  
H o lend rzy , k tó ry c h  s tra ty  są podobno znaczne, ściągają w  re jo n ie  S u- 
kabunysz p o s iłk i.
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Z  Japonii

N o w y  p re m ie r Jap on ii Josida, k tó ry  zosta ł m ia no w an y  na m ie jsce 
p re m ie ra  Asida, je s t w m ieszany w  afe rę  p ien iężną. Obecnie k o m is ja  
pa rla m e n ta rn a  badająca spraw ę u s ta liła , że now y p re m ie r Jap on ii 
o trz y m y w a ł o lb rzym ie  ła p ó w k i od w ła ś c ic ie li kopalń.

„Nowa polityka“ USA w Japonii

D epa rtam en t S tanu oraz D epa rtam ent W o jn y  S tanów  Z jednoczo­
nych  op racow u ją  obecnie „n o w ą  p o lity k ę “  wobec Japon ii. M a ona po - 
legać na da leko idącym  osłab ien iu  k o n tro li am erykańsk ich  w ładz  w o j-  
skow ych  nad życiem  p o lityczn ym  i  gospodarczym  Ja p o n ii oraz na 
w s trz y m a n iu  dochodzeń sądow ych p rze c iw  przestępcom  w o je n n y m  i  ia -  
ponsk im  m ilita ry s to m j

Sytuacja w Palestynie

Po zaw ieszeniu b ro n i w  lip c u  b r. E g ipc jan ie  n ie je d n o k ro tn ie  na - 
ruszau roze jm  w N egew ie (po tudn iow a część P alestyny), za jm u ją c  po­
zycje stra teg iczne p rzy  drogach prow adzących do zna jd u ją cych  się na 
tvm  te ren ie  os ied li żydow skich . 18 s ie rpn ia  b r. sztab obse rw a to rów  O NZ 
pos tanow ił, ze począwszy od 21 s ie rpn ia  d ro g i w Negew ie będą o tw a rte  
na przem ian na 6 godzin dziennie d la  tra n sp o rtó w  każdej ze s tron  w o­
ju jących . Ż ydz i p rz y rz e k li respektow ać to  postanow ienie, E g ipc jan ie  
na tom ias t z w le ka li z odpow iedzią, k o n ty n u u ją c  b lokadę osied li żydow ­
skich. W ładze żydow skie  m u s ia ły  je  zaopa tryw ać w  żywność droga 
pow ie trzną . są

O czyw iście sy tuac ja  taka n ie  m ogła trw a ć  bez końca. W ładze w o j­
skowe Izrae la  po s tano w iły  w ięc ’-przerwać b lokadę i zaw iadom iw szy
0 ty m  zawczasu urzędującego m ed ia to ra  O N Z w y s ła ły  15 paźdz ie rn ika  
ko n w o j sam ochodowy z żywnością W ojska eg ipskie  zaa takow a ły  go
1 zn iszczyły k ilk a  samochodów. W yb u ch ły  w a lk i,  k tó re  zakończy ły  się 
generalną klęską E g ipc jan. Znaczna część oddz ia łów  eg ipsk ich  poddała 
się od razu w  p ierw szych dn iach w a lk i.  W ojska Iz rae la  opanow a ły  
w  pe łn i un ie  ko m u n ika cy jn e  Negewu. Na obszarze tym  pozosta ły ty lk o  
r/n  owane od siebie „ w o r k i“ , w  k tó rych  osaczone eddzia ły  eg ipskie  są 
w ła śc iw ie  oblężone przez Ż yd ó w  C h a ra k te rys tyczn y  d la  s y tu a c ji w  L i ­
dze A ra b s k ie j jes t fa k t, że w o jska  trans jo rd ańsk ie  w  n iczym  n ie  po - 
m og ły  E g ipc janom , zachow ując neutra lność.
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KRONIKA GOSPODARCZA

P R Z E M Y S Ł  I  H U T N IC T W O  

I I  k ra jo w y  zjazd górn ików  polskich

W  dn iach 7— 9 lis topada c d b y ł się w  Sosnowcu I I  O gó lnopo lsk i 
Z jazd  D e legatów  C entra lnego Z w ią zku  Zawodowego G órn ików . Z jazd 
zgrom adzi! 570 de legatów , k tó rz y  rep reze n tow a li 270 000 gó rn ików . 
W obradach w z ię ły  rów n ież  ud z ia ł delegacje zagraniczne g ó rn ik ó w  ra ­
dz ieck ich , czechosłowackich, bu łg a rsk ich , w ęg ie rsk ich , ang ie lsk ich . P re ­
zyden t RP B o les ław  B ie ru t i  p re m ie r Józef C yra nk ie w icz , nades ła li na 
z jazd g ó rn ik ó w  pisma.

P rezyden t B ie ru t p isa ł m . in .:
„P ragnę  p rz y  o ka z ji Waszego z jazdu przekazać w szys tk im  g ó rn i­

kom  p o lsk im  gorące podziękow an ie  za ich  tru d  i  oddanie idea łom  P o lsk i 
Lu d o w e j, za ich  m ozolną i  o fia rn ą  pracę, s tanow iącą potężny w k ła d  
w  dzie ło odbudow y naszej O jczyzny i  p rzyczyn ia jącą  się do w zrostu  do­
b ro b y tu  w szys tk ich  lu d z i p ra cy “ .

W  toku  obrad z jazdu w ic e m in  p rzem ys łu  i hand lu , Szyr, w y g ło ­
s ił obszerne przem ów ien ie , obrazu jące naszą sytuac ję  gospodarczą i osią­
gn ięcia  gospodark i ogólnonarodow ej, p e rspe k tyw y  rozw o ju  w  przysz ło­
ści oraz zadania, ja k ie  na o d c in ku  gospodarczym  sto ją  przed nam i do 
w yko na n ia .

M in . S zyr s tw ie rd z ił m . in . „W a lk a  o rozpow szechn ien ie  m etod 
p rzo d o w n ikó w  p racy  jest w a lk ą  o rozpow szechn ien ie  postępow ej re w o ­
lu c y jn e j m y ś li gó rn ika  polskiego.

D yscyp lina  p racy  naszych ro b o tn ik ó w  opierać się m usi m a ksym a l­
n ie  o dobrow o lne  fo rm y  je j rea liza c ji, o k o n tro lę  społeczną je j przestrze­
gania, o dem okra tyczne  fo rm y  sądów ko leżeńskich , o przestrzeganie 
po d ję tych  pu b liczn ie  zobowiązań. Im  g łęb ie j sięgnie apara t zw iązku  za­
wodowego, im  w ięce j będzie społecznych organów , ty m  ła tw ie j krzepnąć 
będzie now a św iadom a dyscyp lin a  k la s y  rob o tn icze j, budu jąca  socja­
lizm .

Z a trzym a m  się na p rob lem ie  żyw ności —  chleba, m ięsa, masła, 
m leka , ja j,  w a rz y w  itp . Zagadn ien ie to  n ie  przesta ło  jeszcze być p ro ­
b lem em  dla mas p racu jących . B ud u jąc  socja lizm , będziem y walczyć 
o to , aby ilość  ty c h  a r ty k u łó w  ros ła  z ro k u  na ro k , jednak, aby p ro g ra m
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te n  rea lizow ać, m u s im y  przebudow ać ro ln ic tw o , zapew nić bazę s o c ja li­
stycznego ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln icze j.

Is tn ie je  śc is ły  zw iązek m iędzy w y s iłk ie m  mas p racu jących  w  prze­
m yśle, a w y s iłk ie m  rozb ud ow y soc ja lizm u na w si. Bez rozw iązan ia  te­
go zagadnienia na w s i n ie  m ożem y rozw iązać ca łokszta łtu  zagadnienia 
a p ro w iz a c ji W iem y jednak, że k ro k  po k ro k u  te podstaw y soc ja lizm u 
w  ro ln ic tw ie  będą rozbudow ane i  rów no leg le  do w zros tu  w yd a jn o śc i 
w  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j rosnąć będzie w yda jność p ro d u k c ji ro ln icze j.

W  w a lce o p lan  1949, o zw ycięską rea lizac ję  p lan u  3-le tn iego, 
w  w a lce  o p rzygo tow an ie  podstaw  b u do w y  soc ja lizm u w  Polsce, o p rz e j­
ście na w yższy etap re w o lu c ji społecznej, czeka nas jeszcze w ie le  cięż­
k ic h  i  o fia rn y c h  w y s iłk ó w , ale w y ra źn ie  ju ż  w id z im y  k o n tu ry  nowego, 
lepszego u s tro ju , w id z im y  wschodzące słońce soc ja lizm u“ .

Wysoka wydajność pracy górnika polskiego

Z  zestaw ień sporządzonych przez państw a należące do E u ro p e jsk ie j 
O rgan iza c ji W ęg low e j w y n ik a , że w  ciągu p ie rw szych  p ięc iu  m iesięcy 
b r. g ó rn icy  po lscy z a jm o w a li pod w zg lędem  w yd a jp ośc i p racy  pierwsze 
miejsce w  Europie.

Na podstaw ie pobieżnych ob liczeń rzeczoznawcy s tw ie rdza ją , że do 
c h w il i  obecnej stan ten  n ie  u le g ł zm ian ie  i  średn ia  w yda jność g ó rn ika  
w  przem yśle w ę g lo w ym  na jedną ro b o tn ik o d n ió w k ę  jes t nada l w  Polsce 
wyższa n iż  gd z ie ko lw ie k  w  Europie.

W  m a ju  b r. g ó rn ik  p ra cu jący  pod z iem ią w  naszych kop a ln ia ch  w y ­
d o b y w a ł p rzec ię tn ie  1 740 kg  w ęg la  dziennie. W  ty m  sam ym  czasie śre­
d n ie  w ydobyc ie  w yn os iło  na ro b o tn ik a  w  W ie lk ie j B ry ta n ii 1 400 kg  
w ęgla , w  kopa ln iach  zagtębia R u h ry  —  1 230. w e  F ra n c ji —  1 020, w  B e l­
g i i  _  871 kg, w  H o la n d ii —  1 641 kg  i  w  C zechosłow acji —  1 417 kg.

Wobec stosunkow o jeszcze n isk iego stanu urządzeń techn icznych  
w  naszych kop a ln ia ch  w ęgla, w y n ik i p ra cy  g ó rn ik ó w  po lsk ich  są pew ­
nego ro d z a ju  re w e la c ją  w  św ia to w y m  przem yśle  w ęg low ym .

Ogólnopolski zjazd robotn ików  budowlanych

W  dn ia ch  od 24 do 26 paźdz ie rn ika  od b y ł się w  W arszaw ie d ru g i 
k ra jo w y  Z jazd D e legatów  Z w ią zku  Zawodowego R o bo tn ików  i P raco - 
w n ik ó w  P rzem ys łu  B udow lanego z udz ia łem  ponad 500 de legatów , re - 
p re z e n tu ją c y c h ' 286 000 cz ło nkó w  Z w iązku .

W  obradach w z ię li ud z ia ł: m in . odbudow y inż. K aczo row sk i, w ice ­
m in is tro w ie  Ż akow sk i i  P ie tru s ie w icz , p rzedstaw ic ie le  p a r t i i p o lity c z ­
nych , ja k  rów n ie ż  de legaci Z w . Zaw . R o bo tn ików  B udow lanych  ZSRR.

W  w y n ik u  d y s k u s ji, ja k a  w yw ią za ła  się po re fe ra tach , zebran i 
u c h w a lil i rezo luc ję , w  k tó re j pos tanaw ia ją  rozszerzyć współzawodnic­
tw o w  budownictw ie oraz zw róc ić  baczną uwagę na racjonalizację pracy 
i  w ykorzystanie wynalazczości robotn ików . . . .

R ezoluc ja  podkreśla  rów n ież  konieczność m echan izacji p racy  w  b u ­
d o w n ic tw ie  na w zó r Z w ią zku  Radzieckiego. Postanow iono położyć ró w ­
n ież w iększy  nacisk na bezpieczeństwo i  h ig ienę  p racy  oraz rozszerzyć 
akc ję  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w ą .

Po p rz y ję c iu  re z o lu c ji zebran i p rz y s tą p ili do w yb o ru  nowego za­
rządu  w  sk ład k tórego w eszli B a ry ła  M a ria n  ja k o  przewodniczący, B a­
ra n o w s k i i M leczko ja ko  w iceprzew odn iczący oraz G a rn k o w s k i ja k o  se­
k re ta rz  genera lny.
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Z ja zd  u c h w a lił ró w n ie ż  rezo luc ję  zaw ie ra jącą  pozd row ien ia  i  w y ­
ra zy  so lida rności d la  bohatersko wa lczących g ó rn ik ó w  i  d la  całego p ro ­
le ta r ia tu  F ra n c ji. Z jazd  je dn om yś ln ie  zaakcep tow a ł decyzję Zarządu 
G łów nego przeznaczenia 3 m ilio n ó w  z ł na pomoc s tra jk u ją c y m  oraz 
u c n w a h ł w y s ła n ie  depeszy do P rezyden ta  B ie ru ta  i  p re m ie ra  C y ra n k ie ­
w icza.

Premie dla przodow ników  pracy

W spó łzaw odn ic tw o p racy  w  h u tn ic tw ie , obe jm ujące 33°/o ogólnej 
załogi, przyczyn ia  się n ie  ty lk o  do stałego w zros tu  p ro d u k c ji, lecz ró w ­
n ież  do po p ra w y  stopy życ iow e j poszczególnych w spó łzaw odn ików .

I  ta k  np. na u ro czys tym  zebran iu  załog i h u ty  „B o b re k “ , wręczono 
231 p rzo do w n ikom  p racy  p rem ie  pien iężne ogólne j w ysokości 534 000 z ł 
za w y n ik i osiągnięte w  p ie rw szym  pó łroczu b r.

W  a k c ji in dyw idu a ln eg o  w spó łzaw odn ic tw a p ra cv  na te ren ie  h u ty  
„B o b re k “  bierze u d z ia ł 2 051 ro b o tn ik ó w , w  ty m  687 m łodz ieży oraz 
500 kob ie t. P rzec ię tny  p rocen t w y k o n y w a n ia  n o rm y  przez w spó łzaw o­
dn iczących ro b o tn ik ó w  w yn os i od 200 do 300%, a n ie k tó re  robo tn ice  
osiągają ponad 600% p lanu.

D z ię k i w sp ó łza w o dn ic tw u  p ra cy  p ro d u kc ja  s ta li su row e j w  hucie  
„B o b re k “  w zros ła  w  b ieżącym  k w a rta le  o SC/o w  stosunku do p ierw sze­
go k w a r ta łu  b r. D z ięk i tem u  h u ta  „B o b re k “  pod w zg lędem  p ro d u k c ji 
s ta li su row e j w ysunę ła  się na czołowe m ie jsce spośród w szys tk ich  h u t 
po lsk ich .

W  huc ie  „P o k ó j“  p rem ie  o trzym a ło  334 p rzo d o w n ikó w  pracy. Ogó­
łe m  w e w spó łzaw odn icw ie  b ierze  u d z ia ł 6 000 p ra c o w n ik ó w  h u ty .

ROLNICTW O I  LEŚNICTW O

Robotniczo-chłopska narada w  sprawie pomocy 
dla ośrodków maszynowych

Pierw sza z zam ierzonej se rii na rad  robo tn iczo -ch łopsk ich , pośw ię­
conych współpracy załóg fabrycznych ze spółdzielczymi ośrodkami m a­
szynowym i —  odbyła  się w  d n iu  24.X. w  W arszaw ie, grom adząc ok. 40 
p rze d s ta w ic ie li zespołów rob o tn iczych  i  ok. 60 delegatów  z 10 ośrodków  
m aszynow ych  z w o j. warszawskiego.

O m ów iono dotychczasowe w y n ik i w spó łp racy , d z ię k i k tó re j spół­
dzie lcze ośrodk i m aszynowe w o j. w arszawskiego w  znacznym  s topn iu  
k o rz y s ta ły  z bezin te resow ne j fachow e j pom ocy b ryg ad  robotn iczych.

Zobow iązano O K Z Z  i  C en tra lę  Ro ln iczą do skoo rdynow an ia  fo rm  
pracy, k tó ra  by  w ciągnęła do a k ty w n e j dz ia ła lności pow ia tow e  rad y  
zw ihzków  zaw odow ych i  po w ia tow e  z w ią z k i g m inn ych  spó łdz ie ln i „S a ­
m opom oc C h łopska“ .

Podobne n a ra d y  odbędą się w e w szys tk ich  w o jew ództw ach .

Państwowe gospodarstwa rolne zaopatrują rynek mięsny

Tegoroczna dość tru d n a  sytuac ja  na ry n k u  m ięsnym  w  m iesiącach 
nas ilen ia  roo ó t po lnych  nak łada  na państw ow e gospodarstwa ro lne  obo­
w iązek  p rzyg o tow an ia  na  le tn ie  m iesiące 1949 r . odpow iedn ich  reze rw
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d la  zaopatrzenia ludnośc i w ie lk ic h  ośrodków  przem ys łow ych  i  m ia s t 
w  m ięso w ieprzow e.

P ro je k tu je  się, że sek to r pa ń s tw o w y  w  ty m  okresie dostarczy ok. 
150 000 tuczn ików . K re d y ty  na ten cel są ju ż  przyznane i  akc ja  jest 
w  pe łn ym  toku . O bow iązk i nałożone na państw ow e gospodarstwa ro lne  
p rz y  poparc iu  200 000 a rm ii ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n i.tów  ro m ych  zrzeszo­
n ych  w  zw iązkach  zaw odow ych zostaną w  całości wy.conane.

Zjazd robotn ików  i  pracow ników  ro lnych

28 i  29 paźdz ie rn ika  b r. od by ł się w  P oznan iu  w a ln y  zjazd ro b o tn i­
k ó w  i  p ra c o w n ik ó w  ro ln ych , w  k tó ry m  ud z ia ł w z ię ło  100 de legatów  z te ­
re n u  k ra ju  —  przew odniczący ko m ite tó w  zespołowych, K om ite tów  fo l­
w a rcznych , p rzo do w n icy  pracy, rządcy i a d m in is tra to rz y  P N Z. in ­
s tru k to rz y  ro ln i itp . Podsum owano dotychczasowe w y n ik i dz ia ła lnośc i 
P N Z , przeprow adzono k ry ty k ę  te j dz :a ła lności. O m ów iono zasadni­
cze zadania, ja k ie  s to ją  przed m a ją tk a m i p a ńs tw o w ym i (pa trz  „K ro n ik a  
Gospodarcza“  w  pop rzedn im  num erze „P o ra d n ik a “ ).

H A N D E L I  W SPÓŁPRACA GOSPODARCZA Z ZAG R A N IC Ą  

W yjazd polskie j delegacji handlowej do Moskwy

W ice m in is te r L . G rosfe ld , p rzew odn iczący po lsk ie j de legac ji ha n ­
d low e j, k tó ra  w y je ch a ła  do M o skw y  celem  zaw arc ia  roczne j u m o w y  
h a nd low e j na ro k  1949 w  ram ach u m o w y  p ię c io le tn ie j z 26 stycznia 
1948 r., ośw iadczy ł prasie, co następu je :

„P rze m ys ł p o lsk i na sku te k  szkod liw e j p o lity k i rzą d ó w  sanacyj­
nych  n ie  b y ł nas taw iony  na surowce radzieck ie .

Tym czasem  z dośw iadczeń la t  po w o jen nych  w y n ik a , że surowce te, 
ja k  baw ełna, ruda, a p a ty ty  i in . s ta ły  sie podstaw ą zaopatrzenia nasze­
go p rzem ysłu . P rzem ysł h u tn ic z y  i  w łó k ie n n ic z y  wysoko sobie cenią 
surow ce radz ieck ie  i  dopom ina ją  się o zw iększenie ich im p o rtu . To samo 
do tyczy  p ro d u k tó w  na fto w ych , będących dopełnieniem ^ w y tw ó rczośc i 
k ra jo w e j D os taw y radz ieck ie  cechuje n iezaw odna te rm inow ość, gw a­
ra n tu ją c a  ciągłość naszych procesów p ro d u kcy jn ych . Nasze o b ro ty  
z ZSRR są bezdew izowe i o p ie ra ją  się na cenach św ia tow ych , w y ra żo ­
nych  w  do larach, cenach ściśle przez oba k ra je  obserw ow anych i sto­
sow anych. N ow e ho ryzo n ty  d la  naszego ro z w o ju  gospodarczego o tw ie ra  
um ow a z 26 stycznia b r. o radz ieck ich  dostawach dla  P o lsk i sprzętu 
przem ysłow ego, a w ięc m aszyn i  u rządzeń w a rto śc i 450 m in  do la rów . 
In w e s ty c je  będą w ie lk im  w k ła d e m  do in d u s tr ia liz a c ji P o lsk i i  przebudo­
w y  je j s t ru k tu ry  ekonom iczne j.

U m o w y  po lsko -ra dz ieck ie  cechuje zrozumienie dla polskich potrzeb 
im portow ych oraz us ta lan ie  cen zarów no to w a ró w  im p o rtow a nych  ja k  
ekspo rtow anych  p rzy  zaw ie ra n iu  u m o w y  roczne j i  p łynąca stąd pew ­
ność dostaw  i  zbytu . D ostaw y są niezależne od f lu k tu a c ji ry n k u  św ia to ­
w ego i od p ry w a tn y c h  egoistycznych in te re só w  f i r m  e ksp o rto w o -im p o r- 
to w y c h  k ra jó w  kap ita lis tyczn ych .

U m o w y  z ZSRR rea lizow ano dotychczas p ra w ie  w  p e łn ych  100°/o. 
N iezaw odnie  w  ro k u  1948 um ow a w yko na na  zostanie zgodnie z p re lim i­
narzem .

P e rsp e k tyw y  na ro k  1949 okreś la  w  znacznej m ierze um ow a po lsko - 
radziecka, zaw arta  26 styczn ia  br. na  okres p ięc io le tn i. W  ram ach  te j
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u m o w y  um ow a hand low a na ro k  1948 p rzekroczy ła  znacznie ra m y  um o­
w y  p ięc io le tn ie j, w p row adza jąc szereg to w a ró w  doa tkow ych . Należy są­
dzić, że podobnie będzie się rzecz m ia ła  z um ową na ro k  1949 i  że roz­
m ia ry  te j um o w y przekroczą ro z m ia ry  u m o w y  1948 ro k u “ .

W spółpracujem y z zagranicą na polu planowania i  s ta tys tyk i

W  m ia rę  ro z w o ju  w sp ó łp racy  gospodarczej m ię dzy  Polską a pań­
s tw a m i d e m o kra c ji lu do w e j, zacieśn ia ją się k o n ta k ty  w  zakresie w y m ia ­
n y  doświadczeń i  u jed no lice n ia  m etod p lanow an ia , ja k  ró w n ie ż  w  dzie­
dz in ie  s ta ty s ty k i.

P rzew idz iana  w  um ow ach P o lsk i z Czechosłowacją, W ęgram i, R u ­
m u n ią  i  B u łg a rią  w spó łp raca na po lu p lan ow a n ia  ma przede w szys tk im  
na celu p o rów nyw a n ie  system ów  p lanow an ia , połączone z p ró ba m i 
u jed no lice n ia  m etod p racy  w  te j dziedzin ie . To samo do tyczy s ta ty ­
s ty k i, gdzie s taw ia  się za cel u jed no lice n ie  fo rm u la rz y  i n o m en k la tu ry .

D ru g im  zasadniczym  zadaniem , ja k ie  s to i przed ko m is ja m i do 
sp ra w  p lanow an ia  jes t m ery to ryczne  po rów nyw a n ie  p lanów  dla ich ko ­
o rd y n a c ji. W spółpraca na po lu  p lanow an ia  przyn ieść ma ponadto u je ­
dno licen ie  te rm in ó w , us ta lonych  d la  p lan ów  w  poszczególnych pań­
s tw ach  d e m o kra c ji lu d o w e j z tendencją , by  p la n y  gospodarcze tych  
p a ń s tw  zaczynały się i  ko ń czy ły  w  ty m  sam ym  okresie.

N a jd a le j posunięte są prace na o d c in ku  w sp ó łp racy  po lsko-czecho­
s łow ack ie j.

Polsko-węgierska umowa handlowa

W  W arszaw ie podpisana została po lsko -w ęg ie rska  um ow a hand lo ­
w a  o w y m ia n ie  to w a ro w e j oraz u k ła d  p ła tn ic z y  na okres od 1 lis topada 
1948 r. do 31 g ru d n ia  1949 r.

U m ow a hand low a ob e jm u je  o b ro ty  tow a row e  po każde j s tron ie  
o w a rto śc i ok. 10 m ilio n ó w  do la rów .

Rozszerzony został znacznie w a ch la rz  to w a ró w  po obu stronach. 
N a jw a żn ie jszym i a r ty k u ła m i eksportu  po lskiego są: w ęg ie l, koks, chem i­
k a lia , nasiona i  inne, im p o rtu  zaś: w y ro b y  walcow ane, o le je , a r ty k u ły  
fa rm aceutyczne , e lek tro techn iczne  oraz w iększa ilość dó b r in w e s ty c y j­
nych , k tó iy c h  dostawa nastąp i w  d łuższym  okresie  czasu, a częściowo 
w yko na na  będzie w  okresie  p rze w id z ia n ym  um ow ą. O bie s trony  uzgod­
n iły ,  że na początku ro k u  przyszłego rozpoczną się rozm o w y w  spraw ie  
zaw arc ia  p ięc io le tn iego  u k ła d u  o w y m ia n ie  to w a ro w e j.

Dalsze pertraktac je  handlowe

W  W arszaw ie toczą się ro ko w a n ia  hand low e p o ls k o -b ry ty js k ie , 
po lsko -duńsk ie , po lsko -norw esk ie . Za g ran icą  p ro w a d z im y  p e r tra k ta ­
c je  hand low e w  B uenos-A ires  z A rg e n tyn ą , w  B ru k s e li z B e lg ią  i  w  T i­
ra n ie  z A lb an ią .

Eksport węgła w  1949 r.

E kspo rt w ęg la  w  ro k u  p rzysz łym  w ynos ić  będzie przeszło 26 m il io ­
n ó w  ton.

W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  bieżącym  p lan  eksportu  w y k a z u je  dalszą 
poważną zw yżkę . W  ro k u  p rzysz łym  ponad 14 m in  t  w ęg la  p rze jdz ie
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przez p o rty , co stanow ić  będzie 54°/o p re lim in o w a n y c h  przesy łek  zagra­
nicznych.^ E kspo rt lą do w y  w ynos ić  będzie ok. 12 m in  t  węgla.

O db io rcam i naszego węgla będą w  ro k u  1949 następująco k ra je : 
Szwecja, F ranc ja , D ania , F in la n d ia , W łochy, N orw eg ia , ZSRR, Be lg ia , 
H o land ia , Is lan d ia , P ak is tan, A rge n tyna , E g ip t, Czechosłowacja, A u s tr ia , 
S zw a jca ria  R um un ia , Jugosław ia , W ęgry  itd . E ksoo rt koksu  w ym esie  
w  1949 r. 1 430 tys. ton  i k ie ro w a ry  będzie g łów n ie  lądem  do ZSRR. 
F ra n c ji, W ioch, Jug os ław ii, R u m u n ii, B u łg a r ii.

Międzynarodowe obrady przem ysłu włókienniczego

W  G enew ie toczą się ob rady  k o m is ji p rzem ys łu  w łók ienn iczego  
dz ia ła jące j w  ram ach M iędzynarodow e j O rgan iza c ji P racy. W  obradach 
b io rą  u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  22 k ra jó w , m. in . P o lsk i.

Prace k o m is ji p rze m ys łu  w łók ienn iczego  na po tyka ją  na znaczne 
trudn ośc i z pow odu o b s tru k c ji s tosowanej przez p rze d s ta w ic ie li p rze m y­
s łow ców  pa ńs tw  zachodnich, szczególnie am erykańsk ich , k tó rz y  sprzeci­
w ia ją  się m. in . u ch w a le n iu  re z o lu c ji fo rm u łu ją c e j zasady w o lnośc i zrze­
szania się w  zw iązkach zaw odowych.

FIN AN SE

Nowe dekrety o podatku dochodowym i  obrotowym

Od 1 s tyczn ia  1949 r . obow iązyw ać będą uchw a lone przez Radę M i­
n is tró w  nowe d e k re ty  o poda tku  dochodow ym  i ob ro tow ym .

N ow e d e k re ty  poda tkow e m a ją  wyraźne oblicze klasowe. D e kre t 
o po d a tku  dochodow ym  podw yższy ł m in im u m  w o lne  od opodatkow ania  
z 72 000 do 120 000 z ł roc znego dochodu. D la  rocznego dochodu od 120 
do 140 tys  z ł stopa po da tku  dochodowego w e d łu g  ska li zasadniczej w y ­
nosi 5°/o i  w  m ia rę  w zro s tu  dochodu stopa poda tkow a dość szybko p ro ­
g resyw n ie  w zrasta  i  osiąga 50n/o p rz y  dochodach p rzekracza jących  5,4 
m in  zł.

N iezależnie od opodatkow an ia  w e d łu g  s k a li zasadniczej poda tn icy  
uiszczać będą poda tek od tzw . „dochodu ogólnego“ , o ile  p rzychód z je ­
dnego lu b  k i lk u  źróde ł przekracza sumę 360 000 z ł rocznie. O podatkow a­
n ie  dochodu ogólnego następu je w e d łu g  znacznie ju ż  niższej s k a li w  w y ­
sokości od 2 do 15°/o. Obciążenie dochodu ogólnego zatem, c z y li czyste­
go dochodu pozostającego w  dyspozyc ji poda tn ika , czyn i z poda tku  do­
chodowego in s tru m e n t reg u low a n ia  k a p ita liz a c ji p ry w a tn e j. W ypada je ­
d n ak  dodać, że na jw yższe obciążenie po da tk iem  dochodow ym  n ie  może 
p rzekroczyć 65°/o dochodu ogólnego.

D rugą  zasadniczą cechą de k re tu  je s t dążenie do spraw iedliwego po­
działu dochodu społecznego. D latego też w yodrębn iono  różne rodzaje 
źródeł, z k tó ry c h  p o d a tn ik  czerpie dochód. Is tn ie je  bow iem  dochód w y ­
pracow any, do k tó rego  os iągnięcia p o d a tn ik  p rzyczyn ia  się w y łączn ie  
osob istym  w y s iłk ie m , p rzy  czym  k a p ita ł n ie  od g ryw a  tu  żadnej, bądź t y l ­
k o  m in im a ln ą  ro lę. Is tn ie je  rów n ież  dochód, p rzy  uzyskan iu  k tó rego  za­
sadniczą ro lę  od g ryw a  w łaśn ie  k a p ita ł. Zasadą sp raw ied liw ego  podzia łu  
dochodu społecznego domaga się łagodnie jszego opodatkow an ia  docho­
d ó w  p ierw szych , ostrzejszego —  d ru g ich  i  w reszcie pośredniego opodat­
kow an ia  dochodów, d la  uzyskan ia  k tó ry c h  rów norzędną ro lę  g ra ją  za­
ró w n o  w łożona przez po d a tn ika  praca, ja k  i  k a p ita ł.
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D e kre t w p row adza  zatem  podz ia ł ź róde ł p rzychodu  na 5 grup, 
z k tó ry c h  każda je s t obciążona w  in n e j w ysokości. Do g ru p y  p ią te j za­
liczono  p rzychody z n ieruchom ości, k a p ita łó w , dz ie rżaw  oraz sprzedaży 
p rze dm io tów  i  p ra w  m a ją tkow ych , a w ięc gdzie ro la  czynn ika  k a p ita l i­
stycznego jes t decydująca. P odatek dochodow y w ym ie rza  się tu  w ed ług  
s topy poda tkow e j s k a li zasadniczej, podwyższonej o 1/4.

W  g ru p ie  czw a rte j, do k tó re j należą p rzychody osiągane z przedsię­
b io rs tw  hand low ych , p rzem ysłow ych  i  us ługow ych , gospodarstw  ro l­
n ych  i  n ie k tó ry c h  w o ln ych  zajęć zaw odowych, poda tek dochodow y w y ­
m ie rza  się w e d łu g  ska li zasadniczej. N a tom iast w  g ru p ie  trzec ie j, obej­
m u ją ce j p rzychód  w  w o ln ych  zawodach techn icznych  i  s łużby zdrow ia , 
stopa poda tkow a s k a li zasadniczej u lega zm nie jszen iu  o 1/10, w  d ru g ie j 
g rup ie , do k tó re j zalicza się p rzychody z drobnego rzem iosła  —  o 1/5, 
a w  g ru p ie  p ie rw sze j, o b e jm u ją ce j p rzychód osiągany z tw órczości na u ­
k o w e j, lite ra c k ie j,  a rtys tyczne j i  pub licys tyczne j, gdzie decydu jący  jest 
e lem ent pracy, zm niejsza się stopę poda tkow ą ska li zasadniczej o 1/4.

W  ten sposób od dochodu rocznego w  w ysokości 200 000 zł l i te ra t  
zap łac i 12 000 z ł poda tku , d ro b n y  rzem ie ś ln ik  —  12 800 zł, a rc h ite k t lu b  
le ka rz  —  14 400 zł, kup iec  —  16 000 zł, a w ła śc ic ie l n ie ruchom ośc i lu b  in ­
n y  czerp iący doc hód z k a p ita łu  — 20 000 zł.

D la  spółdzielczości obow iązu je  specja lna skala z na jw yższą g ran icą  
obciążenia 33/iS°/o dochodu. P rzy  opoda tkow an iu  p rzeds ięb io rs tw  pań­
s tw ow ych  p rzep isy  poda tkow e dostosowano do ob ow iązu jących  zasad 
system u finansowego.

Na szczególne podkreś len ie  zasługu je  fa k t, iż  d e k re t w prow adza  
w  życie u lg i poda tkow e d la  p ro d u k c y jn e j spółdzielczości ro ln icze j. Od 
dn ia  1 styczn ia  1949 r. rolnicze spółdzielnie produkcyjne, spółdzielnie 
parcelacyjno-osadnicze i  ośrodki maszynowe będą całkow icie zwolnione
od podatki: dochodowego. R ów nież ich  św iadczenia będą w o lne  od po­
d a tk u  obrotow ego na w a run kach , k tó re  o k re ś li rozporządzenie m in is tra  
skarbu .

ROŻNE

Obrady Naczelnej Rady Spółdzielczej

W  dn iach 4 i  5 lis topada ob radow a ła  w  W arszaw ie  Naczelna Rada 
Soółdzielcza. W ysłuchano, om ów iono i za tw ie rdzono  spraw ozdan ia p rezy­
d iu m  N aczelnej R ady Spó łdzie lczej, zarządu CZS, k o m is ji budże tow o- 
re w iz y jn e j oraz p ro je k t tym czasowego reg u la m in u  CZS.

Wobec z łożen:a przez w icem arsza łka  Szwalbego m anda tu  człon­
ka  i  przewodniczącego Rady, dokonano w yb o ru  nowego przewodniczące­
go, po w o łu jąc  na to s tanow isko jednog łośn ie  m in . H. Ś w ią tkow sk iego .

P on iew aż ró w n ie ż  prezes zarządu CZS poseł Ochab zg łos ił swe 
us tąp ien ie  w  z w :ązku z sk ie row a n iem  go na in n y  odc inek p ra cy  społecz­
n e j, Naczelna Rada Spółdzielcza w y ra z iła  m u serdeczne podziękow an ie 
za dotychczasową pracę i jednogłośn ie na s tanow isko prezes CZS pow o­
ła ła  cz łonka Rady, w icem in . M . O lew ińskiego.

Statek pełnom orski zbudowany w  Polsce

W  d n iu  30 pa źdz ie rn ika  odby ło  się w  G dańsku uroczyste w odo w a­
n ie  pierwszego pełnomorskiego statku zbudowanego w  Polsce. Jest n im  
rudow ęg low iec , przeznaczony do przew ozu ła d u n k ó w  m asow ych —  w y ­
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w ozu węgla i  im p o rtu  w  drodze p o w ro tn e j ru d y  żelaznej. P ro je k t s ta tku  
w y k o n a li polscy ko n s tru k to rz y , a ry s u n k i w a rszta tow e opracow ała  stocz­
n ia  francuska  N orm and.

W nętrze  s ta tku  je s t nowocześnie wyposażone. T ow arzys tw o  k la s y ­
f ik a c y jn e  w  A n g li i p rzyzna ło  s ta tk o w i na jw yższą klasę p lus 100 A .

P ie rw szy s ta tek pe łnom orsk i, w yb u d o w a n y  w  stoczniach po lsk ich , 
o trz y m a ł nazwę p rzo d o w n ika  p ra c y  stoczn i gdańsk ie j, trase ra  H e n ryka  
Sołdka.

Zamknięcie W ystaw y Ziem  Odzyskanych

31 paźdz ie rn ika  zam kn ię to  W ZO. Z w ie d z iło  ją  oko ło 2 000 000 osób. 
W ystaw a spe łn iła  ca łkow ic ie  swe zadanie: po dk re ś liła  raz jeszcze wspa­
n ia łe  osiągnięcia w  odbudow ie  Z iem  O dzyskanych, o lb rzym i w k ła d  p ra ­
cy p ion ie rów , ro b o tn ik ó w  i  in żyn ie ró w , ja k  ró w n ie ż  całego społeczeń­
s tw a w  w ie lk ie  dzie ło odbudow y.

O dbudowa Z iem  O dzyskanych budz i po dz iw  całego społeczeństwa 
po lskiego i  zagran icy. P las tycznym  podsum ow aniem  ty c h  naszych osią­
gnięć by ła  w łaśn ie  W ystaw a Z iem  O dzyskanych.

ZAG R A N IC A

Gigantyczny p lan  ZSRR w  walce z klęskam i posuchy

Rada M in is tró w  ZSRR i  C K  W K P (b) p o w z ię ły  uchw a łę  m ającą 
ogrom ne znaczenie d la  dalszego ro z w o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego. U ch w a­
ła  ta w skazu jąc na s tra ty  ponoszone przez gosoodarkę ro ln ą  na obszarach 
stepow ych e u rop e jsk ie j części ZSRR z pow odu pow ta rza jących  się czę­
sto posuch i gorących w ia tró w  w schodn ich  fo rm u łu je  szeroko zakreślo­
n y  p ro g ra m  ca łokw ite go  usunięcia  p rzyczyn  tych  k lęsk żyw io ło w ych .

U chw a ła  p rze w id u je  podjęcie  gagantycznych prac o n ieznane j do­
tychczas w  dzie jach ro ln ic tw a  ska li na obszarach nadw ołżańskich , na 
pó łnocnym  K aukaz ie  i w  c e n tra ln y m  pasie czarnoziem nym .

Prace, k tó ry c h  c a łko w ite  w yko na n ie  ob liczone jest na d w ie  lu b  trz y  
p ię c io la tk i, o b e jm u ją  o lb rz y m i obszar o p o w ie rzchn i 120 m ilio n ó w  ha.

Uchwala przew iduje założenie szerokich pasów państwowych lasów 
ochronnych, k tó ry c h  długość w yn os i oko ło  5 030 k ilo m e tró w , w  te j lic z - ' 
b ie  900 k ilo m e tró w  po dw ó jn ych  pasów  o szerokości po 100 m e tró w  
w zd łu ż  W ołg i, 470 k ilo m e tró w  p o tró jn y c h  pasów szerokości po 60 me­
t ró w  w  dorzeczu północnego Dońca i  W ołg i, 1 130 km  poczw órnych pa­
sów szerokości po 60 m e tró w  w  k ie ru n k u  S ta ling radu , C zerk iesk i  Cza- 
p a ie w s k -W ła d im iró w k a , 1 080 k im  sześciokro tnych pasów szerokości po 
60 m e tró w  w zd łuż  rz e k i U ra l, 920 k ilo m e tró w  podw ó jn ych  pasów szero­
kośc i po 60 m e tró w  w zd łuż  rz e k i Don i  50 k im  podw ó jn ych  pasów sze­
rokość po 30 m e tró w  od rz e k i Don do m iasta B ie tgorod. N iezależn ie od 
tego pow stan ie  szeroko rozgałęziona sieć lo k a ln y c h  lasów  och ronnych  na 
te ren ie  pó l i  łą k  należących do ko łchozów  i  m a ją tk ó w  państw ow ych .

P ow iększenie drzew ostanu w  kołchozach i  m a ją tkach  państw ow ych  
oraz dokładne sprecyzow anie w  uchw a le  p ro g ra m u  prac m e lio ra c y j­
n ych  zapew ni skuteczne p rze c iw dz ia łan ie  e ro z ji g leby.

U chw a ła  p rz e w id u je  założenie szkółek leśnych, k tó re  dostarczą 
w  ciągu la t 1949 —  1955 33 712 m ilio n ó w  m ło dych  drzewek.
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W  m yś l u c h w a ły  u tw o rzo n ych  będzie 570 spec ja lnych pańs tw ow ych  
S tacyj m aszyn ow o-trak to row ych , k tó re  przeprow adzą ca ły  p ro g ra m  za­
lesien ia .

W  dok ładn ie  sprecyzow anej uchw a le  system  u p ra w y  r o l i  o p a rty  na 
zdobyczach rad z ie ck ie j n a u k i ro ln icze j oraz masowe bu do w n ic tw o  na te ­
ren ie  ko łchozów  i  m a ją tk ó w  państw ow ych , s taw ów  i  w ie lk ic h  z b io rn i­
k ó w  w odnych  dope łn ia  całości obrazu g igan tycznych  prac w  w y n ik u  k tó ­
ry c h  nastąp i c a łko w ite  przeobrażenie ob licza stepow ych obszarów Z w ią z ­
k u  Radzieckiego.

D z ie n n ik ',.P raw da“  podkreś la jąc  epokow y c h a ra k te r u c h w a ły  Ra­
d y  M in is tró w  i ’ K C  W K P (b) s tw ie rdza , że ty lk o  dz ięk i w ładzy  radziec­
k ie j w p row a dze n iu  gospodark i k o le k ty w n e j i  d z ię k i usun ięc iu  system u 
gospodark i in d y w id u a ln e j ham u jące j ro zw ó j s ił p ro d u k c y jn y c h , s ta ło  się 
m oż liw e  pod jęc ie  ta k  g igan tycznych  zadań przeobrażen ia n a tu ry .

Przyjęcie ustawy o p ięcio letn im  planie Czechosłowacji

W  końcu paźdz ie rn ika  b r. p a rla m e n t czechosłowacki jednom yś ln ie  
z a tw ie rd z ił p ro je k t u s ta w y  o p ię c io le tn im  p la n ie  ro z w o ju  gospodarczego 
R e p u b lik i C zechosłow ackie j.
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KRONIKA KULTURALNO-OŚWIATOWA

Koordynacja a kc ji stypendialnej

W  tib . m ies iącu w  M in is te rs tw ie  O św ia ty  odbyła  się kon fe ren c ja  
w  sp raw ie  k o o rd y n a c ji a k c ji s type nd ia ln e j, p row adzone j przez poszcze­
gólne m in is te rs tw a , organ izacje  społeczne, in s ty tu c je  gospodarcze, ra d y  
narodow e, sam orząd zaw odow y itp .

U zgodnien ie  zasad p rzyd z ie lan ia  przez poszczególnych fu n d a to ró w  
S typend iów  studen tom  szkó ł wyższych oraz usta len ie  ilośc i s typend iów  
przeznaczonych z różnych  źróde ł poszczególnym  szkołom  i  w yd z ia ło m  
b y ło  spraw ą konieczną d la  ro z w o ju  i  usp raw n ie n ia  a k c ji s typend ia lne j. 
M in is te rs tw o  O św ia ty  w e d łu g  dotychczasowych ob liczeń u s ta liło , iż  in ­
s ty tu c je  państw ow e p rzyd z ie la ją  12 760 stypend iów , zaś in s ty tu c je  n ie ­
państw ow e 2 666. Z  danych ty c h  w y n ik a , że 17,4n/o s tud en tów  korzysta  
ze stypend iów .

W  tra k c ie  k o n fe re n c ji p rzeds taw ic ie le  poszczególnych m in is te rs tw  
i  in s ty tu c ji w y ra z il i gotowość p rzy jęc ia  w  prow adzone j a k c ji s typ e n d ia l­
ne j now ych  n o rm  ob ow iązu jących  p rz y  p rzyzn aw an iu  s type nd iów  M i­
n is te rs tw a  O św ia ty . W  m yśl tego s typend ia  będą przyznaw ane studen­
to m  szkó ł wyższych na podstaw ie  o p in ii k o m is ji k w a lif ik a c y jn y c h  p rzy  
b ra tn ic h  pom ocach dz iekanów  lu b  ra d  w yd ź ia ło w ych  i  de legatów  M in i­
s te rs tw a  O św ia ty  do sp ra w  m łodz ieży szkół wyższych.

W  celu k o o rd y n a c ji a k c ji s type nd ia ln e j pow stan ie  w  przyszłości 
C en tra lna  K o m is ja  S typend ia lna  p rz y  M in is te rs tw ie  O św ia ty.

Nowe szkoły zawodowe

Z  pow odu w zrasta jącego zapotrzebow ania na fachow ców  w e 
w szys tk ich  p ra w ie  gałęziach p rzem ys łu  poszczególne cen tra lne  zarządy 
o rg a n izu ją  nowe szko ły  zawodowe.

O sta tn io  p rzem ys ł n a fto w y  zorgan izow a ł g im na z jum  ra f in e ry jn e  
w  T rz e b in i ko ło  C hrzanowa. G im n a z ju m  to posiada dw a w yd z ia ły . 
P ie rw szy  —  ksz ta łc i p rzysz łych  m is trz ó w  i  p rzo d o w n ikó w  ruchow ych , 
d ru g i —  la b o ra n tó w  fab rycznych .

P rzem ysł m in e ra ln y  o tw o rz y ł w  P o la n ic y -Z d ro ju  i  Szczytnie dw ie  
trz y le tn ie  szko ły  przem ysłow e, kszta łcące h u tn ik ó w  szkła. W  szkołach
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ty c h  nauka  je s t bezpłatna, a koszt pom ocy n a uko w ych  p o k ry w a  ca łko ­
w ic ie  C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  M inera lnego .

P onadto p rzem ysł m in e ra ln y  zorgan izow ał w  Ło dz i sześciotygo­
d n io w y  ku rs  re fe re n tó w  socja lnych. W  p ro g ra m ie  k u rs u  położono na­
c isk  na zagadnienia socjo log ii, ekonom ii, us taw odaw stw a p racy  i  h ig ie ­
ny . C a łk o w ity  koszt zw iązany z o rgan izac ją  k u rs u  poniesie przem ysł 
m in e ra ln y .

W reszcie p rzem ys ł h u tn ic z y  zorgan izow a ł szereg k u rs ó w  dokszta ł­
ca jących d la  fachow ców , spawaczy ace ty lenow ych  i  e lek trycznych . K u r ­
sy od b yw a ją  się w  W arszaw ie, K ra k o w ie  i  Łodz i.

221 liceów ro ln iczych w  now ym  roku  szkolnym

W  bieżącym  ro k u  szko lnym  czynnych będzie na te ren ie  P o lsk i 
221 liceów  ro ln iczych , a m ia no w ic ie : liceów  ro ln iczych  w  śc is łym  słowa 
tego znaczeniu —  66, ro ln ic z o -a d m in is tra c y jn y c h  —  5, ro ln iczo -sp ó ł- 
dzie lczych —  21, ro ln iczo -ch m ie la rsk ich  —  2, ro ln ic z o -ty to n ia rs k ic h  —  1, 
ro ln ic z o -w ik lin ia rs k ic h  —  1, ro ln iczo -z ie la rsk ich  —  1, ro ln iczo-pszcze- 
la rs k ic h  —  3, rachunkow ośc i ro ln icze j —  5, ro ln iczo -m echan icznych  —  5, 
ro ln ic  zo -hodow lanych  —  20, h o d o w li drobnego in w en ta rza  —  1, m le ­
czarsk ich  —  2, ryb a ck ich  —  5, w o d n o -m e lip ra cy jn ych  —  3, go rze ln i- 
czych —  2, p rze tw ó rs tw a  ow ocow o-w arzyw n iczego  —  3, w ie jsk iego  go­
spodarstw a kobiecego —  48, og rodn iczych  —  27.

Z  działalności Państwowego In s ty tu tu  Badania Sztuki Ludow ej

P ań s tw ow y In s ty tu t  B adan ia  S z lu k i L u d o w e i, po w o łan y  do życia 
w  1946 r. s tanow i sam odzielną jednostkę p rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  
i  S z tuk i. Celem  jego je s t tw o rze n ie  w iedzy  o sztuce lu d o w e j oraz sze­
rzen ie  je j przez w y d a w n ic tw a , w ys ta w y , w y k ła d y , k u rs y  itd ., b y  w  ten 
sposób w c ie lić  do ogó lne j k u l tu r y  na rodow e j do robek i  w a lo ry  lu d u  
pracującego. !

W ew nętrzna  organ izac ja  In s ty tu tu  opa rta  je s t na  podzia le  na sekcję 
badawcze i  organa pomocnicze. Dotychczas po w s ta ły  następujące sekcje: 
rzeźby, m a la rs tw a  i g ra fik i.  W  sekc ji te j zebrano dotychczas m a te ria ­
ły  dotyczące m a la rs tw a  na szkle na te ren ie  ca łe j P o lsk i. B adan ia  te 
przeprow adzone, na Ś ląsku D o lnym , G ó rn ym  i  C ieszyńskim , w y k a z a ły  
łączność tych  g ru p  m iędzy sobą, po k rew ień s tw o  z m a la rs tw m  podha lań­
s k im  oraz ca łk o w itą  odrębność w  stosunku do m a la rs tw a  niem ieckiego. 
W  ram ach sekc ji p rzeprow adzono poza ty m  szereg badań terenow ych, 
dotyczących rzeźby. Do os ta tn ich  prac sekc ji na leży opracow anie w y ­
n ik ó w , ja k ie  da ła  ob jazdow a w ys taw a  rzeźby, m a la rs tw a  i  g ra fik i,  zo r­
gan izow ana w  K ra k o w ie , p rzew iez iona  następnie do Ło d z i i  in n y c h  
m iast.

Sekcja zdobn ictw a, mieszcząca się w  K ra k o w ie , p ro w a d z i obecnie 
badan ia  m a la rs tw a  m eblowego, g łów n ie  skrzyń . Poza ty m  grom adzi 
m a te r ia ły , dotyczące badania tk a n in  zdobn iczych oraz o rn am e n tów  ko ­
w a lsk ich . Dotychczas badania te przeprow adzane b y ły  na te ren ie  w o j. 
k rakow sjdego , obecnie rozszerzone będą na całą Polskę. W y n ik i do­
tychczasow ych badań przedstaw ione zosta ły  w  fo rm ie  w ys ta w y , u rzą ­
dzone j na Ż iazd  T ow a rzys tw a  Ludoznawczego, k tó ry  od b y ł się w  k w ie ­
tn iu  b r. w  K ra k o w ie .

Sekcja m u zyk i, m ieszcząca się w  Poznan iu, p rzeprow adza n a g ry ­
w a n ia  na p ły ta c h  dece litow ych  m u z y k i lu d o w e j. N a raz ie  na g ran ia  te
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przeprow adzane są g łów n ie  w  W ielkopo lsce. Po uzyskan iu  ś rodków  
techn icznych  prace obejm ą rów n ie ż  i  inne te re n y  k ra ju .

Sekcja tańca, mieszcząca się w  W arszaw ie, m on tu je  na raz ie  ośrod­
k i  techniczne i metodyczne. Sekcja ta zam ierza p row adzić  swe prace 
w  śc is łym  po rozum ien iu  z F ilm e m  P o lsk im .

Sekcja badania l i te ra tu ry  i  ob rzędów  zna jd u je  się w  s tad ium  o r­
gan izow ania  prac badawczych. Na raz ie  grom adzona jes t lite ra tu ra  
p rzedm io tu , k tó ra  następn ie rozp raco w u je  się pod kątem  badawczym .

R ów nież w  s tad ium  o rg a n iza c ji zna jd u je  się sekcja badania budo­
w n ic tw a . W  ro k u  ub ie g łym  Z ak ła d  A rc h ite k tu ry  P o lsk ie j P o lite c h n i­
k i  W arszaw sk ie j p rze p ro w ad z ił w  po rozum ien iu  z In s ty tu te m  badania 
b u d o w n ic tw a  w ie jsk igo , g łów n ie  pod ką tem  zebrania m a te ria łó w  po­
k re w n y c h  m iędzy bu d o w n ic tw e m  ziem  daw nych  i  odzyskanych. P rze­
prow adzone zosta ły  ró w n ie ż  badania b u d o w n ic tw a  pasterskiego w  T a­
trach .

Sekcja w yd a w n icza  w yd a ła  w  ro k u  b ieżącym  m ies ięczn ik  „P o lska  
S ztuka L u d o w a “ .

O bok s e kc ji badawczych i  w yd a w n icze j, posiada In s ty tu t  praco­
w n ię  fo tog ra ficzną  i  a rc h iw u m  m a te ria łó w  do badań sz tuk i lu do w e j, 
grom adzące zb io ry  fo to g ra fii,  k o p ii i  op isów, dokonanych przez p ra ­
c o w n ik ó w  In s ty tu tu  w  teren ie . M a te r ia ły  te dostępne są d la  wszyst­
k ich , k tó rz y  p o trze bu ją  ich  do ce lów  na ukow ych , ośw ia tow ych  i  spo­
łecznych.

Poza cen tra lą  In s ty tu tu  p rzew idz iane  są jego p la có w k i pom ocn i­
cze, g łów n ie  p rzy  m uzeach, szkołach a rtys tycznych , czy in s ty tu c ja c h  
po k rew nych , a nadto  sieć in fo rm a to ró w  korespondentów  do tw orzen ia  
k tó re j In s ty tu t  s tara się pozyskać zarów no organ izacje  społeczne dz ia - ' 
ła ją ce  na w s i, ja k  „W ic i“ , Sam opom oc C h łopska“  i  in ., ja k o  też nau­
czycie lstw o.

O s ta tn im  etapem  o rg a n iza cy jn ym  będzie u tw o rzen ie  R ady N au­
k o w e j In s ty tu tu  ja ko  organu doradczego M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i, 
o p in iu ją c e j o dz ia ła ln ośc i In s ty tu tu  i  czuw a jące j nad lin ią  jego p racy 
i  rozw o ju .

Rozbudowa k inem atogra fii polskie j

W  c h w ili obecnej posiadam y w  Polsce 546 k in  s ta łych  ( t j.  o ok. 60 
w ięce j n iż  w  ro k u  ub.), liczących 230 000 m ie jsc. F re kw e n c ja  p u b lic z ­
ności w  k in a ch  ty c h  w yn o s iła  w  c iągu ro k u  80 m ilio n ó w  osób. K in  ru ­
chom ych posiadam y 170 (w  ro k u  ub. 120).

P la n  rozb ud ow y sieci k in  uw zg lę dn ia  w  szerokim  zakresie ośrodk i 
w ie js k ie  i  będzie uzgadn iany z akc ją  socja lizacji^ wsi. W  sam ej W arsza­
w ie  pow stan ie  6 now ych  k in o te a tró w , z tego jeden na Pradze, jeden 
w  dz ie ln icy  M o ko tó w  i  4 na p e ry fe r ia c h  m iasta.

O gólne w y tyczne  dotyczące rozb ud ow y  k in e m a to g ra fii p o ls k ie j 
u s ta li ł os ta tn io  K o m ite t M in is tró w  do S p ra w  K u ltu ry .

W ytyczne  te  p rz e w id u ją  podn ies ien ie  lic z b y  k in  s ta łych  w  ca łym  
k ra ju  z i  000 k in  ruch om ych  do 3 000; podn iesien ie  stanu ap a ra tó w  
dźw ięko w ych  do 2 000, a p a ra tó w  n iem ych  do 10 000, ap a ra tó w  do w y ­
św ie tla n ia  przeźroczy do 10 000.

P rzew idyw an a  jes t p ro d u kc ja  25 f i lm ó w  fa b u la rn y c h  rocznie, 
zw iększen ie ilośc i f i lm ó w  dokU m entam ych  i  ośw ia tow ych , ja k  rów n ież  
odpow iedn i ro z w ó j p rzem ys łu  film o w eg o .
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P ostanow iono w s ta w ić  do p la n u  na ro k  1949 odpow iedn ie  k re d y ty  
na prace wstępne p rzy  budow ie  now e j w y tw ó rn i pod W arszawą. Jako 
te re n  d la  te j w y tw ó rn i D y re k c ja  F ilm u  Polskiego u p a trzy ła  odległe 
o 7 km  od s to licy , a o 1 k m  od szosy p u ła w s k ie j osiedle M oczydło. Te­
re n  ten o p rzestrzen i 200 ha, p rzes łon ię ty  lasem  K a b a ck im  posiada zna­
ko m ite  w a ru n k i na tu ra lne , niezbędne d la  w y tw ó rn i f ilm o w e j.

W ykonan ie  uch w a ły , dotyczącej rozbudow y sieci k in o te a tró w  oraz 
b u d o w y  w y tw ó rn i po dw arszaw sk ie j, K o m ite t M in is tró w  p o w ie rz y ł Cen­
tra ln e m u  U rzędow i P lanow an ia  w  po rozum ien iu  z kom is ją  złożoną 
z p rze d s ta w ic ie li za in teresow anych czyn n ikó w  rządow ych.

W ytyczne  uchw a lone  przez K o m ite t M in is tró w  do S praw  K u ltu r y  
p rz e w id u je  d a le j zw iększenie w  p lan ie  in w e s ty c y jn y m  na ro k  1949 k re ­
d y tó w  na cele zam ierzonej b u do w y  fa b ry k i sprzę tu  film o w e g o  w  W a r­
szaw ie i na wyposażenie la b o ra to riu m .

K o m ite t u c h w a lił op racow an ie  zm ia ny  system u rozp row adzan ia  b i­
le tó w  zw iązkow ych , p rz y jm u ją c  za zasadę, że na leży rozprow adzać b i­
le ty  bezpośrednio w  zakładach pracy.

F ilm  na w si

W  końcu 1947 ro k u  czynne b y ły  na w s i 83 k in a  ob jazdow e, k tó re  
ob s łu ży ły  12 144 m ie jscowości. Poza ty m  k in a  ośw ia tow e d a ły  ok. 7 000 
seansów, obs ługu jąc 554 m ie jscow ości, a k in a  w  a k c ji szko lne j obs ług i­
w a ły  w  g ru d n iu  1947 r. —  1 681 szkół m ie jsk ich  i 1 498 szkól w ie jsk ich .

P rzy  ob s łu g iw a n iu  w s i „F ilm  P o lsk i“  n a tra fia  na duże trudnośc i, 
gdyż w e w siach n ie  ma s ta łych  sal k in o w ych , a k in a  ob jazdow e prze­
w ażn ie  mogą daw ać seanse ty lk o  w  m ie jscow ościach z e le k try fik o w a ­
nych. Również liczba k in  ob jazdow ych  jes t n iew ysta rcza jąca  i  kon iecz­
ne je s t je j zw iększenie.

W ro ku  1949 p ro d u kc ja  k ra jo w a  dostarczy ok. 500 now ych  apara­
tó w  p ro je k c y jn y c h , co pozw o li na u ru chom ien ie  p rz y n a jm n ie j 1 apara­
tu  w  każdym  powiecie. L iczba ta  będzie się stale pow iększała i w ed ług  
p lan u  będzie w  ro k u  1956 na w s i czynnych ok. 2 500 k in  ob jazdow ych, 
c z y li 2 k in a  na 3 g m in y  w ie jsk ie , co u m o ż liw i każdem u m ieszkańcow i 
w s i og lądan ie f i lm u  2 razy  w  m iesiącu.

Is tn ie jące  trudnośc i, spowodowane b ra k ie m  dostatecznej ilośc i na ­
da jących  się d la  w s i f i lm ó w  ro ln iczych , ośw ia tow ych  i f ilm ó w  o tem a­
tach  w ie jsk ich , będą s topn iow o rozw iązyw ane przez p ro du kc ję  w łasną 
f ilm ó w , gdyż ty lk o  f i lm y  po lsk ie  są dostępne d la  w idza w ie jsk iego.

W  dzia le  f i lm ó w  ośw ia tow ych  (b io log ia , geografia , h ig iena) p ro ­
d u k c ja  w łasna rea lizow ana  przez 6 ośrodków  f ilm o w y c h  przedstaw ia  
się dość pokaźnie. P ow sta ło  rów n ie ż  k ilk a  k ró tkom e tra żów ek  na tem a­
ty  w ie js k ie : „P ow ódź“ , „B u d u je m y  naw ą w ieś “ , „C h łop sk ie  ręce*’ itp . 
W yko n u je  się poza ty m  8 f ilm ó w  ro ln iczych  oraz f i lm  o ro ln ic tw ie  z cy ­
k lu  „P o lska  W spółczesna“ . N a jw iększe  trudnośc i z powodu b ra k u  sce­
n a riu s z y  nastręcza f i lm  do ku m e n ta rn y  o w si, ja k  rów n ie ż  f i lm  ro z ry w ­
k o w y  o tem atyce w ie js k ie j.  Obecnie p rzys tęp u je  się do re a liz a c ji f i l ­
m u  dokum entarnego pt. „C h łop sk ie  g im na z jum  w  pa łacu“ , k tó ry  będzie 
p ie rw szym  f ilm e m  d o k u m e n ta rn ym  z te j dziedziny.

Książka dla wsi

A żeby udostępn ić ks iążkę szerok im  rzeszom ludnośc i w ie js k ie j,  
szczególnie n iezam ożne j, C e n tra lna  K s ię g a rn ia  R o ln icza  S pó łdz ie ln ia
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„Sam opom oc C h łopska“  o rgan izu je  w  ca łym  k ra ju  stałe p u n k ty  sprze-
dazy ‘™ ^ u n k ty  te ’ zak ładane są p rz y  g m in n ych  spó łdz ie ln iach  „Sam opo­
m oc C h łopska“ .

N iezależnie od szeroko zak ro jo ne j a k c ji ko lpo rta żow e j S pó łdz ie l­
n ia  p ro w a dz i rów n ie ż  dz ia ła lność w ydaw n iczą  książek, zw iązaną z p ro ­
gram em  ZSCh.

W  p ie rw sze j po ło w ie  b r. S pó łdz ie ln ia  w y d a ła  10 książek z zakresu 
zagadnień kob iecych, gospodarczych, św ie tlico w ych , zd row ia  oraz spo­
łeczno -po litycznych  o łącznym  nak ładz ie  ok. 200 000 egzem plarzy. Cała 
akc ja  w ydaw n icza  zarów no pod w zg lądem  fo rm y , treści, ja k  i  ceny 
przystosow ana została do po trzeb i  m oż liw o śc i nabyw cze j m a ło - i  śre­
d n io ro ln ych  ch łopów .

W  na jb liższym  czasie nak ładem  S pó łd z ie ln i „Sam opom oc C h łopska“  
ukaże się K a len da rz  R o ln iczy  ZSCh o nak ładz ie  150 000 egzem plarzy. 
Znaczna część egzem plarzy K a lendarza  rozprow adzona będzie bezp ła t­
n ie  w śród  na jb ied n ie jszych  ro ln ik ó w .

S pó łdz ie ln ia  p ro w a dz i rów n ie ż  w  po rozum ien iu  z ZSCh akc ję  
w spó łzaw odn ic tw a  w  o rgan izow an iu  b ib lio teczek  ro ln iczych . B ib lio ­
teczk i te, przew ażnie o tem atyce fachow e j, zakładane są p rzy  gm inn ych  
i  g rom adzk ich  zarządach ZSCh. Do końca bieżącego ro k u  zorgan izow a­
nych  zostanie 11 000 ta k ic h  b ib lio teczek.

B ib lio te k i dla wsi przodujących we współzawodnictwie pracy

_ M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  p rzygo tow a ło  300 ko m ­
p le tó w  b ib lio tecznych , k tó re  zostaną rozdane ja k o  nagrody w s iom  w y ­
ró żn ia ją cym  się we w sp ó łza w o dn ic tw ie  pracy. K o m p le t sk łada się 
z sza fk i z 43 o p ra w n ym i ks iążkam i, w śród , k tó ry c h , poza b e le trys tyką  
z n a jd u ją  się dz ie ła  poświęcone zagadnien iom  społecznym  i  ro ln iczym .

Poradnie św ietlicowe przy Inspektoratach Szkolnych

_ M in is te rs tw o  O św ia ty  zorgan izow ało  p rz y  inspekto ra tach  szkolnych 
pow ia tow e  po radn ie  św ie tlicow e , k tó ry c h  celem  jes t podnoszenie po­
z iom u p racy  ś w ie tlico w e j przez dostarczan ie św ie tlico m  m a te ria łó w  do 
p rac św ie tlico w ych , fachow ych  porad i  pom ocy in s tru k to rs k ie j.

Obecnie w  Polsce dz ia ła  50 p o ra d n i św ie tlico w ych .

U stró j i  organizacja Polskie j Akadem ii Umiejętności

Polska A kad em ia  U m ie ję tnośc i, k tó ra  obchodzi 75-lecie swego is t­
n ie n ia  pozostaje pod tro s k liw ą  opieką w ładz  P o lsk i Lu do w e j, w  szcze­
gó lności pod p ro te k to ra te m  P rezydenta R zeczypospolite j, do k tórego 
na leży za tw ie rdzan ie  w yb o ró w  prezesa A ka d e m ii, w iceprezesów i  sekre­
ta rza  generalnego, ja k  rów n ie ż  cz ło nkó w  zagranicznych.

P A U  składa się z 4 w y d z ia łó w : 1) F ilo log icznego, do k tó reg o  należą 
n a u k i filo log iczne , językoznaw stw o , h is to r ia  li te ra tu ry ,  h is to r ia  sz tu k i 
(w raz z archeolog ią) i e tnogra fia , 2) h is to rycznc-filo zo ficznego , za jm u ­
jącego się także naukam i społecznym i, p o lity c z n y m i i  p ra w n y m i, 3) m a­
tem atyczno-przyrodn iczego  i 41 medycznego. C z łonkow ie  dzie lą się na 
4 g ru p y : 1) czynnych k ra jo w y c h , n a jw y ż e j po 27 w  każdym  w ydz ia le , 
2) czynnych zagran icznych , rów n ież  po 27 na w yd z ia ł, 3) cz łonków  ko ­
responden tów  k ra jo w y c h  po 36, i  4) cz ło nkó w  korespondentów  zag ra-
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n icznych  po 14 na w yd z ia ł. Razem w ięc  licząc, A kad em ia  może m ieć 
n a jw y ż e j 416 cz łonków . K a n dyd ac i na cz łonków , zgłoszeni przez trzech  
cz ło nkó w  czynnych danego w y d z ia łu  przechodzą przez dw a  g łosow an ia : 
na  posiedzeniu w y d z ia łu  i  na w a ln y m  zgrom adzeniu.

Naczelną w ładzą  A k a d e m ii jes t w a lne  zgrom adzenie, złożone 
z cz łonków  czynnych k ra jo w y c h , k tó re  zb iera się p rz y n a jm n ie j dw a ra ­
zy w  ro k u  Raz na ro k  odbyw a  się uroczyste posiedzenie pub liczne 
z udz ia łem  p rze ds taw ic ie li w ładz  i  społeczeństwa, poświęcone sp raw o­
zdan iu  z czynności A kad em ii.

W yd z ia ły  pozostają pod k ie ru n k ie m  d y re k to ró w  i  odbyw a ją  posie­
dzenia naukow e co m iesiąc. Podporządkow ane im  są kom is je  i  k o m i­
te ty  pow o ływ ane do badań i p rac spec ja lnych (np. os ta tn io  u tw o rzona  
k o m is ja  do badań nad p ro m ie n ia m i kosm icznym i). W  sk ład k o m is ji 
wchodzą cz łonkow ie  A ka d e m ii, ja k  rów n ie ż  in n i naukow cy, n ie  będący 
cz ło nka m i P A U . K o m is je  mogą tw o rzyć  oddz ia ły  w  m iastach, w  k tó ­
ry c h  m ieszka w iększa ilość cz łonków  A ka d e m ii.

Prace, przedstaw iane w  A k a d e m ii i  p rzy ję te  do d ru k u  są ogłasza­
ne bądź w  pe riodycznych w y d a w n ic tw a c h  w yd z ia łów , k o m is ji i  k o m ite ­
tów , bądź też w  osobnych dzie łach.

Przyznanie nagród na w ystaw ie sztuk i ludow ej

W  M uzeum  Ś w ię to k rz y s k im  w  K ie lca ch  o tw a rta  została w ys ta w a  
s z tu k i lu d o w e j reg io nu  św ię tokrzysk iego , zorgan izow ana s ta ran iem  
w o je w . w y d z ia łu  k u l tu r y  i  sz tuk i.

W ystaw a, k tó rą  cechuje w yso k i poziom  a rtys ty c z n y  zaw ie ra  cenne 
eksponaty  ceram iczne, stro je , tk a n in y  i rzeźby daw nych  i  obecnych a r­
ty s tó w  z ośrodków  I łż y , Denkow a, Koszar, C ha łupek, M irca , B ie lin a  
i  Jasieńca, ja ko  na jw yższy  ośrodek ceram iczny da ła  obraz o w ysok ich  
w a lo ra ch  a rtys tycznych .

K o m is ja  kon ku rso w a  w y s ta w y  pow o łana  przez M in is te rs tw o  K u l­
tu r y  i  S z tu k i p rzyzna ła  nagrody pien iężne za ca łoksz ta łt p racy w  cera­
m ice F ry d e ry k o w i B ą b lo w i z Koszar, Jadw idze K o s ia rsk ie j z I łż y , W in ­
centem u K ito w s k ie m u  z I łż y , Józe fow i G łuszce z C ha łupek, G us taw ow i 
P o le tk o w i z K ą tó w , St. P astuszk iew ieżow i z ' i łż y ,  S t. K aczm arsk iem u 
z D enkow a, K on stan te m u C zepie lew skiem u z Iłż y .

Za dzie ła  sz tuk i tk a c k ie j —  E. Ł u k a w s k ie j ze Z b ijo w a , J. K a w a d y - 
k o w i z Jasieńca, J. Ł a bę dzk ie j z Serowgic, F. P odgórsk ie j ze Z b ijo w a  
i  M . P odgórsk ie j ze Z b ijo w a . . , . ,

Za rzeźby —  St. D u lm ie  i  C zarn ieck iem u. N a gro dy  w o je w ó d zk ie j 
ra d y  na rodow e j —  przyznano G odziszow i i  Ł u b ie  z I łż y  oraz M o n ie w - 
sk iem u z W ię tn ika .

Z  FRO NTU W Y M IA N Y  K U LT U R A LN E J 

Uczeni radzieccy o teatrze narodów słow iańskich

In s ty tu t  H is to r ii S z tuk i A k a d e m ii N a u k  ZSRR zakończył p racę nad 
m onogra fią , obe jm u jącą  h is to r ię  te a tru  państw  s łow iańsk ich . M onogra­
f ia  ob e jm u je  dz ie je  rozw o ju  te a tró w  dram atycznych  i  m uzycznych P o l­
sk i, C zechosłow acji, Jug os ław ii i B u łg a r ii,  począwszy od p ie rw szych  
p rz e ja w ó w  sz tuk i te a tra ln e j do c h w ili obecnej.

W  przedm ow ie  do m o n o g ra fii podkreślono fa k t, że ro z k w it  te a tró w  
s ło w ia ń sk ich  zb iegał się zawsze z w a lk ą  ty c h  na rod ów  o niepodleg łość.
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T e a tr na rod ów  s ło w ia ńsk ich  b y ł n ie  ty lk o  ośrodk iem  sz tuk i, lecz także 
p laców ką  w a lk i o k u ltu rę  narodow ą. M onog ra fia  om aw ia rów n ie ż  
w p ły w  te a tru  rosy jsk iego  na fo rm ow an ie  się narodowego s ty lu  sz tu k i 
te a tra ln e j pańs tw  s łow iańsk ich , a w  szczególności B u łg a r ii. P onadto 
praca zaw ie ra  om ów ien ie  tw órczośc i a rtys tyczn e j czo łow ych a rty s tó w  
d ram a tycznych  na rodów  s łow iańsk ich .

Tom poezji Tuw im a w  przekładzie rosyjskim

N ak ładem  W y d a w n ic tw a  „P ra w d y “  uka za ł się zb ió r poezji T u w i­
m a w  przek ładz ie  w y b itn y c h  poetów  współczesnych: M ich a łko w a , S ie- 
m ionow a, M arszaka, A s ie jew a  i  in . Z b ió r został poprzedzony przedm o­
wą znanego tłum acza  i  k ry ty k a  li te ra tu ry  po lsk ie j —  Ż yw ow a. P od kre ­
śla on postępow y ch a ra k te r tw órczości poety, k tó ry  oddał swe s iły  w a l­
ce z faszyzm em . K s iążkę  w ydano  w  na k ładz ie  150 000 egzem plarzy.

Międzynarodowy sukces Polskiego F ilm u  Naukowego

W  ub. m ies iącu zakończy ł się w  L o n d yn ie  kongres M iędzynarodo­
wego S towarzyszen ia F ilm u  Naukowego. Prezesem S towarzyszenia, 
m ającego swą sta łą  siedzibę w  P aryżu , zosta ł w y b ra n y  na następny ro k  
ponow n ie  P o lak  —  Jan K o rn g o ld , sekre ta rzem  gene ra lnym  —  ponow n ie  
J. P ain leve.

W  ram ach kongresu w y ś w ie tla n o  m. in . t r z y  po lsk ie  f i lm y  k ró tk o -  
m etrażow e, w yko na ne  przez P o lsk i In s ty tu t  F ilm o w y : „P is k lę ta “ , „B is ­
k u p in “  i  „K ra k ó w  w  epoce ro m a ń sk ie j“ . P ie rw szy  z tych  f ilm ó w , zrea­
liz o w a n y  przez reż. Puchalskiego, jednogłośną op in ią  uczes tn ików  kon ­
gresu uznany został za jeden z na jlepszych  spośród tych , ja k ie  b y ły  w y ­
św ie tlane  na kongresie.

W zw iązku  z sukcesem, ja k i odn iós ł p o lsk i f i lm  n a u ko w y  „P is k lę ­
ta “ , p rz y  P o lsk im  In s ty tu c ie  F ilm o w y m  u tw o rz o n y  m a być se k re ta ria t 
d la  m iędzynarodow e j p ro d u k c ji f i lm ó w  z zakresu o rn ito logu .

Nowe przekłady dziel lite ra tu ry  czechosłowackiej

N iebaw em  ukaże się na pó łkach  ks ięga rsk ich  szereg now ych  u tw o ­
ró w  l i te ra tu ry  czechosłow ackie j w  po lsk im  przekładzie .

Jadw iga  B u łako w ska  p rze tłum aczy ła  powieść K . J. Benesza pt. 
„S kradz ione  życ ie“ , k tó ra  ukaże się nak ładem  „ A w ir u “ , pow ieść K a ro ­
la  Ćapka „W a lk a  z p łazam i“  (w y jd z ie  nakładem  W yd. Zachodniego) oraz 
p ra cu je  nad p rzek ładem  pow ieści M a r i i M a ja ro w e j pt. „S y ren a “ .

W  d ru k u  zna jd u je  się kom edia Jana D rd y  „ Ig ra s z k i z d ia b łe m " 
w  przek ładz ie  Z. H ie row sk iego . N a k ład em  „W ied zy “  ma się ukazać 
dw u tom o w a  powieść E dw arda  Basza „C y rk  H u m b e rto “  ró w n ie ż  w  prze­
k ła dz ie  H ie row sk iego .

ZSRR I  K R A JE  D EM O K R A C JI LUDOW EJ 

Jubileusz M C H A T  — Świętem K u ltu ry  Socjalistycznej

M osk iew sk i A rty s ty c z n y  T e a tr  A k a d e m ic k i im . G ork iego — 
M C H A T  —  czo łow y te a tr  radz ieck i, obchodzi 50-lecie swego is tn ien ia .

S ław a M C H A T  rozeszła się szeroko po św iecie. T w ó rc y  w spó ł­
czesnego te a tru  zachodn io -europe jsk iego , ja k  A n to ir.e , R e inh a rd t, G o r-
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don C ra ig  i  in n i z szacunkiem  c h y l i l i  g ło w y  przed a rtyzm em  te j znako­
m ite j sceny m osk iew sk ie j i  k o rz y s ta li n ie je d n o k ro tn ie  z je j dośw iad­
czeń. I I

M C H A T  po w sta ł na prze łom ie  w ie k u  X IX  i  X X . Jego tw ó rc y  
S tan is ła w sk i i  N iem irow iez-D anczenko  w y s u n ę li ja k o  naczelne hasło 
s z tu k i tea tra lne  —  praw dę, głęb ię psychologiczną i  re a lizm  g ry  scenicz­
ne j. W życie się a k to ra  w  od tw arzaną przez niego postać sta ło  się na­
czelną zasadą a k to ró w  tego tea tru . T ak ie  zadania m ógł postaw ić przed 
sobą ty lk o  te a tr zw rócony k u  na rodow i, czu ły  na p rzodu jące idee swo­
jego czasu. N ie  by ło  dzie łem  przypadku , że k ie ro w n ic y  M C H A T  się­
g n ę li do d ra m a tu rg ii Czechowa i  G ork iego —■ czołow e j d ra m a tu rg ii 
w  ty m  okresie , k tó ra  n ios ła  w ia rę  w  cz łow ieka, nadzie ję  na popraw ę 
b y tu , k tó ra  zna jd yw a ła  boha te rów  w śród p ros tych  lu dz i. Już p ie rw ­
sze p rzedstaw ien ia  p rz y n io s ły  m łodem u te a tro w i o lb rz y m i sukces, (m im o 
iż  w  R os ji ca rsk ie j, pe łne j żandarm ów  i  cenzury p o lic y jn e j, postępowy 
k ie ru n e k  te a tru  spo tyka ł na swej drodze ciągłe przeszkody.

D opiero R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a o tw o rzy ła  szerokie pe rspe k ty ­
w y  przed sztuką. Jeden z za łożyc ie li M C H A T  N iem irow iez-D anczenko  
scha rak te ryzow a ł znaczenie R e w o lu c ji d la  sz tuk i: „W szyscy zda jem y so­
bie  sprawę, że gdyby  nie  b y ło  R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j, nasza tw ó r ­
czość a rtys tyczna " zosta łaby s tłu m io n a “ . R ew o luc ja  uczyn iła  te a tr 
te a tre m  lu d o w y m  O tw o rz y ły  się d rz w i tea tru  przed szerok im i m asa- 
m i lu d z i pracy. E w o lu c ja  da ła  zespołow i M C H A T  szerokość ho ryzon ­
tu  ideowego i  odwagę tw órczą , k tó ie  u c z y n iły  jego rea lizm  ba rdz ie j g łę­
b o k im  i  boha te rsk im . W  1927 r. w ys taw ion a  została w  M C H A T  sztuka 

Pociąg pance rny 14-69“ , k tó re j boha te ram i b y l i  ju z  ludz ie  now e j epo­
k i  —  pa rtyza nc i sybe ry jscy, b ron iący  swej m łode j o jczyzny  so c ja li-
s tvczne i * •

Od’ te j c h w ili M C H A T  w y s ta w ił 29 sz tuk współczesnych p isarzy 
radz ieck ich , da jąc przeszło 4 500 przedstaw ień , m. in. także na w ys tę ­
pach gościnnych w  m iastach ZSRR i  w  w ie lu  s to licach E uropy  zacho-

dn l6  ̂J u b ile u szkl-M C H A T  obchodzony jest dziś w  ca łym  Z w ią zku  Ra­
d z ieck im  ja ko  św ięto k u l tu r y  soc ja lis tyczne j.

Nowy gmach Akadem ii Nauk ZSRR

Rada M in is tró w  ZSR R  za tw ie rd z iła  p ro je k t gm achu A k a d e m ii 
N a uk  ZSRR, op racow any przez s łynnego' a rch ite k ta  Szczusiewa. G m ach 
te n  żostanie w zniesiony nad rzeką M oskw ą, w  p o b liżu  K re m la . Z a jm ie  
on ok. 5 ha pow ie rzchn i. W  gm achu ty m  zostanie rozm ieszczonych 
15 in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych , b ib lio te k a  naukow a ob liczona na 
10 m ilio n ó w  tom ów , m uzeum  archeologiczne, a rc h iw u m  etc.

Rozwój teatrów  amatorskich w  ZSRR

C entra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych  ZSRR odznaczyła nag ro ­
dam i i  p ism am i po ch w a ln ym i 10 spośród 17 zespołów tea tra ln ych , 
uczestniczących w  os ta tn ie j dekadzie przeg lądu dz ia ła lnośc i am a to rsk ich  
zespołów te a tra ln y c h  z całego k ra ju , k tó ry  o d byw a ł się w  M oskw ie. 
T e a tr am a to rsk i cieszy się w  Z w ią zku  R adz ieck im  og rom nym  powodze­
n iem . W  30 000 zespołów d ra m atycznych  system atycznie b ierze ud z ia ł 
oko ło  400 000 ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w . Przeg ląd o d byw a ł się w  cią­
gu ro ku . W  ty m  czasie liczba  cz łonków  kó łe k  d ra m atycznych  w  ZSRR
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w zrosła  o 100 000. P rzedstaw ien ia , pokazane w  czasie tego ro k u  s ta ły  
na w yso k im  poziom ie. P rócz odznaczeń, nadanych ca łym  zespołom, 
15 reżyse rów  i  42 w yko n a w có w  o trzym a ło  p re m ie  1 lis ty  pochw alne.

*

Na rozbudow ę szko ln ic tw a  i  k u l tu r y  w  ram ach p ięc io le tn iego p la ­
n u  odbudow y gospodarczej Czechosłow acji przeznaczono 48 m ilia rd ó w  
koron. Członek K o m is ji K u ltu ra ln e j Zgrom adzenia Narodowego —  B a­
res, kom e n tu jąc  ten  fa k t  na łam ach dz ienn ika  „R ude P ravo “ , stw ierdza, 
iż  n ig d y  dotychczas n ie  w yd a tkow ano  ta k  o lb rzym ich  sum  na cele k u l­
tu ra ln e  w  Czechosłowacji. R ealizacja  p ięc io le tn iego p lanu  k u ltu ra ln e g o  
po zw o li -r- pisze Bares —  w ychow ać now e szeregi in te lig e n c ji, re k ru tu ­
ją ce j się ze s fe r robo tn iczych ,

♦
W edług danych s ta tys tycznych  z początk iem  bieżącego ro k u  by ło  

w  Czechosłow acji 2 287 k in o te a tró w , liczących 748 491 m iejsc. W  te j lic z ­
b ie  399 k in  by ło  przeznaczonych d la  f i lm ó w  wąskotaśm ow ych. W  ra ­
m ach p ięc io le tn iego p lan u  gospodarczego zbudow anych zostanie w  Cze­
cho s ło w ac ji 1 380 now ych  k in o te a tró w . Szczególną uwagę zw raca się na 
rozszerzenie sieci k in  na w s i i  w  m a łych  m iasteczkach robotn iczych.

*

W  zw iązku  z zadan iam i, na k re ś lo n ym i w  p lan ie  gospodarczym  
przeprow adza się obecnie na W ęgrzech re fo rm ę  szkolenia wyższego. Za­
dan iem  re fo rm y  je s t w p row adzen ie  ta k ic h  m etod nauczania, k tó re  odpo­
w ia d a ły b y  n o w ym  w a run kom . Szczególna uw aga m a być zw rócona na 
p rzygo tow an ie  k a d r  techn icznych  d la  p rzem ysłu .
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KRONIKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
I ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

Nowy Zarząd G łów ny Zw iązku Inw a lidów  W ojennych RP

D n ia  21 paźdz ie rn ika  od by ło  się w  W arszaw ie k o n s ty tu c y jn e  ze­
b ra n ie  now ych  w ładz  Z w ią z k u  In w a lid ó w  W ojennych  RP —  w y b ra n y c h  
na o d b y tym  os ta tn io  w e W ro c ła w iu  K ra jo w y m  Z jeździe  Z w ią zku .

N o w y  zarząd Z w ią zku  u ko n s ty tu o w a ł się następująco: prezes —  
p łk  Łustacz Leon, I  w iceprezes —  ob. F o tek  A n to n i, I I  w iceprezes —  
d r W e łyka no w icz  Jadw iga, sekre ta rz  gene ra lny  —  Łyszk ie w icz  Jan, 
s k a rb n ik  —  Z akrzew sk i K az im ie rz , zastępca s k a rb n ika  —  W aw rzyńsk i, 
członek zarządu —  M ro z iń s k i K az im ie rz .

Zjazd połączeniowy Robotniczego i Chłopskiego Towarzystwa 
P rzy jac ió ł Dzieci

W  g ru d n iu  b r. odbędzie się z jazd po łączen iow y R T P D  i CH TPD . 
W  zw iązku  z ty m  K o m ite t O rgan iza cy jny  zjednoczonego T ow a rzys tw a  
P rz y ja c ió ł D ziec i w y d a ł odezwę, w  k tó re j m iędzy in n y m i czytam y:

„N iez łom na  dążność ru ch u  robo tn iczo-ch łopsk iego  do rozbudow a­
n ia  P o lsk i S oc ja lis tyczne j pow odu je  w spó lną  troskę  ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pó w  o w ych ow a n ie  dziecka po lsk iego w  duchu postępu i  s p ra w ie d li­
w ości społecznej.

D latego też Z a rządy  G łów ne obydw u  społecznych o rg an izac ji op ie­
kuńczo -w ychow aw czych  —  Robotniczego T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł D ziec i 
oraz Chłopskiego T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł Dzieci —  je dn om yś ln ie  po­
s ta n o w iły  zjednoczyć się d la  w spó lne j sp ra w y  dziecka lu d u  pracującego. 
M u s im y  bow iem  skup ić  w szys tk ie  postępowe s iły  społeczeństwa celem 
m aksym alnego w spó łdz ia łan ia  z P aństw em  w  dziedzin ie  op ie k i i  w y ­
cho w a n ia “ .

/
Zjazd L ig i Kobie t

W  dn iach 10, 11, 12 lis topada t rw a ły  ob rady k ra jo w e j o d p ra w y  L ig i 
K ob ie t. W  obradach w z ię ło  ud z ia ł ponad 300 de legatek z całego k ra ju .
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W ram ach od p ra w y  posłanka K o w a ls k a -K iry lu k  w yg ło s iła  obszer- 
w i ^ 4.era  ̂ °  f °  1 * zadaniach L ig i K o b ie t na tle  sy tua c ji w  k ra ju . W y- 
ją tk i  tego re fe ra tu  o p u b lik u je m y  w  następnym  num erze „P o ra d n ika  
sp o łe czneg o .

Kongres Św iatowej Demokratycznej Federacji Kobiet

D n ia  1 g ru dn ia  b r  rozpoczynają się w  Budapeszcie ob rad y  K o n - 
gresu Z w ią zku  D em okra tyczne j F ede rac ji K ob ie t. W  obradach b io rą

m ilionów / kobTetP1ĘCdZieSit' CiU Pai^s tw > rep rezen tu jących  około 100

. Gi JCl nie r ®Prezf n to }vana będzie delegacja po lska, na czele k tó re j 
to ją  de lega tk i zw iązków  zaw odowych, o rg a n iz a c ji społecznych, przo­

dow n ice pracy, p rz e d s ta w ic ie lk i św ia ta  na uk i.

W całym  k ra ju  rozpoczął się Tydzień Dziecka S ieroty

7 lis topada rozpoczął się w  ca łe j Polsce Tydz ień  Dziecka S ie ro ty  
W o jenne j. W  skład k o m is ji o rg an izac ji T ygodn ia  weszli p rze d s ta w ic ie l

Z H M ’ Z1M  ’ R T P D ’ C hT P D ’ z s c h > L ig i K o b ie t i  in . P rog ram  
T ygodn ia  zaw ie ra ł m. in. pogadank i rad io w e  oraz specja lne zebran ia 
w  zakładach p ra cy  i in s ty tu c ja ch . ¿ ram a

W  czasie trw a n ia  a k c ji T ygodn ia  w  szeregu uchw a lonych  re z o lu c ji 
dom agano się p o w ro tu  do k ra ju  dzieci po lsk ich , w yw ie z io n ych  przez 
okupanta  w  czasie, w o jn y  w  celach ge rm an izac ji, a p rze trzym yw an ych  

w  s tre fach  oku pa cy jnych  an g ie lsk ie j i am erykań sk ie j P rzep ro ­
s i n n i  Z£ 10|,rk ę  m a te r ia lo w . ' zeznań, fo to g ra f ii i  lis tó w , dotyczących 
dzieci po lsk ich , p rze byw a ją cych  za g ran icą . ą y

Towarzystwo P rzy jac ió ł Żołnierza na fundusz pomocy walczącym 
górnikom  francuskim

Zarząd GJÓwny T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza , so lida ryzu jąc  
się z w a lk ą  g ó rn ik ó w  francu sk ich , z łoży ł w  d n iu  29 paźdz ie rn ika  br. 
w  C e n tra lne ] K o m is ji Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  sumę z ło tych  30 000 na 
tuudusz pom ocy w a lczącym  ro b o tn iko m  we F ra n c ji i  aoe lu ie  do w szyst­
k ic h  okręgow  T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł Żo łn ie rza , 'ja k  rów n ie ż  i  w szyst­
k ic h  orgam zacu społecznych, aby p rz y łą c z y ły  s i ę ' do  akc ji.

Na ten  sam cel ko ło  T P Ż  oraz ko ło  zw iązku  Zawodowego P ra ­
c o w n ik ó w  In s ty tu c ji Soołecznych p rzy  Zarządzie G łó w n ym  T P Ż  złoży- 
. *3 Czną sumę zł^ 15 000, ape lu jąc  do w szys tk ich  k ó ł T ow arzys tw a  P rz y - 
ja c io ł Ż o łn ie rza  i k ó ł zw iązków  zaw odow ych  p ra c o w n ik ó w  in s ty tu c ji
fra n cu sk im 1 °  p rz y *ączenie do a k c ji pom ocy w a lczącym  gó rn iko m

Depesza do antyfaszystowskiego fro n tu  kobiet radzieckich

W  zw iązku  z 31 roczn icą w ie lk ie j R e w o lu c ji L is to pa do w e j Zarzad 
G łó w n y  L ig i K o b ie t w y s ła ł następu jącą depeszę:

N ina  Popowa, przew odnicząca an ty faszystow sk iego f ro n tu  kob ie t 
radz ieck ich  —  M oskwa.
,  . . ; tWu .31 ro pznicę w ie lk ie j R e w o lu c ji L is to pa do w e j Zarząd G łó w n y  
L ig i K o b ie t w  im ie n iu  kob ie t po lsk ich  przesyła  W am  osobiście i  w szys t- 
K im  ko b ie to m  ra d z ie ck im  w y ra z y  na jserdeczn ie jszych uczuć.
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Ż yczym y W am  dalszych sukcesów w  Waszej hero iczne j p ra cy , ja ­
ką  p row adz ic ie  d la  um ocnien ia  s iły  i  po tęg i Z w ią z k u  Radzieckiego, ostoi 
postępu, szerm ierza po ko ju  całego cyw ilizow anego  św ia ta

W  im ię  przyśw ieca jących  nam  w ie lk ic h  ce lów  pogłębiać będziem y 
p rz y ja ź ń  m iędzy naszym i na rodam i. K o rzys ta ją c  z W aszych dośw iad­
czeń m ob ilizow ać będziem y ko b ie ty  po lsk ie  do zw ycięskiego m arszu k u  
soc ja lizm ow i w  naszym  k ra ju . W spólna w a lk a  p rze c iw ko  im p e ria liz m o ­
w i i  praca nad odbudow ą gospodarczą zb liża nas do w yw a lczen ia  spra ­
w ie d liw o ś c i społecznej i  trw a łe g o  p o ko ju  na ca łym  św iec ie“ .

Zakładanie dziecińców przez ZSCh

W ydz ia ł kob iecy  Z arządu G łów nego ZSCh o rgan izu je  ! p row adzi 
sezonowe dziecińce dla  dzieci m a ło - i  ś redn io  ro ln y c h  ch łopów .

Dziecińce prow adzone corocznie p rzy  popa rc iu  M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  oraz M in is te rs tw a  O św ia ty  m a ją  na ce lu  u lże­
n ie  kob ie tom  w ie js k im  w  okresie  na jw iększych  p rac w  polu.

W  ty m  ro k u  od czerwca do w rześn ia  zorgan izow ano w  ca łym  k ra ju  
3 190 dziecińców , w  k tó ry c h  zna lazło  op iekę ponad 100 000 dz iec i m a ło - 
i  ś red n io ro lnych  chłopów .

Znaczna ilość dz iec ińców  zorgan izow ana została w  m a ją tka ch  pań­
s tw ow ych.

Miesięcznik „P ie lęgn iarka Polska“

U kaza ł się m ies ięczn ik  „P ie lę g n ia rk a  P o lska“ , o rgan Z w ią z k u  Z a­
wodowego P ra co w n ikó w  S łużby Z d ro w ia  RP, fachow e czasopismo p o l­
sk ich  p ie lęgn ia rek. K o m ite t re d a kcy jn y , złożony z dośw iadczonych i  za­
służonych na po lu  p racy sa n ita rn e j p ie lę gn ia re k  oraz le k a rz y  in te resu ­
ją cych  się żyw o zagadn ien iam i zaw odu p ie lęgn ia rsk iego, zapew nia w y ­
soki poziom  fach ow y  i  ak tua lność p ro b lem ów  poruszanych na łam ach 
„P ie lę g n ia rk i P o ls k ie j“ . N a treść p ism a sk łada ją  się a r ty k u ły  z dzie­
dz in y  zawodu p ie lęgn ia rsk iego  —  zarów no szkolen iow e, ja k  i  na tem a­
ty  ogólne, reportaże, spraw ozdan ia , w iadom ości z życ ia  Z w . Zaw . Prac. 
S łużby Z d ro w ia  RP, oraz k ro n ik a ,

PCK szkoli ra tow n ików  toksykologów
S ta ran iem  O kręgu  Ś ląsko-D ąbrow sk iego  P C K , rozpoczął się p ie rw ­

szy w  Polsce spec ja lny  k u rs  ra to w n ik ó w  toksyko logów . U d z ia ł w  k u r ­
sie w z ię ło  30 osób z różnych  zak ładów  przem ys łu  chemicznego, k tó re  
są narażone na niebezpieczeństwo za truc ia . W y k ła d y  są prow adzone 
przez m ie jscow ych  leka rzy .

U czestn icy k u rsu  są zazna jam ian i teo re tyczn ie  i  p ra k tyczn ie  ze spo­
sobam i ra to w n ic tw a  w  w yp ad kach  za truć  różnego rodza ju .

Ruch zawodowy organizuje koła Wszechnicy Radiowej
W  zw iązku  z zorgan izow an iem  przez P o lsk ie  R ad io  w espó ł z M i­

n is te rs tw e m  O św ia ty  tzw . W szechnicy R ad iow e j, K o m is ja  C entra lna  
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  po lec iła  po d leg łym  sobie p lacó w kom  organ izo­
w an ie  w  św ie tlica ch  zw iązkow ych  k ó ł W szechnicy R ad iow e j.

K C  Z Z  ape lu je  do oddz ia łów  zw iązków , ra d  zak ładow ych  i  k ó ł 
zw iązkow ych  o najszybsze przeprow adzen ie  zapisów  słuchaczy Wszech­
n ic y  R ad iow e j.
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Zjazd Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego w  1949 r.

Z jazd  D elegatów  Polskiego T ow a rzys tw a  K ra joznaw czego odbędzie 
się w  p ie rw szym  k w a rta le  1949 ro k u

W alne zgrom adzenia cz łonków  oddz ia łu  w in n y  się odbyć w  s tyczn iu  
1949 ro ku , zaś spraw ozdan ia z dz ia ła lności i  kasowe za ro k  1948 w in n y  
być przesłane zarządow i g łów nem u na jp óźn ie j w  po łow ie  lutego.

Z jazd  de legatów  będzie nos ił c h a ra k te r w e w n ę trzn o -o rg a n iza cy j- 
n y  i  n ie  będzie zw iązany z w yc ieczkam i na szerszą skalę.

Powołanie Centralnego K om ite tu  W spółzawodnictwa Pracy
W  W arszaw ie odby ło  się zebran ie kon s ty tu u ją ce  C e n tra ln y  K o m i­

te t W spó łzaw odn ic tw a P racy, k tó ry  s tan ow i zw iązkow ą ins tancję , po­
w o łaną  do k ie ro w a n ia  akc ją  w sp ó łza w o dn ic tw a  na te ren ie  zak ładów  
p ra cy  w  ca łym  k ra ju . P rzew odniczącym  C entra lnego K o m ite tu  został 
w y b ra n y  przew odniczący K C  ZZ , ob. K a z im ie rz  W itaszew ski.

Opieka nad w ie jsk im i ośrodkami maszynowymi

A k c ja  roztaczania o p ie k i przez ro b o tn ik ó w  poszczególnych fa b ry k  
nad w ie js k im i ośrodkam i m aszynow ym i zatacza coraz szersze k ręg i. 
O sta tn io  do a k c ji te j p rz y s tą p iły  e k ip y  fa b ry k i „M irk ó w “ , fa b ry k i „ U r ­
sus“ , P ruszkow skiego S tow arzyszen ia M ech an ików  i F a b ry k i Sztucznego 
Jedw ab iu  (w o j. w arszaw skie), fa b ry k i „U n ia “ , „P e -pe -ge “ , „H e rz fe ld  
i  V ic to r iu s “ , S toczn i G dańsk ie j (w o j. pom orskie), F a b ry k i O brab ia rek , 
PK S , E le k tro w n i W ro c ła w sk ie j, F a b ry k i Sztucznego Jedw ab iu , h u ty  
„K a ro l“ , ko p a ln i „B ia ły  K a m ie ń “ , k o p a ln i „W ik to r ia “ , E le k tro w n i W a ł­
b rz y s k ie j, C e n tra lnych  W arsz ta tów  M echan icznych P rzem ys łu  W ęglo­
wego, ko p a ln i „C h ro b ry “  i  „M ie szko “ , M ie js k ic h  K o le i E le k tryczn ych , 
Z ak ła dó w  B u d o w y  Pom p, F a b ry k i M aszyn R o ln iczych  i  P ańs tw ow e j 
F a b ry k i O ptyczne j (w o j dolnośląskie).

Szkolenie kadr zw iązkowych Zw iązku Zawodowego Pracow ników
Budownictw a

Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  Zawodowego P ra co w n ikó w  B u d o w n ic tw a  
prow adz i, zgodnie z u ch w a ła m i K C  ZZ, szeroko zakro joną  akc ję  szkole­
n ia  k a d r zw iązkow ych .

Zarząd G łó w n y  i  zarządy okręgow e zorgan izow a ły  w  o s ta tn im  p ó ł­
roczu 1948 r. 11 se rp ina riów  d la  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , na k tó re  uczę­
szczało 223 słuchaczy, 2 sem ina ria  d la  przew odniczących i  sekre ta rzy  
oddz ia łów  —  84 słuchaczy, jedno  sem ina rium  d la  przew odniczących i  se­
k re ta rz y  okręgów  —  33 słuchaczy oraz 3 sem ina ria  i jeden d w u tyg o d n io ­
w y  k u rs  d la  re fe re n tó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , k tó re  ukończy ło  
75 osób,

W  w o je w ó d zk ich  szkołach zw iązku  przeszkolono na ku rsach  i se­
m in a ria c h  80 cz łonków  zarządów  oddz ia łów  i 26 cz ło nk iń  ra d  ko b ie ­
cych D w um ies ięczny k u rs  d la  a k ty w is tó w  zw iązkow ych  w  Ło d z i u k o ń ­
czyło  28 osób.

N a kursach  szkolen ia zawodowego w  W arszaw ie przeszkolono 343 
słuchaczy. D ru g i ta k i k u rs  p row adzony jes t przez Związek w  Szczecinie. 
O gółem  na obu kursach  szko li się 871 cz łonków  zw iązku.

K u rs  szkolen ia zawodowego w  W arszaw ie  p rz y s tą p ił do odbudow y 
w łasnego ośrodka szkolen iow ego p rz y  u l. K a ro lk o w e j 56. W szystk ie  
ro b o ty  zw iązane z odbudow ą w y k o n u ją  uczestn icy kursu .
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Połączenie zw iązków artystycznych

W  K C  Z Z  odbyła  się kon fe ren c ja  cz łonków  p re zyd ió w  zarządów 
g łó w n ych  Z w ią z k u  Zawodowego M uzyków , ZASP, Z w ią z k u  Zawodowego 
A rty s tó w  i  P ra co n ikó w  W ido w isko w o -T e a tra ln ych , Z w ią z k u  Zaw odo­
wego P ra co w n ikó w  F ilm o w ych , Z w ią z k u  Zawodowego P ra co w n ikó w  
P olsk iego R ad ia  i  Z w ią z k u  Zaw odow ego A r ty s tó w  Scen Ż ydow sk ich  
w  Polsce.

Na k o n fe re n c ji zapadła decyzja  w  spraw ie  po łączenia się tych  o rg a ­
n iz a c ji zaw odow ych w  jeden w sp ó ln y  Z w ią zek  Z aw odow y P raco w n ików  
K u ltu r y  i  S z tu k i N o w y  Z w iązek  będzie lic z y ł oko ło  30 000 członków .

Więcej robotn ików  korzystać będzie z lecznictwa sanatoryjnego

W  celu rów nom ie rnego  udostępn ien ia  le czn ic tw a  sanatory jnego 
w szys tk im  ubezpieczonym , Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych w y d a ł za­
rządzenie, aby w  sanatoriach u trzym an a  b y ła  bezwzględna przewaga 
p rze byw a ją cych  na leczeniu ro b o tn ikó w . P onieważ na ogólną liczbę 3 530 
tys ięcy  ubezpieczonych jes t 2 624 tysiące ro b o tn ikó w , oko ło 75% m ie jsc 
w  sanatoriach na leży p rzyd z ie lić  robotnikom ..

W  p ie rw sze j po łow ie  ro k u  bieżącego ro b o tn ic y  s ta n o w ili za ledw ie 
25% ko rzys ta jących  z leczenia sanato ry jnego  ZUS.

Praca ku ltura lno-ośw iatow a pracow ników  Ubezpieczalni Społecznej RP

W  P oznan iu  od by ł się p ie rw szy  ogó lnopo lsk i k o n k u rs  chó rów  i  o r­
k ie s tr  p ra c o w n ik ó w  ubezp iecza ln i społecznych. K o n k u rs  poprzedziła  
uroczysta  akadem ia z o k a z ji M iesiąca Pog łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a­
dzieck ie j.

Na froncie  w a lk i ze spekulacją

Na zw o łane j przez K C  Z Z  k o n fe re n c ji k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  eko­
nom icznych  zarządów  g łó w n ych  i  O K  Z Z  om ów iono m  in. zagadnienie 
w a lk i ze speku lac ją  i  szkodn ic tw em  gospodarczym . Z e b ra n i w y s u n ę li 
następujące po s tu la ty :

1. R eorgan izac ji apara tu  k o n tro li społecznej, s ta ranny  dobór lu d z i 
do tego apa ra tu  oraz ścis ły nadzór zw iązków  zaw odow ych nad d z ia ła l­
nością o rganów  k o n tro li;

2. O dd z ia ływ an ie  na ra d y  narodow e, aby zagadnienie w a lk i ze 
speku lac ją  w łą c z y ły  do sw ych  s ta łych  agend (p re lim in o w a n ie  odpow ied­
n ich  sum budże tow ych  na koszty  k o n tro li) ;

3. Zacieśnienie w sp ó łp racy  z p a r tia m i p o lity c z n y m i;
4. " P rzeszka lan ie  k o n tro le ró w  społecznych;*
5. A k ty w iz a c ja  (rea k tyw ow a n ie ) zak ładow ych  k o m ite tó w  do w a lk i 

z drożyzną i  ze spekulacją .

Depesza W LK S M  do Zw iązku M łodzieży Polskiej

C e n tra ln y  K o m ite t W szechzw iązkowego Len inow sk iego  Z w ią zku  
M łodz ieży nadesła ł do Z arządu G łów nego Z M P  następu jącą depeszę:

„C e n tra ln y  K o m ite t W L K S M  dz ięku je  za życzenia z oka z ji 30-lecia 
K om som ołu  Ż yczym y po lsk ie j m łodzieży dużych osiągnięć w  bu do w an iu  
nowego życia. C e n tra ln y  K o m ite t W L K S M “ .
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Rezolucja k ra jow e j narady ak tyw u  robotniczego ZMPj
R ezolucja  uchw a lona  w  w y n ik u  dw u d n io w ych  ob rad  K ra jo w e j 

N a rad y  A k ty w u  Robotniczego Z w ią z k u  M łodz ieży P o lsk ie j g łos i m .in .:
„K ra jo w a  N arada A k ty w u  Robotniczego Z M P  z radością w ita  

u ch w a ły  podjęte przez K C  PPR  i  C K W  PPS“ .
R ezolucja  po dkre ś liła , że u c h w a ły  w ładz  p a r t i i  rob o tn iczych  jasno 

w yka za ły , iż  budow a soc ja lizm u w  Polsce i  u g run to w an ie  suw erenności 
pańs tw ow e j m us i się oprzeć na śc is łym  i  w szechstronnym  w sp ó łd z ia łan iu  
z k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j, a w  szczególności z k ra je m  soc ja lizm u —  
po tężnym  p rzy ja c ie le m  i  so juszn ik iem  —  Z w ią zk ie m  R adzieckim .

Rezolucja, p o w o łu ją c . się następn ie  na u c h w a ły  p len um  Z arządu 
G łów nego Z M P , g łosi da le j:

„Id e o lo g ią  naszego Z w ią z k u  je s t m a rks izm -le n in izm , przodu jąca  
ideo log ia  k la sy  robo tn icze j. G łó w n ym  zadaniem  Z M P  —  re w o lu c y jn e j 
o rg an izac ji m łodz ieży lu d o w e j m ia s t i  w s i —  je s t w ychow an ie  m łodzieży 
w  duchu te j ideo log ii, w  duchu in te rn a c jo n a lizm u , p rz y ja ź n i ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieck im  i  zacieśnienie w ięzów  i w sp ó łp racy  z W szechzw iązko- 
w y m  L e n in o w s k im  Z w ią zk ie m  M łodz ieży K om un is tyczne j. N a jw ażn ie jsze 
zadanie o rgan izacy jne  —  to  pe łne w łączen ie  Z M P  do w a lk i k lasow e j 
o budow ę u s tro ju  socja listycznego i  m ob ilizow an ie  do te j w a lk i na jsze r­
szych mas m łodz ieży“ .

Młodzież krakowska śpieszy z pomocą m aterialną 
s tra jku jącym  we Włoszech i  F ranc ji

Z in ic ja ty w y  Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j u ko n s ty tu o w a ł się w  K ra ­
ko w ie  O byw a te lsk i K o m ite t N ies ien ia  Pom ocy S tra jk u ją c y m  w e W ło ­
szech i F ra n c ji.

W  dn iach od 21 do 28 pa źdz ie rn ika  cz łonkow ie  Z w ią z k u  M łodzieży 
P o lsk ie j, Z w ią z k u  A k a d e m ic k ie g o , M łodz ieży P o lsk ie j, Z w ią z k u  H a rc e r­
stw a Polskiego, ju n a cy  „S łu żb y  Polsce“ , m łodzież szkolna oraz człon­
ko w ie  P C K , L ig i Lo tn icze j i  L ig i M o rs k ie j p rze p ro w a d z ili zb ió rkę  u ljczną .

Jednocześnie organ izac je  społeczne i  in s ty tu c je  p rzem ysłow e oraz 
hand low e wezwane zosta ły do sk ładan ia  k w o t p ien iężnych. O kręgow y 
O ddzia ł C e n tra li S pó łd z ie ln i Spożyw ców  „S po łe m “  zad ek la row a ł 10 000 
zł, L ig a  Lo tn icza  —  3 000 zł.

ZM P rozszerza działalność oświatowo-szkoleniową

W  celu podn ies ien ia  poziom u ideolog icznego a k ty w u  o rg a n iza cy j­
nego, Z M P  p ro je k tu je  zorgan izow an ie  tzw . „sam okszta łcen ia  k a d r“ .

P rog ram  szkolen ia obe jm ie  m. in . n a u k i społeczne, ekonom ię p o li­
tyczną, zagadnien ia  m a rk s iz m u -le n in iz m u  oraz h is to rię  m iędzynarodo­
wego i po lskiego ru ch u  robotniczego, ja ko  też zapoznanie m łodzieży 
z os iągn ięc iam i i  dośw iadczeniam i ZSRR w e wsze lkch dziedzinach życia 
społecznego, ku ltu ra ln e g o  i  gospodarczego,

1 g ru d n ia  b r. o tw a rta  zostanie w  O tw ocku  C entra lna  Szkoła O rga ­
n izacy jn a  w  ce lu  w yszko len ia  p rzysz łych  i  obecnych a k ty w is tó w  m ło ­
dzieżowych.

Czas trw a n ia  n a u k i w yn ies ie  6 m iesięcy; ilość słuchaczy p rze w id z ia ­
na jes t na 150 osób.

U czestn icy szko ły  re k ru to w a ć  się m a ją  z a k ty w is tó w  Powszechnej 
O rga n iza c ji „S łu żba  Polsce“  i  ZH P .
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Otwarcie kursu dla aktyw is tów  ZM P

W d n iu  8 bm . odbyło  się w  ośrodku  szko len iow ym  Z w ią z k u  M ło dz ie ­
ży P o lsk ie j w  T u rc z y n k u  pod W arszawą o tw a rc ie  3-m iesięcznego ku rsu  
szkoleniowego, k tó rego  absolw enci obejm ą s 'ano w iska  przew odniczących 
zarządów  g m inn ych  ZM P . W  ku rs ie  weźm ie ud z ia ł 100 słuchaczek i  s łu ­
chaczy. K u rs iś c i będą specja ln ie  p rzyg o tow an i do prow adzeń a ś w ie tlic  
i  b ib lio te k  w ie js k ic h  oraz kierowEm ia akc ją  sam okształcenia. P rog ram  
ob e jm u je  także zagadnienia k u l tu r y  fizyczne j oraz spo rtu  masowego.

W spółzawodnictwo w ie jsk ie j młodzieży „SP“

O sta tn io  zosta ły ogłoszone w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a  p racy na wsi, 
podjętego przez m łodzież w ie jską  zrzeszoną w  hu fcach Przysposobień a 
R o ln iczo-W ojskow ego „S łu żby  Polsce“ . M łodzież w ie js k a  .SP“  w y b u ­
dow a ła  i  za łoży ła  m. in. w  poszczególnych wsiach po 'sk 'ch  k Ika^et no­
w ych  obór, g n o jo w n i g lin o b ity c h  i  be tonow ych , stosy kom postow e, u lep ­
szyła dostaw y m leka  do m lecza rn i itp . M. in. ju n a c y  „S łu żb y  Polsce“  
z g rom ady P a w łó w  w  w o j. k ie le c k im  obs!a li s ie w n ik ie m  23 ha zbóż -ja­
rych , w y b u d o w a li i  n a p ra w ili 65 g n o jo w n i g lin o b itych , za łoży li 72 stosy 
kom postow e, w y b ie l i l i  68 obór, po rząd ku ją c  jednocześnie obejścia go­
spodarskie.

M łodzież ,,SP“  z g rom ady Z abo rów  w  w o j. k ra k o w s k im , na ogólną 
ilość 151 gospodarstw  w yb ud ow a ła  40 now ych  be tonow ych gn o jow n i, 
uporządkow a ła  77 z b io rn ik ó w  na gno jów kę , założyła 57 stosów kom po­
stow ych , oczyściła 2 850 m  ro w ó w  o d p ływ ow ych  oraz w yb ud ow a ła  ce­
g ie ln ię  połową.

M łodz ież „S P “  w szys tk ich  w y ró żn io n ych  grom ad i gm in  o trzym a 
nagrody  usta lone przez C e n tra ln y  K o m ite t w sp ó łza w o dn ic tw a  p ra cy  
na w si.

137



HASŁA NA KONGRES ZJEDNOCZENIOWY
(P atrz  ¡str. str. 5,10, 12, 13, 15,16, 32, 34, 35,38, 42, 45, 46, 55, 56, 65,75).

Niech żyje wódz m iędzynarodowych s il postępu i  pokoju Tow. S talin!

Niech żyje W KP (b) — przodowniczka międzynarodowego ruchu 
robotniczego!

Niech żyją bratn ie  państwa de lflokracji ludowej!

Nasza duma — to Staszyc, M ickiew icz, Dąbrowski, W aryński, D zier­
żyński; nasz drogowskaz — to nauka Marksa i  Lenina!

Za sprawę ludu polskiego pad li Kasprzak, Okrzeja, Baron, H ibner, 
Kn iew ski, R utkow ski! Ich  testament w ype łn i Zjednoczona Partia !

Za Polskę robotniczo-chłopską zginęli Buczek, Nowotko, B a rlick i. 
Dubois, Finder, Fornalska. Ich  testament w ype łn i Zjednoczona P artia !

Zjednoczenie klasy robotniczej to  klęska oportunizmu i  wuerenow- 
skich agentur w  ruchu robotniczym, to tr iu m f rew olucyjne j idei m a rk ­
sizmu -len in izm u!

Do wyścigu o przedterm inowe wykonanie Planu Trzyletniego!

Nasza miłość i troska dzieciom — pokoleniu Polski socjalistycznej!
Niech żyje młodzież polska — budująca nową socjalistyczną p rzy ­

szłość!

Młodzież polska — do w a lk i o wiedzę, o nową moralność wolnego 
człowieka pracy!

Niech żyje Polska Socjalistyczna!
N iech żyje Kongres Zjednoczeniowy likw id u ją cy  pół w ieku rozłamu 

w  polskim  ruchu robotniczym !
Zjednoczenie p a rt ii robotniczych — to droga do dobrobytu mas lu ­

dowych! N iech żyje Kongres Jedności K lasy Robotniczej! Zjednoczona 
P artia  powiedzie masy pracujące w si do zwycięstwa w  walce z w yzys­
kiwaczam i w ie jsk im i. N iech żyje Kongres Jedności K lasy Robotniczej!


